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„rfna potędze niewieścieli p^eicidel, 
L^ li^ bantai mhj teg« MMI» 
2(l>j[tii||j 8>i«loiU;i nie piisei)# ąfanj^A- 
Prawda, ii nieraz poczynała zmiele; 
Lecz to byłoby więcej ni i za wiele *• 

I rażeni ne nąną pod attzataip groipn» 
Co czDJę, inni czuć chcieliby daremnie! 
Sąd nasz, prócz Boga, nie dany nikomn 
Lhcą^ nintę fądzić, rm m mm CiWelNi hjf4% 

lecz we mnie. 
-• Ja płynę dalej, wy idźcie do domn. 
Zeglmi 



dzięki i tkliwe pny¥/iąz$kńie d^ mcfa iia- 
dobffiej Barbary, podbijały to ra» i»ilniej srrca 
królewskie. Sam potęiity mocarz , i iivklkich 
włodećw potomek, ojcty %r czarowne sidła ml* 
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łości, powabami niewiasty innym niedawno ró- 
wnej : już nawet zaczynat ulegać takim jej uło- 
mnościom, których (ie nie powiem od kobiecej) 
lecz od ludzkiej natury, odłączyć niepodobna, 
a nad które miejsce ne jakiem staf, kazało mu 
być wyższym. Te jednak wady nie były nawet 
w charakterze Barbary. Obmowa i skryta nie- 
chęć nieprzyjaciół, powiększały to w królowej, 
nacoby w pospolitej obywatelce nikt uwagi nie 
zwracał. Jedna tylko choroba, walindzając w sa- 
mym swyą^ jeszcze zarodzie cierpienia i zdradli- 
wość, zdołała wpłynąć na przyrodzoną łagodność 
i jednostajną pogodę duszy Barbary: sprawując 
potem takie skutki, jakie duma i zawiść nieprzy- 
jaciół srawcieśfite jej przypisywać starała się. 
Nie w celu pauegirycznych pochwał, takie zda* 
nie. nasze ośmielamy się wynurzyć. Owszem 9 
baczna uwaga, historyczne ocenienie faktów jakie 
nas doszły, i porównanie rozmaitych wyrażeń, 
które napotykamy w szeregu, ważnych a niezna- 
nytk' dotąd Hstów, niżej tn na jaw wydanych: 
ukształciły w nas to przekonanie, że wady nawet 
Barbary, były w stanie zwyczajnym, obce jej 
charakterowi. 

Cnota pięknej królawej odniosła tryumf na 
koniec! Z bliskfi przypatrywano się już dosyć 
długo 9 czystym jej posjlępkom i skromoenm uło*» 
żtniu. NajauicięUi więc nie|^r^yj«ciięk| a za nfo* 
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ni 6wie|potIlwa publica^noiti?, przesta<^ musieli szar- 
pać dalej nieskaztleliią z t«j strony sławę Bar<* 
bary. Ale niezmordowana niczem obmowa ludz* 
ka, baeaąe na^ wszelkie j^j kroki, odkryła w ni^J 
gniewliwośćy A& któr^ faź sama obmowa cią- 
głym draioieniem podobno* się nnjwięcej przy- 
ezyniła, i leniwe, ubieranie, które- ttieprzyzwo* 
ifośic starała się powiększać , bardziej niź wart09 
przeed światem. Tak sądzono w słoliey o nowo 
don przybjłćj królowćj; leez w Wielkićj Polsce 
nienawiść jeszcze do tego połączenia się Augusta 
z Barbarą i ku niejsamćj, trwała dotąd tr ca- 
łej sile, podsycana bez przerwy zawziętym usi« 
łowaniem Bony, zabiegami Górki i ich licznych 
stronników. Tymczasem August powziął był za- 
miar zwiedzić tę część państwa swojego i naj- 
przód zjechać do Poznania. Młoda królowa mia- 
ła ma towarzyszyć w tćj podróży. Życzył tego 
i sam Monarcha, dla swego serca, i dla okaza- 
nia ludziom jak silny węzeł spoił*jfego małżen* 
stwo: chciała jechać Barbara, bo rozstanie się 
z nięzem, było dla niej ciosem trudnym do znie- 
sienia (!)• Ale ci co sprzyjali sprawie królew- 



^1) Pod doiem jeszcze 14 maja pisał król do mar- 
szałka Radziwiłła: „Co się tycze naszego do Pozna* 
nia jechania, tedy nihil adhuc certi per nos delibera' 
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sŁiej, poufali Zygmunta Augusta / dvf orMttlt % n 
nadf \f.s2yiitka obadwa bracia królowej Barbary, 
przewidując na ile przykrości a może i niebea^ 
pieczensłw oipgYa bye prze k to MMzoiuh wazel-* 
kiemi sposobami usiłowali ją o4wrócić od tak 
skwapliwych Minijąrów. Mikołaj Rad^wUł oaar<* 
nym zwany, marszałek ŁUt*^ powróciwszy iita 
dawno do bokin królowej, pogodzony z brałem 
stryjecznym podczasym z którym 3ic casfito po* 
różnioły mywifcej sif troszczył tę j^ pikdrói, 
i sprzeciwiaj 9 uporczywą utahiacią* Danny, 
niecierpliwy, ąle przezorny i gtov«ę nie naproiuo 
noszącyt gardził niecbftnyaul, aawiitlnie przywią* 
^ywał ai% do wyłącznych interesi^w iwoj^ pro* 
wincyi: i stanowczo p^rzy zdaoiu awein stojący, 
ścierał się nieraz z samą nawet Barbarąi i woli 
jęj był na przeszkodzie. List pisany praez mf, 
go, który tu kładziemy, oeabmy przez ozAery 
wieki prawie dla wiadoąnoiei naazyck czasów, 
jakkolwiek rubaśoośkią swą uderzający, aaj 



Itott cs^ Ale ii w kjlka dai ta do nsi przyiodzie P* 
Erakowski^ to cośmy około tego postanowiemy, to wry- 
chle wiedzieć będziecie. Lecz jednak gdziekolwiek się 
ruszemy, tedy 8 królową jej m. małżonką naszą jechać 
chcenny, ale ol^ało tego wszystkiego szarzej $ię z wami, 
g<Jy przyjjeclziecie rozinówiewy^' — Oh* Jh/micln^ de 
dzuj^ów pcls. jPo6&oi|ficiK» sU;. 4i. 
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iiłc8ww#4me nlepoBpołilynt i^pdsobNn uwaitiego, 
a dawnych spraw i objGeaJćw, dekawtgo ezytel* 
mka. 

^yOsuiecone ksiąze, miłościwy panie i bracłe 
(piset fnars2ałek ŁiiK do podczaszeg^o), poniie^ 
wać jfsecze {('ifilecki nte wyjechał s 'RrUkowa, 
tedy to piszę W. m. co jest potrzebnego wiedzieć, 
gdsie tak w. m. wfedz, H Jęzora była gadk^ 
ze milą o jachanin knSilow^j do Poznania ^ Icrdl 
ło bardzo chce mieć, aby ją s sobą wziął, ja ile 
mogę i ile mi przystoi, opponuję się aby tego 
nie czynił, i dla gęstydi a^ częstych lekkości, 
ktijre tam krćUwą będą potykać i dla iiiebes^ 
pieeMiwtwd jćj £ycia; ale ant moja, ani iadtia 
największego i najmędrszego perswazija nie nie 
pomoże, jeali dę sama nftprze. Bo licz to w. m. 
wiesz, ale to W. m. i ode mnie wiedz, tt tiły Wa 
lej łaski a króla, której, nie jest rzecz podobna, 
aliy która królowa w koronie polskićj 1(iedy «iy 
wala więkiBzćj 41 malćonka swego, by ^no ta 
laska na dobre wyszła bo gorąca mifenć łaf«l<e 
gaśnie. f^Mwaclowalbyeh krilow^, aby tam 
ii( aiie kwapriła « ale raztoy^bm dę k^y HH)ji(j 
iycdiWój rady w co innego nAe^ilbMcano. Wsm* 
koi weótog powinnnóei fw^j uczynię, a jeśli re* 
pniaę we«mę, dam pok^. Ale to pewna, że po* 
j«dvi«li tam, ii|>l^ą fcdlrbkę jiaakwttnay, trz€4Ni 
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będzie osobnych szfafijeróW| coby je eddsiwalL 
Ja .0 to starać się. będę, aby eh tam s patiem nie 
by}, acz pójdzie mi to o Yaskę jego; wszakoi wo- 
lę żałości uży\rać przez niełaskę, niżli mieć za- 
lość przez lekkość, ktorejem się dt^yć napił dla 
tej pani młodej. Juzbych rad lej powinności 
koniu innemu ustąpił bez płacy, a tak prze pa« 
na Boga proszę, racz w. m. o łem myśleć, ja- 
kobyś ją swemi listy od tego odwodził, bo mo* 
ie się kwapić do Poznania , by jedno było ła- 
cno nazad, od tych tam zuchwalców, gdzie nie 
masz rozumu, jedno upór z niecnotą. Przytem 
w, m. racz wiedzieć, jakom w. m. pisał około 
koiąiustwa Trockiego, ze król nie mbł woli dać 
tak małego zachowania człowiekowi, tego aiem« 
skitgo urzędu* Otpżem się dowiedział, że dan# 
przecież ten urząd temuż to skrzypkowi, który 
acz do mnie pisał, ale ja dali Bóg, jakom ma 
tego wiernie nie życzył, takiem się o to nie przy-* 
czyniał, i owszem prosiłem, za Dowgirdem, za 
Siruciem, za Andruszewiczem, za Jodkiem. Owa 
dano, i przemagaj% nietoperzowie i łowcy. Ja 
nie żałuję tych &ynów ziemskich których ten urząd 
chybił) jedno mi t^po żal, iż za caaatf takiego 
wojewody (Janusia książęcia Dubrowieckiego) 
będą wpisani w akta sądowe ci urzędnicy ziem- 
scy, i że ci przy mnie byli. Horodnitzy jarmar- 
l^wy UchwiąrSt a konińscy afcrzypeki a leśni- 
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ozy fcafderi, byiź ^aett IHacrfnfct*!^© rfali Wyś- 
s«lrapc«, taki h^h tng urz^dri/fkió^, jaHli, j*k» 
Tr»k» aloją^ nigdy liłt bjrw*^' facjr. Ltto tńi też 
tłgf»,: a tajeauile io odd^^rid, pt'3!'y bytńoici m^j; 
b^ełi bjł ^ledMiaft, iti Uń ńt^ąd Uk tńtai iś<J, 
Jeagioae bjrcb byt w 0)»»tó^e koćńti^at. Ale po- 
gMbf teńtf sk»r» rok SUifTiirćkiego minie, któ- 
ry przypadnie 15 Bp«*, taft daK Bóg, zowąd 
Wymkflf^ a per pti^sfaiA, zjadę si^ gdzie, z w. 
Wh a eo się^ dnpiMróiiie niuie, # obec s^zeWej i 
dustateczatej będzie si{ ttiówifito. Wii^zakoi feii 
prolog tego ui^ędb f^ piiics^tiDJię , życzyłbycl^ 
patra staroście Żtttttdzkietnu(Hłtoń>h5ińi(>wi Oliod- 
kłcMriccowI) łegw, ahf goy tifcy d<<z^hiey osiedli 
Mr k'^*iey, jticy są tiBi«a«, pfzy t^iA^tawinymstoI. 
«a Troekim. "tuP lef \*r. m. ra%z M^iedzieć i£ snąć 
po WtsznioWskiM ćHce kfól Wouiatih oddaó 
PotodfitMilij , be nkttolstsz Łitw^y^ liTa to gódnycH^ 
Potocki Ocżakóir ma wziąs'ó p«tmie tyeh cżasów, 
ma Włkzy ktftas ńx ń^i»lvt«. Choclant w ^fieł- 
kich cer^Mofłijatfh wjaclra^f do RrakdWa, afe przed 
tym rząd^itk wypa^dntę skoro bra nftcotvvorz'l|. Przy 
Wat w rb«iiiowie wdzbKNijs^ećj, ttf Cel by lit lia^ pla- 
^, ii c^4 tUM paiiiii rfar4, partią fTrti^ paiiią 
Mrajcliymi Okblb tffgo |](fśatem d'o8y<? v^ pi^i'w- 
^.'ym. moim lliei^, li'cz } ftraz tak o ł!^iii piWę, 
i« JB-nic rti« dnkaiSę, aM ofcdło Pozitaiilltf, arii okd. 
ht czegO' iltnege, jVili się otm itaprz^, a tślk d^ 

TOM II. 2 
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pana Boga racz w. tu. o łenl Biy«'lie, jakoby to 
jej wybić z głowy. Iż niedługi cżaf, nie mogę 
wiedzieć wiele, wszakoz już za łaską Bożą, oko- 
ło cnolliwego chowania za łaską Bożą mało szczy- 
pią, jedno przypisują gniew, a leniwe ubieranie; 
musi czasem kroi czt^kać godzinę ^im się wybór- 
da. Racz w. m wiedzieć Jż przyjechał Skotnic- 
ki i chce s%ią córkę wziąść, snae prze jakieś 
częste fuki, które się jej dzieją od królowej Ja 
go od tego odwodzę i s pant-pi lubelskim, ale 
nasza rada mało pomoże, bo.snąiS pasi Wojnic- 
ka (Barbara z Szydłowieckich Janowa Spytek 
Tarnowska), ta go na to wiedzie^ aby ją wziął 
z dworu: i jeśli weźmie, nie będzie to ze sławą 
królowej. Pomnę, żem ku w. m. pisał okplo Po 
cieja, racz w. m« wiedzieć, że bliźek pisa^rstwa. 
Dali Bóg, na to nie przyjdzie, aby co mnią, 
abo przeciw mnie pisy\Yać miał, ale uboga na- 
sza rzeczpospolita, ta chramać będzie za sprawą 
jego: a jeśli było wiele błędu, kiedy 12 pisa- 
rzów bywało w Litwie, iście ich celpje ten je- 
den- Ja od. tej sprawy umywam ręce i z nie- 
zbożnymi w i^adzie nie siędę. Wszystko .mi spę 
widzi, jeśli przyjdzie na to, że królowej nie wró" 
cić, s Poznania. Abo tfim nie pojedzie, al)o po 
ogień pojedzie, ostanie tam ledwie przez noc. 
Panie Podczasy, iżci dufale piszę, powiadam to 
ku czci mej, żebych się teraz rad widział wty. 
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flii|€ii mil od dworu pana mego, tak mi smaku* 
je ta praktika dwor.ska. Przyjechał poseł od 
ksiiizęcia ferarśkiego, jeszcze audiencji nie m!at 
jawffej, jedno sekretnie był u króla; có kuje 
nie wiem 9 ale' to wszystko ma niełaskę u ludzi. 
Tegom pewien, pojedzieli królowa s Krakowa, ie. 
starej być na Krakowie: bo jej Starosta fPiotr 
Kmita; i jego podstarości tego bronić nie będą 
Paaa Krajczego rzecz, ta skrzypiąc idzie, co da- 
Ićj będzie tego nie Miem, jedno to wiem, iż od 
Kny8^yna odjęto kilkaset cztoviieka, a oddano 
w dzierżawę Lewickiemu*^ nimem sam przyje- 
chał, ate chociam już teraz jest, mało pomogę, 
bo niie o wśzystkiem wiem nieborak. Pan Stol- 
nik ten też jest w jakiejsci opinii, racz mu w* 
ni. pomagać. Lepiejci łaską jednać tym którzy, 
nosili ten krzyż s panem, ntźli tej, za którą się 
pani Wileńska przyczynia » która nałajała swe- 
mi sposoby tak domowi naszemu, że to w poto* 
mności i u obcych narodów trwać będzie. Wie» 
leć mię rzeczy obraża ^ ale jeśli ta Jejmość tak 
łacno przyjdzie ku oczom pańskim, ja to uczy* 
nię, czego i saui żałować będę do śmierci i w. 
m. podia winowaclwa swego braterskiego^ musi 
mię w Ićj mierze żałować. A to w. m. obiecu« 
ję pod wiarą i przysięgą rycerską, że więcej lek- 
kości domii swego szczycić osobę swą nie będę, 
jedno sam oswćj osobie myślić muszę. Rok Sta- 
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dn^kie^Oj ten wu^y^jtell j^^ i w^j^^j w Jtft. 
rpnie nkaże, bo ląjk «ain »ilj^: ie yufi^ z pin 
pr«jf^'achać wuJn, a z mii«r7,aiQi i zbroją i ma. 
ł>ch i wifliticli podków. PfZfja|;|}fit sa^ puset 
WfjsoM od k»mlm prqakieg||>, (stórj pr^;p«ta{, 
na, aby ^ró| brał feą^^j^ w cws i ^ J*go pii«, 
i ze ^swgo dvMM Ęif ndeb^^ykiefo p P^i^praju^. 
go. ^Jfł«by co piwjd, 4ę jc^ew joajiial iMptą^, 
do króla leż iia wc^oraj^zą jn^epz, nf kirfrą, ^. 
Um »w4m pr/espaaiu łąk łłfdf wolow^ł, Jak? 
i pi^rwć^, a pan f|ifcb iCJfywi c^ l^fczy, ą ja 9 . 
leni mjślić będę ąf^ym z ai^ bnfa ąu^dągipął, 
bom w łakjej biŁww nif poMinii>n garla Ąąć, Ą 
z^tim d*j p9i|ie PQle j»bycb w, ąi, Z|^r9!i^eg9 
*»«'2Włł JmH tego nje źyez^, bod^i mię pt-sjli. 
Ienci^*ą zaji/łą. Iląptij[Q i» Ęr^ko>y^ 4 lj|>c|i^^49.^' 
j«W. )(4, ni. powolny brał i stag« 
mtoUnn Raddwil « 

„fflustrlssiiHó principi domit|0, douiinn Nico- 
lao Radzivii, Dei gratia Duci in Birze et Du- 
binki, JW. D. L. Pociilatori, nec non Lidensi etc. 
elc. Capitaneo^ domino frafri obserYandissimo, 
honorandissimoąue in proprias manns '^ 

pjjłro j^raiał i|z«zypA(5 HM^ny |wynii^ły hirąt- 
królowej, a ^ai-|(|injji j*g», Iftóręmi grffi»ił pł-zft- 
ciwniftów, nie oąpcT^^dłąi^ j^w^ł piękif^j ^arkn-r 
ry, Wi^aHi^e ^IPMJll^f, i njlflUtełj! czigfli^kpfic m|^r«^ 
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Yfię^jiUBfioup aid|MM« jego» i^ segor^ic^ mit 9^4 
}«iŁwif gaini.e^> oiepo<)9l>VĆVi by^ ido f jgzczf^ 
nia, przewidując tyle ^^^na^mnUj^ ile ]H> ludz- 
ku przewidzieć można. Bo August trudny w wy- 
borne, jednę tylko f^ trzech awjcji ^p kf (cJ^Y, i 
nie dą każdej kobiejtjf ślepo ;ii( |>rzywią9ywiit. 
Barbara (}a8tp}4Qwą ^dalała go natcboąć wczu- 
ciem sjlnęnąp newtlęm z ^tf bi ąercu |V)diobytein;» 
któregd płomiep 1)19 gia^nię J^k pp^ar gwałtowny 
i zimne po sgbU popioj^y zoslawpjąry, ąle 9^a- 
mienili si^ z wpinn w proi^ienie dobroiusynne^ 
ciepłp , i ożywia siły Ui-^mi wmdjoiwe^ Whm 
młodego ^ygmu^ta Ai^ustu i p^l^nej wdzięków 
Barbary w wiośnie ich zycj^, przf#złaby z woli- 
na w idojrzałyp wlekli, w ip bib® i z^rne igtK^m^ 
cię pryyjaini, ktpr^j pi^ryr^zn jfst tylko zadat* 
kirm i poc;c^lkiem w cuotJi^i^ćipi małżeństwie* ŁecK 
wpl;9 niet^iiis pnną była; grób niewczr/iny pochto^* 
U|ł ra?fiyi )ivdzięki milow i bjtogie iiad;KieJ4et 

Jednak ite %rz^dnę i rierpkif? doiMr^ieniii Ka^ 
dziwił|4, pniejby nas oswircify o islotneip po* 
łol^ewiu wówcz;is Barbary* kiedy pierwszy r«« 
bezpiecznie trofi ^siadła obok inalionka, i t jjej 
pMępkacb: gdyby zrfczny znajUiry do3tr;^gapZ| 
a wierny z obowiązków wdzii^czpo^ci pouM^c 
podcz^sz^gp Radziwiłła, ptaopy mą^ Ko^zucki, 
ifią zo§(f wił w liście swoim pod fąi dała 4 lip* 
tą pi>#nym, wieUi szczegółów nieznanych a wielr 
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će eietsawych. Czytajmy 2 przyjacielskie jego do- 
niesienie, i zatrzymajmy w pamięci to zwłaszcza, 
€Ó mówi o samej Barbarze. 

., Miłościwy panie, w. m. mego m. pana pro- 
szę, abjś w; tń. nie raczył rozumieć, aby dla nie- 
pflntiścl mej, fak długo Kwileckiego nie odpra- 
wiono, tu6 Bóg zna Sem ja pilen był i napomi« 
nał, wszakoz jako jej k. m. powiadała, czekano 
z odprawą na pana marszałka, dla tego pod(»bno, 
aby co pewnego w. m., naradziwszy się dosta 
tecznie, w rzeczach ktdrychkolwiek opisano. Racz 
£e tei w. m. wiedzieć, ii jej k. m. często S|,o< 
mina, 2e temu barzo rada iz się w. m. tak zu- 
pełnie z panem marszałkiem zjednoczył, tak te2 
i jego k. m., jest tego barzo wdzięczen. A je- 
dnak jeist czego, i owszem chwała bądź panu 
Bogu s tego, iS w. m obiema tę jedność przez 
ducha swego dai raczył, toć jest największy znak 
łaski boskiej a ducha świętego, gdzie się bracia 
zgadzają, bo jako mówią: gdzie zgoda tu miły 
Bóg. Druga, przyjaciołom w. m. stąd roście 
wielka pociecha, a nieprzyjaciel musi ^ię kajać, 
któremu się serce psować musi patrząc na zobo- 
pólną miłość w. m. Gości sam brząka, jakoby 
pan marszałek nie dbał, abo nie chciał wziąść 
województwa wileńskiego, co jeśli tak jest, da 
pan Bóg w. m. samego nim przywitam, a panie 
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Boże daj to. Pewnegoe nic nie \rieui, jedno to 
piszę quod yulgo iactatur między niektóry- 
mi, a to tez cohych ra4 widzia?, a nie ^jiko ja 
sam, ale z wielem ich sam u dworu* Nowin ła- 
dnych niemaszf pan wojewoda Sieradzki, ulti* 
ma Junii jechał precz, pożegnawszy króla i 
królową, pan Grabią podkanclerzy polski, pri- 
ma Julii circa horam yigesimam umarł, 
c a r b u n c u 1 u s go umorzył. Komu pieczęć od- 
dadzą, jeszcze nie słyszeć, wszakoi gadają na pa- 
na Bieckiego, który teS sam teraz jest, a juko 
rozumiem o p p o r t u n o. Miłościwy panie, ii mi 
w. m roskazał daó sobie znać, jeśliby jej k. ni. 
's kim poprzek nie była, to racz w. m. wiedzieć 
za istną prawdę, iż za łaską BoSą, wszystkim 
jej m. jednaką twarz ukazowac raczy, acz ja* 
kom w. m. przed tćm pisał, były niejakie si- 
multałes, między jej k m. a między ową pa^ 
nią duszką p. Lubelską, dla jej£e pychu, który 
jój k. m. kilkakroc ukazała, bo mi to sama jej 
k. BU powiadała \i kilkakroc, na słowo jej k. 
m. ^ie chciała prawie w oczy odpowiedzieć, i dla 
tego był król zapowiedział, aby była jej k, m. 
znią i|igdy nie jąiawiała. Wszakoi napisanie, a 
na rozwaienie w. m. jej k. m*. tego juź nic nie 
baczy, i owszem znią mawia, Sartuje, tak jako 
s którą inszą, i byłoby wsjeystko dobrze, tak ja- 
ko, jui było poczęło być błogosławieństwo od 
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Indżl^ by ule tetl gwalf ht6ty się żakoHa sfoł 
otf óWego księdza, aby tri« ta galery Watk}« ^pi^i^- 
tri^dti^ośct.;.. Ót<{f jako Byl^ f^ttiU ćhdśńo tA^ 
pohMa6, aby ttt było prźti fcrdirf nfc p)hŁyśit6 
H m tttllve^sitafe ksiądz rektorem je&t, wiiel 
ksiądfż biskup poń* posłat i zakazat Md a1>y do 
króla s t^m fiie diod^if, oBiecójąc tUń śśtń spra'- 
i^iedffwoś<r et ffbf^rt^atdHi tiolat^hatit ry- 
s^tltutioneitl, bo fak ro2tiiiViał iiby itćy przifż 
Hkfcrra db króla nieiliieK ii{ć Żacy podt ^oaiń 
^Obodarati sutif doit^triOnl, ehki^ się saitft 
A> krolar opi^ocz rektora , Bo jo8 ten t niitii nie 
tfitiiał prated biskapeln Jaka Osaba dnehowntf* 
Biskup eotnanifestius^ coilsjliom wydiit;^ H 
je prted^ kr<fleni śtil^ pi^zy czyny gronlił, 2e Oiii 
jaikoby błędni salsiopas prźris rektora, by o^e« 
przez pairterza do króla pl^zysląpii^ Jmkli, ^eśtt^b 
eo ^ iększego^ takiego prbłatar haltBiąc, kfói^y się 
z d^wna ctiolliM^ie zachował etc. Ołoź cHcąt pro^ 
ptcr unam pcrrsirnam tiiką rzetz pOttoiUii a 
Ź^Utyiy ftifttżt' są sdttii't^n nięe^j ro^rl^arźyli i 
Wrcrtar itieilłi^ kU stuioienitf , a złyiA ku" oboi^ 
wie ołWorżrjIr, ckego d^^ i^aittl £altij4. i by byfi 
księdza, na cza^ obłigawali , elio^ pl»d iMcHiijf, 
tfttinia^^iseilt^ pafcc^alal et ti*aififoil¥a. Ofo£ 
ja do W. 0»; dl^ tego tb pierzę, i ttttt ja4fi^ s(^ 
SHatsi W' stArie' m^' poMrfarźam', arb^s* W.ili. t^lMif; 
j'at(Ok1ol^;Hei^ z»bieiiał, rad^ »Wą, afbo do patoa 
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marszałka pUat, abjf się on który sar^ obecnie 
jest wtd sam irłaiyt, i%by widy, jako Ufco, byl 
wiik syt, a kas^ cała. Wszak w. in. mlii e^le^s* 
pers con^ilii^anie mo^ być taka rzecz- kto* 
rejby człowiek zabieSeć nie miał, 9rfy.H'ie dor 
statecznie jćj wszystek gritnt a poł#ieiiie , dali 
Bóg wszystko dobrze będzie* Proszę łych rze» 
czy, które ja do w. m. piszę, ftieraez w.m. wy« 
norzać^ a zwłaszcza com pisała ii się jćj k. m. 
nadziewa aby się w* m. nie dobrze z jćj m. pa- 
nią Wileńską obchodził', dla tego ii w. m. nic 
w swoim liście, który sam pisała do jej k. m. 
nie wspomniała, hmć mi tego j^j k. m. nie kazała 
pisać, ak ja i£ wiem^ ie się w. m. dolycze, za 
wmnością swą wolałem w. m. oznajiliić. Prze* 
bog racz się w. m. słrzedz,' abyś w. m. towa- 
rzystwa , ani iadnego handlu nie wiódł s tymi, 
którzy przedtym przeciwko Aam byli, i owszem 
iaden, ani &adna niechby w dworze w. m. nie 
postała, nakoiiitc i dwór zagrodzić, aby nie prze* 
chodzono: widzi w. m. £eć to panu barzo a 
barzo niemiło. Nie raczie mi trz w. m. mieć 
za złe, 2e od jćj k. m. piszę Ja a nie My. Jać 
mpszę czynić co mi każe jćj k. m» moja m pa- 
ni, a to jest jćj ni. wola aby eh inaczćj do w. 
m. nie pisał. Nowin inszych nie masz, wszakoi 
jako rozumiem, w rychle będzie co w. m. pisać, 
bo od tego poniedziałku przez tj dzień, rok bę- 
TOM !!• 3 
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disie pana 6arb«ieza Stadniekiego pneA j«g>o h« 
m. Tał( fm $i« aida^ ie mu mtoicma tak M^iek 
n^rattio nil) bfda^M d»8tauat#^ gd^ p^^iadal ii 
króla mi^ tnaas, a pasie ^ie daj to, aby jakk 
eiiłeiiiplaitt hjła skijfdby się diuday iarali^ te» 
If^HiY łnebn. BęAiie .saM wojewoda iSaaAik^ 
niKTfAfr i «s}«eai| a pMl^Aao Ajc&s wjaidą wKf#* 
kówj, ta p^idcobao juć garbatema na pai^ac; a 
tak powiadieiją iib^ łel i Uihk mtał b^if^ 
koi jfsscze o teg40 nk pewnaga nit wioit. 4i 
tflai sifłaace tf. «• mego ni« pana ąnail^ diii gem' 
tissime s^oaoo^ a praazę^ak]^ mię w. mTw s^ni^ 
wypnizcmć nie raeaył^ jako paA a 4 pie fc iwi i i db«> 
brodeiej mój; a ta cam w.m. włym dc^ngim lU 
aeie opisał, pi^szę bjś w. m. tak p mnie MKvyt 
nadaic 9 łaski sw^j, i§bycb nie był jak piąte koi 
|b w wazie: aby tei kril rozttmtał o moie, ia 
ja p^ polsku aiMtm, tak jakoin w tym dmgitil 
a pi<&rwsaym liśeie pisał, co ja w.nl« i gardłem 
swem odsł^giwać będę. Blag sna Sbć na mnie 
priysięSszymf alJoątiin wolałbycb w» ws^ tam 
błazeństwem nie okupowali ^ by Ła by4^ magłat 
ale ii moj0 wszystkie nadaieje aecundam^ De» 
um w w. m. pokładam, aoliele aję da w. nu ja* 
ku da dobr4>dzieja swego uciekam, fci^rymimOr 
ie pomódz i na nagach postawić m osobliwą 



h4hą «i»|» €ui mM Ite^rsltt aiąnn Hfirun 

,,w. m. sieczny sfiiga 
Stanisław Koszucbi.^^ 

^^^lelmaifAeiiH] pana pana Mlketajowi Ri- 
Mwiłowi PodezwstniA %-. h. Łtte^islmgo, pana 



PrE7^ią«aiii« królewskie do lony tdawało srę 
Wsrastać s ka£dą godelną. Barbara delikatnym 
i ini|}a^i»wan€ni pedtępoiirani«m swojem zjedna* 
la 9fłpelfte ^aitftitiie męla; prorby jej i Wsffawie- 
nki nif u kr^a i^awsze prawie otrzymywały po* 
iądany 4(iltek« Gorliwie smt^m interessa bra* 
terskte popierała u dworu, zachowując jednak* 
le W8s!€tki| ostr4iuoi( j^kii^ okoliczności wy ma* 
gaty., Cierpliwie czekał podczaszy Radztwfl uisz* 
czenia dbłeintc kndewskicfi względem siebie, ale 
akorsaym był za to w naleganiu na siostrę otfn- 
ataneyą Ąb mcia^ kiedy szło o zrobienie losu dla 
stronników i przyjaciół domu Radziwiłłowskie* 
ge. Jednym % niok byt niefalu Tnectak, <lla 
którego starał się wyjednać Giwunstwo. Nie u- 
dało się pierwszy raz otrzymać dlań tego urzę- 
du ^ bo król miał i^ine widoki nim został pro- 
szony; ale Ęarbuna dopiluLOWfłą pory i drugie 
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GiwiimIwo temui Tneeiakowi oddai^ posfatiewio- 
lio. Pośpiesiając o tein donieść brało, taki list 
do niego pisała królowa. 

,,Wielmo?*ny panie bracie nam uprzejmie mi- 
ły. Aby twa m. dliigo a dobrae zdrów był, te- 
go tw^ m; łyezliwie po^przyjawamy. Aczkot* 
wiekesmy twej m. pierwszym listem naszym pi^ 
sali, iz jako twa m. nas o przjczynę, ku królo- 
wi jego m. Panu i małżonkowi naszemu Mci we- 
mu Sądac jesteś raczyła aby jego królewska m. 
z łaski swej Trzeciaka GiuństWem na on czas 
podle proźby Iwej m. opatrzyć raczył, caego ii 
Aa on czas przez własne przyczyny jego krą. mu 
się uczynić nie zdało* Teraz iż tam drugie ci* 
uństwo otworzyło, jego kro« m. i na przyczynę 
uaszf i mając tei przy tym w swej mciwej pa* 
mięci proźbę twej m., raczy jego kró. m. toci- 
uństwo temu to Trzeciakowi twej m^^na ręce po- 
syłać. A zalym twą m. dobrze byc zdrowym od 
pana Boga żądamy. Dan w Niepołomicach XXIX 
jttlii. Roku Buiegp M D,XLIX. (29 lipca 1&49). 

w. M. siostra 

Barbara R. P. (własnoręcznie) 
ręką swą, (1). 



(1) Ob. ten sam list podług dawnej pisowni zauten* 
tyku umieszczony w dodatku N. IX w T. I. 
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Shpis nalHd&i Wielmożnemu Panu Mikołajo- 
wi Radsiwiłłowi Wielkiego Xię8twa Litewskiego 
podczaszemu, bratu nam uprzejmie miłemu. Nad* 
fńs pód. ręką: obiecuje Trzeciakowi ciwuńswo 

W kilka dni potem, sam król własnoręcz- 
nym listem do marszałka Radziwiłła, ostatniego 
lipca tak£e z Niepołomic pisanym^ potwierdził 
wiadomość o tern mianowaniu, kt6re'm się zaj- 
Hiowała Bai4iara (1). 

Ten pokój i ta pomjślnoś<S, jakich Barbara 
zaczęła kosztować, w codziennym pożyciu z Au- 
gustem, którego przywiązanie do niej zdawało 
sif wzrastać z każdą godziną: mieszały tylko 
z raztt małe kobiece zatargi i nieporozumienia, 
zawiści lub miłości własnej skutkiem będące. 
Tak naprzyktad Pani Lnbdskia żona Stanisława 
Maciejowskiego ochmistrza dworu, poważyła się 
nie raz dziwaczyć z królową, i z śmieszną wynio- 
słością względem niej postępować. Tak Janowa 
Tarnowska Pani Wojnicka namawiała rodziców? 
żeby córki swe ze słu^«by dworskiej odbierali. 
Stara Bona nie mało zapewne wpłynęła swojem 
potajemnem a nigdy nie ustającem działaniem 9 



(1) Umieścił go P. Stanis. Aug. Ładiowicz wswo- 
ich szacownych pamiętnikach do dziejów Polski, teras 
ogłoszonych w Wilnie u Teofil. Gluksberga sir. 5. 
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ną tę is^^mm^ imHm^ :wpnmi^t lem Jr«. 
^iw^ iliemąsiki ną^Mf^ię Barbary- Dotąd je- 
óąą^ zm^ik^ kval9Vitą u^$z.y«t|^i> teJile druisM ptm* 
ciwtioiciy z fu^^mie^ną ł«godąf^'cif i pAbłfiia» 
nJ^Wf jfk %W Hn^iucki |»ir|Eyś)ii^/iadfi2a. Lecz 

WĄ^ Pfękfijnąifi dwi^ra I Barlmry. KajpiariąK. 
ą]|^ zdarz«.iU«#, liiyla o.Wi» 41^ MdU tmmm t4a*» 
wnych dziejopisów naszych, iprsy^odb sUidatttf* 
)(9, Cf^ z|M*wt^j z.wady iafców śrMbiyiDh s pa- 
chołka mi QzłU*nJki^w«kieg^ p^z^Aty wmstVMi i 
^i^ v.9Źei>iicm^ra^MlHii^i<)^P^iM«^ pmj^ 
Cjsgiciita ąif p49ni^ dt ^t^oftpwfgn ruzaJMitmi p0 
całym l^raj« rQi|io;wi«mtiv« z PiJMiiec. Łma ca« 
}« ta frzyg€(d? lyleliroć i taJk Mstadnie ^oda« 
i|ą jcKJt przaz tylu wiwog^^darycli fm$nj^ ze zfi 
«|i>yt»«F;Mm «pcz ąą^ąln^ jaj pb^t^rzeoiie. 4Msy. 
łlU«^ f^{^ ^9 iFropUSf aldiawycłi fZfłHoiktw (!>} 



<ł) 0$%ech9wn. AnnaL II p. 149$. Meb. K«ięg. Y- 
Ul*. S4- Bm*^ att. U2«-^ JFFiSt^setiitdU P^aai- 
lef^. |i|b. I|: pfig. 3J0 poifKj^da : Q^dę ręa nęm m94ę 
Czameovio viro gravi et probato vulgo miiidium, sed 
Utiam Regi ipsi nescio (/uam attuliidifficultatemy cum 
nitio regni guhemaeulorumiiue suorum , capuł regni 
Qfmfmfi0m mM^Unif miw ^a^mf^^ a diMicmdis 

stia a^garłt 
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flo okiltfertiiiijsti* iHadtmid^i Vr t^j mierżę, jtwra- 
camgr^ tyUw mv^ lek na to , iie lirty titnlejś^i^ 
jaio śutent)iOMe ś^la^ećttl^a i^weiregA^ch Wypadł- 
Uóiky fmhiią im #e t^ większego wyjaśiiieilia 
samej prawdy lub wątpliwości. 

Niemniej lei sprawa Stadnickiego równie gYo- 
«fa w hntteryi, ^»jęfa ctm i pi^eri/l^fa ci^zę na 
dWdrz* ilNyg«teta <ł). Wi^dotoo jeiiff, ie tf# Sta- 
nnfla«ir M^ateosz Stadnicki ze Źdnigi^oda, nateSąc 
ako w^wnh gor%eyi;h przeci^lrików ikiałSeństwa 
z BarlMir%y jak CMrka i Kmita, nie wat^t się uMi- 
Sfć piywadtte Siygmimta Ai]gdi$fa uchylając s}ę w Łe- 
Itrwie 44 umnrria wltaidwiości są^, tą prawną 
esce^bcyą , jaifcoli^ Władza ktlSeWiska dotąd jie- 
saaze prz^z stan rycet^skl nfwierdzoną tńh «t>śta- 
la. Obnmeoity 4iigut)t tak- gorszącym; f żi%go 
fM^^kłftdw poatępkjem, ka^ł pcrziMĆ 'iSJtaidfficltit* 
go i rok czyli termin stawania ula przed^ snityą 
na^marzjt. Właśnie w ^ei^nin czas titj $pnwy 
|»rzyipa«lł. iile ztnienity się okalicimoilci, i zt#ią- 
x»k z Barbayą, nie tak się jni dzifetm wydlawać 
aaosąt, jbk był w epae^ obrad piotrkoNirskłtlł. 
Ostygł i pottuarbowtał si^ plo«hy illad^icki, A 
wlpirt^ ZMifl«eni6in ioternnąśfwfdcra sw^goMiar- 
citai 2buvmi'ahiogfa wojefwody kialijAiego, urwzy^ 



<ł) Ormlmfi. AniMi. H (i, ^8. 
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ste od króla olrzymal przebaczenie. Rzecz ff 
jake związek ze sprawą Barbary mającą, upbat 
duktadfiie Stanisław Koszocki w Uście do Radzi*- 
wiłła dnia 6 sierpnia zNiepołontic pisainym, któ« 
ry lu kład;eieniy. 

.„Wielmożny panie a panie mój m. Żale* 
ciwszy powolne a wierne posfugi aioje w taskf 
w. in. mego m. pana, za tę łaskę w^ m* uprzej* 
mie dziękuję, ii mię w. m. miłośclwem pisajiiem 
swem w liście jej k. m. przepominaó nie raczysz, 
za co ja w. m. swemu m. panu, do śmierci swej 
winien będę służyć, jako panu a dobrodziejowi 
swemu miłości wema. Przeszedłem ów list j^j 
k. m., co na co jej k. m. odpowiedziała, acz ro* 
zumiem iż odpisać każe, wszakoż to com ja sły 
szał krótko opiszę, bom to w. m. wiakn jako 
dobrodziejowi swemu/* 

„Na ową obmowę o bywanie a towarzystwo 
s panem Krajczym, raczyła jej k. m. powtedzieó: 
panie Koszucki, oto ta obmowa, temu wierzcie, 
królowi by nieprawie była miła, aczci ja rozu- 
miem ieć tak jest jako pan Podczaszy pisze ^ 
wszakożby on ku temu myśli nie prsypuścił, bo 
go ja znam, iż on żadnych obmów mc pragmC) 
jedno prostym szermem tak chce mieć, jako się 
temu widzi a podoba. Otoiem ja w. m. dla te- 
go wypisał, abyś alą4 v. m. w inasych caeczach, 
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papski^j się myśli a obyczajów domyślał, acz je 
w. m. lepiej znas?* nil ja, \i^szakoSem ja uczy- 
nić chciał to, co mnie naleSy. Na owo co w. 
m. pisać raczył o pi:zystawianie stołka w. m. 4o 
jego k. m. , królowa jćj m. się domyślała abyś 
to w. m. kn panu marszałkowi rozumiał : tam£e 
przede mną pana marszałka wymawiała, mieniąc 
ze on o tem nie myśli ani myślił. Jam zasię za 
w. m. obmowę czynił jakąm umiał, ieś to w. m. 
nie ku panu marszałkowi pisał; jakoż ja jednak 
nie wiem ku komu , tylkoć w tem w. m. prze* 
strzegam iici mi się zda, zeć ku temu pan mar- 
szałek ciągnie, jakoby sam abo zawzdy, abo czę« 
ściej bywał przy królu niz w. m., coby było nie 
s przysługą w. m., boć to nie s pożytkiem na 
kogo pan nie często patrzy. Jamci z nim w ra« 
dzie nie był, rychlejby to Grajewski wiedzieć 
miał, wsznko£ mię coś doszło ii się w tem sły 
szeć dał: Miłościwy królu, racz w. m. Trockie 
Województwo dać panu Podczaszemu, boć ja 
tak jeszcze w. m. u dworu mam wolą posłużyć, 
Jamci tego nie słyszał, jedno od ludzi, więcej 
nie Wiem prawdali abo nie prawda? Jeźlić praw. 
da, tedyć by to było jakieś samego siebie wy- 
noszenie a w. m. odstrychanie od posług pan* 
skich ; druga, jeśli chcą abyś w. m. w Litwie 
mieszkał dla rzeczy tamtćj pospolitej, niechłe 
w. m. dadzą Województwo Wileńskie a kancler* 

TOM !!• 4 
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stwem, propłer majorem auctoritatem 
MT. m. Takbych w. m. łam mieszkach radzit, a 
teibyś Jednak w. m. był po£)teczniejszym i rze- 
czy pospolitej 1 swemu panu. Gó£ to będzie 2a 
rząd? kio z większym urzędem z księztua wy 
jechać ma, a u dwOni być, a p^in Podczaszy na 
Trockiem województwie rolą orać. Więcćjci na 
kanclerzu i na Wileńskim wojewodzie zależy, niż 
na'^Trockim. JesI! to ju2 dla rzeczy pospolitej idzie, 
i teraz by przystojniej wielkiemu marszałkowi 
rzeczy pospolitej doglądać, nii Podczaszemu, aleć 
ja nie \iiem, za czem to chodzi, \i to opak idzie. 
Nie mówięć ja dla tego abych w. m. utraty sani 
u dworu życzył, Bo£e nie daj mi nic dobrego, 
ani łaski swej, jeśli w. m. czego złego Syczę: 
ale jako słyszę ie te£ w. m. i doma będąc nie 
zbierasz i małobych nie rzekł , iz temi takiemi 
czasy, więcej w. m. utrącasz nij^.byś w. m. i| 
dworu utracił, a zwłaszcza gdybyś w. m. miarę 
słuszną przedsięwziął. Jakoż i to w- m. wypi- 
sać muszę prosząc i jako życzliwy sługa napo- 
minając, abyś się w. m. na Sądną rzecz wyciągać 
nie raczył, boć o to te przekładania w. m., barzo 
niepotrzebne i co większego królowi niemiłe. Bo 
gdy król co nader kosztownego u- W. m. będzie 
widział, wnet* się ulęknie, bo będzie mntemat, 
abyś go w. m. juS za ten nadkład a utratę swą na 
liadgrodtenie wnet ciągnąć miał; ate gdy #. i** 



hhko pójfl^iesz, rychlej go w. m. z nie naglą na 
co potrzeba będzie obrocisis. To dla tego pi- 
szę \i mi królowa jej m. povviedziała, i£ w. ąi. 
pisać miał I ie w. m» chcesz we trzechset koni 
do Pobki jecbać ku posłudze królewskiej 9 cze« 
mi;i się, słyszę, król dziwował i jakoś nie był 
kontent Jać nie wiem, aleć to piszę com od kró- 
lowej pani swej słyszał* Otóż to w. m^ czy- 
nisz z miłości przeciw panu swemu ku poezci* 
wości jego, ale gdy tego pan nie chce, gdy mp 
to nic^miło, jnź mu tem w. m. nie służysz, ale 
go w. m. gniewasz* Jeśli królowi utrata w. m« 
nie miła, a czemuż się w* m« próino w nią wda- 
wać macz, jeszc^ec to baczność pańska gdy ni^ 
chce aby sługa utrącał. Jeśli to w. m. nie dla 
króla czynisz, i komaź 94$ w. m. więcej podo- 
bać masZt jedno królowi, abo komu gwoli czy- 
nićy jedno królowi. A nie chce król abyś w. m« 
przed nim jachał, jedno we dwanaście koni do- 
brych, ubranych, ozdobnych ze wszystkim do* 
statkiem: to baba z woza, izej kołom« Łatwiej 
dwanaście używać z wofą a z łaską paiiską, nii 
trzysta z niewd/ięką, a chocia diugą dwana- 
ście przyłożywszy, tedy nader dosy4« Królowa 
jej m. przypiiminała wjaehanie do Krakowa pa- 
na marszałka , mówiąc : ie on jest marszałkiem 
wielkim a w^dy jedno we 30 koni przyj^echał, 
jefzne «v barchanowych kabacifah a w kjr6iHich 
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purpurijańskich snkienkach, a widy było dobrze 
i królowi przyjemniej, niżby był miał tysiąc koni 
mte<^. Ja za wtnnością swą piszę to co słyszę i sam 
rozumiem, wszako£ ii w. m. lepiej sobie radzić 
umiesz , nie jest moja rzecz bych w. m. radę 
swą gwałtem wciskać miał. WszakoS, bjchteź 
tego wypisać nie miał co wiem, zdałoby mi się, 
jakobych dobrodzieja swego zdradzał: boć nie 
wnet jui to kaSdy sługa dobry który wszystko 
chwali, co się panu podoba. Teź mi jej k; m. 
. to raczyła po\viedzieć, Iż w. m. krćlowi radzisz, 
aby do polski królowej nie brał, na co król miał 
odpowiedzieć: jeślim ja was pojął, za was się 
nie wstydzę, dla czegoi was wziąść nie mam? 
któż taki jest, kogobych się z wami strzedzmiał? 
jeszcze nie do końca wiem jeśK pojadę, wszakoł 
przyjadęli, o tern wiedźcie że wasi nie ostanę. Tam- 
Sem ja z owego listu królowej jej m prosił, aby 
się o to starała, jakobyś w. m. do polski przy- 
jechał; królowa jej m. na to powiedziała, jeśli 
król do polski pojedzie, pan Podczaszy pojedzie 
pewnie z nim, ale jeśli nie pojedzie, wierę nie 
wiem jeśli mu to król przyjechać dozwoli. Otó§ 
ja przecie w. m. jako głupi radzę, abjś w. m. 
przecie sam przyjechał jako zelżem myśliłico- 
by nie było s kosztem w. m. To jest rzecz pe- 
wna, iżby to wiele zależało ku pożytkowi w. m., 
co jednak w. m. iepićj sam rozumiesz niśii ja:. 
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wtfsaken jednak i fo w. m. wyl^j iiapiffał. To 
w. m. racz wiedzieć, ii sam wiele Judzi w. m. 
pragnie a oczekiwa ,z wielką chaeią , dworzan 
zwłaszcza. Sam o sobie nie powiadam 9 wszą- 
koi o to pana Boga proszę, by w. m. dał co 
rychlej w dobrem zdrowia oglądać, tak wiele 
dla ezegoś inszego jako też dla niedostatków m o- 
ich. W Bodze naprzód, w w. m. nadzieja. IMie- 
dosłatki moje mógłbyeh widy w. m. wypisać, 
ale o czem inszem nie chcę jedno praesens co- 
ram z w. m. mowie, a teiby próżno in absen- 
tia. Miłościwy .panie, a£eś mię wstyd o to do 
w. m. pisać^ wszakoi i sam mi w. m. za złe mieć 
nie będziesz, gdy się chpe chudy drab u w. m. , 
£ywić) jako mogę, a też mi się łaski w. m. prze* 
pomntfó nie godzi Namieniła mi jej k. m. dać 
jakiego jedwabiu na szatę, gdy od w. m. kożoch 
mieć będę, bom jćj m. ten \\sl ukazował, w któ- 
rym mi w. m. o nim pisać raczył; pt*oszę jako 
pana a dobrodzieja swego, byś mi w. m. wtem 
pomódz raczył, co w. m. prędko a łatwie uczy- 
nisz, gdy mi w. m. kożuch posłać będziesz ra- 
czył. Wszak to w» m. najmniejsza ntrata, a mnie 
w. m. służebnikowi swemu wiele przyczynisz « 
gdy mię w. m. szczodrobliwością pańską swą 
tem zapomolesz, a ku szateezce poczciwej, w któ* 
rój ja w, m. służyć będę , przywiedziesz. Pan 
Bóg sollicitudinem crasfinam interdi* 
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X\ti wnsakol mnif jul jednak s. Bartfomiussa, 
a uchowaj, BoSf^ byeh u w. m. mfge miłwri- 
wtg# pana %v8ponia£enia tego mie^ nie miał, ja- 
ko& nie wątpię ii nme hcdf za miłościwą obie- 
Łnicą^ barao by mi wiele odeszło , a tak mi się 
zda, i£by mi prawie aa ćywe zabito. Wszakoż 
ja jednak to w«systko*ku miłościwej łasce w. m. 
przypuszczam^ bu mam to uCainie zupełne, ii mię 
W m. nie będzif sz raezył opuście, cho^ mało go« 
dnego^ ale wiernego służebnika swego. Go się 
tyc^e Stadnickiego^ racz w. m. wiedziei^ i£ sam 
w Niepołomicach! w ten przeszły piątek 2 pra- 
wie Sierpnia u jego k. m. był; było z nim wię« 
cćj mi około sta koni, panowie Zborowscy oba* 
dwa, panowie Ostrorogowie tei oba, Ossolińscy, 
jaworski > i ŁąsoAsy i inni niektórzy ziemianie 
którzy mu podobno nadsługują. Jego k. m. ju4 
mu gniew swój odpuścił i pozew swój z niego 
złożył, za prośbs| a ukorzeniem jego i tych wszyst- 
kick którzy przy nim byli. Pierwszą rzecz od 
niego pan kaliski do jego k. m. czynił , potem 
sam Stadnicki mówił. Nie mieszkali nic, wnet 
skoro zsiadłsay skoni do króla na górę sili» Je« 
go k. m, tylko samemu p. Kaliskiemu rękę poi* 
dał s powstaniem, który gdy a skoro króla przy* 
witał, zasię do drzwi do Stadnickiego odniąpił^ 
podle niego stanąwszy wnet rzecz jął czynió^ 
tak że przei wszysłkę sjtfawę a caas pudle Sta* 
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dliif kiego alał, do rady się z inszymi kif Jego 
k* tu. nie nachylając. Ale abyś w. m. dcMta*- 
tecznie ii^cz wsKystkf wieddal, wszystko w. in. 
na papierze posyłam ^ bo mi stę tak ffda^ £^m 
żadnej rzeczy nie pocbybiŁ Natenczas więcej pi- 
sać nie mogę, o też prawie jaż nic nie inastti 
coby w. m. potrzeboegu: wszakoi dali B6g^ je- 
śli się z w. nh sam njr^^ co panie Boie daj, 
to co bidzie potrzeba , nic taić nie będę , je- 
dlio w* m* pana Boga pros^ tak jako ja pro- 
Mil ^by ^^^ ^* >"• przyjechać doawołono. 
Jej k. m. temu nie tuszy ab) ć tego kroi. w. m. 
dozwolić miał 9 boć ja w# m. powiedzieć wczas 
wolę 9 chjba jeśliby do Poznania przyszło je- 
chać. Wierę, mi się zda iż się kroi tego oba<- 
wia^. jakom wyżej pisał, byś w. m. prożnćj utra- 
ty nie ppd^mował. Goć się k. jej m. dotyczę, 
tegoć inaczej powiedzieć nie mogę , a teżbych 
źle powiadał, bych tego znać nie miał, je- 
dno zećby w. m. barzo rada , boć iście w. m. 
miłuje, tak jako siostrze przystoi. Bóg zna^ żeć 
j^ nic królestwo nie zawadziło, ni kęsac nie zbal*- 
działa, już mi w. m. wierz* A tnć się teraz za 
łaską Bożą, taka miłość między ich m. iikAwije, 
jeśli jako żywa była, owo jednćm słowem , co 
dalćj to chwała Bogu lepićj. Wtenczas kiedy 
to pana Stadnickiego rzecz była, skoro po obie- 
dzie^ jego k* m. ze Wiizemi paoy którzy byli na 
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obiad zc^taliy do jćj k. iti. b^l saedt, tam z do- 
brą ehwilc i nimi w Izbie u jej k. m. siedział: 
a teS ich było mało od obiadu za Stadnickim 
odjechało i to eo podlejszych, został I>ył pan 
Kaliski) pan Sandomierski , Biskap krakowski i 
insi niektóney. Otóż się ja łasce w. m. na ten 
czas zalecam, a pokornie proszę bych .z niej wy- 
puszczon nie był, jako wierny a powolny sługa 
w. m. Proszę tych rzeczy które ja do w. m* 
w swym liście piszę , a zwłaszcza które się jfj 
k. m. dotykają, nie racz w. m. w listach jej k. 
m. otwierać 9 abo na nie odpisowaó, boó to ja 
tak do w. m.i zwinności swej piszę co rozumiem 
ii jest w. m* potrzebnego. Dan z Niepołomic 
6 Sierpnia 1549.<' 

. .,W. m. powolny sługa 

Stanisław Koszuckt/*^ 

Rzecz pana Kaliskiego za panem Stadnickim 
do jego k, m. w Niepołomicach 2 Sierpnia (1). 

„Za poddaństwem swem Najjaśniejszy a m. 
królu, winienem to czynió jako wierny poddany 
a uboga rada w. k. m., gdziebych się blrźu 
dowiedział o w. k. m. swym m. panie, aby eh 



(1) Marek Sladnicki miał za sobą Barbarę Zborów- 
skąi córkę Marcina i Anny s Konarskich, Zborowskich. 
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przyjachat z(|rowie w. k m. oglądać a podda- 
ne i wierne służby swe ofiarować. To acz za« 
wżdy rad czynię s chuci swćj^ - Wszakoi N. a nd. 
k. iż tego teraz potrzebowała rzecz poddanego 
w. fe. in, a powinowatego mego p. Stadnickiego, 
jakom to powinowatemu swemu winien byt, ra* 
dem to uczynił, izem z nim przed obliczność w. 
k. m. naszego m. p. stanął pokornie i ze wsze- 
mi przyjacioły jego, którzy tu z nim przyjecha- 
li, w. k. m, jako pana naszego m. prosząc: byś 
w. k. m. z hojnej łaski swej pańskiej, jemu tę 
winę, którą przez nieprzyjaciela swego oskar- 
zon jest, odpuścić raczył, a złożywszy tefi po- 
zew, którym pozwan jest, abyś go w. k. m. w ła- 
skę pańską swą, jako wiernego poddanego przy* 
jął. Albowiem N. m. k. spomniawszy na począt- 
ki a dzieje sławnych przodków w. k. m., któ- 
rzy opanowaniem swem koronę polską sprawo- 
wali, £e oni iadnemu poddamu swemu, łaski a 
miłosierdzia swego nie zamykali, ale owszem ja- 
ko chrześcijańscy panowie, kaidego łaską a' do- 
brotliwością swą nie tylko bronili ale i obficie 
spomagaii, nie tylko na sąiziej sprawiedliwo- 
ści używali, ale gdy rzecz łaski potrzebowała, 
kto się do niej garnął, kaidemu ją szczodrobli- 
wie okazowali* Mamy o w. k. m. jako o panie 
naszym m. tę nadzieję, to zupełne nianie iż w. 
k. m nasz m. pan, naśladując przodków swych^ 

TOM IL 5 
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nia l>f dziesz łdi rareył poddanycfi sw jr h ed ta* 
aki panAkićj swćj odrzucić, ale je w. Is. m. bf* 
dzii^z raczył tak rządzie a miłować, jako się 
pmui chrześcijańskiemu miłować godzi. A zwła* 
Meia Itf N. a m. k. k(4rzy wiarę a cnolę i pod- 
^iańsłwo swe, s przodków swych w. k. m. I ta- 
kieł prsodkoin w. k. m. wcale a nie naruszli* 
wie zawidy zachowywali, między którymi się tu 
hfi jawoie oświadcza poddany w. k. m. a sya 
ilA^j pan Stadnicki, ktdry acz prze o^dsarieiiie 
Qii przy jaiiela aweg^i^ teraz |;rzyszedł w niełaskę 
V* k. m* wszakoi się tem iia sumieniu Kwem 
fa€7.jf«i a l»f6zy^ ii się w tem nie c^nje, aby kie- 
dy miał aa wiadumością s^ą, nie tylko słowem 
ąlfi i M my^ sw^, przeciw zwierzchności maje- 
$UkUi w. k. m pana ipaszego m. wystąpić. I owr 
m^m w. k. m* zaw&dy vvyząawał i wyznawa i 
do fardła swego wyznawać będzie, panem swym 
a króle^a koronowanym p pomazanym BoSym, co 
i sam tu przed w« k. m. wedje młodości swćj, 
jftko go p.Bóg nauczy, nstnie H^i.demu otworzy. 
iriiĘ» IV. k. m* i ze wszymt tymi pokornie pro- 
szę, abyś go w. m. miłościwie wysłuchawszy, 
db pierwszej taaki swćj przyjąć raczył, a ten 
pwew w którym się niełaska w. k. m. <diaznje, 
z n^go ałozył. Go jeśli w. m. uczynisz, nie tyl- 
ko on ze wszyski^m narodl^m swym^ ale i insi 
m obec j»oddapi w. k. «. snuć cimtilwićj do 



ganił swych ł{ t^iiikf mttosiiwą w. k. n. sasła* 
giwać wiecznie bf4ą.« 

Potem wystąpiwszy p. Stadnicki tę rzecz jął 
do j fc m. ćżynic. 

* %9^^ji^^^*^^i^*y A mił#aicłwy kraio , a^t j^gv 
dl. pin Kaliski, mo^ m. pan i ojciec, tak rżec» 
a prośbę innjf przed w« k* im. tu przełoiy^ ra 
cayl^ ie ile w<*dle zdania iiego^ mnie j^j powta^ 
rza^ nie trzeba: wszakoi jeflnak, afayclk iegd rze* 
czą sw4 poprawiła co tu jego m. za umąm4m\6 
raczy t. Jest n^t przystojna abyckisam ubHca- 
nie tu przed w. k. m. pana nirgo m. lirysłąpli. 
N« « m. k- proizf pokomk w. k. Im. paMa me^ 
go m. jako ubogi a wieczny poddany w. k. m. 
bys w. h. m. fmn mój m. niełaskę tę pańską 
swą, w klarąm pr^z oskatf>ieiiie niep^zyjaaiela 
tfwego przyscedł, z^ mnie itoi^i i*«czyl, a mnie 
za się, nie ubywając żadnego prawa nademiią^ ja- 
ko wiernego a wiecznego poddanego sweg*, w ła- 
skę paniką swą pfzyjął* Abowieiti n* a m« kro- 
!*>> S^y^ j^' jawne wsfeysfltinl obywałłlom w ko* 
n6nie t^j^ zachowanie domu a narodu mojego, 
nir jest to w pamięti iadAemui aby Medy kto 
z narodu Stadnickiego mógł ktemo przyjść, aby 
się miał W tźeol niesłusznie przeciw zwierich* 
ności majestadu przodków zeszłych W. k. di. p#- 
stiwić; iowszem^ ile ich było^ aMaroda mdjegoi 
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wszyscy na posługach przodków w. k. in. scho 
dzili a zumierali, tak jako się dobrym podda- 
nym godziło. Mnieby tego było serdecznie żal 
m. kroili, by za nieforluną mnie samego, wszyst* 
ka sława a zachowanie przodków moich, czego 
panie Boże racz uchowam? , na mnie samymi kię* 
snąć miało, a zwłaszcza jeszcze okrom wszelakiiy 
przyczyny mej. x4lbowiem n* a m. królu, a czem* 
ci ja jest, przez fam tego nieprzyjaciela mojego 
przed w. k. m. panem moim miłościwym osza- 
cowań, wszakoz jednak, wziąwszy p. Boga a 
niewinność swą. na pomoc, s ka£dymbych o tern 
móstió chciał, £em ja wżdy nigdy takiego przed 
się nic nie brał, coby się majestatów i w. k. m. prze- 
ciw iało; 1 owszemem za w idy w. k. m. królem 
koronowanym, panem a przełożonym swym byó 
wyznawał i wyznawać będę do ostatecznego zdro- 
wia swego. Go iz się zavi%dy ze mnie okazać 
ma, dla tego proszę pokornie w. k. m. panaswe- 
go m. byś w, k. m.odłoSy wszy niełaskę, a gniew 
swój , mnie jako wiernego poddanego do łask* 
swćj przyjąć raczył. Co ja i s potomstwem swem 
w. k, m. posługami swemi, choć mało godnenif> 
wiecznym czasem odsługować będę, majętnością 
zdrowia, krwi swej i garła swego nie litująca 

»Potem gdy się do rady schylił jego k. ra. 
s księdzem krakowskim, s księdzem Łuckim, s pa- 
nem Sandomierskim, s panem Wojnickim, s pa- 
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nem Sądeckim naradziwszy sici tę rzecz ksiądz 
krakowski od jego k. m* uczynił.tf ' 

#Jego królewska m» ndsz m. pan, wystjszy^S 
i wyrozumieć raczył, prośbę a rztfcz w. m. mi- 
ły panie Kaliski, to jest ze w. m. jako r»da pań- 
ska a nie poślednia ale przednia , wymawiasz a 
prosisz za p. Stadnickim, aby jego k. m. zło- 
żywszy ten pozew, którym pozwan jest > onego 
w laskę pańską swą^ jako pan a przełożony nasz^ 
głowa nasza a pomazany Boży, przyjąć raczył. 
Wyrozumiał Ui jego k. m. to co w. m. przod- 
ki sławne, jego k; ni. i dzieje> ich przypominasz, 
to jest jako oni, ile chrześcijańskim panom na- 
legało nie tylko na sądzie sprawiedliwi byli, ale 
gdzie rzecz łaski potrzebowała, onę owszem w ier- 
nym poddanym swym hojnie a obficie okazowa, 
li, a tem też sobie wielką miłość, a wierność u 
poddanych swych zwyciężali; i co w. m. tez kn 
temu zachowanie dobre , a stałą wiarę narodn 
domu Stadnickiego przeciw panu swemu przy- 
pominasz, o czem tez i sam p. Stadnicki wzmian- 
kę czynił, to te£ jego k. m. dobrze Mysłyszeć a 
wyrozumieć raczył. Jego k. m nasz miłościwy 
pan to ktemu w. m. opowiadać raczy, £e on te£ 
niemniej za początki przodków swych pomięUć 
raczy, i o to się zavizdy starać raczył i stara, 
aby onych w każdej rzeczy godnej a słusznćj 
jako pan chrześcijański naśladował, co każdemu 
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p6 |e§fo k. m. ebairzye, kfo je«inu śatn thtt śHsi* 
dno przyjdzie. S tychże też przyczyn, £e jesii^aSe 
jednego nie masz, któryby był n» latfee j^ k. 
m. upośledzona kto sif jedlic mm o mę ułarAć 
chciał i ow»zem jego k. m. jako kaidemii ipra^ 
wiedli woic czyni d^ tego czasu i ^zyni^ Aa p^ 
teifi chce, tak lei o tern ihyśli jAko piA «|yr«e^ 
scijański, aby ieh łem wifc^j laską swĄ pamfcą 
sobie spo«obił a zvvycifżył. Co się tycze poko« 
ry tej p. Stadnickiego i prośby w. m. i rMzy-» 
mi przyjacioły ^^q za niili, aby j^gly k* m. Ła^ 
dfiego sądu z nim nie o£ywał, jako a tym który 
się we wszystkiem na otitośćiwą laskę paKsbą* 
wydawa, tak jako sif n^iernemu poddanemu go^ 
dzi, ale aby onego, jego k« m. źlośywszy tnk- 
go pozew ten którym pozwan jest, w łuskę pai^ 
ską swą przyjąó ratezyl, a zwlancza jako tego^ 
który z narodu swego, s przodków tw^cb al (ky 
Mniejszych lat swych, zawSidy się wiernie a sł»N 
le przeciw panu swemu zwykł zachotrywac: Je- 
^ k. m., panie miły Kaliski, to przodkiem o w« 
m. jakd o radzi« awej rozumieć raczy, li oól* 
kolliviek w. m. w rzeczy t^j potzynasz^ to wszyst^ 
ho ku poczciwości n dobrej sławie, jako 1vi«r-« 
Ha rada pamu swemu, działasz, i choó \ł. m. ja* 
ko za powinowatym swym za panem Stadnie* 
kim pHisisz, ze jednak w. m. niemnie} pocaci* 
woó^i pińskiej po^trl^egas^, Hijli tego aby poif t« 
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B0«rftt]r w m. pan fifadRUfci, gniewu a |mzwn 
IMiibkiego jj^go k. m. pr^en był. W^zahol, co 
fiię duftyeze prośby w. «. k« panem Sładtiicfcim, 
acaciby fo jego k m. nasz lo. pan dobrze oba- 
czul i umiatby i mćgł ¥r to nmierzy^^, jakoby 
w tim.y o co pan Stadipicki poznań jesł^. Yi^dlt 
zikierzchiiojM^i .swej porywać tniał: a zwłaszcza 
ooby było za powagą a dostajn,oś|!ią jego M. m. 
tamżt-by te& jego k. m. okazai^ umiał, 2e przed 
obiic^i|o»4ć jego k. pi. ai|i rzeczy ciało grjifiio* 
wne nie przychodzą, aniby «ię ich leS jegok* Dl* 
chwytać chciał; wszakoż i| w. m. nj^r^d^iw^ 
czas, na który przypozwań był pan Stadnicki, 
prosicte, aby jego k« ni* ^ poddanym swym źa* 
d^fgo sądu ttzywa^ nte raczył, ale aby onego 
w łaskę pańską swą przyjął, a jemu gniew swó] 
odpiiscił; jeg9 k« m* H na sądzie leraz nie siadł, 
pried nobą ma sławnycb przodków swych, któ- 
re w. m. przypominał, dzieje a zachowanie, któ* 
pych i£ jego k m. jakofu jnl pierwej powie- 
dział, we wszem zwykł naśladować, takby icb 
i w tóm wydać nie chciał, aby komu miał dro- 
gf a przyjście do ła^i panskićj swój zamykać. 
U^ jego k. m. nasz m. pnn^ będąc chrześcijan- 
akim panem, jako rad widzi, gdy się kto aiśnie 
a ucieka pod laskę jego k, «. , tak rad fcaide- 
mu, hip oiiój pragnie, łaskę swą szeroko otwa- 
rM, a obficie #kazuj«* J<*go k. m. na te« czas 
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prośbę w. m. wszystkich przyjmuje i panu SU- 
duickiemu niełaskę swą, jako pan m. odpuszcza, 
z pozwu go wyzwala^ aby potem koźdy obaczył 
ze jego k. m. będąc panem a przełożonym na* 
szjm, więcej się kocha w miłości poddanych 
swych, a więcej jej pragnie, niźliby kogo miał, 
wedle występku jego karać, a sprawiedliwości 
swejy kfdraby jego k. m. nale£ała nad nim u- 
2ywać,« 

»Potem zasię pan Kaliski pierwej dziękował 
królkof.w którem dziękowaniu te słowa na koń- 
cu przjtoczjł: 

uNajjaśniejszy m» k. bych co o kim rozu- 
miał, coby było przeciwko zwierzchności w. k. m. 
naszego m. pana, nie łylkobych p. Stadnickiemu 
nie folgował, ale i własnemubych synowi nie prze- 
puścił. Wiele to rzeczy na dwór w. k. m. przy- 
chodzi, podobno przez te, którzy się w wieściach 
kochają, ale niechajby tu jeden wystąpił, który* 
by co kiedy słyszał a w oczy jako się dobremu 
godzi przed w. k. m. powiedział, nie tylkom mu 
odpowiadać gotów, ale bych śmiał z jednym o 
to umrzeć. (Tu ręką przed królem zatrzasnął, 
ku górze ją wyniósłszy.) Jam te£ m. królu, pol- 
skę tych czasów skrzyżował, mieszkając a jeż- 
dżąc tam i san;, alem za łaską Bożą, nigdy nic 
takiego nie słj szat, coby było przeciw majesta* 
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towi w. k. m., jedno wszyscy w. m. miłują i 
p. Boga za w. m. proszą. « 

»Poteni gdy te£ p. Stadnicki krótko podzię- 
kował, jego k. m. mu rękę ściągnął; tamie do- 
piero po nim i drudzy witali, jako pp. Ostro- 
rogowie, Ossolińscy, Lasocki, i t. d. Bo jego k* 
m. przedtem żaden s tych nie witał, i prócz pa- 
na Kaliskiego, ten był do króla z ręką przystą* 
pił, ni£ mówić począł i wstał był król, prze- 
ciwko niemu, gdy mu rękę dawał. Dokonaw- 
szy tego, jego k. m. do stołu gotować kazał, p« 
Stadnicki tez wyszedłszy, mało za się już jego 
k. m. za stół siadł, przyszedł, a pożegnawszy i 
z inszymi, tedyz precz, nie czekając obiadu, ja- 
chał. A tak w. m. wszystkę seriem totius 
negotii masz, którejem sam przysłuchał i zda 
mi 'się '£em mało w czem wystąpił, bom dla w* 
m. tern pilniej przysłuchował.tf 

»Wł«lmoinemii panu, panu Mikołajowi Ra- 
dziwiłłowi Podczaszemu w. k. 1. etc. panu, do- 
brodziejowi swemu miłościwemu. « 

Z tych poufałych pism Koszuckiego, odkry- 
wa się wiele ciekawych i nieznanych okoliczno* 
ści, które zachodziły w owym czasie na dworze 
Zygmunta Augusta. Młody ten pan drażliwy 
w t^m wszystkiem co tylko związek miało z je- 
TOM u. 6 
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go sprawą maUejkką, ź trafnością przfhąii^l 
korzącym się jej przeciwnikom, a pie chftnit po- 
glądął na wszelkie z niemi zbliżenia się i związ- 
ki powinowatych lub dworzan swoich. I dla 
tego, chociaS przebaczył Stadnickiemu , lękała 
się jednak sama Barbara i przestrzegała brata, 
do którego niezmiennie czułe zachowała przywią- 
zanie/ £e król, jego stosunki i towarzystwo z Ja- 
nem Radziwiłłem Krajczym Lit., i bratem ro- 
dzonym Mikołaja czarnego, a razem jednym zo- 
wych co nie sprzyjali rzetelnie związkowi Au- 
gusta z Barbarą, za złe mie^ będzie (1). Tłu- 
maczył się z tego podczaszy jak mógł w listach 
do swej siostry, ale z drugiej strony dawał do 
poznania, iz przeczuwa i rozumie choć z daleka 
jak skrytych i zręcznych sprężyn używa marsza. 



(I) Zygmunt August nie lubił ani krajczego Radzi- 
wiłła^ ani stolnika Kieigała* Z j^go listo 3 sierpnia 
154i^ z Niepołoipic do marszałka Radziwiłła pftaiieg^^ 
który teraz po raz pierwszy dał nam poznać p. Lacho- 
wicz w swoich Pamiętnikach do dziejów Polskie str. 7, 
widać, źe obaj ci panowie byli gadatliwi i tajemnicy 
dochować jtatwo nie umieli. Król ten wyraźnie oświad- 
czył Radziwiłłowi marszałkowi, źa aaibtata jego kraj. 
czego, ani Eieigała oie chce mieć w Krakowie na iiro^ 
czystość przyjęcia hołdu o4 księcia Pomorskiiego we 
Wi^śnlu* ,,]^ic widzi si^ nainal>y tui p. Krajcujr i iiie£- 
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lek Radziwiłł, pomimo pozornej z nim zgody, 
do odsunięcia go najdlużtfj i najdalej od boku 
królewskiego. Próez tego nie Syczył też August, 
żeby się brat Barbiiry tia wielkie narażał wy- 
datki, asostając na słii£bie n dworu jego; wiedział 
bowiem, ie te wszystkie koszta szwagierskie przy- 
szł#by ma estatee^tiie wynagradzać. I dla tego 
weale był nie ród, kiedy mu powiedziano, że pod- 
esaszy Łitt. ż wielkim pocztem we trzysta koni, 
wybierał się przybyć do Krakowa db towarzysze- 
nia królowi w zamierzonej do Poznania podrćży. 
A jednak droga ta, ktorćj jedni tak Syczyli, dru- 
dzy tak się obawiali nię przyszła do skutku , t 
podczaszy Radirtiwiłł na dłuższy czas jeszcze zo« 
itał w Litwie. Ubogi nasz literat Koszucki, cier- 
piał najwięcej na tćm; szło mu bowiem o ko- 



gał, są słowa jego, ŁUemu czasowi przyjechać mieli, 
ie oni koniecznie tu będąc , od tego trudno się poza- 
trzymać będą mogli , aby ani talL między pany, jako 
snadź więcej i między dworząny bywając, i takie owa« 
kie powieści już użyczać nie mieli, któreby snadź i 
nie podle czasu drogdi być n»ogli. Bo gdyć, jako sa- 
mi dobrM pamiftąć możecie, tam mieszkając w tym 
uhamować się nie oiogUt tedy pogotowi tu na to się ogię^ 
dować potrzeba, aby ta libertate lioguae, więcćj niżby 
prsyrfuszało, oia szafowali/^ i t. d. 
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żuoh obiecany od Radziwiłła i o szatę jedwabną 
przyrzeczoBą przez królową, co wszystko łatwiej, 
i prędzej by się wyjednało, gdyby był podcza* 
szj |Litt. nie odwlekał przybycia* 

Ku końcowi lipca dotkliwy przypadek zmie- 
szał spokojnosć króla i jego małżonki. Nagły 
pożar wybuchnął w południowej części zamku 
krakowskiego. A że to się stało wśród dnia, pa« 
trzał na grożące całemu gmachowi i katedrze 
blachą krytej płomienie, sam August z przelę- 
knioną Barbarą. Spieszny ratunek przy zachę- 
ceniu obecnego króla, ocaljł od zupełnego zni- 
szczenią starodawne mieszkanie Piastów (1). Prze* 
rażenie jednak wpływać mogło na zdrowie kró- 
lowej, i dla tego cały dwór oddalił się zaraz 
do Niepołomic, gdzie właśnie sprawa Stadnic- 
kiego ostatecznie ułatwioną została, pomyślne dla 
Augusta czyniąc wrażenie na umysłach mieszkań- 
ców stolicy i kraju (2). 



(1) Orzechows. Annal. II. p. 1500. Bielskie kroni- 
ka księg. V. 

(2) Król hojnie potem 'wynagradzał tych którzy bro- 
nili w owym pożarze zamku krakowskiego. W księdze 
nad tytułem: Racic distribut. peeun. p. Joannem Lu* 
tomirski, zapisano pod r. 1549, it 27 listopada Toma- 
szowi mularzowi królewskiemu, broniącemu zamku 
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Wszystkie te okoliczności, i zar9z potem nie« 
spodziauf napad tatarÓMir na prowincye pod Kar- 
patami leżące, zmusiły króla do zupełnego na 
ten raz, zaniechania podroiy mającej sif odbyć 
w towarzystwie Barbary. Tymczasem^ chociaż 
przypuszczenie do łaski Stadnickiego, najlepszy 
wpływ wywierało: wszakże sposób postępowa- 
nia króliiwej , z osobami dwór składającemi 9 
tych nawet zdawał się zniech^aó, co najmocniej 
sprzyjacby jej powinni byli. Liczne zarzuty 
w publiczności a raczej od dworzan, przeciw 
Barbarze powstawać zaczęły. Nie wszystkie je- 
dnak usprawiedliwić by się zdołały: a i te wa- 
dy, co rzeczywiście zaciemniać mogły sławę cnót 
i wdzięków królowej, miały swe źródło po więk^^ 
szej części w ciągłem drażnieniu jćj miłości wła* 
snej, przez intrygi dworskie, obmowy i ubliżę* 
nie winnćj powagi. To wszystko zrażało ją od 
uprzejmej poufałości, jaką dawniej okazywała, 
i uczyniło mniej przystępną nie tylko dla ob- 
cych, ale nawet dla sług i dla całego dworu. 
Poróżnienie się z żoną Ochmistrza AlMiejowskia* 



podczas pożaru na suknią dano florenów 4 f . j. zł. 46.— 
Symon zaś Gałka inny mularz, za tc£ same obronę, 
zwłaszcza że był skaleczony w nogę, na lekarstwo i 
wydatki swoje dostał flor. 5* 
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go spram^ffo, źe nakooiec i ten znakomity dostoj- 
nik i źao&ny Radzi^ritfow doradca, postrada! 
&W iikograniczbny przystęp do królowej, jaki 
midrl ddCąd i z natury urzędowania swego, i zo« 
sobiśt^j zasłiigi i W2ięt6.4ci u' j^j braci i u kró- 
la. Piękna Barbara może niejedną przeciwno- 
ścią zrażona, itióie jakąś nie i*aż trudną. do wy- 
tłumaczenia tęsknotą przejęta, a na koniec móźe 
wieszczem ńiitchnieriienl los swój przeczuwająca, 
co raz więcćj zaczynała utiikac towai^zystwa, i 
dgraiiłeea^ się prawie saniem lylko spoteczeń- 
^Wem małżonka, wtenczas wł^śni^, gdy toz sa- 
mo towarzystwo iiajźywi^j pragnęło uprzejmo- 
śei^ Względów ł łask nowćj monarcbini. Przyszło 
więc do tego, ie i Maciejowski mitno swej po- 
wagi i połoienia na dwotze, musiał nie raz od- 
dalać się z przedsieni komnat Barbary, nie wi- 
dząe jtfj nawet: przypuszczony zaś niekiedy przed 
oblicze królowi^, śtac musiał wtenczas^ kiedy ii 
samego kfóla przeciwni-, śiedzleó mu August roz- 
kazywał. To go nieskończenie obrażało, i Um 
mocniej, im mnii^j jako pierwszy doradca t £ycz* 
liwy sługa mógł się spodziewać takiej oziębło- 
ści. Zbieg tych okoliczności, w czem też i mi- 
łość własna niemały udział mieć mogła, dał mu 
powód do napijania do podczaszego Radziwiłła 
następnego li^tu, zaklinając go najośilitiej o pray» 
spieszenie przyjazdu do stolicy. 



,, Wielmożny a ląinie m^ panie podc94US2y« 2^^ 
leciwfizy zwykłe a powolne służby s>ve w ł^skę 
w. UL Raczysz mi w. ip« pisai^ ii prze tr«kdiip- 
ście swe, nie tylko wieU pisać, ale tei i n^ m? 
listy czasem odpisywać mi nie możesz, co ja wie? 
dząc i dobrze rozmnięjąc zaś W. m. natenczas , 
jest panem wielkieini pracami zabawipnym, tak 
za to mam, jakobyś n^i też w. m. najwif^ćj pi* 
sać raczył, ą zwłaszcza gdy jedno wicami i^ fai$ 
w, m. ze zwykłej łaski a miłoici swej wyp^t 
szczać nie raczysz, kt6|*a tei u ifinie po Bąęki^j 
a pańskiej łasce ma mi/^jsce nie pośledniejsze. 
Raczysz mi też w, m* pisać atiych roska^ł Strze* 
szkowskiemu swemu, aby swą retoryką pisąt ki| 
w. m.^ a zwłaszcza okp}o rzeczy p. Stadnickie^, 
go; ja tu natenczas nic npam przy so^i^ Słrze* 
szkowsiuego, posiałem gp na l^^nb^^ii^l ^^ padstar 
rościego. Wszakżem jednak w niebytności Strze-. 
szkowskiego prosił i nąpoąiinał pana Koszuckie? 
^o, aby tej sprawy pilnie słuchał ą ^^ypisał 
wszystko dostatecznie w. m. , i ma|n zą to » ^f 
on temu już uczynił dosyć, bo był przy wszysjt- 
Kiem od początku ai do kpńca. A tak nie ba* 
czf, aby potrzeba bawić w. m. tą bistpryą po* 
wtóre, która wiem iż jest w. m. dostatecanie wy^ 
pisana. To jednp w. m. pisać mpgf: ii tą pp*- 
korą p. Stadniękiego wiele lUf W ludziach mf^ 
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fili dziwnych uspokoiła, za fak szczodrym milo- 
sierdziem i powolnością pana naszego. Rozu- 
miedr temu, 'miłościwy panie podczaszy, żebyś to 
w« m. rad ze mnie wiedział, co się sam dzieje, 
około panów naszych, jako s tego który sam na 
ich k^ m. z bliska patrzam, a we wszystkich rze- 
czach Gonfidenter rad serce swe i rady wszyst- 
kie swoje, otwarzam w. m. Cobych ja też sam 
jeszcze rad uczynił i szukał tych obyczajów, bych 
też miał własnego posła swego wyprawie ku 
w. m. jakoby eh ja secure pisać mógł i w. m. 
bespiecznie czytać pisanie moje, bych się tu w 
rychle nie nadziewał szczęśliwego przyjazdu w. 
m. którego ja czekam z wielką Wadliwością : ro- 
zumiejąc temu, iż już sam rządne a stateczne 
postanowienie pani moj^j miłościwej, ni na kim 
więcej nie zawisło, jedno na łasce Bożej a na 
samej osobie w. m., który wżdy jeszcze i umiesz 
i mo£esz i powinien jesteś zabiegać tym rzeczom, 
którym ja już ratunku dac ani mogę ani umiem 
i które baczę , jeśli wczas nie będą hamowane 
przez w. m. pana takiego, i przyjaciela powino- 
watego, nic dobrego ani pociesznego przynieść 
nie mogą , nam sługom i poddanym , a pogoto- 
wiu domowi i przyjaciołom w. m. A tak i dla 
Boga żywego w. m. proszę, póki możesz, nie 
chciój opuszćzaó radą swą pani i siostry swojej, 
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kt^ra jako btato^towa , a lisi Mm dostójihSrtt^ie 
nie bywała^ mogłaby prze nieopatrznosć , aićbii^ 
i pana naszego w^ies€ W takie mniemanie Ao 
wszech poddanych jego, żeby to potem trudno 
siekierą wyrąbać, coby ai{ teraz palcy wyrwać 
llioglo« Proszę ja teraz ku w. m. pod zagadką, 
co pot^m w* m. gdy głębiej wejrzysz sam, na- 
ocznie postrzeżesz, a piszę confidenter do te* 
gO| któremu i dufam i wiernie życzę wsiego do* 
brego na świecie, i mam te£ za to iż to w. m. t^m 
sercem odemnie przyjmowali będziesz, jakim ja 
duchem piszę ku w. m. A tak ja powtjdre i po trze* 
cie proszę i napominam s powinnośei mej^j, nie 
racz w. m. odwłaczaif pfzyjazdil sWego, WsMh 
w. m. mo£esz takich okazy i naleśi^ dosyć, za 
kf Jremi sam w. m. słusznie na krćtki czas nawie- 
dzić możesz. Nietrzebać się w. m.wielkiemi pocz- 
ty bawić, a wszak le jakkolwiek W. «b mieć b^* 
Ań^n raesyt, bę^ stę ja tak oll starał :^chitfd^ 
by awójćj, U rad i^oźd^ielęr wszystko M ptAf 
t w. m*9 bych teS miał nstkoniec i dzieci w ble* 
wolą pozastawiać. Pfie będziesz sam w, m. mrial 
ładocgp niedostalku na się. Ostatek Bogpi pomp 

a mądremn baczenia w» nt^ klćrcmo d«| 
Ton 11.. 7 
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panie Boie^ ze wszystkiem narodem jego, dobre 
zdrowie i szczęśliwe panowanie na długie czasy. 
Dan w Krakowie, 14 Sierpnia 1549/* 

„W. m, powolny sługa 
Stanislaas Maciejowski. 
Ga (stellanus) Lu (blinensis) 
Ca (pitaneus) Lu (blrnensis) S. 
Reginalis M. Cariae Magister/* 

Co Maciejowski naglony istotną koniecznością 
podług zdania swojego, W krótkości wyrażał, to 
Koszucki z swojej strony ze wszelkieini szczegó- 
łami, daleko obszerniej pod tąz samą datą Ra* 
dziwiłłowi wypisał. Tu jnż wszystko zebrał co 
tylko można było powiedzieć przeciwko Barba<» 
rze, a raczej co wówczas słusznie i niesłusznie 
miłość własna obra Sona, lub zbyt wysokie na* 
dzieje zawiedzione, lub nakoniec zawiśó podstęp- 
na, zarzució jej zdołały. Sam jednak nie poczu- 
wając się ani do takiej powagi, Seby miał pra- 
wo przestrzegać królową, ani mocen zdobyó sif 
na tę śmiałość, która jest w takim razie potrze* 
bną, nalegał, usilnie i mocno na brata królowćjf 
£eby na nic nie bacząc, zaradzić złemu przyje2* 
diał. Przez usta też Koszuckiego, sama tylko 
wierność i życzliwa służba przemawia; donosi to 
co mu donieść kazano, lub co słyszał na dworze, 
2piowala dzisiejszych czytelaikóir dobrodmmią 
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szczerością, i w długim tym liście oswaja nas 
E wielą cieką wemi okolicznościami i szczegółami 
domowego £ycia pięknej Barbary, o którychby- 
smy zapewne wiedzieć nie mogli. Oto jest ów 
zajmujący Ust , naszego uczonego Koszuckiego, 
pierwszy raz na jaw wydany w całćj swojej roz* 
ciągłości, 

^^Miłościwy panie, pierwszym list w Niepo- 
łomicach do w. ra. zapieczętował, bom się na* 
dziewał rychlejszej odprawy, tego 'W. m. komor- 
nika, niźli ją teraz widzę: tamSem w, m. wypł- 
sał jako rzecz Stadnickiego, tak insze rzeczy któ» 
rem rozumiał byc w. m. potrzebne, a zwłaszcza 
myśl a serce jego k. m. ku temu sumptowi W. 
m- który w, m. i leraz wiedziesz i wieść my* 
tlisz z wyprawiania swego sanr do Polski, i ile 
się mnie godziło wiernemu a życzliwemu słudze 
w. m«, bom dalibóg tym jest i będę. Napomi* 
aałem w. m. prośbą swą, abyś w. m. iadnego 
zbytniego wyciągania nie myślał: pomnąc na to: 
Magnum est yectigal parsimonia,- q\ia 
sola w. m. pierwszych utrat swoich rychlćj 
wetowaó mo£esz i z długu wyniśc, ni2 czem in- 
szym, munificentiam Regiam, si gnaerit; 
jakoft da Bóg ii będzie, klemu przyłożywszy. 
Ale i mimo tę, wierz w. m. temu, ii jest rzecz 
wielka a potrzebna uwa£anie dochodów, ros- 
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^|i9.<L^i{f9 a ktenm mierne a przecie poczciwe iy* 
ęią przedsięwzięcie^ a zwłasiscza paofiiflając na 
ono Cicer#iiianpiii: Siimptus ceosum na »u- 
fęrfti co w w« m. jednak sam ugodzisz przez (bez) 
rady oiojćj. Wszako£ i mnie w. m. odpuścisz 
ię ja w.m*lp piszę, z iyczliwości swej co mi się 
głupiemu zda, czego jednak i w. m. sam nie 
zganisz. Pisałem i insze niektóre rzeczy/ kto- 
Kjch tu nie powtarzali 9 tylko jedne powtórzyć, 
lk pią raz, alf trzykroć muszę, |H*osząc i prze Bóg 
ę^ą w. m. o t^ radził, jakoby ś sam w. m. 
ca rychlej przyjechał, jeleli me z raskazania 
f^r^ewąkąego, jakoi pod wąłpiedem, abyćto w. 
91. r^^kazaó miał; jednak jeźli w. m. co tak bar^ 
^ trudnego, tam na sobie nie masz, a chocia teł 
jei^; V9Z9kai jeśli w. m. na czas złoiyó możesz^ 
ąrfepfą ceria fi^ccasione, racz ^.m. się na 
CfBf {erwaó. Tak isle levi sumptu al co* 
illUa1(ii. Toć \Tszyscy rfzinniemy iici nasz pan 
p t^m fnyślit ^b[y tąm sam w Litwie był, a ni 
% cfęgo iąk barzp jako z namowy jej k. m.t alt 
prsa Ę4g, ii ^ię Łm mędrszym ni&em ja jest nie 
pqdMl^f, uby tom rebus nondum composi- 
tMi j^chaó miął, rac9 w. m<abo prapri^ ad- 
Tfłtu aną^mn ejui^ ąnticjpare, abo przes 
\if^ dis T ad erę; ąlebych wolał, bych w. są. 
fflgie U sąfi porani diauad^wał. Pókim jato 
4Him qb«cs4f •by ^m w, m. potratki była, pin 
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fjm tak importune w* m* nie śmiał przys}^ 
Mva6^ ale gdym s kogo inszego pochop wziął, 
m^drszego niż ja, odpuić w. m., iei tak w. ui- 
przynaglam. Trafiło się w nie<)zielę przeszłą^ 
po i\¥. Wawrzyńcii nazajutrz (11 Sierpnia) iż 
P. Lubelski ze mną o w. m. jakoś wzmiankę 
miał, tamie się jął prawie obtestando prosić 
i ja^oś s powinowactwa mojego liberius na- 
pominać, aby eh w. m. totis yiribus persua- 
dował, abyś sam w* m. przyjechał, tąnquam 
rebus desertis et perditis suhventurus, 
powiadając cum quadam su i ipsips deyo* 
tione, jeślibyś w. m. sam rzeczom niektdirym 
osobą swą a radą ustną nie listowną nie żabie* 
iał, idque remoris omnibus amputałis, 
£eby negotium totum nostrum in dis- 
crimen magnum yeniret, dla niektórych 
przyczyn, które communitas nowo przedsię- 
bierze 9 który chem ja w pierwszym tyąi liścąę 
com W ^niepołomicach zawarł w, m. opisać ni^ 
chciał, abo rychlej pie imi^i- Jako^ i terazljiych 
się z niemi wolał d^ njrzefiia zw..m« re(erąvać, 
wszakoł byś mi lepak w. ną za ^łe nję nąiał, kie* 
dyby eh co taił, ą i^iewczAs w. m. fpać dął, jfil 
niektóre w, m. otworzę, a zwłaszcza gdy pie sam 
ich jui obaczam, ale s tym k^mnś w. m. ąaw- 
idy ufał i ufać moit^^ s panem Łabelskim^ 
Jedno te^ \ą chcę w* m* m o ni tam asfe, bytf 
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W. m. tego przez listy nie sprawiaf ani radził, 
o czeiti w. m. pis/ę | aliqain i prożnobyś w, 
ni. wodę mierzyła i mniebjś w. m. in discri* 
men prz;fwi6dł, bocby się już domacano, iiby 
to moje rychły były. Aczci bych się ja ni- 
gdy prawdy nie wstydził , wszakoS non est 
mea tanta aactoritas, abych miał między 
drzwi palce wtykać, bych lepak strzegąc wiary 
swej, we wszetecznoi^ć nie wpadł, czemubych 
nie rad; i temu w. m. wierz, bych wiary sw^j, 
kiórąm w. m. winien , przed oczyma nie miał^ 
a ktemu onego roskazania, ześ mi w. m. nikomu 
nie kazał folgować, jedno co prawda znać, cza- 
sem też i panią swą przestrzedz, nicby lepi^ 
nie umiał, jedno milczeć. Ale iz się boję Boga/ 
by mię Bog za dobrodziejstwo w. m. nie ska- 
rał, muszę to czynić, co jest rosknzanie w. m, 
i co jest ku dobremu panów moich, nie tylko 
za rozumem moim, ale i inszych poważnych I 
mędrszych przyjaciół Wt m. s których roskaza- 
nia a napomnienia, gdy co czynię, tćm rychlej 
wszędzie wymowion będę. Ta jest przyczyna, 
którą się yulgus barzo obraża, iż się pani na- 
sza barzo jakoś insolenter co dalej to więcej 
ku górze abo podnosi, abo więc w niebaczność 
przychodzi, pokojćw się zbytnich jęła, nie wie- 
dzieć jeśli s powagi, abo ludźmi gardząc: jedno 
to w. m. wiedz ie to ludzie, a zwłaszcisa ist» 
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tempestate, in malam partem interpre^ 
tantur, a barzo się s tego nią pocsynają brzy. 
dzi^, usque ad ^denifsticos et intimos 
eias. Kiedy się na pokoju zawrze, dzień abo 
kilkanaście juz jej nie widzieć, ani tam slaga 
wchodzi żaden, nakoniec i pana Lubelskiego nie 
puszczą. Zakotatawszy, musi ze wstydem przes 
(bez), wpuszczenia wynisć, co go jako wżdy ra<* 
dę pańską i pierwszego urzędnika, .barzo obra* 
ia. Jeżlić to przedemną wspomina uskarżając 
aię a sobie ułjskując, ubacz ie yr. m. stąd co 
go dolega. Wspominał wleaczas: „iiem w£dy 
ja jrst radą pańska, pan sam kiedy przyjdę, 
kaie mi sifdzieć, a moja pani, ku zeliywości 
mij , nie każe mię ku sobie wpuszczać. To la 
to, żem się ja dla niej wszystkiej polszczę obrzy- 
dził, rychło to wiary mej, moja pani zapomnia- 
ła: jeśli nami tak rychło gardzić chce, niechaj 
się tego ostrzega, by jej pan Bóg za się nie ska- 
rał, jfszczeć. nie koniec, wież to Bóg, ku czemu 
przyjdziemy? . Zachowanie dobre, a miłość pod- 
danych pańskich, a sława, ta ją dzier^eć miała; 
ale gdy się o to nie stara a zwłaszcza przed kresem, 
wierę nie wiem, co nas napotem bronić będzie, i 
pancł i^ięobaczy aobaczywszy wierę, nie wiem co 
czynić będ£i^?^V Teć są słowa Ochmtstrzowe, 
którem ja w. m. z wiary swćj, wypjaać chciał, 
boć nie to przyjaciel co wstędaie głasaose, ale 



56 WADY B.VRBARY I LSPRAWIEOLIWIEŃIH. 

to CO prawdę mówi, d powie czego A^ strzr<lz« 
a czego dzierSec. Była tych jego st6w większa 
litania, bo prawie z wielicą obciąiliwością mowit, 
któryby to długo wszystkie przypominać^ bo teł 
powiedział: ,^Jeśli tak pani> nasza o nas dbać nic. 
będzie y wi^ręć nie wiem , będzie to* z większą 
miłością moją od wszech ludzi, gdy się w ła* 
dną rzecz wdawać nie będę. Wszako£ by tego 
czynić nie chciał, boby eh dla pana swego, gar** 
ło swe, rad za widy położył, a pana podczasze* 
go tak miłuję, i tak ma rad słitię, przysięgam 
Boga 9 ilby mię od niego nielada jako odstra* 
azył, i coś rossumiem, że mię tam ju£ ktoifunie* 
go naruszył, bo mi jego m. pic tak otwot^zyscie 
me pisze; wssako£ się jego m. nigdy na' poslu-^ 
gach moich nie oińyli , i fproseę was moj miły^ 
panie Kosżucki, za Sycsliwością ^aszą i cnotlt** 
w^mi poaługami przeciw pailU' pddcza jeżenia , 
wścak was tu jego m. dla tego źontawił, pisz^ 
ck i pr^ściC) aby tu jego m^ przyjetłn^ faccy). 
Wseak jego-m. hr^ł nie wypędź, a też jeiH o 
to idzie ^ ja przysięgam p. Bogu, it jego m. 
przccIiowaiA'^ by te£ i irto keui jegi> m. mfat 
z aobąi hw J9ko6 lih prtyjeda^^, pr^noć, takei 
się zaniosło, ieć być czemui dftiWAeijrlciy A jakie* 
mui wi«lki^mti upadkowi«^« Otbl W. m. ślkivra 
jego mai«, tafc jakobyś gd w. m. same^ tb^ 
wiąc słuchali rozmoiejSe w. m. czego trM#ba, • 
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czego nie trzeba, a racz w, m. przedtem, nil 
sam będziesz do niego w> tern pisać, powiadając 
mu., zem ja to w. m. opisał; jedno prze Bóg 
przed królową mię jej m. wasza m. nie wydaj, 
bocby mi jej m. za złe miała, i o niełaskę bych 
przyszedł, dla tego żem to w. m. pierwej pisał, 
niżem z jej m. o tem mówił, jakoż się jeszcze 
rozmyślam, co czynió mam, jeśli to jej m. po- 
wiedzieć, abo' milczeć. Wszakoź jeśli ujrzę^ iz- 
by tego odemnie jej m. wdzięczna była, pcwiem 
a przestrzegę; ale jeśli inaczej, raczej sobie w gę* 
bę dam, niz co wysunę, bo veritas odium 
parit. Draga dla tychże pokojów, słudzy sto- 
łowi bardzo utyskują a sobą wróżą, a juzem ich 
kilka mówiąc słyszał. Byśmy za to, cośmy się 
braci swej sprzykrzyli nic więcej nie mieli, je* 
dno tę jedhę pociechę, iżby nasza pani rada na 
nas patrzyła, tedy byśmy o nic więcej niedbali, 
i każdy z nas radby garło swe dla niej poło- 
żył, ale widzimy ze i pani o nas nie dba i do. 
domów po co nie mamy. Wszyslkęśmy nadzie* 
ję utracili, wiezto Bóg, jeśli przed czasem o so- 
bie uiyślic nie musimy? Otóż w. m. obacż, je. 
sli to mnie słyszyć dadzą^ wiedząc żem widy 
ja jest sługą w. m , temci więcej tam mówią, 
gdzie się nikogo nie strzegą, a sława dobra i mi- 
łość najpierwejby miała od sług wyniśc. Chy- 
ba izby dla tego mówili | aby ^ię to przez mię 
TOM II. 8 
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doniosło. 3a6 nie rad wieści noszę, jednobych 
to czynić chciał, co mnie przystoi, a milczawszy, 
mógłby mi w, m, rzec: Tyś o tern słyszał, a 
wźdyś mi nie powiedział, mając jeszcze roskaza« 
nie moje, abyś mię przestrzegał. Nadto jeszcze^ 
Ui to ludzie barzo obraża do pani naszej, o czem 
też i pan Ochmislrz wspomniał, iż jej kroi ba- 
rzo często czekać musi, gdy do kościoła, abo 
gdzie społu iść mają , panowie na .«dleni stoją 
8 królem, a królowa jej m. się dopiero ubiera. 
Otóż ludzie, ba i panowie tak mówią: Ta pani 
nikomu nie czyni wczas, jedno sobie, jeśli na 
radę pańską nie dba, tedyby wżdy tego strzedz 
niiała, aby jej król nie czekał. Nieboszcżyca 
pierwsza królowa nasza , jeszcze za widy króla 
czekała^ a teraz król i z radą czekać musi. Te 
są rzeczy które w. m. przyjechania potrzebują, 
a ludzie barzo obrażają, których jeśli się tu co 
opuściło, dalibóg, gdy w. m. przyjedziesz osta- 
tek ustnie opowiem. Wszakoż jeszcze lej nie 
przestąpię, którą i pan Lubelski i wszyscy pra- 
wie in ore mają, ii nasz pan wszystko u kro* 
lowćj jej m* przesiedzi, a tak mówią, czegom 
ja jul nie świadom, iż na sprawach rzeczy po- 
spolitej, barzo bywa płochy a tęskliwy, dla tę- 
skności przez (bez) królowej jej in. Otó£ oni mó- 
wią żeby go sama miała przy sobie więzić, i te- 
go się barzo boją, ne negligeatem reipu« 
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blicae eum reddał; czemu ja mało wierjif, 
bj to z nićj bjć miało, rychlej wierc, z miło- 
ści, iż pan miłuje. Miłościwy panie, jam (o opi- 
sał com słyszał i com częścią sam wiedział, pro- 
szę nie chciej w. m. tego inaczej rozumieć, je- 
duo leć ja to z iyczliwośri swej czynię, alio- 
q u i n bych tego uie czynił życzliwym duchem, 
nalazł bych to do kogo inszego pisać, ni£ do 
brata rodzonego pani swej. Wszakoi, jciU się 
to pisanie moje m. w. nie podoba, tak jakom ja 
to w. m. candide pisał, racz mi też w. m. 
nic nie ochylając roskazać, abych się w takierze- 
czy, potem nie wdawał: jeśli się nad rozkazam'«, 
czego inszego domyśle, niech dopiero winien bę- 
dę, a teraz com za rozkazaniem w. m. pis.ił i za 
upominaniem pana Lubelskiego, proszę byś w. 
m. łaskawie a miłościwie przyjąć raczył. No- 
win inszych nie masz na ten czas, wszako£ jeśji 
będą tu książęta na Św. Krzyż (14 Września), 
jakoS to jeszcze pod wątpieniem , będzie znowu 
co pisać, abo dalibóg powiadać, gdy się sam 
w. m. do nas natenczas przymkniesz. Łasce się 
w. m. zalecam a proszę, pokornie, bych z niej 
opuszczon nie był. Dan s Krakowa 14 Sier' 
pnia 1549.<' 

„Miłościwy panie, to com tu pisał, prze Bóg 
nie miej mi w. m» za złe, żem w pierwszym li- 
ście nie pisał, bo to Bóg zna, śem z wielką wa* 
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gą 1 teraz pisał i jeszczebych b^ł milczała |)j 
mrę był pan Ochmistrz ku pasaniu ślubem n\ę 
zawiężował. Ale gdym juz widział jego myśl 
a poruszenie, nie clicialem, ani mi ^ię też go- 
dziło przed MV. m. taić, zwłaszcza też dla one- 
go w. m. pisania do mnie, ąbych w. m. znać 
dawał, jakoby była królowa jej m- s panem 
O^^hmistrzemp Co prawda znać mu;$zc, ^em ja 
inaczej nie znał, jedno że było dobrze, joko^ 
było reyera na wejrzeniu , tylkom tego nie 
wiedział, ^by go te pokoje, a zamykanie i te 
drugie rzeczy ktorem pisał, obrażać miały. Mnie- 
małem by to .insze ludzie^ ex inyidia tylko 
•broSało, ale gdym widział, iz sam juz iiivi- 
dia nuHa erat, a zwłaszcza widy w Ochmi- 
strzu, a widziałem ii idemomnes fere in 
hera nostra damnarent, de quo ipse 
querebatur, nie chciałem tego na sobie nosić, 
wolałem wczai^ w. m. oznaczyć tyle, ile się mnie 
godziło. Widy lepiej, ii ja to w. m. dla za- 
bielenia piszę, iu'2by tein pani nasza od wszyst- 
kich ludzi, niemiłość a przeciwność mieć miała, 
jakoi się to jui i między postronne poczyna roz- 
siewać, a źli ludzie nie śpią, którzy jedno cze- 
kają, aby w czem podchwycili, iżby mieli co ga- 
nić; gdyć czasem co dobrego ganią, a coż w. m. 
rozumiesz, gdy się im najmniejsze okienko otwo- 
rzy do tego co się im nie podoba, tam jui w ob* 



ROKU 1549, fil 

mawianiu miary nie masz , czasein na suszy wo- 
dę uczynią. Niczemby nasza pani ku miłości a 
sławie rychłej nie przyszła^ jako uprzejmą ludz- 
' kością a pokorą, czasem iei i prs^emilczenJem te«- 
go, coby się jej snąć nie podobało. Bo jako lu- 
dzi do siebie puszczać jnie będzie, pewnie ex 
rccenti qua maden^ł etiamnunc inyidia^ 
nie będą inaczej mowie , jedno iż dla hardości, 
a gardząc poddanymi królewskiemi; jakoż już 
mówią. Druga, prze pana Boga, racz jej w. 
m. radzić, chociaż przez list, aby się chutUwiei 
przyczyniała za lymi, którzy ^ię wżdy jeszcze o 
przyczynę do jej m. garną, boć się i,ch juz wie- 
le odrala, dla tego ze się fr i gid e przyczynia, 
choć o błahe rzeczy, ą mogłaby jej tn* tym 30- 
bie wielką miłość zjednać, a zwłaszcza znając 
taką miłość jego k. m., którą iz wszyscy ludzie 
znają, gdy się za nimi nie przyczyniają^ iz śmie- 
ją powiadać, by jeszcze /niiasto pomocy miał^ 
psować, za c<!)bych ja przysiągł iz tego nie masz. 
Choć to sam znam, żeć się friglde przy czy nia^ 
ale wiem £e to nie złością czyni, jedno solu- 
tione qnadam animi a niedbałością, z cze- 
K^ l^y j^ baileo potrzeba przestrzegać , a wczas 
niż ludzie więcej na zęby wezmą. Tegoby na- 
szej pani potrzeba, choćby nie zjednywała cze- 
go u króla- jednakby miała, data opera, 
przyzwać tego, co jćj o przyczynę prosił, tam* 
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le mu się modeste s tego ^i^yniierzyć, chuć a 
pilniisc swoje pokazać, na pot^m się łaskawie 
ofiarować, nakoniec i samaby miała o to stać, 
by jej tern więcej o przyczyny, mówię, słusz^ 
nie proszono; a takby się miała w tem kochać, 
gdyby co komu zjednała, jako ten, ktoby przez 
jej m. przyczynę ku swemu przyszedł. Go gdy- 
by było,, takby się tern wsławiła^ izby ją w ry- 
chle miano za jedną sViętą panią. Oto tych 
wszystkich rzeczy wszyscy by zapomnieli* \Vic» 
cćj w polszczę ubogich, niż bogatych, gdyby 
wszyscy w niej ufanie swe kładli, jeden dla bra* 
ta drugi dla swata, trzeci iei dla sam siebie, i 
życzyliby jej tem więcćj miłości pańskiej, i^sa- 
miby za nię Bpga prosili: nakoniecby ją czasn 
potrzeby, nie tylko panu Poznańskiemu (Andrze- 
jowi z Gorki), abo wojewodzie krakowskiemu, 
ale i samemu Gesarzowi Ferdynandowi obronili. 
Nie wierz w. m. temu, by to na paniech, jedno 
zależało, aby ją za panią przyjęli: takci to wie- 
le na pospólstwie zależy, któk*e gdyby w jej się 
rozmiłowało, musieliby panowie ustąpić, gdyby 
wszyscy hurmem zawołali: „Bodaj zabit, kto jej 
za panią nie chce mieć.^^ Ale już dosyć, proszę 
byś w. m. to pisanie wdzięcznie przyjął , a na 
mnie, jako na sługę, da Bóg, wiernego swego 
łaskaw był," 

„W. m. powolny i wierny sługa 
Stanisław Koszucki." 
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,,Wielinozneinu panu, panu Mikołajowi Rai* 
dziwiłłowi podczaszemu w. ks. lit. etc. panu a 
dobrodziejowi swemu miłościwemu, do własnych, 
własnycli rąk." 



Chociaż zarzuty przeciw Barbarze są w tym 
liście bez ogródki wyjawione, a dla prostoty 
wyrażeń i znanej nakoniec skądinąd szczerości 
Koszuckiego, godne wiary: jednakże z powodu 
przeciwności jaka się w różnoczasowem jego opo* 
wiadaniu napotykać daje, a błahości niektórych 
skarg na nią 9 wady pięknej królowej daleko 
mniej znaczącemi w oczach bezstronnej potomno- 
ści wydaó się powinny* Ten sam naprzykład 
Koszucki który teraz donosi Radziwiłłowi, że 
Barbara dumnie się obchodzi i nie jest uprzej- 
mą, pisał niedawno przedtem(l), ze ani kęsaó 
nie zhardziała. Oskarża ją potem, ze pti- 
kojów zbytnich się jęła, czy dla po- 
wagi? czy gardząc ludźmi? Za cóź to 
więc koniecznie przypisywać chęci pogardzenia 
tymi, którzy się jej dziećmi stali ? i czemu ra- 
czej nie przyznać tej istotnej potrzebie wynie* 



( 1 ) Ob. List Koszuckiego do Podczaszego Radzi- 
wiłła na 8tr. 31. 
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sienią dostojności svrej nad nikezemne zabiegi 
zazdrosnych nieprzyjaciół, którzy ją poniżyć usi- 
łowali! Ale nie na t^m koniec, dziwne preteti- 
sye, na fałszywych zasadach i płonnych domy- 
słach pospolicie oparte, posuwano jeszcze dalej. 
Chciwi łask królewskich, a tłumnie domagający 
się o nie za pośrednictwem Barbary, 'dowodzili 
przed światem, £e królowa ozięble się do Qiał« 
żonka za proszącymi przyczynia. Złośliwe zaś 
języki dodawały, że zamiast pomocy psuć nawet 
iftiała Sprawę tych, co jej los nadziei swoich 
powierzali. Ale sam nawet Koszucki oburzył si{ 
na takie szkalowania, i oziębłość Barbary w tej 
mierze, saiiiej tylko niedbałości przypisał. Nie 
godziz się jednak, po doświadczeniu trzech wie*" 
ków następnie ubiegłych , owę tak osławioną 
obojętność, przypisać w części przynajmniej, te^ 
mu trudnemu i derikatnemu położeniu, w jakiem 
znajdując się l^arbara równie jak i we wszyst- 
kich czasach podobnego losu kobiety, nie za- 
Wsze mogła i nie zawsze powinna była postępo- 
waó z małżonkiem i kochankiem, tak jak od niej 
wyciągał świat baczny tylko na swoje własne 
widoki! A polem tóz samo przywiązanie do mę- 
Sa, nie nakazywałoś królowej troskliwie uważać, 
aby nie tylko przez natręctwo nie zniechęcać kró- 
la, ale co więlsza, zęby go przez zniewolenie 
na wszystkie bez względu domagania się pro- 



•cąeych, nie wystawić na popełnienie wielu nie- 
sprawiedliwości. Tak delikatne położenie naszej 
pięknej Birbary, łatwo pojmie i oceni, nieje- 
dna z czytelniczek tego pisma , która mocno ko« 
th^i umiała, i która więcej może nawet niż na- 
leSało, lękała się utraci<^ wzajemności tego co ją 
kochała Lecz dziwniejszym jeszcze zarzuteni 
obarczali Barbarę niektórzy nawet z poważnych 
panów rad, co btędów Augusta szukali źródła 
we wpł}wie jego małżonki. Dlaczegoto, mó« 
wili, król cały czas u żony swej przesiaduje! 
Przy załatwieniu spraw krajowych zamyślony 
bywa? i tęskni do żony, która go tem przywią- 
zaniem do siebie, niedbałym nakoniec zrobi o 
dobro publiczne? — Tak więc piękna Barbara 
i za to nawet odpowiedzialną byó miała przed 
światem, że ją król czule kochał, ze w jej nie- 
obecności myślał o przedmiocie swego uwielbie- 
nia i nie. mógł się oprzeć tęsknocie. — Gdyby 
nawet i takie rozamowanie w głowach owocze- 
anych przypuścić: 2e gdy czarodziejską mocą zdo* 
lała nwiązać prawie do siebie Augusta: tą2 sa- 
mą siłą, pomnąc na obowiązki królowej, winna 
go była wstrzymać od zapędnćj miłości, ieby 
•tę nie odrywał od wysokich swoich obowiąz- 
ków! Gdyby mówię i takie zdanie chcieć utrzy* 
mywać, i 4ak wielkićj ofiary po zakochanćj |nie« 
wiaścio wymagać: możnał być pewnym, azali 

^OM II. 9 
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August gotów b^ł słuchać samej nawet Barba* 
ry w tej mierze? azali nawet sam dosjfć posia- 
dał mocy,, aby czemukolwiek innemu przed mi- 
łością dał naówczas miejsce w swem sercu? Zna- 
my go aż nadto^ bądźmy więc sprawiedliwsi od 
.niektórych spółczesnych , względem Barbary. 
Wreście dosyć będzie, kiedy osłabiwszy nieco 
rprzy najmniej słusznemi jak się nam zdaje, uwa* 
,gami te zarzuty o kfórycheśmy teraz mówili., 
zostawimy jeszcze przy pięknej królowej kilka 
iinnych wad, bez żadnej obrony, żebyśmy się 
Juz stronnikami jej w oczach naszych czytelni- 
ków nie wydali. Wyznajmy więc , iż słudzy 
stołowi dworu królewskiego głośno utyskiwali, 
le królowa o nich nie dba, wyznajmy, ze oskar- 
źano Barbarę o^ częste zamykanie się w swoich 
Jcomnatach, tak dalece, i^jej przez kilkanaście 
^ni czasem niebyło widać, a nikt z dworu nie 
mógł do niej dostąpió. Nakoniec piękna mał- 
żonka Augusta miała byc opieszałą* Król bar- 
dzo często musiał czekać^ gdy miał iść razem 
z Barbarą do kościoła, lub gdziekolwiek indziej, 
a , panowie nieraz w sieniach stali pilnując nim 
się królowa ubierze, co ich mocno obrażało. 

Wszystkie te zarzuty przeciw królowej; bądi 
lekko wymyślone od niechętnych i łatwo wy- 
tłumaczyć się dające, bądź słuszacf, tak dalece 
jH>ruszały Maciejowskiego, żepowtórjiie nieprzt^ 
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shit naglić Kosziickiego jako zaufanego w dómn^ 
Hadziwiłłów powiernika , ażeby koniecznie wy- 
maga! od brata Barbary jak najrychlejszego 
przybycia na dwór królewski. Koszucki uzna«» 
jąc potrzebę ostrzeżenia Barbary za rzecz isto- 
tną i zwłoki nie cierpiącą^ a nie mogąc się* sam 
oilważyć na powiedzenie prawdy swej pani, 
umyśli! zasięgnąć w takim przypadku rady pod- 
czaszego Radzi wiłła^ i taki do niego list napisał: 
,, Miłościwy panie, wyrozumiałeś w. m. z li*- 
stu królowej jej m^ którym ja pisał, wolą jego 
h. m. około tego dworca, kłó^ry jest w, m. pa 
Gastołdowej oblecan; rozumiem temu żeć to w. 
m. ku myśli niebędzie, i£ go w. m^ teraz nie- 
bierzesz, wszakoż ja jako życzliwy t sługa- w^ m. 
proszę a radzę, byś się w. m. woli- pąńskićj nie 
sprzeciwiał; dłużej w. m. przez (bez) niego był, 
mo£esz w. m. krócej zetrwać, zwłaszcza gdy się 
tak panu podoba. Rozumiemci . dobrze , żeó to 
jest przycięiszem , a zwłaszcza. w-ż4y w. m. tak 
długo rzeczy obiecanej czekać , wszakoż lepiej 
jest od pana wtenczas wziąść, g<}y sam s chucl- 
da, tak jako obiecuje, niżby w. m.to- z jakiego 
wyciśnienia otrzymać miał. I łatwiejszy tak więc 
bywa przystęp o co większego do pana się po» 
ku«ić, i pan jakoś z lepszą chucią dawa, gdy 
wtenczas dawa, kiedy sam umyśli, a gdy go da 
bra wola nadejdzie, a zwłaszcza gdy tak hrótt^ 
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ki czas ku oczekiwaniu zamierzona, pół roka abo 
mniej. To nie długi kret, możesz w. m. bes 
utyskania czekai^ za tą otuchą, którą \y. m. masz^. 
tylko \r» in. w fem przesti'zegam , iebyś vf« m^ 
za 'panem Kiejźgalem tirięcij nie pi^ał, tak jakoś 
w. m. teraz pisał, bo mi jej k. m. powiedziała, 
ii to królowi nie kmyśli; choć t^go sama do w. 
m. nie pisała, jednakem ja zataić nie chciał, ale 
proszę nie racz mię w* m. wydawać, a też si; 
przez (bez) tego wybornie możesz w. m. obejś<S, 
a zwłaszcza, gdy w. m. sam nadzieję masz ii 
w* m. to nieminie ocz (o coy w. m. prosisz. Ja- 
koi da pan Bóg \i nie minie , jedno jako pro- 
6zę, nieracz się w. m. na to nad umysł pań- 
ski ukwapiai^, jakoż wiem ii w. m« dosyó rozu- 
mu i rady ktemti sam u siebie mice możesz i 
będziesz. Nowiny te są: dziś się sam książęcia 
Cieszyńskiego nadziewamy, tuszę temu iż z ich 
m. pany naszemi do Niepołomic we śrzodę po- 
jedzie. Inszych panów polskich się nadziewa- 
my na Św. krzyż, jako£ sam już pan Poznański 
sługę naprzód przysłał dla gotowania. Miłości- 
wy panie, pisania swego pr^ez Nieszykę muszę 
teraz poprawie, a to w tem prosząc abyś się w. 
np« do nas zerwał jakc/ wlekce, mówię jeśli w* 
m. w tem pańskiej łaski nie naruszysz , - to Bóg 
wie, 2e sam w. m. barzo jest potrzeba: a nie 
dzierżę o t^m, aby w. m. przyzywać miano dla 
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tjfch (am uprą W) które w. ni« poroczoiio, które Bole 
d«j tet, by były komu imiema poruczoae, abyś w* m* 
inafo wolniejitzym był* Nie wadziłoby to i w. m. 
samemu i siesłrze y¥. m. To w* m. wiedz, ze t po 
drogie pan Lubelski prawie IS sierpnia mię na* 
padł, prosząc a owak utyskując ^ abyś sam w. 
m, przyjachał, czego ja jeszcze królowej paui 
swej nie powiadam, bo się osfraszyó nieśmiem^ 
• sto boc cuiusdam poteutioris oego^: 
tium. Wszakoi jeśli w. m, sam byó niemasz, 
dajże mi w. np. ki-zyS,' wszak w. m* oglądasz, 
ze ja ku dobremu pani swej prawdę rzekę, je-^ 
śli się na mię dziś roz^gniewa, obaczy się jutrO|. 
ie da Bóg^ jaśnie a nieobłudnie- słuię : a. to c» 
mówię, nie z nienawiści mówię, ale z wiary a. 
życzliwości swej, w czem ja rady a nauki w* au 
oczekiwam. Jedno proszę, jeśli w, m. sam n(e 
będziesz, nie sprawuj w. m« tego przez list, ani 
w. m. też inszemu oprócz mię poruczaj , choć* 
by też pan Krajczj^, abo pan Kiejżgał sam miat 
byc, bocby ju£ moją pani to wyrozumiała łeby 
to ze mnie wyszło, skądby mnie niełaska jąj m. 
potćm urosła, boby wnet rzekła: ,ijam lobie, 
ufała,' wierzyła, (jakoi jednak za laską Bolą 
ufa i ufaó do końca może), a tyś to do kogo 
inszego pierwej pisał, niżeś mię w tern ostrzegł.^" 
Choć ja do rodzonego brata jej m. piszę, jc- 
dnakbych przez (bez) zapalania nie był, bobycb 
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i ja to tadi welat samffj jej m. opowiedzieć^ 
ifazakoi ii sią niebaczę bye tak w teot ostraszo- 
Dy, cujas minor est aoctoritas, quaiii, 
ut regioam apu-d so ipsam admoneam, 
zdało nii się abych rady vr. m. pierwej użył 
a pot^a(i się wifc w imię Boże ostraszył, byłali* 
by tego potrzeba a roskazanie w. m. A też je- 
dnak 9 chociażbyś to w. m. przez kogo inszego 
sprawiać chciał, niebaczę, by w to kto irfszy, 
tak dobrze a skutecznie ugodził jako ja, fiem<- 
pe qoi sum testis, particeps et specta^ 
tor, a miałlibych się już ostraszyć, takbych to 
sprawiał jakoby eh słowa i* osoby, jej k. m. grun- 
townie, które co mówiły, opowiedział. Ale już 
f^ Um dosyć, ostatek lepszemu rozulnowi w. m* 
poriiczam a rady czekam. -Wczoraj był poseł 
od baszy jakiegoś tureckiego tu ukrainnego ir 
jego k. m. , poselstwa żadnego statecznego nie 
miał, dwa konia od pana swego królowi daro- 
wał a od siebie trzeciego, a zdrowie nawiedzała 
potćm zasię przed wiectiorem ich k. m. panu Lu* 
bełskiemu syna okręcili. Żeligowski też w wie* 
CKor przyjachał, jakoby 22 godziny; dzisiaj uka« 
z o wał królowej o w spisek, w którym w. m. chcesz 
wiedzieć, jeśli Kojdanow dadzą, abo niedadzą, 
na co jej k. m. powiedziała iż pewnie dadzą, 
jakoż tego w. m. pewien być możesz; insze rze- 
czy w. ra. przfz Żeligowskiego wypiazę. Teraz 
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|)roszę, byś mię w. m. łaską swą pamiętać ra.- 
czył, jako pan a dobrodziej mój miWdwy, boć 
ja nlemam inszego ojca do któregobych się ncie-' 
kac miał, w niedostatkach swych nad w. m.^ 
któryś mi dobrze czynie począł i mam tę iMi- 
dzieję iż w. m. dokonasz, a wielki gryz i nie- 
dostatek około mnie, bo niskąd spomożenia nie 
mam. Małoby mi potrzeba, aibych się wSdy 
z długów wybył, ku temu co na suehedni bi^* 
rę, wszakoz za się z drugiej strony dnszogrzej- 
ka na zimę potrzebna. Azac jedna nędza czło- 
wieka gryzie, abo niedostatek na kaSdą stronę 
w łeb bije."^ Ja to dobrodziejstwo które znam 
do śmierci swej 'W« m. zasługowac będę. Dao 
s Krakowa^ 26 Sierpnia 1349/' 

•,W. m. sługa wieczny 
Stanisław Koszucki.^^ 
,,Jego m. memu m. panii a dobrodziejowi, 
panu Mikołajowi Radziwiłłowi, podczaszemu lit., 
do własnych rąk.'' 



Ten list wspiera jeszcze bardziej, to cośmy 
. na usprawiedliwienie Barbary, przeciw zarzutom 
jej czyjiionym dotąd powiedzieli. Koszucki za- 
sięgając zdania u Radziwiłła, czyby mu wypa- 
dało prze^trzegać.królową wjej usterkach, oświad- 
cza zaraz, że gdyby nawet inna jaka osoba zną* 
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koinitsza od ni^go, do lej sprawy przeznaczona 
była, zawsze mu koniecznie wypada z jego stro* 
ny takie, powiedzieć prawdę pani, która w nim 
zanfanie swe położyła. W innym razie, lękałby 
się sprawiedliwych od niej wymówek, ie do ko. 
go innego wprzód pisał, ni'2 ją w tern ostrzegł 
co nalelało. Czuł więc Koszacki, znając dobrze 
Barbarę, źe ona chętnie i wdzięcznie nawet, przy- 
jęłaby rady wiernego sługi. Delikatność jednak 
i głębokie dla niej uszanowanie, wstrzymywały 
go jedynie od powinności i nadto moSe czyniły 
bojaźliwym. Ale z tego niewidac wcale zeby 
Barbara miała być zarozumiałą i uporczywą w 
swoich nałogach; i to właśnie dowodzi, ie jakie- 
kolwiek wady mieć mogła, te nie poTchodziły 
ani z przewrotności serca, ani z braku rozsądku, 
ale były raczej skutkiem przeciwności których 
dosyć doświadczyła w życiu, i mo&e jakeśmy 
wyżej powiedzieli, zniechęcenia do świata w któ- 
rym iyła, a stąd nagannej obojętności na to, 
czego w Wysokiem dostojeństwie Barbary prze* 
strzegąc należało. 

TenSe sam posłaniec który takie wiadomości 
niósł od Koszuckiego dla brata Barbary , miał 
sobie polecone oddanie Marszałkowi Radziwiłłom 
wi listu królewskiego z rozkazem £eby prosto do 
Niepołomic przyjeżdżała skądbj w orszaku Au« 
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gusta wjethał do stolicy we wrześniu nu uroczy* 
•to0Ć (Hrzyjęcia hołdu od KKt Pomorskich* 

Tymczasem niespieszyl wcale z odpowiedzią 
fia nalegania Maciejowskiego i usilne proźby Ko- 
sznckiego^ podczaszy Radziwiłł. Dowodem te- 
go jest następujący li^t wie|*negQ Koszuckiego 
w miesiąc po pierwszym pisany, któ^y donosząc 
o hołdzie ksią£ąt Pomorskich, wspaniale Angu« 
stowi złołonym, i o innych sprawach publicz* 
nych, utyskuje razem, ie ani samego Radziwiłła^ 
ani listćw od niego doczekać się nie moSe. 

,,Miłościwy panie, służby swe w łaskę w. m. 
mego m. pana zaleciwszy, pana Boga proszę^ 
aby w* m. w dobrem zdrowiu , we wszelakiem 
szczęściu, na długie czasy zachować raczył. Abyś 
w. m. wiedział, co się sam u nas toczy, to naprzód 
w. m. opiszę: iz w ten przeszły piątek, w wilią 
8W* Mateusza (20 Wrześnio), hołdowały panu 
naszemu pomorskie książęta, przez posła swego 
jednego (i). Majestat w rynku u ratusza prze- 
ciwko brackiej ulicy był postawion. Królowa 



(1) W rejeslrzc wydatków dworskich pod r. 1549, 

' znajduje tię także wzmianka o tym hołdzie , ksiąS.)t 

pomorskich. Król podczas tej uroczystości hojnie czt* 

iłował posła pomorskiego Rady koronne i dostojników 

Ton II. 10 
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j^j lu, patrzała s kamienicy od Hcklora, która 
jest prawie przeciwko tema placowi. Gerimonie 
łe były: króla ubrano na ratuszu w aparat bi- 
skupi , tak jako go koronują i w koronę^ pan 
Krakowski berło niósł, jabłko wojewoda San- 
domierski (Tyczyński Jan), potem gdy gq na ma- 
jestat Wprowadzono, wziął sam berło w rękę, i 
jabłko, tamże teS posła przyprowadzono tych 
ksiąSątf który prz;y klęknąwszy przysięgę czynił. 
Arcybiskupa ( Dzierzgo wskiego Mikołaja )9 wo- 
jewody krakowskiego (Kmity Piotra)|, pana. po- 
znańskiego (z Gorki Andrzeja) przecie niebyło. 
Nie było panów więcej, jedno to pan Kra- 
kowski , wojewoda Sandomierski , wojewoda 
Podolski (Mielecki Jan) wojewoda Lubelski 
^Tęczyński Andrzej), biskup Krakowski (Macie- 
jowski Samuel), Płocki (Noskowski Andrzej), 
Kamieniecki (Stonczewski Lenart); był teS i Ku- 
jawski (Zebrzydowski Andrzej)* Posłowie byli 
od Falcgrabl Palatina Renu, od ksiąSęcia Opól* 
skiego, od Margrabi; a to od pomorskich ksią- 
2ął, od pruskiego kśiąlęcia nikt niebyt, bo lam 



królestwa. „Summa septimanae ad dieta 20 Septem- 
bris^ in qua feria sexta (w piątek) celebratum ^8t oma* 
giUm Ducjs Pomeraniae, ubi tractabat sua Mtas omaŁs 
eoniiliarios et officialet Aegni/^ 
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wszędzie w Prusiech mrze. Pojechałby! posef^ałe 
gdy mu I nie wiem kto zdomowników, na drodze 
umarf, zasię się wrócił. Jego k. m. przeciwko 
Tatarom roskazał wszystkim dworzanom swym, 
aby byli gotowi, ta stawa jest, aby się sam W tym 
tygodniu ruszyć miał ku Sandomierzowi, wszą* 
koS jeszcze nic gruntownego niemasz. Pani na-^ 
sza jej k. m. choćby kroi pojechały przecie w, 
Krakowie mieszkać będzie i my z nią. Nadiie- 
wali się sam od w. m. na ten zjazd, a najwięcej^ 
Ja, bom tel tego najwięcej potrzebował dla od« 
pisu na listy ostatnie moje , którego i dziś s. hu* 
cią oczekiwam, jedno niewiem, przeżutego w. m.. 
zaniechać raczył, iz w. m. nikogo nie przysłał. 
Proszę racz mi w. m. tę łaskę okazać, nie racai 
w. m« w tern długo mieszkać, boć ja dobrej my^ 
5li być nie mogę, aż od w. m. 4iaukę w owyclif 
rzeczach wezmę, ktorem do w. m. tak otworzy- 
ście pisał, jakobych miał do własnego ojca pi* 
sać: bo w. m. łasce wielce ufam, dlatego żem 
świadom serca swego ku posługom w» m. , od 
których mię do gardła mego nikt uieod pędzi a 
^m więcej w. m. łasce ufam, tym śmielej do w. 
m. w kaidych rzeczach pisać będę, a zwłaszcza 
gdy w. m. tego we mnie niezganisz , boś mi to 
sam w. m. roskazał i dlategoś mię w. m. pani 
mojćj dał; a tez bodaj mię dziś zabiło, byś mi 
W* m. kazał w piec pałający leźć, polazę, bo tak 
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viele w w. m. nadziei swćj polcfadain, jalco 
w pani swej której słuic, z rąk a z roskazania 
nr. m., bo wiem iż się w. m. o mnie i starasz i . 
myślisz jako dobrodziej mój. To tei w. m. racz 
wiedzie<^, iż »sam słyszeć, jakoby niejaki Łagie- 
Mrnicki wielki polak, dla krzywdy swćj miał bi« 
skopowi Poznańskiemu (Izdebińskiemu Benedyk* 
^owi) i wszystkiej kapitule poznańskiej odpowie* 
dzieć, i już snąć oficjałowi ręce obciął; co jeśli 
tak jest, Bćg to na owo idolum carnis bi- 
skupa poznańskiego, za jego cnotliwe uczynki 
dopuścił. Inszych rzeczy natenczas nie masz , 
oprócz tycb, że sam już nas barzo zima najeż-^ 
dża, a myśmy się barzo płocho na nię przybrali. 
Proszę, byś mię w. m, tak z łaski swćj opusz* 
czać nie raczył, jako ja w niej nadzieję swą po-> 
kładam, co w. m. do śmierci swćj zasługo wać 
niczego nielitując będ^. Dan w Krakowie 231 
września, lata 1549. 

„W. m. wierny i powolny sługa 
Stanisław Koszucki/" 

„Jego m. panu Mikołajowi Radziwiłłowi, pod« 
czaszemu litewskiemu panu dobrodziejowi swe* 
mu.*' 

I^ie wiemy kiedy i co na ten list odpisał Ra- 
dziwił Koszuckiemu, to tjlko pewno, że ważne 
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spraw j I zatrudoienia w Litwin) niedozwoliły 
mu pospieszyć do Krakowa. Stara Gastoldowa 
żona Wojciecha Gastolda wojewody wileńskie- 
go, a matka męża pierwszego Barbary, umarła 
w Wilnie przy końcu września r. 1549, ostatnia 
prawie, która nosiła znakomite imie to na pół- 
nocy w ow^j epoce ; bo córki jej wkrótce ze 
stanem i nazwisko odmieniły (1). Bogata ru- 
chomość pozostała w tym domu nęciła chciwość 



(i) Musiała to być burzliwa i samowolna kobieta^' 
kiedy jak się zdaje, po śmierci męia swego opierała 
się nawet królowi z oddaniem po wojewodzie pozosta- 
łych starostw. Pisał Zygmunt August o niej do mar* 
szałka Radziwiłła w tych słowach s „Ii wojewodzina 
wileńska , jakoscie nam pisali , przecie i po śmierci 
męia swego rządzić chce, a między innymi swawoleń* 
stwy, które przedtym pokazować zwykła » i teraz na* 
koniec, tego szalonego, a nieprzystojnego uporu swe* 
go uhamować nie chce tedyć łacna zfąd ejua iemeri' 
iatis confrcnandae oeeasio będzie mogła być, jakoi 
gdy do nas przyjedziecie z wami się około tego roz- 
mówiemy, — Dobrze iieście tym sługom jej, którzy 
swowolnio tych tam dworów naszych puścić niechcier 
li, żeście im tu przed nami stanąć kazali , a ii pisze- 
cie ie to tam w nadzieję jednego opiekuna się dzieje, 
tedy i my sami tego, mało mniej nii wy, iałujemy/^ 
Ob. list z Krakowa 14 maja 1540 w PamicL do dziś- 
jów Pols. Lachowicza* str. 4*-S. 
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ludzką^ tak dalece, ie viele s|ir2fław i kosst^- 
urnasci zdołano usunąć po niej kryjomym spo- 
sobem. Obwiniano o to między innemi jakiegoś 
aptekarza wileńskiego i więziono go, tak, źe le« 
dwo za poręką wypuszczony został z więzienia* 
Go większa, sam nawet król miał podejrzenie, 
że gdy ówczesny Biskup Zuiadzki (Wacław Wierz- 
bicki) jakęś wielką skrzynię i ciężką do królo- 
i¥ej Bony do Warszawy przywiózł: mogła' ta 
skrzynia rzeczy Gastoldowskie, może w depozy- 
cie u niegp złożone, zawierać (]). Nakoniec po* 
wstała i o to wrzawa, że kapituła wileńska sre- 
bro kościelne z kaplicy gastoldowskiej w koście* 
le katedralnym będącej, do skarbcu swego wziąść 
kazała. Radziwił odebrawszy polecenie od kró- 
la zająó się wszystkiemi sprawami i pogrzebem 
Gaśtoldowój, niemógł ani myśleć o wyjeździe 
z Litwy, i zadosyc uczynieniu naleganiom Ma* 
ciejowskiego i Koszuckiego. Zdaje się jednak, 
ze owych przestróg nie ważył lekce przezorny 
i przywiązany brat Barbary: a chociaż* niema- 
my dotąd żadnćj dalszćj w tym przedmiocie 
korespondencyi jego*, wszakże pewni jesteśmy. 



(1) Pam. N. I. 409 8qu. List Zyg< Aug« datowany 
U octobra, 1519 z Krakowa do Radziwiłła. . . 
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ie stosowne rady i nauki Radziwiłła musiał j 
dojść obu jego przyjaciół i* powierników na dwo- 
rze królewskim. Wyrażenia zaś niektóre listów 
Augusta do niego około tego czasu pisanych, 
dają poznać, ie sama nawet Barbara przez naj- 
właściwsze pośrednictwo nifża swego, została 
przestrzeloną o tych wszystkich zarzutach, któ* 
^^ j^j bądź uprzedzenia zawistnych, bądź Sycz* 
liwe rady przychylnych oddawna czyniły (!)• 

Wiadomości jakie w następujących rozdzia- 
łach podamy naszym czytelnikom o królowej 
Barbarze, usprawiedliwią sąd nasz o większej 
części wad, które j^j zarzucano* Umilkła nako* 
nieć przewrotna zawiść stronników Bony Sfor- 
cyi, zmordowana stałością Augusta, a zwyciężo- 
na cnotami i godnością charakteru jego mał- 
ionki. 



(1) Pam. N. I. 415. List Zyg.Aag. dopedczaizego 
Łitt. d. 12 octobris 1549 z Erakowa. 
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Ciarne oeiy spmscioDe, i satobne fiatj« 

a w twari j smutek, esoło, c • tebyU w eieho^i, 

którego całym blaskiem — n^miecb cierpltwotfcil 

lub jeśli kiedy nagle, wpośród gętlyeb cieni, 

jaka my^ cxy pamiątka jej lica tmmicnl, 

!• tak mdt«m, bladcoi światłem — jak gdy kti^iye 

w pcini, 
mcłwykłcm iyciem rysy potą^A napełni. 

^ Mmrytl* 

JB<»k nptyniony 1549, mimo nirklórych amar* 
twifń, nieodstępnie towarzyszących ludziom wlfj 
mozolnej wędrówce naszej po ziemi, sdawał się 
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jes^M ^y4 ttnj^^ojnlejfizym w łyciu Barbary. 
S^częicie I radoic powszeeboa panowały w «ta- 
roSytneni jniesskanid Piastów i Jagiełłów, a Zy* 
gmunt August nie opuszczał żadnej zręczności do* 
okazania przed cały.m światem ile kochał i ce- 
nił tak drogo otrzymaną małżonkę. Wspaniały 
obchód urodzin jej, w dniu 6 grudnia, uświetnił 
Zygmunt August zgromadzeniem na dwór swój, 
świetnego grona najpierwszych pań i panów 
koronnych, oprócz obu jij' braci z Litwy przy- 
byłych, Wesołe uczty kilka dni się ciągnęły, 
a wszyscy z wi^ką ho|iiością od króla podej- 
mowani byli (ly Koniec z#iUm roku 15^9, sefao- 
dząc na słodkiem pożyciu z Augustem i przyje- 
mnych pr4EeJ9£dtk«€h do myśliwskiego ustronia 
w Niepołomicach, przy ^umordowaniu wrzących 
dotąd zamachów nieprzyjaznego stronnictwa, zda- 



(1) Międzj wydailiaini 4w^iui in^ rpku 1549 znpisa* 
no: f^Suuiina sepUinaoiM ui tdj«M<6 B«c«inbrj8, in qua 
M. R (CracoTiae) dignata est celebrare diem natalem 
Serenistime eomjtigis Mtis sae D. Barbarę, fercula ad 5 
scutellas dabanlur, facit flor. 605—6-3.** — Wydatki 
więc tygodnia poprzedzającego urodziny Barbary wjr-. 
wynwHry złol. 60B» groaay 6, donurÓAir 3, C7sy\\ daiskj. 
sfj^oli z^tjdi pkĘ49 -djO^S* Su^n<9^ J^Wica^oa .na omt/b 



ROKU 1550. 8& 

wal się . ^^apowjailać bt(i|;ą przjszlpać plck|t^| 
króluw^j! O^patrzHosi? w niepojętych rozumeifi 
ludzkim wyrokach przedwiecznej wgli swojej, 
inaczej rozrządziła, — J rok 1550 dolkliwiemi 
cio^y obarczył fnałżpnk; ^ugusf/^. 

Wiadomości od jdj brata z Litwy do kr<9a 
doszle, o^fiajtnlty o smułnycb szczegółach ciel* 
kł«j choroby matki Barbary, — fifiezgody fami- 
lijne z Krajczym <Radzi^wiłlem i nielyrzłiwe jego 
dla króla po8lęfio%Tanie, Kraoiły głęboko jej ser- 
€^. i — WJcrólce potem zaród zgubnej słabości 
rozwf n^fł się w sanąi^j Barbarze. — Nakoniec zgon 
ukochanej matki, całym ogromem brzemienia swe- 
^ go przywalił cierpiącą jej dusze, -r-* I pod lak 
nieszczęfiną gwiazdą zaświtał rok 1550 dla kró- 
lów^ fiarbary. 

W 3amyph poca^ątki^ch slyc^nia, kaAzteUiiowa 
Wileńska znacznie ju£ w jlataeh ppdfa^ła, omyz 
więcej upadać na «iłacb zaczynając, cjyęSką fia* 
reszcie nieinojcą s;ło|oną została. Podcz9Uizy Ra* 
dziwiłł sam jeden ^ rpdzitlistwą przf niej nit 
zuąjdowfił, i pies7częd;zjws|(y najwięk^&ycb «to^ 
rap około pp^;^wi^ie;nia matiii zi^ l^tabości, 
pośpieszył pf zesłać JkrólowJ somtue .o IM(^ 4^ 
niesienie. Skoro zaś je odebrał August, £ałująr. 
chorej i bolejąc nad strapieniem ^dzie^i j^f^ -"^^ 
łychmiaat zwrócił swe myśJU dp 4»sw^Z|efiia 
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drogiej nercu swemu mal^.once zaln, jaki ją miał 
spotkać Pie>wszy jego list do podczaszego Ra- 
dlin llfa^ po takich doriie.sieniacli, tchnął wd/if* 
cznością^ ie samemu krolow! dawał znać wprzó* 
dy, o lem co się z ich matką dzieje : i usilne 
zawierał upomnienia, aieby do pewnego czasu 
ukrywać wszystko przed królową. Zresztą o ra« 
tunek w niezdrowiu matki wielce troskliwy, nie 
wahał si; na proźbę Radziwiłła hojnie obda* 
rzyć lekarza, któryby ją zdołał do sił przywro* 
cić. Same wyrazy następnego listu dokładniej 
jeszcze, o tem wszjstkiem czytelników naszych 
objaśnią (1). 

,« Zygmunt August i t. d. Wielmożny nam 
zwłaszcza miły, iżeście do tych jeszcze czasów 
na kommissyą Bracławską nie jachali', zwłasz- 
cza dla tak słusznych przyczyn, któreście nam 
'i przedtym, i teraz oznajmili, . tedy to od was 
z łaską przyjmujemy. A zwłaszcza to jest do- 
syć pilna potrzeba, choroba matki waszćj, przez 
którą jako się niegod/iło, tak tei nieprzystało 
wam nigdzie! teraz od nićj odjachać: której mat* 
ki waszćj tak cięzkićj choroby całujemy. A toa- 
ście bardzo dobrze uczynili, iżeście około tego 



(1) Pam. N. L 429. 
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do krcSIow^j jej tn. małionki nasraj nic nie pisali; 
i owszem was iądamy, ii gdzieby w tej choro- 
bie co Pan Bóg na matkę wasze dopuścił, aby- 
ście nam o tym nic nie mieszkając znać dawali« 
Ale do królowej jej m. żadnej rzeczy okoto te* 
go więc nie piszcie, a owszem z takowemi listy 9 
tak roztropnego ' którego komornika swego po* 
fzlicie, któryby to przed królową* jej m. taić 
umiał, tak jakoby Sadnćj wiadomości sfąd Jej 
Królowej miłość o tym mieć nie mogła. A tak 
prosiemy was, Żebyście to ju£ tak dobrze ob* 
warować pamiętali, gdyby temu Boże uchowaj 
przyszło/' 

„Co się tycze wesela Xcia Pruskiego, i tei 
na nim P. Poznańskiego bycia, tedy i lo coście 
nam w tej mierze pisali, bardzo się nam dobrze 
podoba i wdzięcznie to od was przyjmujemy; 
co wszystko jui się to stąd dobrze opatrzy, a 
nie zda się nam aby tam P. Kieżgał jeździć 
miał dla własnych przyczyn, które wam potym 
oznajmiemy.*^ 

„Doktora byśmy radzi dla chorob^y tej mat- 
ki waszćj posłali, ale gdy tak nagła niemoc na 
Jmć przyszła, czas znieść nie mo£e, aby tam le- 
dwie wczas być mógł; bo tymczasem niżby tam 
doktor dojachał. Pan Bóg to co jego wola bę* 
dzie, z panią matką waszą bez pocbyby uczyni. 
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Prżelo ftinieiikanfiy^ i£ rzecz jest pirdzita^ źebjr 
&iy fatii teraz^ ju£ doKtora słać mieli. ^^ 

„Podle proźby waszej szlemy temu doktufcif* 
wi, kfory panią matkę wasze 6pałpiije, Jifs 
patrona tus na kanonią u S. Micbnła wPYm* 
ku, .a ten list wam w ręce po^ylamy^ pod łako^ 
wym obyczajem, iż gdzieby co matce za po- 
mocą BoSą potaogł, abyście mu je doli, pocbli* 
by inaczej belo, nam za się ten list w rę«e odc^ 
szlicie. WszakSe to zdaniu waszemu pF9eypii» 
szczamy (1). . 

y^Zatym was dobrze być zdrowym iądamf. 
Cracoyie ultima Jauuarii, anno domi- 
ni MvD«Ł., regni nostri vigesimo^^ 

,)Ad mandadum S. Regiae Sftii 
proprium/^ 

,«P. S. ozfl»|nujiemy też wam,, ii pan Rlsrr- 
szalek z p« Krajczym pśi tu pr«y nas społu są, 
lecz się^ jes/€9^ między sobą nit mepomlerzylf, 
i aczkolwiek Krajczy jakośmy wam pierwćj pi- 
sali, dziwnie wysoko tę swą vzecz podnosił, 



(1) Praktyka lekarska w Wilnie naonozo^ była- f^ 
8t)oIićie w ręku duchowny di Wielu kanoników kate- 
dtairtych uEywało tylułur Ooetor Jttedicinae, Ob. ma- 
jf Miśiotjfą łrUna T; li. 
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WAzakał mniematny, ii tu wsatystko kn upoko- 
rzeniu, cfiyba żeby Krajczy się przedaię wspi* 
nać chciał. Jakoł jni i prawie przeciwko ro* 
zmowy tego wszystkiego, w nim się dosyć naj« 
dowało, tedy my Krajczego pohamujemy. Wsza- 
koi mniemamy, ii lego by połym z czasem dtu* 
go Saioścyą u'2y wać musiał: ale się nadziewamy* 
ie się to ku uśmierzeniu przywiedzie. Wszako'li 
cóźkolwiek będzie, tu się wam potym oznajmi.^* 

I rzeczywiście, niezgoda między dwiema bra- 
cią Marszałkiem Łilt. i Krajczym Radziwiłła* 
mi, podobno z powodu wzajemnych przymówek 
o sprawowanie urzęd<{yr wszczęta, zamieniając 
aię w zawziętość , przyczyniła się niespodzianie 
do wielu zmartwień Barbary, i niepokoju nu 
dworze królewskim. Zygmunt August nieprze- 
widując końca takiemu ich zajściu, i dotkniony 
udręczeniem iony zapatrującej się z boleścią na 
tak gorszące kłótnie^ wśród rodziny jej wszczę- 
te: obu sprowadził do stolicy, ażeby mógł oso* 
biście pokój braterski między niemi powrócić. 
Lecą Jan Radziwiłł niepohamowany w niena- 
wiści, nietylko usiłowania królewskie w niwecz 
upop*em swym obrócił,' ale łącząc się otwarcie 
z nieprzyjacioły Augusta, i w knowania ich mie- 
szając się, gniew jego słusznie na sielbie ściągnął. 
Ale najmocniej obruszał króla ścisły jego zwią* 
TOM II. 12 
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tth t Kmitą jawnym i zawziętym Barbary nte« 
przyjacielem, a stąd nieraz postępki nieprzystoj* 
ne i powadze majestatu ubliiające. Znosił je 
do pewnego czasu August cierpliwie, ale niemógt 
utaić niechęci jakie w nim wzbudzały, i przy 
najpierwszćj sposobności powierzył to wszystko 
co mn w tej mierze na sercu ciężyło, przez list 
poufały podczaszemu Radziwiłłowi. Oto są je« 
go własne wyrazy (1). 

„Wielmożny nam zwłaszcza miły, wyrozu* 
mieliśmy dobrze to wszystko coście nam pisali. 
A i£ nam przodkiem dziękujecie, ii w liście na* 
stym, w jklorymcśmy do pani Wileńskiej około 
imienia jej podolskiego pisali, was przed nią,* 
jako na to imienie bliższego nie jesteśmy prze* 
pomnieli: tego, tali być potrzebą bacząc, toi 
uceynili/^ 

^,Go się tycze brata waszego p. Krajczego, 
fedy to coście nam około niego pisali, dobrze- 
śmy wszystko zrozumieli, i podoba się nam w lij 
mierze zdanie i pisanie wasze. Lecz panie pod* 
czaszy, by się snadź wszystko pisać miało oko« 
lo p. Krajczego, tedy by się i wiele pisać mu« 
siało, i nakoniec y^titum takowe rzeczy przez 
listy przesyłać. A tak Inne rzeczy «ia nasze* p«* 



(1) P. N. I. 481. 
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tern spoinę rozmowy odktadainj. Ale komecl^'^ 
iiK Krajczy, jaboi i na początku także i terarrr 
do końca niechcącsię nikomu dać hamować, na. 
swćj radzie tylko przestawa; a jeno swej my*- 
śli, klćra niewierny skąd pochodzi, folguje. Nie- 
chciał się nikomu i nam nakoniec dać hamować^' 
jakoby nam^ chocia£my panem jego, nie dufa* 
jąc, co jaśnie pokozowal i jeszcze pokazuje. Wię* 
cćj snadź wojewodzie krakowskiemu, acz jawnie 
widząc jego przeciw nam , i przeciw krolowćj 
jej m. małżonce naszćj nieprzystojną nieprzy- 
cbylnoić, we wszystkiem folgował. Abo.wiem i 
toć nas sprawienie od nie^o,* niepomału ruszyć 
miało, iż w£dy Krojczy, na to patrząc prawie 
na oko, że Wda Krakowski ani diałzouki naszćj 
jej k. m. nie witał, ani się i tu będąc, tak jak 
jemu podłe wiary i* poddaństwa przystało, prze* 
ciw nam panu swemu zachowywał (jako£ to je* 
dnak potem swą drogę mieć^ będzie) : jednak 
p. Krajczy u wojewody bywała nakoniec mu w 
kościele po jeden kroć tu£ przed oczyma nasze^ 
mi słulył, gdy wojewoda z kościoła, wychodził. 
Chociaimy natenczas w kościele by wali) on nai 
nieczekając wojewodę prowadził, i pospołu z wo« 
jewodą na nas z okna , gdyśmy z kościoła szli 
|>rzez błonę z donu patrzał: z wojewodą czę-r 
stokroć zawierał. Owa takowych rzeczy* nie- 
przystojnych dosyć p. Krajczy io przedsiębrał i 
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bierze, co mj sami natenczas tak patientei' 
fere Tidemur. Nakomec jui i u kr6Ioiyej 
jej m\ małżonki naszej nie bywa. Krotce pisząc 
takowych myśli nierozumiemy, za czyją radą 
abo otuchą tu wSzedt P co ani jego kondycyi , 
ani tei jego powinnej poddanności ledwie prze- 
nalezeć mogą« Znać, £e się bardzo w głębokie 
praktyki wdał, przeto niemasz nic, cobyśmy (u 
od niego wdzięcznie przyjmować mogli; ale de 
his postea coram latius. Radziśmy te2 
z listu waszego zrozumieliśmy, za łaską BoSą 
p* matce waszej, już się dobrze na zdrowiu po- 
lepszyło. A zatem was dobrze być zdrowym żą- 
damy. Dat Gracoyie 16 Febr. A. D. MDL. 
Regni Nri Yigesimo/^ 

Ad mandatum i t. d. 

Prócz takich ubliSen powadze królewskiej, 
{ płochego postępowania, Jan Radziwiłł kraj- 
czy Litewski w dalszym czasie, coraz większe 
oburzenie i gniew dworu śpiągał na siebie. Za« 
rzuty przeciw niemu z kaidym dniem powięk- 
szające się, usprawiedliwione były powiększej 
części zuchwałą jego otwartością, w mowie i po* 
stępkach. Sam Zygmunt August mocno nań za* 
żalony, oskarżał go o wiele rzeczy, z których 
te były najgłówniejsze. Ze na biesiadach wszę* 



dźic się odzywa , iź na sejmie W. księztwa bę- 
dzie się trzy mał unii z koroną, z njmą pra^rswó** 
je^ kraju, i Sąda koniecznie wprowadzenia są* 
siednich ustaw, jedynie w tym celu, £eby swo- 
je stronnictwo utworzyć w koronie (1). Ze ,ani 
królowi, ani sam^j Barbarze w niczym nie daje 
się powściągnąć, ale owszem obcych i co gorsza 
nieprzyjaznych Augustowi rad zasięga. Że prze^ 
ctw iyczeniu jego uparł się skariyć przed kro« 
Irm z ceduły^ brata swojego marszałka Radzi* 
M^iłła, tak ii król zmuszony był mimowolnie są* 
dzić tę sprawę, i wyrok publicznie «wy dawać* 
Ze krćlowćj siostry swej potćm unikał i z prze- 
ciwnikami dworu, jawnie się łączył, a nawet 
w rozmowach Barbary nieoszczędzał. Ze na za* 
pusty mimo przełożeń siostry, pojechał na Wi- 
śnicz do Kmity, a powróciwszy potćni do Kra« 
kowa niepokazał się u dworu^ ale wkrótce razem 
z Kmitą wyjechał do królowej Bony dla współ- 
Bego z niemi knowania przeciw Augustowi. Na- 
koniee, Se i we Włoszech nawet, przyjaźń i 
związki jakieś jedna sobie nie bez celu, wypra« 
mwszy posła od siebie do księcia Medyolańskie- 
gor z rysiami i innemi upominkami (2). 



(1) Ob. Dodatek Nn I. 
(3) Ob. Dodat. Nr. II. 
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Wszystkie te postępki krajczego Radziwiłła^ 
płoehe i niąprzyzwoite na brata Barbary a szwa* 
gra królewskiego, tak dalece rozialUy Zygmoa* 
ta Augiista, £e Tykocin który krajczy do łaski 
królewskiej trzymał, postanowił mu odj;|c^ wU 
dząc ze łaska innych waSnirjszą mu się bjds 
zdawała nad przychylność i względy królew* 
skie. Jednakże dobfoc wrodzona temii zacnemu 
władcy, ograniczyła tę karę na lekkomyślnego 
przestępcę, do pozbawienia go tylko samego mia^ 
sta Tykocina, które skądinąd zgodnie z zomia* 
rami Augusta potrzebnym mu było. Jan Ra* 
dziwiłł zatem nie przestał byc starostą Tykocin* 
skim, i mimo jawnćj nieSyczJiwości ,dla szwagra, 
stracił to tylko co z łaski miał dane, bez naru* 
szenia tych dochodów jakie z urzędu pobierał. 

Koszucki, któregośmy zostawi na chwilę, w je- 
dnym długim liście do swego protektora pod* 
czaszego Radziwiłła, ciągle bawiącego w Litwie, 
opisał z wielką dokładnością i ciekawemi szcze* 
gółami postępowanie fcrajczego w koronie i roi* 
prawe jego z bratem w pbec króla. Zajmująco 
jego doniesienie umieszczamy dorfowaie z orygi* 
nalnego rękopiskno. 

„Miłościwy panie^ abyś w. m. w łasce Bo- 
ićj na czasy długie a fortunne zdrów był, te« 
t^ JA jako powolny sługa w. m. uprzejmie iyczę. 
Przyjechał sam służebnik w. m. pan Ostrowski, 
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w ifvielki cswarlek (3 kwietnia) mało nie na 
obiad, przez którego i2 mię w. m, tym datkiem 
swym miłościwie obesłać raczy ł, jalio pan a do* 
brodzi^j mój, dziękuję pokornie w. m. i odsłu« 
- giwać będę tak, jako mię p. Bog nauczy za roz- 
kazaniem w. m. Jeśli niegodnie , ale dalibóg 
cnotliwie i życzliwie (o chcę czynić^ pokim £y w, 
co będę wiedział być za wolą w. m. bo jeieli* 
bych tego czynić niemiał, wierzałbych| iżby mię 
pan Bćg skarał, za dobrodziejstwo w. m., które 
po w. m. swym miłościwym panie znam. Dziś 
u jej h. m. p. Ostrowski poselstwo w. m. spra* 
wrował, i jego k. m. potem listy oddał, bo się 
wczora ani we wtorek, jako w naboSne dni czas 
do ich k. m. okazać niemógł. Jej k. m. łaska«» 
wie się raczyła obiecać oto przyczynić ocz(oco) 
w« m. do jćj m. wskazał, co sinędnbio, nie- 
minie, bo niemasz nic trudnego, we wszystkich 
tych rzeczach, których w. m. iądasz, caetera 
cventas docebit. Miłościwy panie, o to naj- 
więcej w.m. proszę, jakom to winien uczynić, byś 
się w. m. temu listowi niesprzeciwiał, którym ja 
przez sędziego od jej k. m. do w. m. pisał, a 
zwłaszcza o pana Jirajczego (Jana Radziwiłła), 
byś się w. m. tak przeciw niemu, niebarzo otwo* 
rzjście stawił, Ewłasscza ii on mali się prawda 
anać^ niebarao się sam o łó starał, aby był pań* 
iką łaskę sobie sjednal , by się on mógł wy* 
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bornie s panem MąrszałMem, wedle kr^jfwdj 
swej rosprawić poczciwie, pana przeciw sobie 
niejątrząc, a snaeby to bjło i z lepszą powagą 
i pożytkiem jego. Mógł on sprawiedliwość swą 
odzierzeć, jakoż ją juz miał jaka mogła być, 
a do wojewody krakowskiego (Piotra Kmity) ani 
do królowej (Bony) niejeźdźie, jakoby panu in 
- bar barn, zwłaszcza gdy go jeszcze jej k. mos^ 
^ prosiła^ aby tamtej drodze był pokój dał. Pro* 
szę jeśliby tam co było w tym liście, który w m^ 
od jej k. m.» sędzia oddał, coby się w. m. nie* 
podobało, byś w. ul aż nic do czasu consilio 
ac(|uiesceret et commiteret^ tak iquasi 
in utramque partem medium pro deco- 
ro te nens. Być był pan Krajczy tylko prze- 
ciwko panu Marszałkowi za krzywdą swą, aby 
był nic przeciwko panu niewykraczał, śmiałbych 
tó był w. m* radzie, (byś go był w. m« w tej 
rzeczy słusznej, za krzywdą jego nieopuszczał^ 
a przy pim ^tał, przeciwko temu, qui ejns fa« 
mam infringere eona ba tur; ale ii on w 
krzywdzie swej, modum nontenens, prze- 
ciw pańskiej woli, z tymi commercia szukała 
którzy teraz przeciwko panu są, ratione qui* 
dem adyersarii ejus, możesz mu w. m. eon* 
dolore, sęd ^uąiątum principem attinet^ 
jest słuszna rzecz, byi mu w* m. We wszem 
pokój dał^ bonestatem ex parte principia 
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custodieDs et cojiserrans. Z czego mn sif 
\r. in. wybornie wymierzyć moSesz, a zgoła po- 
\riedzie<^^ iS w. m. w t4m z nim niedzieriysz ze 
się on wżdy przy tych stanowić chce, którzy są 
przeciw panu i wszemii domowi w. m. ToBo- 
giem świadczę, m. panie, izem dzii u króla ma- 
ło niezapłakał. Zawoławszy mię, jakoś z żało- 
ścią mi powiedział, mówiąc: „Koszucki, wieź to 
Bóg, jeśli mię tanilTj nie sprzedadzą niź ^hry^^ 
stusa za trzydzieści pieniędzy, oto, prawi, kró- 
lowa st^ra, panu Krajczemu dała pięćset czer- 
wonych złotych, gdy u niej był w Warszawie^ 
Nu wierę nie wiem na co się p* Krajczy sadzie 
jam nie lak panu Krajczemu myślał, al« gdy się 
jemu tak spodoba poczynić przeciwko mnie panu 
swemu, to niechaj naprzód ma co wygra* Gdy«* 
by był p. Krajczy dał tym niepotrzebnym dro<» 
gom pokój przeciwko mnie, choć s pauein mar* 
szałkiem' miał co czynić, przecie by u mnie byt 
w tej wodze w którćj jest p. marszałek, ale gdy 
się jemu inaczej widzi, ja tak chcę trwać póki 
w Litwie niebędę. Barzobych rad, aby mu pan 
podczaszy na czas pokój dał^ dlatego^ aby się 
mógł obaczyć, ty sam wszystko wiesz, com ja 
jemu abo on mnie winien.^^ Teć są słowa jego 
k. m. za któremim ja nic więciCj odpowiedzieć 
niemógł, jednom za w« m^ przyrzekał, \l sif 
w* m. tak przeciw jego k in% sprawować bę- 

TON II. Vi 
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dzifsz, jako bidzie wola jego Is. m. Dlatego 
w. m. proszę, aby na czas, racz w. m. czasowi 
folgować, a zwłaszcza gdy w. m. tę przyczynę 
masz, ze w. m. s królową starą przy nim zostać 
aiechcesz, ani się też w. m. godzi. A mozess 
imi w. m. powiedzieć: „byś się byt do królo* 
wćj nieuciekał, jabych był przy tobie stał^ ty- 
le ileby mi się godziło, ale gdyś się tam uciekła 
ja o tem nic niechcę wiedzieć, dla jakiego po- 
dejrzenia, w ktorembych tobie nic niepomógł, 
a sobiebych też pożytku nieuczynił, a to najwięk- 
sza, że mi sif V^^J ^H^ ^J^ niegodzi, kto prze* 
ci w panu memu jest, ktoremum ja wiarę i po-* 
stuszenstwo powiniem/^ To jest rada moja, która 
idzie z wolą ich k. m.; a wszakoS, jeśli się w« 
m. oo więcej inszego podobać będzie, wszak w. 
m. masz rozumu dostatek, moSesz w. m. sobie 
radzić^ jedno prze Bóg tak, jakobyś się w. m. 
do pana w jakie domniemanie nieforemnc nie 
wdał, cze^o się w. m. za pisaniem mojćm wy- 
bornie schronić moSesz i niewątpię iż się schro« 
nisz, jedno w« m. na ono pamiętaj: Inter ut-- 
rumque vola medio tutisiimus ibis. 
Coś mi w. m. raczył roskazać sobie te ceduły po- 
słać, z których pp. Radziwiłłowie z sobą mó- 
wili t tych żadnym obyczajem dostać niemogę, 
bo j« kazano podrapać. Wszakoż tea sens jest 
tych ceduł; Gdy p. Krajczy iałobę uczynił, ii 
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mu p. marszałek ku poczciwości przymowił, ja« 
koby panu swemu źle służył, a jakoby to rozu^ 
miał; pan marszałek powiedział, takem to rozu-« 
miał, ii gdy p. wojewoda wileński umarł, pan 
Krajczy tam w ui*zędziech jego miał roskazowao^ . 
w którem roskazowaniu jego, wiele rzeczy tam 
pokazano, połamano, jako okien, pieców, spiże 
wywieziono, owo ze tam w tem niemała się szko- 
da jego k. m. stała, a kto pożytku pańskiego 
niestrzeże, ten niedobrze słuSy panu swemu. Na 
co wyrok wyszedł jego k. m. że ta przymówka 
żadnemu z nich szkodzili nie miała. To w. m. 
raczjsz mieć krótką totius rei seriem, tyle 
ile ja pamiętaó mogę. RaczSe te£ w. m. wie* 
dziec, jako mój m. pan, £eó mi zasię tam do 
w. m. drogą groSą, a miałbych tam jeszcze przed 
sejmem wyjechać, czego ja z radością, czekam i 
pana Boga proszę, by mię to doszło. Łasce si^ 
W. m. zalecam, a proszę pokornie by ch^ z niej 
opuszczon niebył. Dan z Krakowa w wielką so^ 
botę (5 kwietnia) 1550. W. M. powolny sługa.. 

Stanisław Koszueki. 



Jego m. panu, a panu podczaszemu 
Litewskiemu, dobrodziejowi swemu. 
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Wśred tych kłótni braterskich Jana Radzi* 
\iriUa z Marszałkiem Łitt., gorszących dwór i 
stolicę z ubliiieniem powagi familijnej, sroższym 
daleko ciosem niespodzianie prawie Zygmunt Aa- 
gust zagrożonym został. Chwiało się juł od 
niejakiego czasu zdrowie ukochanej Barbary, żo- 
ny dla której wszystko poświęcał. Niemożna by- 
ło jednak dojść przyczyny słabości, co chwila 
odmiennego charakteru nabywającej ; z odmia* 
ną miejsca i okoliczności czekano polepszenia i 
cieszono się nadzieją. W tem w miesiącu lutymi 
fwardośó którą Barbara z dawna jui miała na 
boku, zaczęła rosnąc i nabrzmiewając dosyć pręd- 
ko, zamieniła się nakoniec w wielki wrzód, któ* 
ry zatrwożył lekarzy i nic nie wróżył dobrego. 
Król przelękniony, kazał prócz nadwornych do- 
.J(torów, wszystkich innych w mieście praktyku* 
jących zgromadzłó na radę. Z niej wypadło « 
zęby wrzód ten otworzyć, ale wszyscy zgadzali 
się, ze następstwa operacyi bardzo były wątpli- 
we , i niebezpieczeństwu groziło dniom cierpią- 
cej Barbary. Ażeby niespokojnosó i boleść Au- 
gusta dokładniej sobie wystawie, trzeba czytać 
własne jego wyrazy w liście do szwagra pisa- 
nym, gdzie w prostocie mowy owym wiekom 
właściwej^ i początek fatalnej choroby i trwoga 
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kichającego serea , wj^^sitawione są na pi^einian 
ze wszelkiemi szczegółami (1). 

ijZygmunt August i t. d. — Wielmożny nam 
zwłaszcza miły, ii nas T. M. przez list swój 
pilnie o to ządac raczysz, abyśmy twej m.oznaj* 
mili, quo in statu situm est zdrowie kró- 
lowej Jej Mości małżonki naszej miłej. A tak 
o lem racz twa M. tak wiedzieć. Ze jej k. m. 
zdrowie bardzo się zda byó wątpliwe, tak jako i 
doktorowie rozumieją, i my też to baczemy. Abo- 
wiem zonej Sywota twardości, którą J^jm^miała^ 
jakoto w. in. dobrze mo£esz poumiec, uczynił 
się wielki na żywocie wrzód, który jest bardzo 
wysoki; i ktemu ju£ {en wszytek wrzód, tak jest 
zmiękczonym i tak już zebrał, i prawie miękucki 
jest, tylko aby się jeno przepuścił. A iż go prze- 
puście potrzeba, abowiem gdzieby to niebyło^ a 
wczas, tedyby się tego pewnie bae trzeba, jako 
to sami doktorowie mówią, izby się ropa t tego 
wrzoda, na wnętrze Jej m. nieobróciłą. I tak 
radzą doktorowie wszyscy, bośmy i te tu miej- 
skie doktory wszystkie dlatego podwakroc uży- 
wali, aby ten wrzód aliqua arte był otwo- 
rzon : bo za otworzeniem wrzodu tego, powia- 
dają doktorowie, że acz pod wątpieniem, wsza- 



(1) Pam. N. I. 433. 
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ko2 jednak jest niejaka dobra za łaską Bo2ą na- 
dzieja zdrowia. Gdziebj więc ten wrzód nie 
był otworzon, extremum imminere posset 
periculum. A przeto jaS się tak postanowiło^ 
i£ ten WTzód będzie otworzon: więc wie2 to pan 
Bóg na jakiej mierze, Pan Bóg zatym Jćj kró« 
lewskićj Mości zdrowie posfawió będzie raczył. 
Ale pan wojewoda (I), widziemy i sami, co abs* 
que majgno dolore od nas pisane być niemo- 
Se, Se Jej Mści zdrowie w niemałej niebezpiecz- 
ności jest teraz. Wszako£ mamy w Panie Bodze 
nadzieję, ii za otworzeniem wrzodu tego^ nas 
Pan Bóg w zdrowia Jej K. M. pocieszyć rychło 
będzie raczył." 

,,Jako£ nam Tw^ M. pisał, iź za naszem da 
T. M. pisaniem, i bacząc też tego byc niemałą 
potrzebę, wielką pilność twa m. do tego przyło- 
iji radził , aby wasza m. mógł dostaó jakiej 
baby, któraby in arte incantamentorum 



(1) Nie był jeszcze wojewodą podczaszy Radziwiłł, 
kiedy ten list był pisany, i dopiero na początku r. 1551, 
kiedy marszałek Radziwiłł z województwa Trockiego 
na Wileńskie postąpił, podczaszy otrzymał godność wo* 
jewody Trockiego. Król tak dowolnie nazwał go w li. 
ście wojewodą^ moie ukazując mu pewność rychłego 
•siagnienia nowego dostojeństwa. 
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bene yersata.et perita bćła: a fak, takową 
T. miłości w tej mierze pilność bardzo yrdzic- 
cznic od T. Mci przyjmujemy. Ale już też tu 
takową babę mamy; przeto już nie jest potrze- 
ba, abyś fu tę Twa Mić babę jaką słać miał. 
I jesliż ją T. M. już posłał, tedy tę babę t. m; 
rozkaż nazad wrócić, bo jej już niepotrzeba/^ 

„Go się tego dotyczę, iżby tu t. m. sam 
chciał przyjachaćy tedj zda się nam, i£ nie jest 
tego potrzeba. Abowiem by się jeszcze Jćj kro« 
lewska M, tym bardziej mogła poruszyć w tej 
chorobie swćj z żalu, któryby pewnie Jej m« 
miała, gdyby za się Twa.M. stąd odjeżdżał. 
Przeto się nam owszefci widzi, abyś tu w. m» 
nieprzyjeZdzał, ale juS nas tam czekał. Owa 
dalibóg Pan Bóg z łaski to zdarzyć tak będzie 
raczył, ii za łaską Bo2ą w rychle i my, i kró* 
Iowa Jćj m. pospołu z nami dobrze będąc zdro- 
wi, tam dalibóg do onego państwa naszego szczę- 
iliwie przyjedziemy. Gdzie przytćm Twą mość 
do pana Boga dobrze być zdrowym żądamy. 
Dat w Krakowie 5 martii anno Domini M.D.L. 
Begoi yero XXII.^^ 

Rzadkie przywiązanie Zygmunta Augusta do 
iony^ i zatrważający stan jej zdrowia, skłoniły 

i 
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go, Se się jąl nadprzyrodzonych i zabobonnych 
środków, które duch wieku i zwyczaje krajowe 
upowainiały. Dziwić by się należało, £e August 
tak oświecony skądinąd, i wySszym sposobem 
myślenia zalecony monarcha, nie był jednak wol- 
ny od przesądów owoczesnych! Na^ten raz je- 
dnak, kiedy najmilszego dlań jestestwa dni na 
ziemi zagrożone zostały, same nawet gusła mo- 
żna mu przebaczyć; bo jeSeli się niezgadzają 
z rozumem, sercu zaszczyt przynoszą. Nie prze- 
stając na biegłości sztuki lekarskiej, rozesłał Król 
na wszystkie strony po kraju, szukać niewiast 
które w mniemaniu owoczesnem miały być bie- 
głe w czarodziejstwie* Szukano wszędzie ich 
w koronie ) ale i Litwa daleko później z żabo- 
bonności otrząśnięta, jeszcze więcej moSe guśla« 
rek dostarczyć mogła. Pisał więc August do 
szwagra prosząc o doskonałą jaką babę w sztu^ 
ce zamawiania, to jest wróżenia i czarodziejskich 
leków. Usłużny , a razem zatrwożony niebez-* 
pieczenstwem siostry, Radziwiłł, niebawnie wy- 
nalazł mniemaną czarownicę; i nim Król pośpie- 
szył uwiadomić go że dla znajdowania się w Kra* 
kowie inn^j bardzo doskonałej , nie jest potrze- 
bną: Radziwiłł swoje z powiernikiem wysłaną, 
najrychlej dostawił do stolicy. Była to jak się 
zdaje niejakaśBndzikowa słynąca w Wilnie z Ma- 
gii, która w oij^mnaście lat potćm to j^st w roku 
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1568, do króla chorego w Grodnie przywiedzio- 
ną została. Stanąwszy przed królem ^proua- 
dzona bjła i do Barbary « lecz ie się królowa 
znacznie na zdrowiu poprawiać zaczęła, odpra* 
wiono czarownicę; lecz ona zwykłemi sposobami 
oszakań)(twa swe osłaniając, z wróżbami jakie* 
mis przy podarowaniu proslej wieśniaczej obrącz* 
ki Augustowi Kraków opuściła (1). Wdzięcz* 
nie jednak to wszystko przyjął król od szwagra, 
i w następującym liście bardzo mu uprzejmie 
dsiękował (2). 

,,\Vielmoiny nam zwłaszcza miły, i2 Twa 
M. około tej niewiasty, żadnej pracy ani nakła* 
dów na to nielilując, tak wielką pilnośó nczy« 
nic, i nam ją tu z taką ostrożnością przy słu* 
zębniku swym dosyć rbziropnjm Antonim Ła- 
becie, posłać jesteś raczył; za to twćj m. dzię* 
kujemy, i to od twej m« bardzo wdzięcznie • 
przyjmujemy. Wszakoż ii za laską Bożą, kró- 
lowa Jćj m. małżonka nasza miła, lepiej się mieć 
iia zdrowiu poczyna tak iż z łaski Bożćj niezła 
owszeki jest nadzieja, około lepszego w rychle 
zdrowia J. .K. M., a k temu teS, że gdyśmy wi* 



(1) MSS. tpółczesne Swiętotława Or^eltkiego. 
(2> P. N. I. 442. 

TOM U. 14 
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cłzifli, iż do tego Mszyslkirgo co ku pomnożę- 
uiii zdrowia J. K. M. należało długiego omie- 
szki\Yania nie bjło potrzeba; przeto, i luśmy za 
pilnym naszem staraniem « naleźli byli, niejaką 
niewiaMlę, która et in hac magica lir te, do- 
brze umiejętna jest, i (eż jenak to, co do tego 
potrzebnego być rozumiała, z pilnością czyniła. 
A tak, ponieważ juź królowa Jej m. z osobnej 
laski Bożej, na zdrowiu dobrze lepiej mieć się 
poczyna: nie zdało się nam, aby już rzecz bj* 
la potrzebna tę niewiastę tu na czas jaki dłuż* 
szy ostawowac. A tak ją za się nazud odsyłamy, 
i jednak to i powtóre od t. m. bardzo wdzięcz* 
nie przyjmujemy, ieś t. m» dla zdrowia Jćj król. 
m. tę niewiastę tu posiał. ^^ 

„Go siętytze innych wszystkich rzeczy, kto- 
re t. m. do nas przez Łabętę służebnika swego 
wskazał, i też nieklere rzeczy t. m. do nas je- 
steś pisał: tedy na te wszystkie rzeczy t. m. wo^ 
lę naszą, z tego to Łabęckiego służebnika swe^ 
go dostatecznie wyrozumiesz; któremu t. m. wtem 
wszystkiem zupełną wiarę daj. A przytem twą 
m. dobrze i długo od Pana Boga byc zdrowym 
żądamy. Dat w Krakowie 24 marca, anno do* 
mini 1550. Regni Nri 22.'' 

,,Ad mandatom Sacrae Regtae M. proprium.^^ 
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Tak więc gdy z jednej utrony cierpienia ii<'. 
zyczne Barbary, zmniejszając się widocznie, ozy- 
wiaty jej przyszłość , i btugą nadzieją cieszjty 
małżonka: wstrzymany chwilowo cios z innej 
strony ugodził w serce jej i troski moralne po* 
uinozył. Koniec marca zdawał się pomyślną 
wróżyć odmianę w zdrowia jej maiki , złożonej 
oddawna w Wilnie ciężką chorobą, Ale była 
to tylko zwodnicza nadzieja zwykle poprzedza* 
jąca chwile ostateczne. Ucieszony a raczej złu^ 
dzony^ nią syn ^ już owego doktora wileńskiego 
przez wdzięczność, stosownie do zezwolenia kró- 
lewskiego, ale przedwcześnie kanonią obdarzył, 
już w utiiesienin radości przez umyślnie wysła- 
nego komornika doniósł Augustowi o znacznej 
poprawie w zdrowiu matki : gdy naglę śmierć 
jej w Wilnie zaszła w połowie kwietnia, przer* 
wala wszelkie nadzieje i zmusiła podczaszego Ra- 
dziwiłła <lo wysłania povitórnego gońca z prze* 
ciwną zupełnie a nader smutną wiadomością o 
zgonie ukochanej matki. Pla tak bolesne donie« 
sienie, cały dwór a najbardziej sam król w kło« 
połliwem znalazł srę poło£eniu» Trzeba było 
Barbarę jeszcze sit pozbawioną po chorobie, o 
tak dotkliwym dla niej wypadku uwiadomić. 
Trudny to był obowiązek ) zwłaszcza że cios 
wypadł nie na przygotowaną do przyjęcia go, 
W2(zyslkie bowiem dotąd otrzymane listy z Wil* 
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jia o stanie zdrowia wojewodziny pocieszające 
wiadomości zawierały. Jednakie August sam jak 
byt powinien, przyjął tak ciężkie poselstwo na 
siebie, i stopniowo przygotowawszy żonę do znie- 
sienią okropnej wiadomości, wreszcie, w dniu 25 
kwietnia z rana nim wyszedł z sypialni, wszyst- 
ko jej powiedział. Niepodobna wyrazić jak sro- 
gi to był cios dla tak przywiązanej córki, jaką 
była Barbara do matki! A chociaS zdając si; 
na wplą BoSą^ znajdowała ulgę w rezygnacyi: 
pierwszy jednak żal był gwałtowny. Świadczą 
o tem wszystkie pisma spólczesne, a najdokła- 
dniej nam dowddzą własne wyrazy iałośnćj Bar* 
bary , które przy końcu następnego listu się 
znajdują. Barbara pisze do brata podczaszego 
Lilł„ (1). 

,,Barbara z bo£ej łaski królowa polska, wiel- 
ka księżna Litewska, Hiiska, Pruska, Mazowiec- 
ka etc. ,, Wielmożny panie bracie nam wiernie 
mify^ iz widziemy ie w. m. przestrzeganie na- 
sze w rzeczach swych tak wdzięcznie przyjmu- 
jesz, któreś jednak w. m. sam chciał od nas 
mieć, tym więcej i napotem w. m. wedle po- 
trzeby przestrzegać chcemy. ^^ 



(1) Dz. W. T. IV. r. 1826. k. 328. 
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9)Co s\ą Ąotyeze tey obmów y^ ii w. m. Sa* 
dnej przyjaźni z panem Trockim (Hieronimem 
Chodkiewiczem) sam nie pragnął, ale kiedyćw. 
m. na posłudze iego k. m. w Nowogródku z nim 
wespołek był, tedys mu -się z niej za jegoi po- 
wodem a przyczyną słusznie wybić nie mógł: 
ff my obmowę od w. m. przyjmujemy, jako 
w tej rzeczy którćjśmy pierwej dostatecznie iwia^ 
domi. Ależ rozumiemy, co się działo przy po-> 
słudze tej tam spólnej jego k. m., to musiało 
iść^ nie jakoś w« m. był umyślił abo chciał, ale 
jako on czas, a tam potrzeba Jego k. m. uka* 
zowała; dła której więc ka£dy umysłu swego 
wedle czasu odstąpić musi. Wszako£, i'2eśmy 
my około tego w, m. przestrzegali, tośmy czynili 
dla tego, ie nas nieco dochodziło, jakobyś się 
w. m. po tej posłudze Jego k. m, z nim w to- 
warzystwo, abo w przyjaźń znowu wdawać miał; 
czemu jednak wiary niedawamy, bo wolemy w. 
m. wierzyć : niż takim niepewnym słuchom. A 
rk się w. m- nas radzisz jeźlibyś go w. m. w dóm 
przyjąć miał, gdyby do w. m. sam z wolej swej 
przyjachał , abo gdyby co do w. m. pisał, je* 
zlibyś mu w. m odpisać miał? W tymci w. 
m. rady szukać nietrzeba, bo sam w* m. dobrze 
temu wyrozumiesz, żeć się nikogo z domu wy- 
gnać, ani w rzeczach słusznych, nieodpisać nie» 
godzi. Wszakoż na tem wiele zaleiy, kto koma 
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pi^rwssy powód piaania sam z ftiebie dap 4 mi* 
mo to, kto z kim uielkich spraw a zamów nie* 
szuka, i z domuć go snadnie odprawić może. 
Oprócz fegOy ktoby takim chciał być, iiby się 
uprzejmie bez wstydu w obiad, abo w rozmowy 
wdawać chciał, tailibyśmy za się woleli ^ by on 
u w. m. jax)ty niż w. m. u liiego; bo fienecką 
pigułkę trudno przechować, gdy ją komu w po« 
lewce zadadzą.^^ 

„W rzeczy Pana Krajczego, ii w. m. pytasz, 
jeźli mu w. m. radzić masz, jakoby miał za się 
ku łasce jego k. m. przyjść, zwłaszcza jeżiiby się o 
to w. m. radzić chciał? Na to w. m. racz wie* 
dzieć, jakobyśmy mu woleli, aby był pnn Kraj* 
czy tego nigdy ani pomyślał, co przeciw jego k. 
m., i nam, sam będąc, poczynać: tokbyśmy mu i 
tego zasię ^.yczjli, aby upafniętawszy się, tej dro- 
gi szukał, jakoby ku łasce jego k. m, był przy- 
wróceń. A jcźiiby panKnjc/y w. m. się radząc^ 
radę w. m. zarzucać miał, a wedle obyczaju 
swego w stare strzemiona wstępów ał: tegobyśmy 
litowali, b^y tym obyczajem w. m. na hak przy- 
wieść miał. Bo za jego z w. m rozmawianiem 
mógłby każdy mniemać, byś mu w* m. tak ra* 
dził, jakoby on na ten czas postępował. Dla* 
czegobyśmy woleli, byś w. m. pierwćj jego my- 
śli doświadcayt, niżbyś się w. m. z radą, abo 
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z jaką rozmową daleką okazał. W co rozumie- 
myj iż w. m. trafić będziesz umiał,^* 

„Tegosmy teS z osobna Mdzięczni, ii w. m. 
i przez (bez) napominania naszego^ braterskiej 
miłuśei z panem JMarszałkiem pragniesz, i onę 
yv mierze swej zachować chcesz. Jakoż i teraz 
jest, i będzie da pan Bóg, między w. mściami 
do skohu zachowana: o którąsmy my do vr. m. 
pisali, więcej się z niej radując niźli o nię na* 
pominając a zwłaszcza ii już jedno między w. 
mściami dwiema w domu Radzi vi iłłowskim zo- 
stała; bo widziemy iż się pan Krajczy jakoś od 
niej odstrzelać umyślił. Co się nieodpisania te* 
go pana Marszałkowskiego, na pisanie w. m« do- 
tyczę, o tern my nic wiedzieć niemoieuiy, jako- 
żeśmy i do tego czasu mewiedzieli. Wszakoi 
nic niewątpiemy, iż jako tego w. m. przed sif 
niebierzesz, takby się on t tego w. m. podobna 
wymierzyć mógł.** 

„To na ostatek w. m. znać dawamy, iż nam 
dopiero wczora jego k. m. o śmierci paniej mat- 
ki naszej powiedzieć raczył. Ta żałosna nowi* 
na jakiego nam smutku przydała, to trudno wy- 
pisać mamy. Wszakoi iz to wola Boska była, 
ż^śmy tę godzinę zejścia ostatniego rodzica na* 
szego widzieć mitli : jemu to samemu , a wolej 
jego świętej pornczamy« My acz się od żałości 
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odejmujemy, wszakoż ło znamy, ii trudno przy- 
rodzeniu rozkazać. Na onlalek się panu Bogu 
poriiczamy, takoż i w. m. prosząc, bjś v^. m. 
9obie w tym zarownym z nami smętku, folgować 
a radzić umiał; gd^ż tak pan Bóg mieć raczył, 
któremu z nami wszystkiemi wolno czynić, co ón 
raczy. Żalem w. m. w dobrjm zdrowiu być 
długo a fortunnie żądamy. ^^ 

Dan z Krakowa XXVI Kwiefnia r. IM DL. 
,,Na rozkazanie własne Jej k« m/^ 
podpisano własnoręcznie: ,,v. m. sy ostra 

barbara K. 
ręką swą." 

Uznając prawdziwy i rzeczywiście męzki roz- 
sądek Barbary w podawanych radach brata 
swemu co do postępowania z Krajczym i prze- 
ciwnikami królewskiemi, o czem jeszcze raz bę« 
dziemy mieli sposobność namienić: przychodzi 
uwielbiać z zachwyceniem ten lal z głębi serca 
wydobyty po stracie matki, i tę rezygnacyą pra- 
wdziwie chrześcijańską, z jaką Barbara usiłuje 
go zwalczyć w sobie. Czytając wyrazy te pet- 
ne prostoty, czułości i prawdy, łatwo sobie wy« 
stawić jaką kobietę kochał August, łatwo pojąć 
dla czego ją tak mocno kochał, a potćm tak bo- 
leśnie i dozgonnie żałował. Tymczasem jednak 
przeczytajmy list Koszuckie^o nieznany jeszcze| 
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klorj obok lictnjch poufatyćft doilie^eli vlrzglc«' 
dcm Wśławiailta się podczaszego do króla %a ró* 
inemi osobaitit| oraz przyszłego tejmu w Piotr* 
kowie^ uwiadumia Radlh^iłta o stnulku t)arba« 
rj po matce. Jednfj jest daty z poprfeedfcają*> 
Cym, i przez jednegoż posłańca wyprawioliy dtf 
LitWy« Brzmienie jego jest iiasti^aJĄct: 

),Miłościwy paiiiei plisie a dobrodzieju mf$j^ 
pisałem pr^ez Sędziego prosząc, ah^i Sff W. na 
w tym smutku po zeszłej rodzicielce SM'€jy tak 
sprawowała aby si^ łałosif w« m. ś paiiską wolą 
Zgadzała ^ jakoł o Uta dzierię^ ie sobie w* m« 
w t^m sam przezemi^ie rady dodasz; t«raz Ha 
drugie pisasie w. mi i idsze rzeczy kłdre widzę 
byc tifero potrieboc W. m. krtttko odpiszę^ jakom 
to winien pami ii dobrodziejowi ftWemti. A to 
przodkiem racz w. m. wiedzieif^ iźem wedle ros« 
kazatiia w* m.^ czyoit piliioić u p. Łutomirskiego 
o ten dłngp. Zebrzydowskiego^ listem napisał! dal 
ed w«m. na który mi z wielką chucią odpowiedział, 
iiby to był barzo rad uczynił, ale sam na ten 
prftwie czas dziesięć! tysięcy ttótych pctrzefcKiwał, 
na Wykupienie Starostwa T^czyekiego , fct^emic 
|ego k. m. dał po śmierci w4j^Wody Sieradz* 
bieg^ p. Łaskiego (Stanisława) , których Hdm n 
inszych poźyczaó musiał, ^szakoł iż łegouczy«> 
nić niemógł^ to uczynił ii dał lłstdop..Zebrz3f- 

T0« Ih 15 
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^M^skiega, powiadają mu, ii to aiesaptaceoie 
tego długu na czas naznaczony, to jest na wiel- 
ką noc przyszłą , stało się przezeń , a nie prze 
omieszkanie w* m. powiadając ktemu, iż napisać 
nie w. ni« tego się był podjął, iż miał sam te 
pieniądze panu Zebrzydowskiemu na wielką noc 
dać, iż ich niedał, to się sfało dla własnej jego 
tej potrzeby wykupywania Tęczyckiego Staro- 
stwa; i tamie go prosił, aby juł nie w. m. ale 
samemu za złe niemiał, ie się przezeń to omie* 
szkanie stało, a na czas tych pieniędzy dalszy 
czekał. Tenem ja list od p. Łutomirskiego sam 
pisał, a pan Łutomirski przy mnie i podpisał 
ręką własną i zapieczętował J mnie w ręce dał, 
abych ji p^ Zebrzydowskiemu przessUł , bo go 
w Krakowie natenczas niebyło i jeszcze niemasz. 
Jam ji 8 pilnością przesłał i swojem list do nie« 
go pisał, tym£e teS obyczajem, na się to przyj« 
mnjąc, żem ja tak był sp. Łutomirskim posta- 
nowił , ii mu za w. m. te pieniądze dać miał, 
a w. m. w tćmem był upewnił, za którem upe* 
wniewniem się w. m* na p. Łutomirskiego spu« 
ścił, i dlatego^ mu na przeszły czas sam pienię* 
dzy nieposłał, Mieraczże w« m. rozumieć, bych 
ja zgoła miał u p. Łutomirskiego od w. m. pie« 
niędzy tych żądać, abo też tymże obyczajem do 
Pr Siebrzydowskiego pisać, dając tę przyczynę^ 
żeby w. m. czego Boie uchowają o tak liclu| 
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summc tam trudno bjfo. Niebyłem ja tak spriK 
^nym abych 9a tą przyczyną to byt miał spra*-^ 
Mfiaf^ alcm tę przyczynę obiema dat, pierwi(j, p« 
Kintoroirskiemu, potćm p. Zdbrzydowskiemu ^ iz* 
nr. m. o^tym dtagu niemyślity gdyś w. m. pa«* 
na Ostrowskiega sam odsyłał , a potćm w. m. 
takiego drugiego posła niemiał^ kt<{i*yby taką sum* 
mc zanieść był miał, boby jćj. na koniu niezawiozt 
żaden, a zwłaszcza na podwodzie. Panu Zebrzy** 
dowskiemu zasif indefinite po prostu napisał , ii 
się w. m, na pisanie moje i n» p, Łutomirski^o 
spaścit, ie on to jemu za w. bk te pieniądze dać 
miał, a w. m. je tam z mniejiszą pracą, do mennicy 
położyć miaL Ta jest rzecz pierwsza kłórąm w* 
m. dostalecsHiie^ wypisać chciał, abyś w. m. wie# 
dział, jako się w niej, za moim sam postępkiem 
sprawować^ przeciwka zwłaszcza p« Łutomirskie* 
mu i Zebrzydowskiemu,, ba roziimiem,, iż w. m«. 
do obu sam w tem pisać będziesz, mnie też prze* 
cię racz' w« m. nauczyć,^ jako> dalej w tem w« m^ 
służyć mam. Membranę m. m. - zasję odsyłam, 
abyś w. m* pewien był^ że ziniążaden^ abcug 
isa niedbalością mą niebęd^ie^ Druga j/^st rzecs, 
ktorćj w. m. potrzeba wiedzieć* iż królowa jej 
m. z namowy królewskiej wspominała przedemną 
o te przyczyniania w. m. za. kim; lemi słowy. 
^,Panie Koszucki, ja się was w ładnej rzeczy 
niestrzegę, proszę was miejcie to prsy. sobie, aiii. 
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panu Podtxa«2;eiiiii tegofiit^cie, a^ ja sama intt 
fo pierwej Qp^2c« Uril jego m^ wapominal pi^e* 
denmąt €a się ty esy ptzyc^yA p. Podozaiaego za 
kim, iiby jtgo lc« «i. rad jemu tej miłolci iy*^ 
czjł, aby ludzie za jego przyczynami, laski je« 
go k* m. oiywali^ ale tez esasem pąm podezaszy 
za tymi się przyczynia^ którzy jego k* m. nie są 
It myiti; otoiby jego k. m. wolała aby p« pod- 
czaszy pierwi^ się z mim poradzR) cboe przez li^t, 
zakimby się o co przyczyniać miat^ abo nienwiY) 
izby to, eoby jego k, m» miat wolą prze kogo innego 
uczynili tak się okazowalo, jakoby pochop s przy* 
czyny p* podeza$zege brało, Jeślizby więc p^ Pod-* 
czaseege o przyczynę ci nalegali, któreby rozumiał 
być nie k niy9li jego k, m.f niechby im s tego różo- 
mem kt^ymkolwiek obyczajem znikała abo odra* 
dzat, aby temu pokój dali, abo inaze drogi, ku 
czemu inszeoiu podawał; wszakby pan Podczaszy 
w to ugodzić itmiał^^ Teć są słowa jej k. m.» kto* 
rycbew ja zataić niemógł, a to dla tego, ii się 
w. m. dotykały, a jam w.. m« winien anatomią 
serca 5iwego wszędzie uczynię, dla dobiK>dziej- 
stwa, które znam i dla tego iz w tern pani swej 
niezdradsę, choć nad jej smkazanie to piszę, boa 
jej w. m. rodzonym bratem, Mam za to, i^by 
to była w. m; teraz pisać kazała, ale w tym kła« 
pocie juz próżiin pomyślic, bo wszystko dla tij 
śmierci papi Wilensktej, tak się frasuje, az pra- 



"Wie omdlewa^ o klorej j^j jego k. m* 25 kwie* 
tiiia powiedział poranu. Dii od niej z łc^żaioj 
wyszedtf Jui teras nic inszego pisae niemam 
oprócz rzeczy jednaj, która się w. m. dotyka, 
którąm z ust jego k. m. słyszał i jej k. m., ale 
tej pisać w* m* nieśmiem, ani chcf ^ ai się widy 
kiedy z w. m* vjrz^f o czómem jednak w. m. 
jesa^ze z Niepołouiie trochę dał znać przez sę« 
dziego, nie i£bych raeezy tej w liśoie dotknął, 
tylkom pisał Se nieco w serca chowani do oj* 
rżenia się z w. m., jakoł iście tego nieprzepo- 
innę, by się jedno Panie Boic z w. m. widzieć. 
Nowiny za łaską BoSą w. m. sam zowąd dobre 
oznajmoję^ a to te ii da pan Bóg na tym sej* 
mie, wszystko dobre a gwoli pai^skiej postano- 
wią, czego ten znak mamy, ii powiatowe sejmy 
tak się spornie dokonały, Se pamiętnika nie masz, 
któryby tak spokojne pamiętał, a zwłaszcza we 
Szrodzie; a toc tam bywa stek wszysf kim roster 
kom. O panią nasze jni milczą, chyba na ostat* 
len sejmu nieco przypomnieć się gotują, i to tak 
a panu wszystko gwoli puszczą. Wszakoi tym 
oby cza jem 9 aby ten statek pan uczynił, aby po- 
tomkowie jego na potem się, przez woli rad swo- 
ich nieoSeniaUf chcą się tei o koronacyą zaprzeó, 
aby niebyła, ale i w tern się panu przełomie 
pewnie dadzą, gdy się na to uprze, bo jui tego 
słuchy są. Kwietnia 24 pan Rej , pan SL Se- 
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ey gniewski, jk Jurosz Filipow^ski, poselstwo przed 
jegd k. m. z Nowomiejskiego sejma sprawowali, 
dawssy pierwej wierzący list od Wojewody Kra- 
kowskiego i od Wojewody Sandomierskiego, na 
ten kształt, opowiadając jego k. m. sfornosć a 
miYosć poddanych jega przeciw jemu i z rzeczy- 
pospolitej a prosząc aby jego k. m. tę tam nie* 
bęspieczną dziurę od nieprzyjaciela tak dobrze 
opatrsćyc raczył, aby w ten sejm, tego zjachania 
nieprzyjaciel nierozerwał, bo ii wszyscy podda- 
ni jego k. m., tak panowie jako szlachta są na 
tern, aby się tam stąd nic niesprawiwszy jako 
tak rok nierozjezdzali i owszem jai to postano- 
wić chcą, aby korona ta w pokoju a^ w zobo* 
polnej miłości a w dobrym rządzie była posta- 
nowiona, jest rzecz podobna ii się ten sejm tro- 
chę powlec musi. Na co łaskawą od jego k. m. 
odpowiedź wzięli. Q tern tei w*^ m« wiedz ze 
przedni artykidf o kielich przeciw księży, a a 
kh ożenienie położyli, czego się mocno dopierać 
chcą, a tak powiadają, jeśli im księża kielicha 
niedadzą, ze im dziesięcin dawać nie będ^, ja- 
ko złym sługom swyD», ba się sami kościołem 
Bożym być liczą, a księią sługi swe w kościele 
Bożym, to jest ministros ecclesiae. Panie Boie 
daj to aby diabła zbbdli, juzciby czas oczy ro- 
zedrzeć. Miłościwy panic, Boże, Boże, zapiać 
w. m. iŁ mię w. m, i przed jej k. m. w liśeie 
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swym miło^iwie spoaiiaiM^ a w tasfcę zaleeai? ra« 
czysz, i dobrotliwem a szczodro pailslci^m do- 
brodziejstwem nieraczysz zapominaif, z klóreme- 
śmi w« m« przez Wierzbięt^ rączką swą pisać 
raczył; a temu w. m. racz wierzyć, źe mi to w. 
m* przynaglanie o łaskawą baczność przeciw mnie 
paniy abo panów moich^tak wiele pomaga, ze za 
łaską Bo£ą lepszą joS trocbę persuasią o sobie 
pańską ku sobie znam. Boże, Boże mno£ w. 
m. za to , i łańcuszkami ja s posługą swą tego 
niegodzien kłory mi w. m» robić dał z łaski 
swej, animci go też w. m. zasłużył- WszakoS 
i£ ta jestj^łaska w. m. mego m« pana a dobro- 
dzieja £e ja z nim mam cbodzić, panie Boże w. 
m. płać wszelakiemi pociecbami, a daj to panie 
BoSe, by się to w. m. jęło co ludzie dobrzy w. 
Bi« winszują z powieści mej, a najwięcej ci któ- 
rzy teS na mnie łaskawi a życzą mi tego» Boć 
ja tćj łaski i dobrodziejstwa zataić niemogę, 
przed jednemi dobrodziejstwo w. m. wyznawam, 
aby eh je ku posługom w. m. przykładem mo* 
im obrócił, a przed drugimi jeśli które przeci« 
wne widzęt aby się im od zazdrości serce kra- 
jało, a w£dy pochwałę w» m. która mi z ust wy- 
chodzi zataić niechcę, ani da Bog będę, a śmie« 
le się wszędzie łaską a dobrodziejstwem w«r m, 
pochwalam* W którą się w. m. pilnie iBalecam^ 
pokornie prosząc abyś mię w. m, z łaski swej 
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a z tegol . dobrodziejstwa wypu^ezać nteraczył. 
—-Daii z Krakowa 26 Kwietnia 1S50.«' 
))W« m. panaf powolny sfuga« 

Stanisław Koszu cki.^ 

^ego m. panu« a panu Mikołajowi Radzlwi^ 
łoiiri Podczaszemu ŁitewskieoMi^ panu a dobro- 
dziejowi swemu miłWciwemu,^^ 

Kiedy podczaszy Radziwił nader boleśnie 
doknięty zgonem matki, gotował ^ię do oddania 
jej w Wilnie ostatniej posługi , tymczasem król 
pilnując się dawnych zwyczajów i razem szanu- 
jąc pamięć rodzicielki, swojd} tikochanój Barba- 
ry, wyprawił z Krakowa jako po^ła od siebie 
iia ten pogrzeb, StanisłaWti Pieniążka dworzanie 
na swego. Miał on imieniem Augusta i samej 
królowej pospołu z Radziwiłem smutny ten ob- 
rządek odprawie i Sałośnego syna pocieszać. Pf ócsf 
listu królewskiego (1)| niósł Podczaszemu drugi 



(1) Ob. Dodatek Nr. IIL — W księdze rachunków 
Łutomirskiego położono pod dniem 1 maja, ie Pienią- 
lek wyjeidźając na ten pogrzeb do Wilna, miał sobie 
danych 30 florenów czyli 345 złotych dzisiejszych. 
„Die I maił 1550 Stanislao Pieniążek misso Yilnam 
prosepultura olim Magficae dominae Yiienska, datur 
pro eipensis .floren. 30.'^ 
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podobny od samćjże Barbary vf takich wyra* 
zach (1). 

,,Barbara z Bożej łaski i t. d. Wielmożny 
Panie bracie nam wdzięcznie miły. Zdrowie w. 
m. pisaniem naszem nawiedzamy którego w. m. 
na długie czasy życzemy* Gdyż tam Jego Kr, 
Mc nasz miłościwy pan a małżonek ku poczci* 
w ości a ostatecznej posłudze matki naszej, uro- 
dzonego Stanisława Pieniążka dworzanina sw«go 
posyłać raczył, tedyśmy my tez tego zaniechać, 
jakośmy to byli uczynić powinni, niechcieli aby- 
śmy też tak pisaniem , jako też tym Jego Kr. 
Mci, i naszym posłem, śmierci matki naszej ob- 
wałować nie mieli. Któremuśmy te£ to poruczy* 
li, aby lę powinna a ostateczną matki naszej 
fiosługf, przy ktorejbyśmy byli sami radzi we- 
dle powinowactwa naszego być, miasto nas od- 
prawił, a śmierć tę nam żałosną imieniem na* 
szem obżatówał. Czegośmy my tez, tak pisa^ 
uiem, jako też i JHinłem naszym zaniechać nie- 
chcieli. A jemu tę iałość nasze ustnie opowie- 
dzieć, a powinna posługę okazać i odprawicieś- 
my poruczyłi. Z tern. w. m, dobrze zdrowego 
być żądamy. — Dan z Krakowa we Czwartek, 



(I) Dz. War r. 1836, IV. 327. 

TOM II. 16 



122 BARBARA CHOROBA DOTKNIĘTA. 

cinia sSt iętego Philippa i Jdkoba {U j. d. 1 Maja) 
roku Bożego M. D. L.** 

(podpis własnoręczny Barbary) 
,,v. m. sy ostra 
barbara R. P. 
ręką s w ą/' 

Ti^pi^ listu: ,,VieIaiozneinu panu MiŁoła- 
jowi Radziw iłowi s Miisznik Xiestwa Litewskie- 
go podczaszemu, Lidzkiemii, Biellczkiemu, Va- 
■siiiskiemu staroście, bratu naszemu miłemu.'* 

Serce JSarbary, mimo chrześcijańskiej rezy- 
gnacyi, niemogło się oprzeć nadzwyczajnemu 
balowi po stracie matki. Ale cios taki, sibiiej- 
szym b)ł dla niej niź dla wielu innych. Wiel> 
ką jest zapewne miłość fcaSdej dobrej córki do 
matki; lecz Barbara dla swojej, większe miała 
obiiwiązki i większe nad wszystko przywiązanie. 
Kasztelanowa Wileńska nie przestała na pier- 
MPiastkowem kształceniu jej umysłu i serca. Za 
domem jeszcze rodzicielskim, macierzyńska jej 
troskliwość czuwała nad wszelkiemi krokami cor* 
ki w nowem jej położeniu, to jest w pierwszym 
-związku małżeńskim z Gostoldem. Potem, nie- 
.wczesny stan wdowi pięknćj Barbary, zwrócił 
'Całą uwagę kasztelanowej Wileńskiej. Przy ta- 
J&ich wdziękach zachwycających, wśród j}omno<* 
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Sonego codziennie orszaku waJbicieli^ pośród 
wdo\^iej tfwobody, iirodzeiiif m 4 bogact^i^y i do<» 
»toj<'iislweiii podnlesjou^j: stara Radziwiłłowa 
umiatu ciągle utrzymali wpływ i powagę uialki 
iiad dojrzałą córką, prawie w takim stopniu w ja- 
kim wywierała je nad nią kiedy była dziecię- 
ciem. Nakoniec wśród rosnącego niebezpieezeń* 
siwa, kiedy niespodziana miłość Angusla^ mogła- 
by jej otworzyó przepaśif, która jej' cnolf i spo* 
kojnośc pochłonąć miała : matka stała się anio«^ 
łem opieliuńc/ym swojćj ukochanej Barbary. Po* 
twarze, odpierała powagą i zachowaniem suro- 
wych obyczajów na dworze swoim: gorącą mi- 
łość króla, hamowała bacznością na wszelkie je- 
go kroki, i przestrzeganiem córki. A kiedy jui 
widziała trudność i niepodobieństwo zniszczenia 
siłą ludzką wzajemnej ich skłonności: zręcznem 
i trafnćm prowadzeniem rzeczy, przyczyniła się 
do ustalenia szczęśliwego i świetnego związku 
dla córki. Śmierć zatem takiej matki musiała bo- 
leśniejszą nad inne zadać ranę tkliwemu sercu 
Barbary. Obraz tej czcigodnej opiekunki lat 
jej burzliwych, obecnym był ciągle w jej my* 
śliy a pamięć o jej dobrodziejstwach, nie długo- 
ale statecznie zachowana w duszy, wstąpiła z nią 
razem do grobu. 

Pdemniej wdzięczną i pamiętną na liczne do- 
wody przj wiązania braterskiego, okazała się kró-^ 
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Iowa dla podczaszego Radziwiłła. Jego przy- 
wiązanie do siostry, jego poświęcenre się i gor- 
liwość w je j sprawie, zasługiwały nn względy 
Barbary. Jafcoi wszystkie pisma spółczesne do- 
wodzą jej troskliwej pamięci 'w tej mierze. Wie- 
dział król, znała i ona, ze w ciągu tych długich 
i cierpkich trudów w ustalaniu niepewnych lo* 
sów małżonki Augusta, brat jej nietylko pracy 
swej i majątku nieszc^iędził, tak £e fortuna pod- 
czaszego jakkolwiek znaczna, niemałego uszczerb- 
ku z tąd doznała. Lecz niełatwo było królowi, 
w każdym razie szafować łaskami dla swoich, 
wśród tego wiru namiętności miotających obu- 
dwoma stronnictwami, bez narażenia na szwank 
ścisłej sprawiedliwości, na szali której winien był, 
jako monarcha, ważyć dary swej wspaniałości. 
Cierpliwie też i Radziwiłł oczekiwał sposobnej 
do tego pory: ale gdy ta nawet przyszła, zna- 
lazła się zawiść w dworakach co i tu chcieli 
stanąć na zawadzie hojności królewskiej ^ i for- 
tunie Radziwiłła. August pi*zeznaczał dla swe- 
go szwagra piękną i znaczną w Litwie majętność 
Kojdiinów; tymczasem w owym pamiętnym Do- 
wojnie, co taką grał rolę w początkach historyi 
Barbary, w Dubinkach, znalazł się nicspedzia- 
liy opór^ który podstępnie chciał odwracać za- 
miary królewskie W inną stronę. Ale sam król 
inający dosyć przenikliwości w poznawaniu lu- 
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dzi, łalwo pojął życsenia Dowojny, t własną 
jego bronią zwalciyt brzydkie podejście, i nie- 
prawość wyświecił. Niezmordowany i czujny 
powiernik podczaszego Koszucki, świadek całego* 
zdarzenia i jego śmiesznej strony , pośpieszył 
uwiadomić protektora swego, w uastępującym 
Iłscie. 

,, Miłościwy panie y ten list od jej k/ m. u 
kfóregom na kustodiej | znak taki uczynił, racz 
M. m. wiedzieć: że mi ji jego k. m. sam pisać 
rozkazał w zamknieniu, tam gdzie niebył jedna 
on a ja. A gdym ji napisał oboje ji przeczy* 
tało, tamie ji jej królewska m. w ręku jego k« 
m. podpisała. Oprócz tego com napisał w nim 
o śmierci jćj m. pani Wileńskiej^ tego jej m. jc« 
•go k. m. przeczytać niedał i naostatek tę cedu- 
łę, którą w nim w. m. widzisz, roskazał mi przy* 
pisać jego k. m. i weń włojiyć, czegom ja przed 
w. m. zataić niecbciał, abyś w. m. wiedzieć ra* 
^^^^yłt j^ko się w Um wszystkiem sprawować, 
wiedząc iz to jest wola jego k. m. Trafiło się 
teź niedawno, ii mi jej k. m. powiedzieć raczy* 
ła, o owego borsuka Dowojnę, it przyszedł je* 
dnego czasu teraz przy Ostrowskim do jej k. 
m. nie iiby Ostrowski przy tem był, jedno jui 
do Krakowa był przyjechał, i jął przed jej k. 
m. te słowa mówić: wierę, m. królowa, dobrze* 
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hj aby jego hr. m. p. podczaszemu ten Kojda- 
danów dał jui teraz, oto p. marszałkowi to a to 
dał, a p. podczaszemu Jeszcze nic. Jej k. Dt. 
\¥ te słowa odpowiedziała: jac niewiem miły pa« 
nie starosta,, czeniu jego m. w tern tak odwła- 
cza, a toć to już rzecz pewna, zec i p. podcza- 
szemu mieć. Potem gdy p. Dowojna wyszedł, 
a jego k. m. do jej m. przyszedł, jej k. m. to 
wszystlio jego k. m. powiedzieć raczyła, co się 
jćj za rozmowa s p. Dowojną o Kojdamiw a o 
w. m. przydała. Tamie jego k. m. powiedzieć 
raczył: Nu kiedyś tak Dowojna powiada, pro- 
ścież mnie przy nim panu podczaszemu o Koj* 
danow, jakoby się on tej ^mowy, między nami 
niedomyślił, a jać wam w rzeczy zbraniać będę, 
jakabych go woli niemiał dać, chociaż dam^ 
abom jui dał; tam ujrzycie źe Dowojna mnie 
inaczćj radzi, gdzie* wy niesłyszycie. I trafiło się, 
gdy jej k. m* przy Dowojnie jęła prosić, król jąl 
odmawiać, mówiąc: oj! wieiećby tei to Kojda* 
nów dać , abyście wy wiedzieli , iz Kojdanów 
jest tak dobry, jako Grodno. Tam jej k. m. po« 
wiedziała': o m. królu, nieracz w. k. m. temu 
wierzyć, być tak dobry miał być, to jest rzecz 
niepodobna. Król zasię powiedział: ale ja wie* 
rzę rh jest, bo mam dobrego świadka, prawda 
panie Dowojno, £eście wy mnie powiadali wczo* 
raj ze jest tak dobry jak Grodno, i mówiliście. 
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zęby go szkoda oddawać kama, boby to było 
z niemałą szkodą moją. Dowojna zat^m jakoby 
zmjty zbladł, a jął pksc trwy po trzy, poplu-^ 
wająe. Toć. ja wszystko w. m. piszę nad roz* 
kazanie jej k, m. jeślić to {ei p. O^rowskiemu 
roskazała w. m. powiedzieć, tegoć ja nrewiem, 
aleć mi się zda, Se tego przed nim niepowie* 
działa. Ja proszę jako swego m, pana a do- 
brodzieja^ byś to tak w. m. choviać raczył, [ja- 
koby się nie ukazało £e to zemnie wyszło, qu i a 
rei minima coniectura suspicione non 
car er et. Nowin inszych nieniAsz jedno ii je* 
go k. m. w ten piątek (2 maja) do Piotrkowa 
wyjeżdża, my z jej k. m. którzyśmy w Nowćm 
mieście przy jej ąi. bylif sam w Krakowie zo« 
staniemy, a da p. Biig szczęśliwie witać będzie* 
niy, lak jakom w. m. i z inszemi rzeeznmi przez 
p. Ostrowskiego dostatecznie My pisał, ktćry wczo- 
raj Kraków (^żegnał i wyjachał: ale podobno 
ten list jeszcze jego uprzedzi, abo lei tiiewiem, 
bo .się i on spieszy. Pisałem w liście p. Ostro- 
wskiego, ii w. m. membranę posyłam, alemmu 
jej zabaczył wydać, oto żem ją Zeligowskiemu 
oddał, bom jej u siebie dłużej dla przygody ja- 
kiej chować nieśmiał: i tego mi żal zem niedat 
tego listu Zeligowskiemu, którym dał do p« Os* 
trowskiego, bom tam kilka rzeczy w nim opisał 
4r« m* jiodobno potrzebnych* A rozumiem temU| 
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ii nie będzie mógł tak prędko jacha^, jak pod* 
woda, wszakolem to dla tego uczyait , iem się 
nadziewał, by sam by to miano Żeligowskiego 
dłuiej dzierżeć. Zati^m się łasce w. m. zalecam 
a proszę i pokornie potrzecie proszę, byś mię 
z nii^j w. m. nieraczyt wypuszczać, 3^^^ P^^ '* 
dobrodziej mój miłościwy. A racz się wżdy w. 
m. tak ostrożnie mieć, jakoby s w. m. sam kii 
jachaniu gotów był, bo eoś słyszeć około tego, 
jakoby sam w. m wnet po pogrzebie jej m. pani 
Wileńskiej, przyzwać miano; co i sama jej k. m. 
przedemuą spominała, wszakoi istiu^ modi 
saepe mutantiir consilia. — Dan s Krako- 
wa 28 kwietnia 1550 r/' 

fyW. m. mego m. pana powolny sługa 
Stanisław Koszucki.^^ 
Na wierzcFiu listu: ,,Jego m. panu a pa- 
nu Mikołajowi Radziwiłłowi t podczaszemu lit. 
etc. panu, dobrodziejowi swemu miłościwemu.^* 
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O! póU ten aiój nity* lem tfwiat mojćj dmtsj, 
hiŁtmthm aMtyck węriótr swą wsyatclą ftietkrastf. 
Wierny sotluiie <mocie» wUoici fMMątlMai. 

Jctscze tię dlA mnie tycia nie iBmkiitło wieli«» 
Jtascic wji^ jcg* • sińey tk^eiai •m dttlck«, ' 
Ptysąć b^iiie Ujwmm 



Ęf^miumy Krfl niezgodami prśesiłych obrad 
nr Piotrhovirie« wabranial atę składa- nowfgo 
aejmii. Wasakit »iesaa8ki wewnftrsac, równie 
jak zoohwało aapadaty Tatarów^ groiąc tiitkez^^ 
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pieczenslwem krajowi, koniecznie wymagały wspól- 
ncmi wszystkich sianów siłami jak najśpieszniej 
zaradzać złemu. Trzeba b)ło jednak wielkie- 
go wpływu, jaki wonczas wywierał na umyśle 
królewskim Jan Tarnowski, żeby nakłonić Au- 
gusta do zwołania sejmu. Ale i temu wielkiemu 
mężowi nie łatwo było otrzymać zaraz skutek 
poddany, zwłaszcza ze Arcybiskup Dzierzgnw- 
ski nierozważnie i nadto skwapliwie śmiałem do- 
mnganiem się zjazdu , na nowo rozdra-^nił Kró- 
la, lękającego się ząwsse wznowienia kłótni o 
Barbarę. Jednak pt*zemogły w koiicu łagodne 
upomnienia Tarnowskiego; 'sejm na dzień ima- 
ją we cziery niedziele |io W, nocy naznaczony 
zosiał w Piotrkowie. Uda! się tam i August z 
całym dworem, drugiego maja opuszczając Kra- 
ków i ulubioną żonę, jedynie prawie zajęły my- 
ślą pstalecznego iiwieiicztiiąa związków swjch 
z Barbarą pr/ez uroczysty akt koronacji. Ale 
prócz lego, tyle innych naj\^ażniejsz)ch spraw 
państwa a razem trudnych do . pogodzenia inte- 
resów, otwierały dian obszerne |.ole trudów i 
frasunku. Z jednej strony dokonanie zwycięż- 
twa nad niechętną mu szlachtą w koronie, któ- 
ra nawet o bej^.króle wiu juz zamyilała, z drugiej 
głuchy opór panów Litewskich względem wa 
rusków unii, iiakoiiiec niezgody religijne coraz 
w zrastające, groziły burzliwośetą obradutn. Mo- 
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^'•y j^^ttak w postanowieniu swetti* August, zrę- 
fzi^y w polilyce, umiał korzystni z lakiego nawet 
Siląfiu rzeczy,, który się nader zawikłanym wjda- 
wał. Zdrowe rady Hetmana Tarnowskiego i 
Biskupa JMaciejoA^ftkiego co do spraw koronnych, 
a co do Litewskich biegła ponaoc marszałka Ra- 
dziwiłła i brata je;go Podczaszego, pos(aviiłygo 
w możności Uspokojenia przeciwników, i dopię- 
cia ulubionego celu względem swej żony. Dą- 
żył też wezwany do Pi<»irkowa z Litwy i mar- 
szałek Radziwiłł, w drodze nawet czuwając nad 
postępkami przeci^injch Kró|o\ii panów Lilew* 
s.l^icb* .Dowodzi lego krótki list następujący z 
Brześcia pisany do brata Podczaszego.^ w Wilnie 
zawsze mieszkającego, który . tu z rękoptsmu ory* 
ginalnego przetaczamy. 

, , „Oświecone książę, miłościwy panie i bracie, 
przyutesion ku mnie list od jego k. m. który 
w. m. należy, . radby eh go . był. spieszniej posłał, 
ale ja podwodnych llst4w nięmam, a Uk panem 
Pieniążkiem szlę go ku w. m. Jako mi w. m. 
pisał o zjachaniu niektórych panów do Kowna, 
l))łuby barzo potrzebne , aby pod tym koron- 
nym sejmem, ten ich zjazd był rozerwan, wsza- 
koi jeśli się rozerwać nie będzie mógł, tedy 
acz o lem uczyń w. m. staranie aby była tego 
wiadomość którzy na nim będą a co wżdy za 
słuth z ich ra4 wynidzie^ o czem racz .w. m. 
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bez onies^Ifaaifi, króloiiri .fegfo m. OKnaJmi^. 
Nowiny pan Pieniąiek Polskie i inne postronne 
w, ni* powie. Z tern zalecam %f. m. swe brater* 
skie sluiby, życząc w. m. zdrowia i wszegoszezę- 
ścia. ~ pan w Brześciu, 10 maja 1550 r.»^ 
„W. m. powolny brat i sługa 
Nieolans Radzi vil/^ 

Illustrissimo Domino Nicolao {ta- 
dzivil, Duci in Birie et Dubinki Pno 
et fratri honoratissimo. 

Umiarkowańsze przygotowania mając jch obra-- 
dować, po ziemiach i powiatach, zwiastowały 
pomyślność zjazdu przyszłego w Piotrkowie. Cie- 
szył się tą nadzieją Król, wiedząc źe Włnsfruk« 
cyach danych posłom, zupełnie jui o jego mał- 
żeństwie zapomniano. Jakiej£e dopiero u£ywat 
radości i pociechy, kiedy zaraz na początku sej- 
mu, Kmita Wojewoda Krakowski, ów zawołany 
nieprz] jaeiel Barbary, chociaż przez tonę blisko 
z nią spokrewniony, niespodzianie prawie prze* 
szedł na sironę królewską. Odpowiadając bo- 
wiem zaialonym na senat posłom, że ich nie 
wspierał w legalnóm ograniczeniu władzy Zy- 
gmnnta Augfista , gdy szkodliwość wzbronienia 
ma odprawy Wania sądów wystawiał: to ściągnę- 
'ł* nań powszechny gniew szlachty. Zniechęco- 
ny ^ic<^ takie'm niepowodzeniem, a prócz tego 
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oddąwna czując się być upokorzonym prz«z zn- 
pełnc siebie oddalenie od wszelkiego itpły wu na 
dworze y ppstanowit przez zmianę zdau swych 
politycznych, wejść na nowo do łaski krćlew* 
skiej. Za nim poszło wielu jego stronników, i tym 
aposobem Król sądy odbywał, posłowie spierali 
się z senatem , a z utratą główniejszych itaczel* 
nikdw pakya przeciwna małżeństwu Augusta 
z Barbarą, zupełnem milczeniem lak się zduwa- 
ła je teraz potwierdzać, jok wprzód całemi si* 
łanii pragnęła rozerwać* Sam August przewi- 
dując wcześnie pomyślny skutek swoich w tfj 
mierze usiłowaś i stałości, czuwał tylko nad schwy- 
ceniem wśród tego natłoku ^spraw publicznych 
i starcia się namiętności, pomyślnej chwili, do 
ostatecznego postanowienia względem koronacyL 
Ku końcowi drugiego miesiąca po swóm prs^y- 
byciu do Piotrkowa, tak się wyraiał otwierając 
potaji^mnie zamiary swe szwagrowi. 

„Zygmunt August i t. d» Wielmożny nam 
zwłaszcza miły, iześniy tak eHugo do ifan nie pi* 
sali, tfdyśmy to z tych przyczyn ciczynMi, £e 
do tych czasów nic się takowego liie przytrafi- 
ło, coby się zdała wam ku wiadontości przy* 
wieśó. Abowiem chwała Panu Bogu wazystko 
ai do tego czasu dobrze i spokojnie szło i jeszcze 
idzie. Ten aejm Msz koronny za ia^ BoSą i 
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dobrze Się począł, i wszystkie potrzeby i spra- 
wy koronne po ten czas dobrze' et absqd'e 
omni turbatione się odprawiają , tak iż ma- 
my dobrą nadzie ję, iz się dalibóg do końca ten 
sejm dobrze dokona. P. Podczaszy, ii niechcie* 
łibysmy sląd odjachac, aszby^my tef. niejakie 
postanowienie uczynili około koronacyi królowej 
J. M. małżonki naszej miłej, i chcielibyśmy je« 
dnak niebardzo dlugt czas ku temu aktowi za- 
mierzyć. • Przeto i lośmy wam oznajmió chcieli, 
abyście się te£ jednak niejako ku temu tu do 
nas przyjachac gotowali. Ws/akosz jeszcze się 
nie do kottca bardzo gotując, jf no tak o tym pro- 
pożycie naszym wiedzieć raczcie. Bo kiedy się 
to ju£ tak postanowi, my wam nic niemieszka- 
jąc wnet znać damy, jako i ku któremu czaso* 
wi przyjachac byście się gotować mieli. A tak 
w tym jeszcze nauki naszej czekajcie, którą skoro 
się to postanowi, bez omieszkania mieć koniecz- 
nie będziecie.^' 

,,Te£ się nam zdało want to oznajmić iż tu 
królowa J. M. matka nasza pod samym Piotr- 
kowem w niejakiej wsi w Gomolinie mieszka , i 
przywiozła tez J. M. była z sobą wielkiego Ogo* 
'2a, to jest czarownicę, które od daWnego czasu 
w Warszawie miała; a tę czarownicę zjednała 
J* M. Falczeska starościna Kobryńska. Myśmy 
. jej czarownicę tu dostali, jest jui u nas w klatce, 
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śpiewa dosjć niemało rzrczy^ owa jfHł się rzfmii 
pod/.i^ować, co jednak potem z czasem ws/ysl* 
ko dostatecznie wiedzieć będziecie mogli (I). A 
łnkośmy wam i o tyra chcieli dai znać. Gdzie 
zatym dobrze być zdrowym żądamy. Dat w Piotr- 
kowie XX Junii, Anno Domini M. D. Ł. Reg^ni 
nostri yigesimo primo.^^ 

..yAd mandatiim S. Reg. 
M propr.*' 
„Ceduła sekretna Królewska. P.Pod- 
czaszy, z tego listu naszego dosyć dobrze i do- 
statecznie będziecie uioglj wyfozumieć dobre aui 
łaską Buzą nasze z tego sejmu ro/jachanie (2), 
lak iz tjlko już na tym rzeczy nasze stoją, £e 
jakośmy wam pierwej pisab*, \i obmytiliwając 
do.st€»jfństwo majestatu naszego i małżonki na- 
szej, tośmy najwięcej przedsiębrać ćhcielj, ^by* 
śmy jul nakoniec co pewnego, około ceremonii 
królowej J. iVI. mał?.onki nas^.ej postanowili • Ja* 
koż niecośmy już stano\iić poczęli* jeno i w ttfj 
mierze znać na wiele rzeczy oglądować jeszcze 
potrzeba. Zwłaszcza wid/ąc matkę nassęą, która 



(t) O tćj czarownicy czyli baby losie obacz niiej 

pod r. '551. 

(2) Te wyrazy nie znaczą końca obrad, ale prsyssłe 

pomyślne z nieb rozjacbanie się. 

TOM II. IS 
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mi o CEjfin innym zna^ więe^j niiemyśli, jeno aby- 
imj wstjntkich rfeetzy i potrzeb nasz) eh zatru- 
dnienie miti zawćdy mog^i, zwtasizcza ii lym sdę 
jaaniej słyszeć się dawa, i liicby raczćj widzieć 
iiieehciała tylko śmier^f, gdżieby hofonticya iliał- 
ionki naszej dojść miała. Przeto bacząc matkę 
naszą lej myśli przeciw nam i przeciw małżon- 
ce naszej bye, nic więccfj nie jest potrzeba, jeno 
abyśmy to jakokolwiek co najskryciej postuno%%ić 
mogli; bo pieniądze W których jeno sdmych mat- 
ka flasza confidit, Mriełe in hac hominuift 
€t temporom ini.ąnitate mogą; iaczkol^iiek 
niejaką Jest nadzieją i juieśmy tak ha to zało- 
żyli, H mniemamy it łacno ta koronncya mał- 
żonki tt^szćj dojść będzie mogła , zwłaszcza że 
i hołdy książąt niektórych, ylgore conv&n- 
tus na S. Katarzynę jesteśmy złożyli* Pod któ- 
rym actem, i koronacyą jeżeli P.. Bóg zdarty, 
odprawić byśmy chcieli, i już około tego niema- 
ło starania czyniemy, pod którymby obyczajem 
te kdronacya dojść i od^rawrćby się mogła. A 
tak potrzeba, jakoby śię to i/^szystko przed mat- 
ką naszą ukryć mogło, która gdzieby to najmniej 
poczuła, ni o czymby więcej bez pochyby nie- 
myślała, by tel nie(ylko pieniądze, ale i adro* 
wie na to ważyć, bo się już tak w tym jawnie 
iłyiireć 4awa , jakdb^ jeno ten kofonaćyi akt 
rozsypać mogła, Pr^etoż Pt Podczaszy, ił ^ię 
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jui nif jaho nadlftic^wanijr, Se za pilnym staraniem 
naszym i «a łasicą Bolą, ta małionki nasKej ko- 
ronai^ya, pod tymi hołdy, które na S. Katarsy- 
nf duj«€ ligają, dalibóg dojić będzie raogła| acz 
jeizcze okofo tego doatatecznej pewnosei niema* 
my. A tak waa żądamy i napominamy, abyście 
sią tak cicho bardzo, a nikomu te^ najpowino* 
iiiaUtefljin nie niep^wiadając aposobiali i klema 
gotowali, jakobyście tu do nas wnet, skoroby^my 
wam co około tego pisali, przybieiec mogl!. A 
jako z najskr^nniejszym pocztem la się pfzyjd^ 
chaó gotujcie, bo gdziebyście się. z wielkim po» 
cztem gotowali, tedy by to wasze gofowaniip, nie* 
mogłoby by <f lak tajemne; czego jest w tej mie- 
rze, aby to tajemno było najwięcej potrzeba^ 
jako wam i pan marszałek brat wasz około te* 
gp wszjstkiego pisać ma, i to wszystko dosta- 
łecziiię z listu jego wyrozumieć będziecie nuigli. 
Jeno was o to powldrc żądamy i pilnie napo<» 
minamy źebya^i^ się tego co do was na tój ce* 
dule pifzemy, żadnemu człowieka, by te£ najpo* 
M^ińowatszy był» nie zwierzali; ab^wieni nam 
w lej mierze na tym, aby to jak ipajta^mniej 
beło, bardzQ niele, • snąć wszystko zależy • Ja« 
kosa w tym nic nie wątpitmy ii to tak tajemnie 
u siebie będziecie miali, patrzająe w tym na na* 
sze, i na królowej J, M. małżonki naszej po« 
trzeby. Pisililcie nom tti nmeo okoto tego, ii 
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gdsrjt^byicie tu juz pr^yjarlia^ mit*!!: ledy gdy 
tak cichu gutuMdć flię tu. przy jacliać marip, nif- 
moze też tó byc, abjscie »\ę bardzo świrlno tu 
przyjachać inirii gotiiwni^, boby fako^'e gtiłona* 
nie, miiKiałuby ju£ by<f znaczne. Al« zda jcic 
nam, zt^by chucią ten poczet jakiszkoluiek ta 
z«obą tak naprędce mieć będziecie mogli, ieby 
cfaocial świetny bel, a nysami w żałobie przy- 
jedźcie; Hszak będziecie mogli z .sobą Hziąśc 
z kilka Azat na się świetnych, i w wozie je mieć^ 
Będzieli lego potrzeba, będziecie mogli je tu na 
się oblec. 

SiGISMUNDDS AuGfJSTrS. 

Rex Polon '' 

Z taką tedy usilnoscią zalecał król szwagro* 
wi zachowanie najściślejszej tajemnicy, o zamia- 
rach i działaniach awoich względem przypro- 
wadzenia do skutku tak iywo upragnionej ko- 
ronaeyi. Bo też w rzeczy sumej było się o co 
troszczyć i lękać. Bona, jakby złowrogi duch 
nigdy nie spuszczając z oka ofiary su ej niena- * 
wiici, iia sam odgłos nowego zjazdu w Piutrko- 
wie, przyleciała ze stolicy Mazowsza usadowić 
się toi^ pod tćm miastem, we wsi GouHilinie, że- 
by wszelkremi środkami przewrotności krzyżo- 
wmć kroki synowskie i truć ostatek pięknego ży« 
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cia Barbarjl « Nie wybierając mif dcy złem, by« 
le dopiąć swifgo, sdaje się Se z sarnim piekłem 
zawierać chciała przymierze, ażeby w groźniej- 
azej postaci zbliżyć się do siedlfsika niegodnych, 
intryg wznierofijch od niebie. Do guseł nawet 
i czarów. zabobonnie uciekając się, cbtiała mieć 
czarownicę ku pomocy w każdym razie, gdyby 
jej złoto mniej n\i się spodziewała, wpływa na 
ludzi miało. Z tej to wsi, juk z otchłani lucy* 
pera, zamierzyła gnieździć domowe niezgody mię- 
dzy bracią, drażnić namiętności i pomiia$.ać klę- 
ski kraju, o który niedbała. Tam oparta jedną 
ręką na skrzyniach ukry^t^ających jćj skarby, 
drugą sięgając do magicznych kart strasni^j cza- 
rownicy pfi wróżbę, zdawała się waż)ć z aais* 
krzonem okiem krótkie już dni życia Barbary, 
lub ćhci^iie badać losu jej w przyszło^i. 

Tymczasem kiedy się to działo w Piotrko- 
wie i okolicach jego, kiedy król powolnie ale 
przezornie uśmierzał nieukołysane jeszcze z prze« 
azłego zjazdu namiętności, kiedy z wytrwałości 
w postanowieniu i ze sprężystości w działaniu « 
stawił nieprzebitą tarczę naprzeciw wszystkim 
pociskom Bony i oddanych jej burzycieli: szwa- 
gier jego w Litwie innemj jeszcze troskami prócz 
t)<h spraw umjsł miał zajętf. Dotknięty Sy. 
w o nieukojoną dotąd niezgodą dwóch braci sw)ch 
atrjjecznych) Mikołaja i Jana Radziwiłłowy bo- 
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jąc sią # a^ła tiąd naslępstwa dla potny jl no jti 
c^łi^go ich diimu, wśród znacanej lićzliy nipprzy* 
jaciół, fiieiifttawał w usiłowaniach o pojednanie 
poróżnionych. Oprócz tego pilne zwróciwszy oko 
na wszystkie kroki zawistnych jego znaczenia 
w kraju panówy czuwał bezprzestannie nad ich 
zmowami^ niwecząc najbardzii^ zamysły Wir- 
szyła i Chodkiewicza, którzy ostatecznie pod Ko« 
wnem wspólnie o tent naradzali się. Wszystkie 
te okoliczności ścisły związek tnialy z walnym i 
głównym inieressem małźeiistwa Barbary; nie* 
przyjaciele bowi(*m. domu Radziwtłłowskiego, 
i|a zepsuciu losu krclowf| i odsłryehnieniu od 
niej małżonka, gruntowali najwięcej wszystkie 
swoje nadzieje przyszłego obalenia nieznośnój 
dla nifi^h potęgi. Im bardziej zat^m usiłowanie 
swe natęlati przeciwnicy, f^m więcej nalegało sif 
lękaó roztlwcjenia między Radziwiłłami, tern sil- 
niej bronie się od zamachów przeciwnego im 
stronnictwa arystokracyi Litewskiej. Prócz tego, 
widoki moie osobiste utrzymania na przyszłość 
przewagi swej w kraju dotąd jeszcze udzielnie 
od korony rządzonym, miłość własna, ie tak po- 
' wtjem, narodowa i zawiść sąsiedzka, miotały cią- 
gle umysłem podczaszego Radziwiłła i nieprze- 
party w nim -wstręt nieciły do coraz ściślejszego 
połączenia się z Polską. MyiUi jego w tym wzglę- 
dote f^dkrywnją ei^ ^npełnif , rzocając nie małe 
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światło na dzieje ówczesne, w na8fę|)ująeym !!• 
ście^ nie ogłoszonym dot^d, który pisał do mar- 
saałfca litt: a brała swego stryj< cznego^ żostają« 
cego prKy królu w Piotrkowie. 

.^Jaśnie Wielmożny panie, panie a bracie mój 
łaskawy* 

,,Dopifro teraz niedawno w tjch czaslech, 
dowiedsiałem si^ lego i2 w. m. raczył przyje* 
cłiae do Piotrkowa , przeto skórom trgo dowie* 
dsiał, tedym tego zaniechaó niechciał, aby eh ó 
onych rozmowach w. m. ze mną w Wotkowysku 
niemiał w. m. dac znać, a zwłaszcza o tóm o co 
mię w. m. pilno prosie raczył i w gospodzie i 
polem na polo za miastem^ o brata w. m. pnna 
krajczego (Jana Badziwiłła) chcąc to przez ,mic 
od niego wiedzieć, jeslilebyś się w. m. miał o 
zdrowie sWe onego slrzedz? Jum się tego wa« 
zył od w. m. pytaó pana krajczego, gdzie mi na 
to pan krajczy powiedział temi słowy: „Aboó 
pan marszałek mnia eos takiego mtislat za- 
działać, przecz bych ja się miał starać o jego 
zdrowie? a cbociaiby mi i zadziałał, tedy hie- 
chaj tak o mhie nierożumie, abych ja miał nie- 
warcząc kąsać, lio wiem co na tern naleiy kai- 
demo rycerskiemu człowiekowi, gdybyth z nim 
ttfiał, ai>o chciał co czynie, dałbych mu pierw- 
sai^ abyeb się mię strzegł;^ i powiedatat: le mą 
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temu dziwię ie w. m. lego przed się wziąś^nie-' 
r<i€Z)ł, jego powolnego i pokornego przez mię 
wskazania, którem się on nfarat i starać chriat 
o łaskę w^ in. s którego się to znaczyło \i iin 
pragnął łaski w. m. a nie iądał Sądnych roster* 
ków abo odpowiedzi. A tak fo jest na wskaza- 
nie w. m. przez mię odkaź pana krajczego li 
go w. m. o zdrowie swe nieracz się strzedz, po- 
kiby on w. m. o tein niedał znać, co nigdy nie- 
będzie dalibóg To już od |>ana krnjrzego ty 
leż ja s powinności su ej kre^vnej, którą obiema 
w. m. równom jest związan , a iźbyrh rad mi- 
łość bracką w domu nas/y m spoiny m między w. 
ni. i wszemi nami widział, rozumiejąc 'ze to pra- 
wie grunt szczęścia, sławy, obrony od nieprzy- 
jaciół, których teraz dosyć jei$t zewsząd domu 
naszego I rozumiem żt^by trzeba w. m niejedno 
jednemu od drugiego rozgniewałam tyle siewa* 
śnić a różnymi być, ale i owszem i dosyć dole- 
głą krzywdę a jednak znośną, w sobie umarzać, 
'dusić i będąc mędrszym drugiemu przebaczać i 
ścierpieć. Bu jeśli co, za szczęście jakieżkol wiek, 
tu na świecie przekładamy^ możemy to s prze- 
ciwka rozumieć to za wielkie nieszczęście domu 
nasRcgo, takie nielubości jakie dziś są między 
ww. mm, rodzimymi. Wiem ja dobrze Ie w. 
m, temu rac/ysz lepiej, nil ja piszę, rozumieć, 
ale ja ktprym jest tegoż płutti pąl, tego żałuję 
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na ten czas rosterku w. m. którego ja niemogf 
iaak u siebie rozumieć, 'póki mię kto mędrszj 
nienauczy, jedno z upadem i złą stawą naszą, 
A przeto my powinni krewki przyjaciele w. m. 
prosim p. Boga, aby was raczył natchnąć pło-* 
Itiieniem ducha Św., a dał w, m. serca w gnie«» 
wie uśmierzenie a mnożył w niem bracką mi-* 
łość. Bo jakom ja znat w. m. być załościwego 
i guiewliwego w Wołkowysku na p. krajczego, 
za jego sprawę; ktćra w, m. po cedułach docho* 
dziła, częgom ja mu iście niepowiedział, tylko 
to pokrótce: iż w. m. ani przyjąć ani odłożyć 
na on czas, przez mię ku w. m* wskazania jega 
Dieraczył i pp^zez krótkość czasu, i potćm przo 
pana , o którego się to między wami wsczęło ; 
tak tez widzę p. krajczego, z drugą stronę, ża« 
łośnego i gniewliwego, z nieprzyjęcia prośby, po< 
kory jego przed w. m. uczynionej pp*zez mię. 
Bo p. krajczy tak powiada: iż o zajście Brzeskie, 
już się koniec cedułami stał przez pana, a |oh, 
potym prosił o łoż w, m., a coby się potem po* 
nowiło u w, m. on się w niwczem nie czuje, 
powiadając: iż jeśli kto nań co powiadał w. m« 
szkodliwego o osobie, a sławie w. m,, że się po- 
wiadacze na tern mylą; tak się on w lem powiada 
a wie iście. Ja już sobie to piszę, co głupio, ale ży- 
czliwie, rozumiem. Chociaż i czego innego p« kraj* 
czemu, ku tej proźbie, abo pokorze, było potrze- 

TOM II. 19 
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ba, na osobę w. m., ale jakoikolwiek czego ja 
od niego niewiem, dalej jeśb' on przecie będzie 
chciał to wznowić, a łaskę w. m. słusznie naj- 
dować) za prawdę nie do końc by się w. m. 
godziło tego na stronę odkładać, bo pokutą pro- 
wadzeni błogosławieństwo odnoszą od Boga, a 
ten to sam i człowiekowi przykazał aby odpu- 
szczał. Proszę w. m. niechaj to będzie z łaską 
w. tn. przyjęto odeuinie, źe to o w. m. idzie 
mniemanie u ludzi, a to lak: jeśli bratu rodzone- 
mu I przygody w grzech wpadłemn' niema od- 
puszczenia, ani mu słuszne kajanie się pomódz 
rnoSe, a ktoi dalszy, abo zachowały a w gniew 
w. m. wpadły, nie uporem tylko przygodą, mogł^ 
by mieć nadzieję o nalezieniu łaski w. m.? Ja 
już o tern dalćj pisać niechcę, puszczam to ro- 
zumowi W. m.) a com począł na tym papierze, 
t^m i zawieram. To niję w to wiodło, iibych 
rad widział zgodę ww. mm. na którą abychja 
rychło patrzył, amen. Pisałem do jego k. m. 
niedawno przed tern o ternie co tu w.m. oznaj- 
muję. Wirszyło, Chodkiewiczowie obadwa mie- 
li się zjechać byli w Kownie na jakieś judaskie 
sprawy i rady, oto£ potem się niezjeidzali, tam 
chyba Wierszyło się zjeżdżał s Trockim panem 
(Hieronymem Chodkiewiczem) od Kowna trzy 
mile, i byli tam z sobą kilka godzin, co tam ra« 
dzili, trudno wszystko wiedzieć, ale lo wiem ii 
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on Wierszyła wyprawił do Piotrkowa, który joł 
wyjechał, aby się na Królu upominał zeliywo* 
sci tej, którą cierpi, iż jest od spraw odraion, . 
w owym państwie, będąc kasztelanem Wileńskim. 
A to nieprawda, bo gdyś w. m. sam przyjeł- 
dzał, on byc nąechciał, a potem gdy był w Wil- 
nie w domu swym, biskup i Gronostaj poń do* 
rady słali, on niechciał byc nałajawczy Grono- 
staja, jechał precz z Wilna. Chodkiewicz Hit*' • 
ronym tez snąc chce o toz jechaó, alec jeszcze 
jfst we Żmudzi, jedno to więcej powiezie z so- 
bą, jesIi pojedzie, kilka ciwunów i kilka szlach-^ . 
ty 9 prosząc i napominając Króla, aby nie on ale 
starosta z nimi ciwuny obierali we Żmudzi, a 
Król by tym niechaj dawał ciwunowstwo, a o 
włoki tez, aby Król niedał mierzyć włok we 
Żmudzi, a koszt ktemu mtiszą z niego mieó co 
tam jadą. To mię też dochodzi iź ten łotr Wier- 
szyło snąć chce tam w Piotrkowie o mnie i mo« 
wic i co większego panu na mnie skarżyć, bę- 
dąc mnie sam \iinien. Ja nioc innego niepro<» 
szę w. m. a zasługowac będę, abyś w. m. przy- 
czyną swą, to mnie wymógł u jego k. m. abych 
ja tam jechaó mógł, a tam na wszystko, dali Bóg 
słuszny odpór, jemu dam, z radą w. m., przy^ 
jacioł swych, a za niewinnością swą. Bo \iierz 
w. m. temu, i£ bych radziej tam, przed Sen a « 
tern Polskim z nim się o to rosprawiał, niż ow« 
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dzie przed Kijowskim księdzem biskapem (Ja- 
nem Andrusiewkzem) , który gdy nań rotum 
przyjdzie w tój sprawie, rozumiem źe się niestę- 
skni onego nikomu słuchać. Miłościwy panie 
marszałku, słyszę iz Polacy, doczynają o uniją 
na pana naszego, a snąć tedy, izby juz od tego 
czasu sejm był złożon w Parczowie, abo w Lu- 
blinie, abo w Litwie, a nań aby panowie s pa- 
ny, a posłowie z posły, społu Litewscy Polski- 
mi wotowali,|] radzili, a kondycyi mało abo nic, 
jako ja sam siedząc słyszę ktemu niepowiadali. 
Przeczby tego im i nam była potrzeba ? Chcą 
aby prawa nasze i wolności nasze, tak skarbu 
Królewskiego, tak i miejskiego były im pokaza- 
ne, toc się jawnie znaczy, że niepotrzeba obro- 
ny od nieprzyjaciela. Unii potrzebują, ani jej 
na nas prośbą dochodzie chcą, abo panu każą, 
ale już nas i %folności nasze wyrokiem swym 
przecie w sprawę przymuszają. To gwałt, bo 
iż my na to jeszcze nieprzyzwolili, a oni nam 
każą wolności nasze przedsię kłaść na sejmie, 
to znak ze nas sobie lekce ważą i ku jakiej -unii 
abo panowaniu nad nami się ciągną! czego nam 
panie Boże, niedaj doczekać. . Przeto ja to w. 
m» oznajmuję ii sam tak wielcy, jako i mali, 
oprócz Wirszyła a Chodkiewicza, za którymi 
w to, mniemam, nikt niepójdzie, niejedno aby 
hiieli na to przyzwalać, ale się od tego iegnają 
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i tego się barzo strzegą. To w. m. ratz wie- 
dzie6 i tego się boją, aby pan nasz tam im nie- 
dał się na co przywieść, czegoby sam nasi po- 
tem nieuczynili, aiby im gardła brano. A o to 
teraz mówią i wierzą z niemi, bo to bez przy- 
czyny być niemoie, iż sie oni dopierają pokła- 
dania wolności naszych od pana nam poprzysic* 
ionych i takież miejskich, muszą co od kogo o 
nich słyszeć, abo z nich kopije mieć, które je- 
śli mają, pewno nie od Litwina, ani Rusina, 
musiał to jakiś ich narodu człowiek, gdzie tego 
zarwać i tam to przynieść. O miejskie^ o tćm 
tak sam słyszeć, ie Wójt wszystkie kopije spi- 
sał więc je mógł tam podać* ChociaS w naszych 
wolnościach nic niemasz opisanego, czembyśmy 
jaką uńiją byli Polakom powinni, ani w miej- 
skich, ale dziś siła ladzie glozują, owaby mając 
wiadomość ich, chcieli co w nich glosować prze* 
toby dobrze i ha zamku i w ratuszu i w pań* 
skim skarbie i w majętnościach naszych, mieć 
rodzice nasze, ani Polaki, boć i to nienuiły for- 
tel, czyniąc co s kim, wiedzieć intraty jego, i ma« 
jętność jego; bo się to ściąga ku sile bardziej, 
nii ku dobrowolnej unii. Oni tylko panu ka- 
żą, aby nam kazał być na sejmie, gdzie juz oni 
obrali sobie miejsca i już rozkazują swym oby- 
czajem s pdsły nam jechać a nas jeszcze o to, 
niitpytdli jeśli my na to przyzwolimy; więc by 
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§\ą trzeba warować aby nam onego Zawichosta 
kijini namiotanego nieoddali, gotowymby nam 
zasif gnojem, nienamiotali Drohiczyna, bo tam 
jul swe prawo mają. Ja i krotce i głupie pi 
szę^ ale w. m. racz pana strzedz i napominać 
tam w Piotrkowie, niechaj nas w niwecz niewwo^ 
dzi nad wolą i wiadomość naszę wszystkich pod. 
danych swych Litwy, bo się boją Litwa, ii pan 
snai rad wifcej widzi Polaki a im dufa, nil 
Litwie. Wiem ja itś w. m. przytćm niebył, ale 
to ludzie obraża , rozdanie polakom dzierżenia 
imion Wojewodziny Wileńskiej Gasztołtowej. 
Ale pod tym czasem i wójtem Polaka się nadzie* 
wają^ a snąć jeśli dla Magdeburskiego prawa, 
woleliby widzieć jakiego Niemca , mi Polaka. 
Aczci na urzędnikach imienia Gasztołdowej w rze« 
czypospolitej mało naleiy, alić to ludzie barzo 
boli, ii pan o nich mniema, źe są godniejsi oni, 
nił owi wiary u pana i służby panskićj kto« 
rych sam znasz ^ jest nosy barzo zwiesili | a za 
Berezynę im nietrudno i niedaleko. Ja to wszy- 
tko p. Bogu pornczam, a sam siebie łasce w. 
m. iycząc w. m. dobrego zdrowia i fortunego 
na wszćm powodzenia. Posyłam w. m. spady 
dwie, w jednych poszwach, tak Włosi powiada- 
ją iż to nowy monster, racz w« m. zawdzięczne 
przyjąć, a one przy sobie nosząc, mnie proszę, 
nie raci w. m, przepominać« Wiemci ja żeby 
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mi przystało większe upominki stanu w. m. po- 
8yła<f, ale ja posyłam to dobrym braterskim umy« 
słem, wszakże przodkowie nasi rzepą obsypywali 
się, będąc na się łaskawi/^ 

5,Dan w Wilnie 21 czerwca 1550 r. 
W. m. pana i brata, brat i sługa 
Ni: Radziyil m. propria.^^ 



Odpowiedź na ten list, Marszałka Lit: była 
prędka a równie jak zawsze ożywiona dowci* 
pem i właściwą mu uszczypliwością. Wszakże 
przez te jego wyrażenia jowialne, przebijała się 
wielka znajomość ludzi i interesów; pewien takt 
vr prowadzeniu spraw publicznych pomimo wro* 
dzonej porywczości; z nich co większa! widać 
było niemylną jui nadzieję uspokojenia wszcl^ 
kich zawichrzeń o małieństwo Zygmunta Augu* 
sta z Barbarą wszczętych, a nawet uwieńczenia' 
go obrządkiem koronacyi. Stronnictwo Łitey^* 
skie Bony upadło zupełnie na obradach Piotr* 
kowskich, a kasztelan Wirszył jego reprezentant, 
iiic nie zdziaławszy , odepchnięty od dworu, 
nie wspierany jak dawniej od braci koronnej, 
oddalał się z upokorzeniem napowrót do Litwy. 
Obok tego panowie Rada w rozmowie w tym 
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celu miaaćjf zaniechali ostatecznie biirzyif dalej 
spokojność stadła Królewskiego. Tym sposobem 
wszystko zwiastować zdawało się pomyślną przy- 
Bzłość dla Barbary i całego domu Radziwiłłów. 
Ale raczej starajmy się w samychze wyrazach 
listu owego, zupełnie jeszcze nieznanego, szukać 
potwierdzenia wszystkiego cośmy tu powiedzieli. 

,,Oświecone ksiąię miłościwy panie i bracie. 
Aczbych, ja był raczej widział wedle źądości 
mej, abyś się był Wr m. raczył imieniem swo- 
jćm dowiedzieć na mym bracie, nie posłując ode* 
mnie a potćm mię przestrzedz z jego złego serca 
ku mnie, bo zda mi się, acz podług przyrodze- 
nia krewnością jedne powinność z obiema nami 
raczysz w. m. mieć, ale ja tak wierzę że w. m. 
snając iżem się ja do tego przykładał, abyś w. 
m. powinniejszym mnie niźli jemu był i prze 
osobę mą prze pana, k}oremum ja stateczniej słu- 
iył i lepiej, niźli on. A iź w tej mierze idzie 
niemało o pana, między mną a onym, tedy i po- 
drusie tego dokładam, ie w rzeczy tak zadanej, 
miałem czemu jeszcze niewątpię, większą w. m. 
pomoc przy sobie znać, niźli on, chociaż jest 
w tymże stopniu krewności z w. m. jako i ja. 
Wszako£ biorąc się do rzeczy: ponieważ tak się 
w. m. zdało mówić z nim, a pytać go odcmnie^ 
puszczam to imo się, bo juz inak być niemoże. 
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Na co ja ku -w. m. sameniU) nie w obyczaj re- 
sponsu odpisuję, bez argumentów i bez wymy- 
ślonych senteiicyi. Co się tycze tego iz powie- 
dział- ze nie warcząc nie ukąsi, ja zasię tak wiem: 
iz warczy az nazbyt, ale dali Bog nieukąsi^ a 
nieda mu się pan Bóg mną naigrac niwczćm, 
jako człowiekowi szczeremu i cnotliwemu, prze* 
ciw kaSdemu i przeciw samemu jemu. Iz tez 
i to rzekł, jakoby to miało być, iż go o to py« 
tam, iiem mu niepraw, takiem mu krzyw jako 
i pan, któremu co on działał, acz ze czcią swą 
tego działać niemógł, takżeć i mnie działa, po 
karczmach i zamtuzach i po morszty nowych dwór* 
cach: a ja milczę, bom się nauczył i [znosić i 
cierpieć^ X zaprawdę te£ bych nierad, wszedł 
w rozmowę s takim człowiekiem, jemu by tet 
przystało, by młał rozum niewexować mię, po-^ 
nieważ zemną ma dokonany akt, przez one ce- 
duły, czego żal się panie Boże iż niebyły cho- 
wane jako pozwy nadworne, dla ustawicznej 
rzeczy pamięci.' Jakomikolwiek w. m« w tej 
rzeczy napisał, wdzięcznie od w. m. przyjmu- 
ję - znając i skłonność i obyczaje w. m., a iż 
mię w. m. raczysz z winności swej napominać 
ku szczerej przyjaźni z nim, ganiąc to ca się 
dziś między nami święci na to odpisować tą 
chwilą ja ku w. m. niemam, bo by te£ musiała 
być interpretacija odemnie; ale ja to znam ii 
. Ton II. 20 
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ani W. in% ani żaden cnotliwy mole niedubito. 
Ki¥a6 na m^j przyjaźni przeto, że z nim chcę pa. 
kój mie6^ bo się tego powszedni rozum domaga^ 
it ja co czynię^ slasznie czynię a żaden na gor- 
sze tego we mnie wykładać niemoze. A tak pro- 
szę to nieodpisanie w tej rzeczy wybaczyć, i z li- 
stem w. m. tak byc musi prze skąpość czasu. 
O Wirszyła, jako mi w,* m. piszesz niezda mi 
slą repetowa<^y bo sam nic tu niesprawował, je- 
dno tak w. m. wiedzieć racz o jego sam przy- 
jeździe: że przyjechał do Piotrkowa confuse, 
odjechał jeszcze confusius. Życzę mu tego 
iS Wirszył, ale z drugiej strony ii jest radą 
pierwszą onego państwa, zaprawdę lituję go iż 
się tak zelży wie owdzie pokazał. Był sam tak tam^ 
ie żaden kasztelan Polski nietańszy, £al mi te£ 
tej jego wzgardyi która go owdzie \r obec od 
wszech potkała^ i£ widy jest de armis ter« 
nariae tubae* Wszakoż aczem go s ty eh dwu 
przyczyn niemógł niezałowac w owej jego po- 
wadze i w takiej odprawie i witaniu, jakie sam 
wziął, jednak acz * mię chciał mieó z sobą na 
rozmowie, ubroniłem się s tego; choć ja prira- 
tim z nim niemam czego czynió, ale iż wiem 
w. m. zajście z nim, musiało tak byó, bo mi tak 
przystało i krewności mej . z w. m. postrzegać 
przed owymi ludźmi, którym to jest nie tajno 
ii w. m. zajście z nim raczysz mieć. A tak je« 
.dnom go mało zajrzał na pptkaniu, z konia w u? 
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licy, ale więcej niewiem o nim, jedno od Iu« 
dzi, co się z nim działo. I gdy ku mnie przy>- 
słat swe sługi wyśliznąłem mu się że wszego co 
najkrótszą odpowiedzią, abych w rozmowę nie« 
przychodził, bom mu prze w. m. winien jawnie, 
jako m6wi% wilczy ząb pokazaif. Około czego 
Marek który na to patrzył, jakom się ówdzie 
przeciw niemu zachował w. m. powie i inni na- 
si którzy fam do Litwy z dworu jechali. Jeśli- 
ie sam pan Trocki przyjedzie, a to'2 go potka: 
małoby nielepiej, aby już z owad niewTacając 
się do domu, jachał gdzie in fiiies orbis 
terrarum; bo krótkiemi słowy w. m, wiedz, 
źe sam Wirszjło użył wielkiej lekkpści, a tak 
jedno się w* m. za tą desperaciją jego strzei 
iod niego Dliquid occulti, ale nic jawnego 
w. m. od niego niepotka, po owej chłoście któ« 
rą wziął na sejmie Piotrkowskim. Powtóre pi* 
szę, bo in desperatis casibus extreraa 
tentantur, racz w. m. swe zdrowie opatrz- 
nie chować, pomniąc iż rad za młodu czyże ło* 
wił. W. m. dla Wirszjła, nietrzeba owdzie 
s Litwy przyjezdzaó, ale ku czemu innemu 
dali Bóg w. m. przyjedziesz ze czcią i pociechą 
swą, a Wirszył ju£ podobno dziś ciągnie znów 
koła przez' Wisłę w Warszawie. Ju'2 się to nad 
dwiema znacznie pokazało, którzy źle panu ży- 
€Z][li, 2e na chromym do domu, jeśli jeszcze 
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kto trzeci tego chce skosztował? , tedyć 2a)o\rać 
go niebędą, bo aliena pericula debent 
cautum facere. Jako mi w. m. raczjl sze- 
roce a pożytecznie około unie j pisać y o tej acz 
jest artykał podany, jego k. m., ale zda mi się 
ie o tern traktowanie trudno na tym sejmie ma 
być* Ozas się' ukrócił a jeszcze się mało po- 
częło. Wieleby dobrego, aby oprócz naszych ich 
same koronne sprawy doszły, które są tak zatru- 
dnione, że i panowie i posłowie, niewiedzą od czego 
począć, tak wiele nabrali w głowę. Sw. Mał« 
gorzata się przybliża, coraz barziej; acz za ła- 
ską BoSą większe poły u mej Delji, niźli mi ją 
Bieprzyjaciele skroili , wszakoibych rad zowąd 
swój choć jeden wóz wyruszył, bo sam baczę 
nie po marsźałkowsku stoję, cudzymi sługami 
zmagam bo swych niemasz, a ktemu tak sam 
strawnoy ie w śród !Niemiec niemoSe być drołej. 
Co barzO uprzykrzyło się mojemu mieszkowi, 
bo mię sam nawiedzają często wszyscy stanowię, 
przed któremi trudno mi się kurczyć | strzegąc 
i powagi ksiąSęcej i sławy przodków naszych, 
u których tez czasem trąbiono k stołu. U mnie 
choć trąbią w lisi ogon, jednak mam komitywę 
zawsze k stołu, a zwłaszcza posłów ziemskich, 
którzy tak rok łajali, dziś ju£ milczą. Mu- 
szą między sobą niemieć wodza , ktoby ich na 
Innie naprawował po pierwszemu. To w. m. 
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piszę niezalada nowinę, Se się sam po' kęsu od- 
krywa to, kto byt autor i principal owych pa- 
skwilusow. Owa, pan Bog do końca objawi 
tych, kto poczciwość ludzką mazał. Bo acz pan 
Bóg nic złego niecierpi, ale daleko mniej tych, 
kto kogo o lekkość a o złe mniemanie przyprą- 
wnje, dla czego i samego i znak kaźni swćj osta- 
wia na domu jego, aby to sam nai sobie nosiła 
w co chciał bliźniego wieść abo wepchnąć ^ et 
retribuit unicuique secundum opera 
eius. Raczył mi w. m. szpadę posłać ze stron 
północnych, skąd pierwćj łuki a kołczany by* 
wały. W. m. za tę nową broń dziękuję, ale 
iźem ja już niewaleczny człowiek, o pokój pana 
Boga proszę, a też mię tego ludzie liczą że nie- 
chcą aby eh hetmanił, podobno znają po moim 
mieszku że temu urzędowi niesprostam, trzeba 
na to wiele sług i niemałego obozu, nieprzystoi 
na krzywym przyjechawszy hufów szykować. 
Owa u kogo -rubli, u tego i rozum, li ubogi fciep^ 
jako dawno; jednak ja w. m. i po drugie za tę 
szpadę nowej formy dziękuję. Około postano* 
wienia małżeństwa jego k. m. ja tak widzę 
z domysłów, ie ta rzecz weźmie słuszny koniec. 
Między radami już się dokonała o tćm rozmo- 
wa. Przyzwolą, by kto rozumu za piórkiem 
nieposłał na rynek. Wszystko mi się widzi gła- 
piemu, że owdzie z wielkich głów^ wielkie błę« 
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dy powstają. Wszakoż jeśli się co ponowi około 
unji, w. m, będzie to nietajno od jego k. m. a ja 
też co będę mógł w. m. rad oznajmię. Raczysz 
mi w. m. pisać około Polaków, którzy gęsto i 
wszędy i w majętności lazą do nas', ja sto ro- 
samu niemami a pogotowia powagi, jakoby to 
hamować, jedno pana Boga proszę , aby to ich 
wniesienie do naszej ojczyzny, raczył w dobrą 
obrócić, by nam nieprzyszło w ziemi swej im 
służyć, bo zaprawdę wielkie są do tego począt- 
ki. Tego Marka, jakieśini go raczył w. . m. za- 
lecić, oddałem go jego k. m., a iż pod tym cza- 
seni wakowało ciwuństwo Zmudzkie w. m. i mo- 
jem imieniem prosiłem jego k. m. a to za nim, 
raczył jego k. m. to jemu dać. A tak niech 
to w* m. zasługuje. Ja owdzie jeszcze mieszkam, 
co będzie dalej wszyscy milczą, od posłów w po* 
niedziałek przyszły co będzie usłyszymy, a po- 
tem kto się przylepi w. m. oznajmię jako się 
wszystko dokona. A zatem życząc w. m. do- 
brego zdrowia i wszej fortuny od pana Boga, 
zaleciws2^y się, starej powinnej braterskiej miło- 
ści, proszę nieracz mię w. m* w niej przepomi* 
nać. Dan w Piotrkowie, w wigiliją św* Małgo- 
rzaty (12 lipca) roku 1550.'< 

W. m. powolny brat i sługa 

m R a d z 1 V ii 1.^' 
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^Jllustrissimo Priticipi Domino, Domino Ni- 
colao RadziTil in Dubinki et BirSe, Pocilla* 
tori Magni Dacatas Łilhuaniae etc. in proprias 
inąnus/^ 



Dłago się ciągnęły obrady w Piotrkowie: 
bo zaczęte pierwszych dni maja, jeszcze w po* 
}owie lipca trwały bez przerwy, zatrzymując 
Króla z całym dworem w tćm miejscu, pamię- 
tnem dla niego tylu wielkiej wagi wypadkami. 
Barbara cały ten czas przemieszkata w zamku 
Krakowskim (1), niepocieszona nigdy w odda- 
lenia od drogiego małżonka, codzień ze łzą w ok u 



(1) GórniciLi Dzieje wk. p. ed Wartz. z 1750. 
str. 35 pisze pod rokiem 1550: ,^Tegoź lei czasu Rr6« 
Iowa Barbara przez sejm w Radomiu mieszkawszy, ma* 
jąc ochmistrza Stanisława Maciejowskiego Kasztelana 
Sandomierskiego, a brata rodzonego xicdza Maciejów* 
skiego, który potom Marszałkiem nadwornym koron* 
nym umarł, ku Królowi z Radomia wyjachała/^ Gór- 
nicki miesza tu pobyt Barbary w r. 1549 w Radomiu 
podczas pierwszego sejmu Piotrkowskiego, z powtór« 
nem oddaleniem się Króla do Piotrkowa, przez które Kr6« 
Iowa cały czas w Krakowie przebywała ^ jak nieza- 
wodnie wszystkie listy w tych pamiętnikach przytoczeń 
ne, sdaj) si{ zuwiadczaó. 
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zwracała myśl zasępioną ku Ktronie, gdzie jej 
ukochany August dokonywał nakoniec zwycięż- 
twa nad wrogami tkliwego ich związku. Głę- 
bokie westchnienia zdradzały smutek, który osiadł 
w j^j duszy^ zdradzały może nawet bolesne prze* 
czucie, ie niedługo już uolno jej będzie uży- 
wać szczęścia ziemskiego obok tego , co ją uko* 
chał nad życie. Jednakże w posrod najdotkli* 
wszych chwil tęsknoty, walczyła w wjej sercu 
powinność Królowej, z uczuciami rozdzielonej 
z przedmiotem kochania małionki. Tamta na- 
kazywała j^j poświęcać wszelkie troski domowe, 
robie ofiarę z najmilszych żądz i nadziei, dla 
dobra kraju którego małżonek jej był władcą; 
drugie zajmowały duszę Barbary, jedną tylko 
myślą, jedną potrzebą tylko jak najrychlejszego 
oglądania Augusta. I w tenczas były chwile, 
ie niebacząc na surowe obowiązki wysokiej go« 
dności swej, zapominała o wszystkiem, biło w niej 
tylko serce kochającej kobiety; płakała nad sa- 
motnością swoją, i przywalona całym ciężarem 
tęsknoty, wzywała usilnie powrotu Augusta. Je- 
den z takich listów Barbary, gdzie się maluje 
ta walka najprzeciwniejszych w jej sercu uczuć, 
zoslał zachowany dla potomności, ażeby świad* 
czyt z jak szlachetną duszą łączyły się owe rzad- 
kie wdzięki w osobie pięknćj Królowej! Czy* 



tajmy go składając winnif hołd uwklbicpia dlą 
jćj drogiej pamięci (!)• 

f,Najjiainiejszy dl k. panie a panie mój m-* 
daj panie Boże w. k. m. 'długo fortunne zdro^ 
M^ie; oto ja pana Boga ustawicznie proszę i te. 
go w. k. m. jako sługa wieczna wiernie życzę, 
którego w dobrem zdrowiu abych rycjbło oglą- 
dała, daj to panie Bo£e. Raczyłeś w. k. m. 
mój|m< pan do mnie pisać, ii się w. k. m. na« 
dziewac raczysz, prędkiego dokonania tego tam 
lejmo, a znaó żeby się już mi^ dokonać m. k. 
aiebym ja iyczyła^iBóg zna ie żyezę aby spra- 
wy Państw w. k. m. były przez opatrzenie w« 
k. m* w dobrej wierze a nieporywką postano- 
wione: ale na ten czas Boże mi odpuśó, wiera? 
by eh rada aby się miało na nim dziac ku dłu-» 
giemu niieszkaniu tam w. k. m. daj panie Boie abj 
się to na drugi czas odłoiył. Jakoż w. k. m. 
swego m. pana i dobrodzieja pokornie proszę, 
aby mię w* k. m. służebnicę swą pocieszyć ra« 
czył przez pisanie swe dając mnie znać pewny ' 
csas przyjachania swego: czego miiie Boie daj 
rychło doczekać, bo ja niemam ńą świecie więkr 



(1) Dzień. War. r. 1826. T. IV. str. 326. gdzie ^ 
stara pisownia wiernie jest zachowaną. 

TOM II. 21 
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sz^j pociecli j, jedno gdy patrzę na dobre zdro- 
i/rie nr. k. m. swego m. dobrodzieja. Za m. na- 
wiedzenie zdrowia mego przez pisanie w. k. m. 
pokornie dzięknję w. k. m. swemu m. panu. Jam 
natenczas z łaski Boiej zdrowa, ale mi Bóg zna 
'zdrowie, nieprawie milo będąc mnie tak dłago 
hez w. k. m. mego m. pana. Zalym sluSby swe 
wieczne zalecam m. łasce w. k. m. swemu m. 
panu. Szlę w. k. m. swemu m. panu mały upo« 
mineczek na znak najmniejszych a wiecznych 
«łużb moich, a pokornie proszę, aby w. k. m. 
mój m. pan z miłościwej łaski sw^j w nieby 
tności mej wypuszczać nieraezył.^ 

,yW. k. m» 

najmniejsza, sługa 
a wieczna 

b. R." 



*^te iiłago< zjsciły się iyczenia stęskniona 
Barbary. Mądrze nadany przez Króla kierunek 
licznym i ^óinym> -prawom roztrząsanym w Piotr* 
kowie, zbliijł wreście do końca sejm juł od 
kilku miesięcy laczęty. Umilkły namiętności, 
wszystkie zabiegi « opartej w zamysłach swych 
^Bony^ rozbiły^ o^ «drovry^ rozsądek i^ pr ze fc »f 
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naiiU sprostowane sElachty obvadi4t|cej« Wra... 
tata więc do Warszawy tai sama Bona^Jrawi%e* 
gniew swój w ukorzeniu, a może pokryjontu go* 
tując z liczną radą ślepo oddanych sobie Wio* 
chów, zemstę straszniejszą od wszystkiego co -do-- - 
tąd zdziałała. Odstępstwo Kmity wsparte przej*. 
sciem na stronę Królewską Gorki Kasztelana Po« 
znańskiego, osłabiając zupełnie stconnictwo do* 
tąd bardzo silne, zniweczyło do^ ostatka j^j. za« 
miary* Stjm wielfcąv część rj&eczy. publicznych^ 
załatwiwszy, w drugie} połowie lipca zamknięty;r 
został: a Marszałek Radziwiłł uradowany po«> 
myślnym obrotem spraw krajowych^ śpieszyi 
tym krótkim listem w oryginalnym rękopiśmie 
dotąd zachowanym, .u wiadomió brata rodzonego 
Barbary o tak ppSądanym ^^irypadku,. 

„Oświecone ksiąie, .miłościwy panie i bfacie, ^ 
racz w. m. wiedzieć że jui owdzie po Sejmie, 
a dokonał się tak że }ego k. m« pan nasz w u* 
'^tach wszech ludzi jako^ pan najłaskawszy a naj* 
mędrszy słynie , . abowiem dobrocią a poboino* 
ścią swą dewinkował tak wszystkie stany że 
przodkiem ukorzyli się wszyscy i czołem ude- 
rzyli od największego do najmniejszego. Przy- 
jęli konfirmacyą, przyjęlf ustawy, ie jui £adne- 
bet krółewie, na co się było bardzo zaniosłoby. 
być niemoze. Listy na exckucyą niektóre zicjp. 
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tmt wzięły, drudzy niezgodzili śic, o abronc tak- 
ie niezgodzili się 5 ale stan rady duchownej j 
świeckiej postąpili czopowe, wSdy jednak na ten 
rok obrona będzie. Owa za takim początkiem 
co barzo było zaskrzypiało, koniec chwała panu 
Bogu dobry się stał, a co większego wszystkie 
wakancye koronne rozdano; pojednali się wszyt 
scy panowie między 3obą, i rozjachali się w mi-^ 
lości, w której, jeśli je pan Bóg przez syna swe* 
go długo machowa, tedy wszystko, w tern sła- 
wnem Królestwie szczęśliwą drogą pójdzie. To 
się jego k. m* zda, i ja też tak w swój miał- 
kiój a natenczas barzo niespokojnój głowie znaj* 
duję, około owego W. m* zjachania s panem 
Trockim (Chodkiewiczem Hieronymem), abyś 
w« m« czekał na miejscu w Wilnie, jeśli ma te- 
go potrzebę aby się z w. m« zjachał, tedy ten 
jedzie, komu jest' tego potrzeba : wszakoi to ną 
woli w. m. Zatóm sprzyjając w, m. s powin<! 
ności braterskiej zdrowia, zalecam się łasce w^ 
m. i proszę to krótkie pisanie wdzięczno przy- 
jąó, boó tak czasu stawało. Dan s Piotrkowa 
28 lipca 1550>< 

„W. ks. m. powolny brat i sługa 

Ni: Radzivil.^' 

,.Illnstrissimo Principi Nicolao Radzivil, Dn« 
ki in Dabinki et Birze etć. in proprias manus.^ 
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Miał teł ifralnif powody Marszałcis Radzi- 
wiłł do cieszenia się z tak pomyślnego obrotu 
rzeczy. Razem z uspokojeniem tych nieszczęsnych 
zatargów o małżeństwo Augusta z Barbarą, spa* 
dał i z niego cięiar nienawiści który go obar* 
czał Q większej części szlachty koronnej , jako 
domniemanego sprawcy tych związków Król«w« 
pkich. Ale tei wejście na powrót w powagę i 
znaczenie u tój drażliwej arystokracyi, było ró» 
wnie skore jak świetne i pochlebne dla jego 
domy. Juz na początku sejmu posłowie w zna* 
cznej liczbie zaczęli się doń garnąó, a ci co 
przeszłego roku najdotkliwiej powstawali prze* 
ciw niemu w izbie obrad publicznych, teraz 
hurmem cisnęli się do skromnych komnat jego 
w Piotrkowie, i codzień obsiadali gościnne jego 
stoły: tak, Łe nawet kieszeń. Radziwiłła narażo- 
na na tysiąc różnych wydatków, z ciężkością już 
znosiła koszt na częste ich odwiedziny, Ale pod 
koniec sejmu kiedy się już rzeczy w większej 
części zgodą ułatwiły, przyszło do tego le i 
pierwi Senatorowie, co usiłowali za pośredni* 
ctwem Marszałka Kitt. do łaski Królewskiój po-> 
wróció, zaczęli się starać o zaskarbienie prz^ja* 
ćni jego. Prócz, Kmity który się cnim serdecz** 
nie pojednał, Górka Kasztelan Poznański i Ten* 
czyński Wojewoda Sandomirski, pierwsi przf* 
szli szukać ścisłych z nim związków^ « za po^^ 
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Wrotem do stolicy z biesiady ?r dzień Sgo Pio" 
tra na imieniny Wojewody Krakowskiego wy-* 
prawionej, uroczyście go do gospody odprowa-* 
dzali. Kiedy zaś Król ruszyl się pierwszych dni 
Sierpnia w drogę do Krakowa , po szczęśliw^n^ 
dokonania obrad Piotrkowskich, wszyscy niemal 
panowie przeciwnej partyi udali się za nim. Da- 
mny nawet Górka pokornie ofiarując swe sła£«- 
by^ o milę za dworem jechał, i sfarzemie wsia^ 
dającemu na koń Zygmuntowi Augustowi da«^ 
wnym obyczajem trzymaŁ. Lecz Kmita nie prze- 
stając na tem, z świetnym pocztem Króla ai do 
Krakowa przeprowadził. Tam zaś pd raz pier« 
wszy samą Barbarę powitawszy, gdy do stołu 
Augusta publicznie z Królową jedzącego,Vezwa* 
ny zasiadł: wzniósł zdrowie t^j^ której niedawna 
był tak zaciętym nieprzyjacielem, a potom zwiel*" 
ką uczciwością zapraszał oboje Królewstwo o 
zrobionie ma zaszczytu odwiedzenia go w Zam^ 
ka Wisznickim. Taki to świetny był powrót 
do stolicy Augusta, otoczonego zgodą i miłością 
zawziętych dotąd na jego szczęście domowe prze- 
ciwników. Dobitniej o tern jeszcze objaśni czy* 
telników, własny jego list pisany do szwagra 
po powrocie % Piotrkowa (1). 



(1) Pam. N. I. 44l« 



lOKU 1550. 167 

9,Zygmant August i t* d, Wielihoiny nam 
c^laszcza miły, nie YRątpiemy iS już wam do* 
brze wiadomo jest, jakiemi obyczajami, ten sejm 
nasz koronny jest się wykonał, Abowiem za ta. 
ską Boią, ci którzy przeszłego sejmu pod jakąi^ 
barwą duchów swoich, nam i potrzebom naszym 
niemałe zatrudnienie czynili, tedy się w tym ja- 
inie obaczyli, ie to co przedsiębrali, dobrowoi* 
nie z nami przy tym stać niechcieli. Bo jako prze- 
asłego na sądy zezwalaó, ani przy nich byc nie« 
chcieli: teraz samł naprzód ktemu zwoleli, aby 
sądy szły, i sami na tych sądziech z nami po« 
apołu siedzieli. Była tei zmianka przez posły 
ziemskie uczyniona, dosyć krótkiemi i uczciwemt 
słowy około małżeństwa naszego, jako żeśmy 
'wam około tego pierwszym listem pisali; gdzie 
i na to panowie wszyscy nic wotowaó niecbeieli^ 
za naszym rzeczy ku nim w t^ mierze uczynie^^ 
niem, tak ii wszyscy to nasze małżeństwo Tisi 
funt approbasse. Posłowie tel zatym nmil^ 
knęli) ani tego więcej wspomnieli.^' 

yyPanowie ci wszyscy, którzy sejmu przeszłe* 
go nam contra r ii byli, jakor Arcybiskup, 
Wojewoda Krakowski, Wojewoda i^andomirski, 
P. Poznański i inni ci, omnibus m od is łaską 
przenajdowali. Zwłaszcza xiądz Arcybiskup z 
Wojewodą Krakowskim, ci się o to^ najpilni<fj 
pr^ycsyniali, aby^ per omnem ocęasjenem 
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Ia«kc nasię przenaj dując z wolą się naszą zga^^ 
dzali. P. Poznański ten tei omnibus modij 
starał się ku łasce naszej przyśc w czym 9 i 
P. Marszałka brata waszego i nakoniee P. Kr*- 
kowskiego, chocia do tego czasu nie do końca do^ 
brej przyjaźni z sobą wiedli, niezaniechat solli- 
citować, aby mu łaskę naszą jednali^ sam feS nam 
słuiby swe z wielką pokorą ofiarowały gdyśmy 
z Piotrkowa jechali, nas blisko miię prowadził, 
między innym poddanych służb swych upokot 
rzeniemi i strzemię u siodła gdyśmy wsiadali na 
koń nam trzymał. P. Wojewoda Krakowski, 
ten nas do Krakowa przyprowadził, Królową J. 
M. małionkę naszą tam honorificenter ja- 
ko i radzie i poddanemu przystało^ z kredencem 
ręki swfj przywitał; przy stole naszym, bo w ten- 
czas z nami jadł, a myśmy tez na ten czas z Kro- 
Iową J. M. jedlii przez zdrowie J^ K. M. pil^ 
i takie z wielką uczciwością, nas i Królową pro- 
sił do siebie na Wisznice* Wszakoi jeszcze gdy 
w Niepołomicach będziemy, P. Wojewoda i z io- 
ną pospołu swą do nas przyjachac nia: i nas we- 
spółek z J. K. M. na pewny mianowany czaSf 
ma do Wisznica prosić. Jakoieśmy się jni po- 
społu z Królową Jej m*. u niego na Wisznicn być 
obiecali.'' 

,,PaAie Podczaszy longe to teraz alia est 
rerum f€»>ma, pii tak rok była, albo nizli 



Um niektórzy sławią. Jest sam przy nas brat 
^asz P. Marszałjek, u którego jai P, Poznański 
po. dwakroi! był z nim się zawierał. Wojewodą 
jSaBdpmirsbi, tafcie Wojewoda Krakowski, w dzień 
S- Piotra na obiedzie^ P. niars?ałka uą PiqtrQ- 
wiaath pilnie proszonego z innymi. pany miał: 
wielką mn t^mi uczciwość czynili; nakoniec go po 
tym obittdzie sam Wojewoda Krakowski, Woje- 
woda Sandomirski, P. Poznański, i inni panOr 
wie 2 wielką ue2ciwością do gospody przyprQ^ 
wadzili. Owa tu odewszysti(ich w wielkiej po- 
wadze, i w poczciwości jest. Tez i ci wszyscy 
panowie, nie tak jako sejmu łońskiego przeciw 
nam panu swemu się zacbowywają, ^le Q^ą^ęn^ 
wszyscy pilnie łaski naszćj szukają.'' 

„Gdzie zatym was dobrze być zdrowym Ją 
damy. — Dan w Krakowie 12 August! , Annq 
Domini M. D. L. Regni Nri XXV' 

„PS« Pan Marszałek brat wasz koilimuniko* 
wał z nami tn coźcie mn pisali^ około tego swą«* 
tania^ ^eby X. Słuckie chciał ktemu przywieść 
brata swego młodszego, aby pojąć Wojewodi^.ir 
ny Wileńskiej dziewkę, a siostrę swą dał za Ki- 
szkę młodszego. Tedy bardzo dobrzescie uczy? * 
nili, iżeśeit tu o tym zfiać dalf« A i&bysmy te- 
go bardzo nieradżi widzieli, zdało ai; nam to, 
ii jako jutro peszlemy d4)'X» Słuckiego z ystem 

TOM II. 22 
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naszym sinrego własnego komornika^ którym li« 
item pisać ma będziemy, że nas słochy doszły, 
jakoby on niedotoźywszy się nas miałby chcifć 
szafować podle woli swćj, swym młodszym bra* 
tern i siostrą; gdyźeśmy i jego i tych dzieci bra* 
ta i siostry jego panem jesteśmy, i ktemo teł je* 
steśmy ich zwierzchnim opieknnem^ tak ii on 
temi młodszemi niemo2e, jedno podle woli na- 
szej szafować: a tak, aby w te j mierze nic nad 
wolą naszą niepoczynał, boby tego z wielką na* 
szą niełaską uiy wać musiał. Owosmy mu kazali 
taki list napisać 9 za którym musi się ten Xiądz 
cofnąć nazad: a ten list do niego jntro swym 
własnym komornikiem poszlemy.'* 

^.Jeślibyście nie bardzo potrzebowali dwora 
tego, który na was po P. Wojewodzinie niebo* 
szczycę Trockiej przypadł, owdzie u Bernardy- 
nów, iądamy was abyście go nam na przyjazd 
nasz do Wilna postąpili. A iz jeszcze tam wię- 
cej domu potrzebować będziemy, iądamy was 
abyście za temi naszemi listy kredencowemi, któ- 
re wam posyłamy, traktowali z Biskupem Zmndz- 
'kim, aby nam abo tego swego dworu, który da* 
wno ma ; abo tego swego który naii po niebo- 
szczyku Biskupie Łuckim przypadł, żeby go ku 
potrzebie naszej postąpił. Także Ui i z probo- 
szczem Wileńskim^ chciejcie. traJ(towad.o. ten dwór, 
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Który mo sif na roga z zamKa db B^nardynć^ 
idąCy dostał po niebosac^yku Doktórze Ji^rzejot 
iebj nam t«go tei dworu swego postąpił) tafcie 
na przyjazd nasz do Wilna. A to wam- do obn» 
dwu tych wraz kredencionales na naszf osobę^ 
szlemy^ przeto chciejcie zniial oto pilnir mówu^*'^ 



Pb fioronaeyi Barbary Która^ byfa^ pierwszą 
odtąd myśląc Króla i najmilszym przedmiotem* 
jrgo nsiłowan, drngi<fm waloćm przedsiewzif* 
ciem sfoł się zamiar jechania do Wilna, i oka* 
zania Litwie małżonki na fćj ziemi zrod^nćj,. 
z pośród tamtejszego^ obywatelstwa do tronu 
wzniesionej i juz blaskiem koi*ony jaśniejącej* 
Dowodem fego* była owa troskliwo^' Zygmunta 
Augusta, ieby gjdy świetnego^ i licznego dworu 
zamek Wileński jakkolwiek obszerny objąó nie- 
mógł:: dwory w pobliiw obwodu zamkowego mif« 
dzy nim a klasztorem Bernardynów położone, 
na pomieszczenie jego bjły gotowemi. Pierwszć^ 
chęci Królewskiej stało się zadosyó i niezwycię- 
żona^ milośc Augusta w krófce uwieńczyła koron%' 
skronie piękn^ Barbary. Drugai była tylko lu«^ 
b^m marzeniem^ którem się moSe razem z Bar- 
barą mile łudził, nie sądząe zęby się tak okro* 
pnia i w odmiennym sposobie ziściło! Jednakże- 
Wszyfitko tchnęło radością na dworze Króle w- 
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skini. Zdrowie znaczilie poprawione Barbary i 
zbliżenie się wreszcie uroczystego dnia korona** 
cyi^ ożywiało wszystkich nieprzymuszoną weso* 
łoscią. Powiększyły ją niebawnie świetne łuwyi 
na które się Król zaraz po powrocie z sejmu udał 
2 Królową do Niepołomic. Przybył tam nako- 
nieć i Kmila z żoną Barbarą Herburtowną z Do- 
iiromila, siostrzenicą królowej, powtórnie złoSyó 
hołd Augustowi i Barbarze, i przypomnieć obie- 
tnicę odwiedzenia ich w Wiśniczu. Mile od Kró- 
lestwa 'przyjęty, powraca do domu otrzymawszy 
powtórne przyrzeczenie przyjazdu ich na dzieli 
Sw. Bartłomieja. Jakoż istotnie w tym czasie 
jak naznaczono, to jest 24 Sierpnia 1550 roku 
nastąpiły głnśne owe w dziejach naszych odwie- 
dziny. Udał się do Wiśnicza Zygmunt August 
W towarzystwie Barbary i brata j^j stryjeczne- 
go Mikołaja Czarnego Radziwiłła Marszałka W. 
'Litews: otoczony bardzo licznym dworem. Wspa- 
niały i obronny zamek Wiśnicki (1), przyjął po 
raz pierwszy w świetnych swoich podwojach 



(1) Wiśnicz czyli Wiśnie* Zamek, dziś^ w ruiiwcli 

stojący, położony jest o milę od Bochni w dawniejszein 

/Województwie Erakowskiem, tera^ w Galićyi. Lubo* 

Inirscy do których jpóźniej pVzeszcdł, pfeali się ztad 

Hrabiami na Wiśniczu. Dziś jest własnością, Ałe* 
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Krrftową Barbarę Radziwiłłównę , cliociaz on^e 
jako pokrewnej rodziny mieszlianir, nie dziesięć 
Isroć dla tej nadobnej pani otwierać by się po-*- 
winne były^ Ale Kmita oddał się cały tą rażą 
niezDUM-dowanym uslło wantom^ ażeby najzaszczjf- 
tniejszem przyjęciem wysokich swych gości, za- 
gładzić wszelkie ślady dawnych niechęa. Jakoż 
niczego nie oszczędził, najbardziej wokazdwaiiiii 
oszartewaBia i nsług dla samej B«*bary, aieby 
dowieść freczerćj przychylności ku niej, poświę- 
cenia się dla sprawy Augnsta, i zapomnienia prze- 
szłych nieporozumtein Przer całe trzy dni go- 
ścinny Kmita z staropolską hojnością, swoim wła« 
snym i wielkim kosztem dwór cały na zamku 
Wiśnickim podejmował (1). Świetne uczty i ró- 
żnego rodzaju rozrywki zakończone zostały wspa- 
niałcmi i drogiemi upominkami, htórcmi zamo- 



xandra Hrabi PoŁockitgo; jeszcze przed Piolrein Kmi- 
tą w Wiśniczu był Zamek, ale on go dopiero na nowo 
odbudowała obwarowawszy wieżami i wałami, a we- 
wnątrz ozdobił obrazami przodków swych i królów 
polskich. Wisnicki Zamek wznosi się na górze w przy- 
jemnem połoieniu. Wizeranek jego znajduje się wraz 
z.opiaein w pjśmio peryodycznóm w Lesznie wychodzą- 
cóm P- L. Nr. 2- z roku 1837. 

(1) Oraechows. Annal. III. pag. 1513. cdLips. 
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ftriy gospodarz nie tylko ' Zygmunta Aagnśta i 
królową Btirbarc, ale cały dwór ich, nikogo nie- 
^{Hiszczając hojnie obdarzył. Tak to ów damny 
Wojewoda i w nienawiści rokiem wpr^d niea* 
błagany, z niegpodzianem ukorzcfniem i nadzwy- 
ezajną usilnoseią, jednał iyczliwosó i laskę t^j, 
która z jego powodn tyle przeciwności zniosła, 
tyle łez uroniła. 

Ale nie na t^m skończyły się nroczysfe od- 
wiedziny Króla w Wiiniczu. Pierwiastkowy ich 
powód głębsze ukrywał zamiary* Tam bowiem 
istotnie dokonany został tajemny układ o przy* 
szła koronacyą Barbary. Nim August opuścił 
zamek rodzinny przemoinego Kmity, obowiązał 
się uroczyście gotowy ju£ do wszelkich usług Wo- 
jewoda, całym swoim wpływem u szlachty, we* 
sprzec zamiar Królewski włożenia korony nagło* 
wę Barbary, bez zwoływania sejmu. Ale prócz 
Kmity, król zręcznem postępowaniem, znajomo- 
ścią ludzi i środków działania, a nadewszystko 
zastosowaniem się we względzie róSnowierców 
do widoków duchownych członków senatu, zje* 
dnał ostatecznie dla siebie Arcybiskupa Gnie* 
inieńskiego i prawie wszystkich innych Bisku* 
pów. Ghocia£ postępowanie Augusta w sporach 
religijnych zawsze było ostróine i umiarkowane, 
rozsądziwszy jednak na sejmie Piotrkowskim spra« 
wę Oleśnickiego , oskdrSonego o otrzymywanie 
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w domn swaim yr Pińczowie głośnego w oncsas 
t rozsiewania nauki Kalwina^ Slanfcara (l),sza« 
dowolenicm obo stron prawie, wydał edykt csyli 
lei rewers I jako heretykom urzędów rosdawać 
niebfdzie (3). Taka powolność . królewska sktt« 
tek zobopólnych usfąpien między dworem a wła-» 
dzą duchowną, sprawiła to nakoniec it Prymas 



(1) Bandkie II. 1 1 3. 

(2) Andrzij fVęgierski^ pisarz historyi ko8cioł6vT 
reformowanych Sławiańskich, tak opisuje całą tę oko- 
liczność. „Sed hormn et Efangelicomm hostes, nacti 
pottea oecasionem commodam, postulanta Sigismunda 
II Augu9to Regę , coronationem iixoris suae BarbSrao 
RadziTiUaei renuarant obitinalius eo noinine quod in« 
eonsulta Rep. illa nupsisset: tam diu vero coronatio- 
nem Reginae denegabant, donee e^torsissent k Regę, 
contra haereticos edictum sine scitu senatorum et er* 
dinis Eąuestris. Decr^ti huius si^e edicti Regii ad< 
ver8U8 ETangelicos summa haec est: Primittebat Res 
episcopis, sollicite id ab eo petenlibus, nullos se dein* 
ceps haereti infectos, in senatam adsciturum, nec ula- 
łoś honoret in eos collaturuoi. Quod si qiij apud ip« 
sum delati forent, qui sub specie Cliristiani nominiS| 
Calholicam tollerent doctrinam, eos se estorres factu* 
rum. Datum et publicatum id decrelum fuitCracoviae, 
Anno 1550. ibid. Decembr.^* etc. — Ob. Andrtae ff^en- 
gerseiif Libri Cuaiuor Slavoniac Beformatae ete. 
Amsta lod. 1670. Mb. II. p- 
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Drierisgowski stat się gotowym do nkoronoWaiiia 
Barbary podług woli Zygmunta Augusta. Szło 
tylko o sposobność wykonania tego obrządu, bez 
narażenia się na nowe triidnoicj i bez zwłoki: a 
układ o to został do niejakiego czasu głęboką 
tajemnicą. Tymczasem zajęty sprawpwaniem rzą* 
du \f Litwie, Mikołaj Radziwiłł Podczaszy Łitt< 
a bliskiego dokonania rzeczy oddawna świado* 
my, niecierpliwie oczekiwał wezwania siebie na 
tę uroczystość do Krakowa. Gdy jed(iak długo 
na próżno wyglądał poselstwa od króla- zdjęfy 
obawą ażeby przez tajemne zabiegi dworaków 
nie zostaj od wszystkiego odsunjony, napisał do 
siostry list^ usilnie jej przekładając swoje nic«? 
spokpjność) ażeby z łaski królewskiej nie był wy** 
puszczony i prosząc^ aby jeśli nie mógł mieć 
udziału w Isamych układach o koronacyą, przy<9 
najmniej obrzędowi jej był obecnym. Ciekawą 
na to odpovvied^ samej Ęarbary, wartą jei^t wia*. 
domości czytelnika tych pąm[ęti|ikQW. 

,, Barbarą z łaski Bożej etc. (I), Wielmo£ny 
panie bracie nam uprzejmie miły. Aby w. ni, 
długo a dobrze zdrów byli, tego w* m. życzli? 
wie spr^yjąwamy. Wyrozumieliśn{y z listu w. 



(I) P. N. 1.452. 
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m. fo wszystko, eoi nam w. ni. pis9ii raczy t. 
A tak ii w. m. z tego nielkie kochanie mieć ra- 
iczysz, ii za łaską Bożą, za osobfiwem dobro* 
dziejstwem i łaską króla, pana i mał£onka na- 
szego miłościwego, ktemu jui przychodzi '| ii 
4. K. M. to z łaski swojej tak sposobić raczył,- 
ze toju£ na tym,krokuco w. m. i naszemu dosto- 
jeństwu królewskiemu, zobopólnie wielce naleSy 
3W tych czasiech, dojść i skutecznie si{ dokonać 
ma: tedy juz w tern niewątpiemy, ie w. m. stąd 
wielką pocieebę masz i mieć zawsze, będziesz. 
JKa co panu Bogu a królowi J. M. tak wieikićj 
laski i dobrodziejstwa wiecznem zasługiwauieni 
dziwować jesteśmy powinni." 

,,Jako nas w. m. prosić raczysz, abyśmy przy* 
czynę naszą ku J. K. M. uczynili, ii gdy w. 
m. ku układu w tćj mierze nie jest przypuszczona 
aby jednak ku gotuwćj już rzeczy, to przyje« 
chać mógł: my Bóg wie w tej rzeczy nie wiemy, 
aby mimo samą K. J, 1\1. osobę kto inny ku te« 
ma radą swą przyczyniać się miałj i owszenf 
jaką o tern wiadomość mamy, próżnoby sobic 
to kto przypisywać miał aby tei co ku temif 
pomagał. Ale to nikt inny, tylko sam K. J. M« 
fikrom wszystkich wiadomości i tych którzy by 
się znać z tern chlubić chcieli, sprawić to z Oso- 
bnćj swój łaski raczył. A tak samemu tu lyik9 
królowi Jflfci, a jego wielkiej przeciw nam Aa-^ 
Ton II. 23 
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łd>iiicj i małłon£« swćj, lasce własnej, ma bjc 
poczytano.'' 

' ,)Go Ul w. m* pisać raczysz, aby nakoniec 
V. m* od swego tu przyjachania ka J. K. Al. 
tym czasem niebył odrażony, i gdyż znać w. m. 
od innych K« J. M* słów niejako widzisz się być 
odepcbanym: a tak my w tćm wszystfciem ku J. 
K. M. raczej pilnie przyczyniać się będziemy^ 
bobych jeszcze z osobnej łaski i miłości naszćj 
przeciw wam, nieradzibyśmy tego widzieli^ aby 
w. m. w czćm najmniej był upośledzon* Jakoł 
i do tego czasu mało widziemy w. m. w czćin 
być przed kim upośledzonym u J. K* M. osobnej 
swćj przeciw wam łaski, i z tego łe w. m. pod 
swą niebylność, wszystkie sprawy i potrzeby one« 
go wielkiego a sławnego księstwa swojego, kto* 
re do tego czasu w. m. sprawować i one mimo 
inne wszystkie, tylko zsiędzem Biskupem a z pa- 
nem Hornóstajem na sobie mieć raczysz* Wszak* 
£e jednak i w tćm J. K. M. waszej miłości upo« 
śledzić niechce. I owszem juz to jest wola Kró- 
la Jmci, aby w. m. ko temu czasowi to do J. 
K» M. przyjechać raczył: które w. m. przyje- 
chanie jako i pod którym czasem być ma, tedy 
to wszystko w. m. z Króla Jmci listów będziess 
dostatecznie raezyt wyrozumieć* Żądamy przy 
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Urn W. M« od Pana Boga długa a dobrso być 
odrowym." 

9,2yc3tliwa siostra 
Barbara Królowa/' 

)l)aii w Drwani 
w piątek po s. Rrzyia 
(20 września) r. bo- 
>4ego 1550;' 

Zapis na liście: J« Mści Panu Miboła* 
jowi Radziwiłłowi W. Xicstwa Litewskiego Pod* 
ciaszemu^ bratu nam uprzejmie miłemu.'' 



To ep Barbara pisała da brafa^ było wyra* 
zem prawdy i słuszności. Kroi bowiem wśród 
takiego rozdwojenia umysłów, niemógł na kim- 
innym bezpieczniej polegać w zarządzie Litwy 
jak na własnym szwagrze. I ta tylko była je- 
dyna przyczyna długiej jego nieobecności w Kra- 
kowie. Jednakie ani jego względy i znaczenie 
u Augusta nie zmniejszały się przez to, ani teł 
przybycie jego na obchód koronacyi nie była 
mniej po£ądanem. Owszem listy królewskie spół- 
cześnie pisane z listem Barbary, wzywały uprze j** 
mie Mikołaja Radziwiłła podczaszego litt. da 
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stolicy, i wskazywały mu pewny czas przyjazdu. 
Zbliżał się jaz bowiem tea wielki dziea w iy- 
cia Barbary, dzień a wieńczenia jćj wysokich prze- 
znaczeń na ziemi) a razem prawie przesilenia po« 
wołającego pięknX)Ś4^ śmiertelną do życia nieśmier- 
telnego. August wspólnemi siłami z Tarnowskim 
i nawróconym na stronę swoją Kmitą, praeowa- 
li nad uskntecznieniem zamierzonej oddawna ko« 
ronacyi. Jednemu tylko Maciejowskiemu kan* 
clerzowi i Biskupowi Krakowskiemu , prawdzi« 
wemu przyjacielowi królowej, nieba niedozwo- 
lity cieszyć się widokiem najwySszej pomyślności 
i tryumfu Barbary, a razem skończenia tylu za* 
ciętych sporów, które go tyle zdrowia i ofiar 
kosztowały. Wielki ten mą£ w sprawach kra- 
jowych, już na sejmie Piotrkowskim chorobą tra-» 
piony^ nie długo po nim w tymże samym roko 
w Krakowie, z wielkim żalem obojga królestwa 
iwiat ten opuścił. Zdaje się że on, co z takiem 
poświęceniem się dla spokojności krajuy a z tak 
chrześciaiiskiem politowaniem nad niepewnym Io« 
^em Barbary, najwięcej usunął cierni z trudnej 
ścierki jej żjcia: stał się nakooiec poprzednikiem 
jej do bram wieczności. Bo też za nadejściem 
zimy, zdrowie królowej znacznie polepszone, zno- 
wu odmieniać się i słabiec zaczynało; jednakże 
jupadek sił, jak mówi spółczesny Dziejopis, In- 
ofm widokiem przyszłego dostojeństwa pokrtt« 
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piata, mawiając zwykle, jakby przeczuciem ivie* 
dziotta, że niczego już więcfj nie pragnęła, jak 
Seby clioc dzień tylko jeden po swej koronacyi 
przeżyła (1). Żądała tego nie dla czczej pró- 
żności, ale dla zadowolenia gorących £yczeń te« 
goy który ją nad wszystko przeniósł, dla Augu- 
sta, który ją tak mocno kochał i w którym ona 
jedynie cel swego życia widziała. Jednakże smu«» 
tne swoje myśli odkrywając poufałym osobom 
które ją otaczały, usilnie taiła przed mężem: pe* 
wna bowiem ie każde jej słowo wątpliwe, ka£- 
de westchnienie boleści, byłoby okropnym cio- 
sem dla Augusta, przerażała się na samo wspo- 
mnienie wyjawienia mu prawdziwego niestety 
przeczucia! Tymczasem król otaczał ją coraz 
większym poważeniem, serce jego zdawało się 
coraz więcej ulegać mocy przymiotów i powa« 
bów Barbary, której wpływ nawet na zdanie i 
łaski męiowskie z każdym dniem wzrastał potę* 
inie. Wszyscy się przez nią odtąd coraz wię* 
cej, do króla udawali, a przyczynienie się jej 
w jednym tylko przypadku niewzięło skutku , 



(I) Annal. Itl. p. 1514. ed Lip$. ,,Quae tametei 
jamtum langueret, tameo infirmitatem corporis, ▼oln- 
ptate tanti honoris sustentabat^ dicere enlm solebat, se 
non curare,'ut^una diepins coronatjoni luperestet/^ 
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W tenczas, kiedy zadosy^ uczynienie jćj iądaniit 
mogłoby się było stać hasłem do zerwania ko<* 
ronacyi. Rzecz bowiem szła o danie X. Pod-* 
lodowskiemn Biskupstwa Krakowskiego po Ma^* 
ciejowskim osieroconego. Ten Podlodowski kano- 
nik Krakowski był razem kanclerzem królowej 
Barbary, i posiadając względy brata jej rodzo* 
nego Mikołaja Radziwiłła, dopraszał się listownie 
naprzód, a potem i osobiście za przybyciem je<* 
go do stolicy, o wstawienie się za nim w t^j rze* 
czy, przez Barbarę do króla (1). Gdy Podcza- 
szy Radziwiłł posłuszny rozkazom Królewskim 
przyjechał ku końcowi listopada z Wilna do Kra* 
kowa, i stanął w domu tegoż Podlodowskiego* 
ujęty zasługami jego na dworze Barbary i go* 
ścinnością prałata, który go z wielkim kosztem 
podejmował, tyle snirojemi prośbami u siostry 
dokazał, że król Biskupstwo Krakowskie dla Po* 
dlodowskiego obiecał. Ale nie długo, bo łylkcr 
noc jedne, jak mówi Górnicki (2), cieszył się om 



(1) Oh. wDz. W. r. I82«. T. VI. str. 69. długt 
list Podiodowskiego z Krakowa 12 Listopada 1550 r« 
pisany do Wilna do Mikołaja Radziwiłła podczaszego 
ŁiU. z prośbą o wstawienie się za nim do króla i kró^ 
Jowej. 

(3) D%i^€ wk. pols. ed Warsz. 1750. ftr. 39. 
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pewnością tak niespodziewanego dostojeństwa* 
Andrzej bowiem Zebrzydowski, biskup Kujaw- 
ski, który podobnież o nie zaczął się starać a 
dworu przez marszałka Łitt. Radziwiłła, poru- 
szył wszelkie sprężyny a£eby zabiegi Podlodo- 
wskiego zniweczyć. Przekonany Prymas Dzierż* 
gOwski za pomocą X. Przerębskiego , o słuszno- 
ści żeby tak wysokie krzesło w Senacie Ducho- 
wny m nie szczęśliwemu ale zasłużonemu Prałatowi 
powierzonym zostało^: udał się do króla z prze- 
łożeniem całćj rzeczy, które w tak mocnych wy- 
razach uczynił, £e August bojąc się żeby arcy- 
biskup przed koronacyą ze stolicy się nie odda- 
lił, dał mu na to królewskie słowo, że Biskup- 
stwa Krakowskiego nie da komu innemu jak tyl- 
ko Biskupowi. W krotce zaś król skłonił się z ła- 
twością przyznać to dostojeństwo Zebrzydowskie- 
mu, pamiętny ie on właśnie był jednym z ma* 
łej liczby owych Senatorów, którzy zaraz z po- 
czątku zjednawszy zaufanie Augusta, o tajemni- 
cy małżeństwa królewskiego z Barbarą, byli uwia- 
domieni. 

Wśród takich okoliczności nadszedł wreścte 
czas dokonania, długo i zręcznie układanych za- 
miarów ukoronowania Barbary. Nie składając 
jak zwykle na taki obrządek sejmu, dja bojazni 
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tiie tylt^o oporu , ale nawet ziitweexenia wszysf* 
kiego, zfTotuje Hr^l ^a pomocą Kmity radę se« 
natii, dla przyjęcia publicznie ntezYoionego ma 
(dotąd hołdu od niektórych książąt lennych. Zgro- 
madzają się więc wszyscy senatorowie, wyjąwszy 
matą liczbę stale nieprzyjaznych Barbarze , ą 
iniędzy innemi Jędrzeja Górkę kasztelana Po« 
znańskiego, którzy przeczuwając o co rzecz idzie, 
dla wytrwania w uporze, pod różuemi pozora- 
mi uchylili się od przybycia na dzień wyzna- 
czony., Dniem tym zaś miał byó zrazu 13 Łi- 
stppada, uroczystość świętej Katarzyny (1), lecz 
z powodu niedojrzałości układów i przygotowani 
odłożono go ba 9 Grudnia* Jui kilku dniami 



(1) Tym sposobem Biebki w swojej kronice, u wic* 
dziony tom 2e na ś. Katarzynę naprzó4 ułożone było 
odbycie koronacyi Barbary, mylnie podaje datę ową 
za dzień dopełnienia obrzędu. Za nim poszedł mylnie 
także aulpr pięknego artykułu o Barbarze w piśmie 
period, w Lesznie wyehodzącem P. L. — Ze to jest 
)>łcdna dąta| koronacyi, sam nawet wyżej cytowany łisl 
Podlowskiego do podczaszego Radziwiłła 12 Listopada 
t Krakowa do Wilna pisany dowodzi. Radziwiłł bo« 
wiem niezawodnie był obecnym koronacyi,. nie mógł 
więc obrząd jej 13 Listop. być dopełnionym w Krako^ 
wie, kiedy on )2t.m* znajdował się jeszcze w Wilnie. 
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pryedtem zjerhali liię |M>sti»wie kspąSąt lffiiiyi*fi 
t» jest: Pruski; or^% Puiniirski z Vkn>h\\\\\%%r%xk I 
Bjlowa^ a oprórz iticli obaj blrarU królowej: 
marazati^ Lilt. i iiiiclc/aiiy.y Badzi%iiłłii^ie Za* 
csąl August tuk wielką dla siebie ururz^^łt«l, ud 
rozdania wakujących w obu Paiist%i ach urzędów. 
Między iimemi ciź bracia Barbary w nowe g<i- 
dnuftci przyodzrauiy mieli b)ć ^wiadkańii ukoru* 
nowania swej sio5lry« rodzoily |>odcs.iiiży jalco 
wojewoda Trocki, stryjeczny Marszałek jakokan* 
rierz W* Litewski. Dworzanie tak')ie hojnie uda* 
rowani zostali, a wśród nich Koszucki miano- 
wicie nie był zapomniany. Król maji|c wz|^ląd 
na niedostatki tego literata i d%ioraka razem, 
płacę mu roczną opołowc|ii*a\iie po^iększjł (!)• 
Zajiiśiiilił tei nakoniec dzifii Uroi»Zyst^ dla 



(I) Koszucki, ktSi*y |>abierał rid^inie florenów 0^, a 
na stół i mi^zkiiaie tygodniowo po gfóssy S(K ótrzy* 
mał roku 1350 w Niepołornicacli cłóditikci co ryci/Jetf 
po gr. 10, i w Kr.ikowii» (irzed koron icyti 7 ^rhiilnia 
ilo jurgieltu fl >reńów 40 rocznie. Księga rozchodów 
żorskich ci^e: ,,Die 18 Januarri anno I $5*^ in Nie* 
pott>mi^xe Mlat Regia rfbi (Ko^zifckieaip) nildidfit pró 
dlariis ^A^ulis feptiniaiirt per {(roits. tO. £ift"e.'*i Miiif 
Begia aniiui sdllarii addidit CraroViaę dio 7 Oeci^in 
kris 1560 per gruss. 30, flor. 40. FacU ilaqae pro 
^aftali flor. 35. 

Ton II. 24 
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pięknej Barbary, pamiętny dla serca Augusta. 
Zrana 9 Grudnia (1), zgromadzeni wszyscy pra* 
wie Bisknpi pod przewodnictwem Mikołaja Dzierz- 
gowskiego Prymasa Arcybiskupa Gnieźnieńskiego 
oczekiwali przybycia króla i jego ukochanej mał^ 
ionki w katedralnym kościele świętego Stanisława 
na zamku Krakowskim; o naznaczonej godzinie 
przybył Zygmunt August z Barbnrą, otoczony 
eałym dworem i ciałym prawie senatem świeckim, 
których poprzedzał Piotr Kmita niosąc laskę przed 



(l)^ Rysiński MSS. pisze o koronacyi Barbary: „Pau- 
lo po$t tainent cum et a Regę contrariuin sentienlihu^ 
satisfactum esset, et alii jam saniora consilia ample** 
ctabantur, etiam disseotientes io suam senteniiam per* 
trasissent, atque ihterea in Regę Incredibitem constan- 
tiam, in Regina admirabilem patientiaen per8pexissent, 
una nimi omnium consensu Barbara Radivilis an 1550* 
IOXbr. a Nicolao Dzierzgovio Archiepiscopo Gnesnensi 
magna cum soleanitate coronata erat^^ Naznacza więc 
10 Grudaia za dzień koronacyi » ale i ten nie jest do- 
kładnym, bo 10 Grud. hołd od posłów ksiąźtit lennych 
był przyjmowany, koronacya zaś odbyła się istotnie 
dniem przedtem. Paprocki chociaż niedługo po tych 
wypadkach piszący, jednak w dziele swem Herby Ay- 
eershua Polskiego^ wydanem w Krakowie r. 1584, myl. 
ną datę koronacyi naznacza, pisząc: ,,Potym, po onym 
weselu, które było roku wyiej mianowanego d. 17 
Kwietnia, w roku 1550 d. 7 grudnia koronowana była*" 
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królestwem jako marszałek W. koronny. Byt 
także obecny i Jan Tenczyński Wojewoda San* 
domirski, jako Senator tylko (1), bo niemogąc 
się dotąd oswoić z myślą uznania Barbary za 
królowę, zacięły jeszcze w uporze, niechciał iia 
koronacyi sprawować swego urzędu , fnarszalka 
nadwornego (2). Z obcych proez wyżej wy- 
mienionych posłów od lennikoH^ korony^ ukazał 
się przy boku królewskim Jan ksią£e na Ligniey, 
którego, bytność w Krakowie, jako potomka sta-* 
rożytniego rodu Piastów, była nader przyjemną 



^(1) Przeciw zdaniu Orzechowskiego i Górnickiego 
przypuszczamy obecność na koronacyi TehczyńskiegOi 
cbociaż to on ośmielił się wyrzec, ie wolałby Soli ma- 
na widzieć w zamku Krakowskim , nii koronę na gło« 
wie Barbary, jednakże tyleśmy znaleźli tzcsegółów o 
jego burzliwej obecności, w Parallelach Warszewickie- 
go, że w.-jtpić o niej nie możemy. Wreszcie i on cho- 
ciaż jeden z głównych przeciwników Barbary, zwolninł 
jednak z, swojej zawziętości po sejmie Piotrkowskim, 
jak lego dowodzi list królewski pisany 12 Sierpnia 1550 
z Krakowa do podczaszego Radziwiłła. Ob. str. 168. 

(2) FVarszewicki Parallelar. Łib.II. p. 321. po- 
wiada, że Tenczyński widząc Kmit^; usłużnie poprsa- 
dzaj«^cego królowi}, siał nieporuszony, a gdy król wska- 
zał mu żeby i on toż samo zrobił, Tenczyński niewa- 
hał się spuścić na ziemi; laski i odejść. 
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Ati{(iuUł%ii {ly Róufiie tłt ł hnląijt Gif*8/yiTski 
o^miiJiśdje na lc unici^siuii' do Kraku wa ujechał. 
Pre^d: MirlfciiH ulinrzem Icdifdry krakowskiej 
w/nuHiiKię Ifon^ loiidj linkit^in i ork-aitski^tn K7.kar- 
Itiliiej. barSfiy .siihii^in wabiły, ua. którym pk^rw- 
8/) kroć itiał/oiika kręllewska zanhiUn (2) Po 
odbyciu naboirńsil.wa Prymas D^irrzgow.skr przy- 
f(l4pil. do. cibrstf dli ktironac) t w pośród' iiii'zlir%ó« 
iitgM Iłiłiiiu liid^i róffiijrh hlatiów ,«ito|try, i na 
MiaśriMHzy pi^'kn4 Barbarę pr/y assysfrnrji Hi- 
akiipów i rat4*g<i dią<i*hii\ii*'iidvia kaledrahifgo, 
z naj\iick8/q iiriM%y.sf<»8ciii koronę na gł<iwę jej 
Mtoź>t Jaka^. to radość u f\in dnin naprłniać 
musiała dii.s/c /^^g^fiofila AjU^i|,st^4 ^hl^h f^l^^^^Mfc 
po l)l|i przrri\VJ^oMiavb iijrc^^^ł, n;i Iruflic olłok: 
^irbit* nadobni) nial:^Mikę« lutit^iirKoitą godirm 
dostojności kr(>b*u>kif j! kitdj z^^yrię/ra jej^^m* 
gfi>< iiłó^;ł do nifj powitdziić •/•* jf.st prawd/.i\% ą 
Polską Kf'óIo\tą. I r/iczY\t iśrie, nir/.teo nit'Za- 
i^ifdbat^ c'/enikMl\t lik łjlko r^do^c, lę^ m(^|^i.ok^ 
zac. J>9dv|M^M«*niM/'l^rftf'K^tf. ^^WJ^^J^^ za^/fł^j 
io/davi;ać iioJM<* podar^mki, miaiiuw.icir. w^ro^mai. 



(I) Piirall II. ZTL 

(2i Ob^ Esposiie pecun|aę^ I^of i^ ^nnp^. 3^ Cracp?. 
ytae ci Yihiae, tub Jo2^nii.e Lutli.omjr^]^^ Tii/ejiayf^r^ 
Curiae eiusdeip S.M. Regiae. MSŚ tubdie V2X>»rit 1550. 



* 

^ch biig^t^cK sMlMb^ które rią^U zdikąssrzo- 
drdbiiuD^eią a^elnne bylj, §e kdwo rzemirśl- 
nky z robtitą ieb wystarcz]fc moglt. Poczym 
w dttick ii4>iiinatarll zamkowych, na nou^zpo* 
n^fułią kofs^naeji złuti^lowiriii oktjtycb, nspa- 
Białfti iiaatąf)iU bi^adii dla ksi^iąt Łigtiickiego 
h Ghs^uBkhgOf eraz innjcb posł({Vr i gosći (1). 
Łf*c» dbok po^wuzeebti^j radtisri, jedna B^r« 
bara zdawała się j^j^ niepodzielni zupełnie. Jej 
i^Oftoe wBjrzfnie, j^j mimowolne^ Mestrhiiienia 
i często zniieniająry się nagłe Ti y raz łagodnego 
Zfnti^ą&e. iiblirza, odkrymały pi*zeniiłfweinu oku 
barziifigo. uidza tą^ nroezyMiośi*!, jjiki^tć mornę 
iMTuszł^iiiei kiire ii|iola(4i dtisizą Barbary, a kióre 
napróiito usil^ii«'4a tłumie^ w 8obie. Spól^zef^ne ,, 
śaiadeelira p«Kłi|K nfiin, ze gdy po poi/i rocie 
z obrzędu koronacji, bliżsi domownic) wjn«/Ojr. 
wali jej z radością koro|iy^ kr^lcąwa zuin|iecbfm 
na U!<lac)i. ą. łz/i w ol|u^. t|pr|^f j^ie, im ,o4f ow jąv 
df iąta:^ ,^1) o. i^nn^^^ jt nfM}fi k.i^ r utn J. R^-tti nŁe*. 



"TTT" 



(Ih Dia22tOoeaininri# 165«^ (zapłacono) Martin<i^8t. 
rtf^ ttiagittcocami sociiiHSartUriiHSdaiirttezlam ad 
dnaa^ątuloia canioanUbiis proe^ronailane-SóremMiinae 
BacbarftJSiisginir, e^^iro IractatMMM Jkicuini.Ligni€enf. et- 
l^hMąiciit*^ aUęram^iie h/MpiliniM' i li d/^ Qk £t|po- 



•it. pecun. Racic, id- ibid. \ 
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IdO ZGODA O BAIBAtl I KORONAGTA. 
« 

inną ab y^ to ziemsjiie bejrto' na paltaę 
niebieską zamienił a mifego nifia mc- 
jego w żalu po mnie utulił!*'— Tc bole- 
sne wyrazy pp\f tarzaf w cicłiośti i zi sinnthieni 
dwór cały. Jeden tylko Augwst uiBinrając z prze- 
rażeniem wszelką myśl grożą^eg^ uwielbianej 
małSonce niet^ezpieczenstwą, nie styszilł lej smu- 
tnej przepowiedni: on jedepuzywal utoie w tej 
chwili prawdziwego szczęścia! 

Nazajutrz po kuroaacyi Barbiry, odbyło się 
uroczyście dawno zapowiedzi^me złożenie 'hołdu 
przez posłów lennych ksiąiąt królowi: Przybył 
z zamku na odebranie go Zygmunt August i za* 
siadł na tronie . wzniesionym przed ratuszem po« 
dług dawnych obyczajów (1), Krółowa zaśzca- 
*ym dworem swoim przypatrywała się z okieft 



(I) W rejestrach Podskarbiefj^o Lutomirskiego Z;ipi* 
sano: «,Item d. 22 'Deeembris an. 1550, Martjiio Sar- 
ctora cuin O soctis, pro tribunali seu trono ad suscipi- 
eada oinagia nupctioram d«cls prus:, laboranlibus per 
dies noctesąue 8, inagistro dati gros. 40 et 6 sociis, 
per gr. 12, item pr filis rubeis, glaneis, lazureis etal- 
b's gr* 9. pro ceręTisia gr. ^ pro caodeliś gr. 6. Sum* 
ma eisdein solul: facit per gr: 30. floren. 4. «- Marcin 
więc krawiec obązywał suknem fzkarłatnem tron przez 
oaui diii i nocy, i .zapłacono mu w ogóle dzisiejszych 
złotych 46. — leader małą się 'być zdaje ta zapłata 
w naszych czasach. 
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pałacu Jordaiia Spylka z Zakliczyna na przeciw 
zaniku stojącego. Była (o jui oslatnia uroczystość 
publiczna, której Barbara jako królowa obecną 
b)ła; a jednakże i lej jeszcze zawiść i nieuskro* 
mniona niechęć towarzyszyć zdawała się. Ten* 
czyński acz mimowolnie, z urzędu jednak swego 
marszałka nadwornego, obecnjm być i do cerę- 
moaii przyjmowania hołdu należeć musiał. Kie* 
dy król rozkazał wychodzić wszystkim do tej 
uroczystości należącym, z zamku na rynek, po- 
strzegłszy Tenczyńskiego, pytał go ,)Czyłiby miał 
więcej szat sobolowych oprócz tej którą wdział 
na siebie."^^' starodawnym bowiem obyczajem po- 
darunek z nich nalelał się od dworu marszałkowi 
jego. Tenczyiiski odpowiedział £e ich niema. Dam 
ci więc, rzekł August*. Nie przyjmę, odparł Ten« 
czynski, szat, lecz uwalaj m. panie jak ja będę 
rozdawał, aSeby niedostał ich kto inny, któremd 
mniej przystało je mieć, jak mnie (1). 

Ale słabe było echo odbijającej się jeszcze 
nieżyczliwości zgasłego stronnictwa Bony. Pomi- 
mo wszelkich pocisków jego, Barbara ozdobiona 
królewską koroną,* zasiadła tron .starożytny obok 
ostatniego z Jagiełłów, a inąie jej zapisane w dzie- 
jach krajowych, chwalebną pamięć u potomności 
znalazło. 



(2) Parali. 11. 322: 
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Ty wiciB, Łt nam na syeia wytknięto kolei. 
Ckwilę a«esęścia, pdt tmutko, dracio pół nadsiair 
KaumitrE do fVmętm»a, 

ypdtąd jui powieść nasza coraz smutniejszą s\ą 
stanie^ Gięika niemoc i dolegliwości ciała , teil 
prawie niezbędny- waruneisf przejścia naszego d<^ 
wiecznoś^bi, do Sycia nowego i lepszego, btjdą jtfj^ 
treścią. Dziś, chociaS trzy wieicraptynftó od tych 
sdarzeń które opisujemy^ jeszcte przenosząc A%: 
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myślą \r owe ju2 wiecznym zachodem pokryte tza« 
sy, serce boleścią się ściska na wspomnienie pię- 
knej i zacnej małżonki Augusta, gasnącej w kwie- 
cie lat wiosennych, w tćj chwili właśnie, kiedj 
nadzieja lubej i błogiej przyszłości, po tylu udrę- 
czeniach, zaczęła się wdzięcznie j^j uśmiechać* 
Lecz nie I oddalmy od siebie smutne tego wy- 
padku wrażenia; niech pióro naszej co dotąd 
usiłowało skreślić obraz tkliwych uczuć P7adkie] 
miłości i poświęcenia się nadobnej królowej w wio- 
śnie jej życia, wiernie dalej teraz Wystawi jak 
taż sama kobieta uniiała znosić męczarnie srogićj 
choroby; jak godnie umiała świat ten opuszczać! 
Styczeń i luty roku 1551 były ciągłem pa« 
imem cierpień i coraz większego wzmagania się 
słabości krolowćj. Głęboki smutek ogarnął da* 
szę Zygmunta Augusta, i zasępił oblicza wszyst^ 
ikich w radzie i na dworze. Lekarz nadworny 
(doktor Piotr z Poznania, ze służby jeszcze stare- 
go Zygmunta, do dworu młodego króla przyję* 
ty, napróżno używał wszelkich środków jakie 
mu sztuka jego podawała (1). Ciągła gorączka 



(1) 'W Księdze rozchodóvr dworu pod r. 1548, za- 
pisano: „Petrus a Posnania Doctor Medicinae, suscep- 
tiis in servitiuin M. Regiae post mortein et ex seryitio 
inajestatis Regiae Senioris die 17 JuRii anoo domini 
1543. Habebit salaricum et totain proviffonem proUt 
eeUri idoctores/^ 
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trawiła Barbarę, i w pierwszych dniaeh marca 
rozpaczano juz o jej wyzdrowieniu. Tymcza* 
aem brat królowej w Litwie ciągle odbierając 
doniesienia to od doktoi^a Piotra , to od wierne- 
go KoszuckiegO| o tak niebezy^iecznym sianie zdro* 
wia ukochanej siostry swojej: miotany był naj* 
większą niespokojnością. Bolesny obraz j^j cier* 
pień i miłość braterska, dyktowały mu czułe 
wyrazy pociechy, które w liście swym w końcu 
lutego pisanym przesyłał królowej. - Ale i ten 
list wstrzymany drżącą ręką strapionego mał- 
żonka, z bojaźni żeby nieroaczulał zbytecznie 
chorćj , nie zaraz doszedł Barbary. Koszucki 
nie mniej jo swój przyszły los trwożliwy, jak nad 
atanem zdrowia pani swćj bolejący, tak nam te 
wszystkie okoliczności w liście do wojewody Troc- 
kiego opisuje (1). 



„M. panie o zdrowiu k. jćj m. niemass to 
pisaó, bo^spes admodum exigua, a mamli 
prawdę pisać, a pud multos desperata, wszą* 
kosz manus dpmini alienata non esł, ne« 
qne desperandum est in misericordia 
Dei donec spiritus art... regit. Pan Do* 



(I) Dz. w. VL 67. r. 1826. 
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cłor t^yotr ten teraz w, m. nic nie pisze, bo powia-^ 
da i£ w.m. wszystko dostatecznie wypisał przez te- 
go chłopca który tam od pana Włoszka jachat, a 
potem nic się nie odmieniło ani poprawiło, tylko to 
w. ra. kazał powiedzieć: in pericnlu consti- 
totam esse, a słoiby swoje acalecić. Łistam w. 
m. nieoddał k. jfj m., bo mi król Jego m: niekazat 
dla jakiego rozrzewnienia, z któregoby mogło 
byó jakie pogorszenie. Powiedział jego k.m. ii ja 
p<4ym ten list sam mogę daó gdy czas upatrzę: 
,,i wy będziecie mogli sami k. jej m. od pana 
wojewody nawiedzie." Teraz tego komornika 
odprawię, wszak się za się trafi przez kogo in- 
szego odpisać naostatek. Pisaó w. m. co włę« 
c^j niemam, a tesz Bóg zna nie mogę, bo sobą 
bardzo wnoszę, uchowaj Boie siroctwa na nas, 
wiesz to pan Bóg, coby się zemną działo? Ca 
wiedzieó, jeźliby mi niekazano do Koszus rolę 
orać? a ja się jui oduczył! wszakosz in mana 
domini sunt sortes pieae, co pan Bóg ra- 
czy, byó musi/* 

„Stołkim dał robió jako w. ili. roskazał, sześć 
małych sztuk ferkowanych kałdy po trzy złote. 
Za wielgi co ma by ó na nim axamit piącsnaście 
złotych chce, a w^ m. masz dac swój axamit y 
forboty. Daj£e mi w. m. znaó jećli je w. m. 
weźmiesz abo nie? A za małe racz w. m. pie^ 
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niądze posłać, to co sa sześć*, |>o trzy złote przyj- 
dzic/' 

„Powiadają aby król jego ni. post coiidii<* 
ctum pascha e, do Wilna się bral, ale tu u 
uinit graecu^ 9 pola k. jćj m. sięka. Drndzy 
powiadają aby jui desperata sal n te król 
jego m. miał wyjazd naznaczyć. Go będzie no* 
wego, wszak jaw. m. znać dam, per primum 
occurentem. Proszę abyś mię wżdy w. m. 
B laski swej wypuszczać nie raczył, a jeźli w. 
m. o naszej drodze usłyszysz , pokornie proszę 
o łaskawe przed wyjazdem wspomnienie , boć 
mi bardzo duszno, wszak sam w. m. jeszcze 
przed tym kogo poślesz. Dat w Krakowie 4 Mar- 
tii 1551.'' 

„w. m^ 
sługa 
St. Koszucki." 

Z wierzclin listu napisano: Jego m, 
panu a panu Mikołajowi Radziwiłłowi, Woje- 
wodzie Trockiemu y podczaszemu Litt. a panu 
dobrodziejowi swemu miłościwemu/' 

ni i ej: Od p« Koszuckiego o bardzo niebes- 
piecznym zdrowiu k« jćj m* Barbary 1551/' 

Zaledwo skończył pisać ten list Koszucki do 
Radziwiłłai kiedy powołany do króla | odebrał 
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roskaz przyniesienia doń owego lista od woje* 
wody Trockiego pisanego do siostry. Odpieczc- 
tował go sam Zygmunt Augost i przeczytawszy 
rozkazał Kosznckiemu iść z nim do królowej. 
Stówa braterskie, słowa przywiązaniem i pociec 
chą natclinione rozczalily Barbarę, długiem cier^ 
pieniem osłabioną. Łzaitii zalewając się wyda« 
wata polecenie temnz samemu Koszuckiemu do 
napisania odpowiedzi bratu, którego zawsze mo« 
cno kochać nieprzestata. Wykony wając je na<» 
tychmiast powiernik królowćj, w dopełnieniu 
pierwszego listu przydał .drugi dla tem większe- 
go Aibjaśnienia wojewody Trockiego, co zaszło 
w kilka godzin później. Oto jego wyrazy (1) 

,,M. panie, po zawarciu pierwszego listu je- 
go k. m, po mię słać raczył, abych beł przy- 
szedł z tym listem w. m. do jej k. m. z którym 
gdym przyszedł, jego k. m. i sam otworzyć ra- 
/czjł/i przed sobą mi czytać kazał, a potem mię 
;e nim do jej k. m. odesłał, który gdy przed 
jej k. m. szedł, jej k. m. płakać się jęła, pi»« 
tym odpisać rozkazała. Kazała mi była i Nie* 
szykę przed się przywieść, ale jego k. m niedał 
mi go za się tam wodzić, dla nowego rozrze- 



(1) Jd. ibid. 8tr. 66. 
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wtilenia, i ten list którym do w. m. pisał sam i 
swym sygnetem pieczęioMrać mi kazał. Nadzie« 
vam się m. panie, isz to a postem a rzezać bę« 
dą, które jest u jćj k. iti. na żywocie; o czym 
mam za to, isz jego k. m. dostatecznie w. m« 
opisać kazał, bo mi to znać dać raczył. Wiele 
ich powiada, iż fo ju£ medici od extrema 
eonfugiunt, tandem quid futurum sit 
noii sine timore dubitant, qnia post in« 
cislonem apostematis plerumque sit 
Tel rex Tel nullos. Go się tycze rozkazania 
w. m. do jej k. m. o przyjachouie sam w. m. 
jeźliby potrzeba była, tego mi jego k, m. wspo- 
minąć przed jej k. m. zakazał, bo się bał (jako 
powiada) wszelkiego jakiego rozrzewnienia^ tak 
£em tez nic tiieśmiał spominać. Za tym się łaj- 
ące w. m. zalecam a pokornie proszę bych z nićj 
opaszczon niebył. Datt. w Krak, 4. Marcyi 1551.'^ 

),w« m* 

sługa 
St. Koszucki.'' 

Zapis na liście: ^^Jego m. panu, panu wo- 
jewodzie Trockiemu, podczaszemu Łitt. etc« etc. 
V* dobrodziejowi swemu młwemu." 

Dodano inną ręką. „Załolny list o cho- 
robie królowej Barbary wy, m. od p. Koszuckiego.'' 

TOU H. 26 
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Gotowali się więc lekarze Krakowscy, do 6pe« 
racyi rozcięcia zgubnego guza, który tak srogie 
cierpienia sprawiał Barbarze, i który dziś znany 
jest pod nazwaniem raka. Ale jakaż niespodzia- 
na radość wszystkich ogarnęła, kiedy nazajutrz 
po niipisaniu tych dwóch listów 5 marca, gdy 
ju£ posłaniec 9 dworzanin Radziwiłłowski Nie- 
sz^ka od kilku godzin z Krakowa na powrót do 
Litwy odjechał: guz ów sam się bez iadnój sztu- 
cznćj pomocy otworzył. Ucieszyli się wszyscy 
takim wypadkiem, tlómącząc go na dobrą stro- 
nę w chorobie królowej. Lekarze nawet ^niezna* 
jacy, jak widaó, w ówczesnym stanie medycyny, 
dokładnie całego biegu i wszelkich symptoma- 
tów tćj nieszczęsnej choroby, obiecywali najpo- 
myślniejsze stąd skutki. Tymczasem i Nieszyka 
niemogący dalej jechać dla wielkiej powodzi, 
wrócił z Mogiły do Krakowa , a Koszucki miał 
zręczność, trzeci jeszcze list do dwóch pierwszych 
przyłączyć do Radziwiłła, jaki tu kładziemy z rę* 
kopismów. 

„Miłościwy panie. Wyjechał był Nieszyka 
dziś 5 marca s Krakowa, ale ii mało ńieutonąt 
u Mogiły, poniewoli musiał się wróció do Kra- 
kowa nazad, a wtem odjechaniu jego, tak re« 
pente nos inuasit gaudinm, iz to trudno 
wypisać mam» To a poste ma, które udano 
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otwierać na żywocie jej k.m. samo się suapte 
sponte otworzyło, qiiod medici in botiam 
partem intć prefantur. Jam tego omieszkać 
niechciał w. m. opisać^ a panie Boie daj, byeh 
Vf. m. w rychle lepszą nowinę pisał , jakoż mi 
się zda, abyś w. in. bez omieszkania drugiego 
sam komornika posłał dla lepszej wiadomości i 
dla króla, bo niemoze być, by mu to miło być 
niemiało, zwłaszcza in tali diserimine. Ła- 
sce się w. m. i te rum atque iterum zalecam. 
Dan s Krakowa 5. marca, o godzinie 5 w no- 
cy, 1551/' 

5, W- m*. 

sługa 
Stanisław Koszueki/' 

„Jego m. panu, panu Wojewodzie Trockie- 
mu, panu swemu miłościwemu/' 

Nie zjściła się wszakże dohra otucha leka« 
rzy i zdmwie królowej przez cały marzec chwia- 
ło się nieustannie. W kuńcu zwłaszcza tego mie- 
si<|€a, od uielkonocnej soboty (27 marca) gorącz* 
ka ji| wielka dręczyć zaczęła. Cały dwór w trwo- 
ziiwcfj nirspokojności oczekiwał owej poprawy, 
którą medycy po otworzeniu się rany obiecywali 
ws/yHikim. Mie się jednak niezmieiiiało w cho- 
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robie Barbary, a wszyscy w udręczeniu i crb»^ 
wie o dni jej^ litośnem okiem błagali niebios, a 
olgf ^ j^i si'ogich cierpieniach. Stan taki mę- 
czącej niepewności najdokładniej widziei^ się da- 
je^ w ułomka jednym lislu spółczesnega , które«^ 
go początek tylko mając pod ręką, przytacza* 
my go. 

,,0 zdrowiu j^j k. m. naszej m. pant, ac«« 
bym J ja najradniejszy o iiiem pisał i w. tn. 
by podobno najraczejszy o niem słyszał, jednak 
ja, ił mię nieszczęście od tegoodstrychuęło ii 
j^j k. m. nigdy niewidam, nicmogę w. m. nic 
innego pisać, jedno jak w targu słyszę, a zwła* 
szcza iź z doktorów nic pewnego nierozumiem^ 
jedno wszystko, jakby przez mgłę, i to tak ii 
czlo\»iek nienioźe nalesć sposobu, na którymby 
przestał. To najwięcej niecieszy wątpliwej na- 
dziei, iz tak długo czekamy krom poprawienia 
zdrowia jej k. m. Mówiłem wczoraj z jej m. 
panią Sandecką, która widzę iź równo stęka 
z jej k. ni.i ale mi ani ta, mogła co powiedzieć 
inszego jedno ii niedobrze przecie. Ale ii te 
niesą powieści wdzięczne, ja niechcę ku miłości 
w. m. nic dodawaó, tylko za to p. Boga prosie 
irieprzestawam, eoby było ku pociesze, a wiecz- 
nemu błogosławieństwu domu w. m. i jej k. n». 
przodkiem. We wtorek była j^j k. m» wielko* 
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nocny (31 marca) \rstata i ubrać się była ra- 
czyła, ku słuchaniu tego poseJslwa, klore ojciec 
minister abo kommissarz od św. Franciszka, imie. 
niem króluiirej slarszej i królem len, ku jej k. m. 
przy 1fvielu rad pańskich i pań co znaczniejszych 
uczynił, ale jednak skoro po audyencyi zasię 
królowa jej m. się położyła, tak mdłą będąc, jako 
mało przed tern , bo jej k. ro. tak była febra 
od wielkiej nocnej soboty (27 marca) utrapiła, £e 
przecie mdłość nieopuszcza/' 

Tymczasem wypadek nadzwyczajny, jak się 
z tej powieści dowiadujtfmy, zwrócił oczy całe* 
go dworu na siebie, a w krotce i cały kraj za* 
dziwił. Bona. owa zawzięta nseprzyjaciółka pię** 
knćj Barbary, która niedawno na samo wspo- 
mnienie ze jest małżonką j^j syna, wzdrygała 
się: nagle, bez żadnego widocznego powodu, sa« 
ma przez siebie daje się upamiętaó, i uprzedza- 
jąc chęci króla- nad nadzieję wszystkich niespo^ 
dzianie ubłagana, wyprawia posła do dworu, 
ofiarując zgodę i pokój. Skoro to doszło do 
wiadomości Zygmunta Augusta, znając on jeden 
tylko przyczyny lak nagłej zmiany w uczuciach 
swej matki; wydaje rozkazy do uroczystego przy- 
jęcia tak wdzięcznego dla żony poselstwa. Sama 
Barbara chociai długiem osłabiona cierpieniem, 
na łożu boleści, królewskie obleka szaty i zem* 
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dlonedty pokrzepia widokiem ostatniego tryiim-^ 
fu cnoty swej nad zawziętością nieprzyjaciółs. We 
wtorek (30 marca 1351 r.) na trzeci dzień uro- 
czystości Zmartwychwstania Pańskiego^ staje wo- 
bec królestwa Pranciszkan Włoch pehiomocnik 
Bony^ i przy licznem zgromadzeniu pań dworu 
i rady senatu , mimo woli swojej na audyencyą 
•d króla przywołanych ^ składa listy wierzytel* 
ne od Bony i. od krółewien, a cel swojego po- 
selstwa wdzięcznemi słowy tak przed Barbara 
przekłada. ^^Najjaśniejsza królowa Jej miłość 
Bona, pani moja najmiłościwsza , po długich i 
rozmaitych rozwagach, gdy poznała ze taka Jest 
wola Boga Wszechmogącego, którego przed w leczo- 
ne sądy wszystkiem kierują na świecie, gdy do- 
strzegła ze podobnaż wola jest i najjaśniejszego 
króla, najmilszego jej syda, której sprzeciwiać 
się niegodzi, aieby waszą królewską miłość, za 
małżonkę swą miłą przyjął, i za królową^ a ło- 
za małżeńskiego wśpólnicę miał: przeto królowa 
starsza pani moja, waszą królewską miłość za 
córkę swą i synową najmilszą uznać i uczcie 
pragnie^ którą te^ istotnie przezemnie sługę sine- 
go a świadka jej przekonania, dziś powitać i na- 
wiedzie raczy* Życząc jej od pana Boga Wszecb- 
mogącego, z leraźnej niemocy piiprawy w zdi*o- 
wiu na przyszłość, i najszczęśliwszego powo- 
dzenia. '' 
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Stanisław Maciejowski ochmistrz dworu Bar- 
bary i natenczas kasztelan już Wojnicki, całe to 
ciekawe i niespodziewane poselstwo i posłucha- 
nie, w ńastępującjui liście do Wojewody Troc- 
kiego, w rękopismie; dotąd zachowanym opisał. 
),Os^iecony a wielmożny panie wojewodo pa* 
nie i dobrodzieju mój miłościwy.^' 

,,Zaleciwszy zwykłe a powolne służby wła^* 
sne w łaskę w« m. mego miłościwego pana. Daj 
panie Bo£e, aby się tam w. m. na wszystkieni 
szczęśliwie i wedle myśli wodziło, tego ja w. m. 
wiernie sprzyjam, jako życzliwy przyjaciel i po- 
wolny służebnik w. m. Tak jako mi w. m. pi* 
sać raczysz, abych w, m« dał znać o zdrowiu 
królowiSj m. pani mej miłościwej tedy tak w. m. 
racz wiedzieć, ie już za łas^ą Bożą tyle, ile ja 
z widzenia swćgo i z doktorów wyrozumieć mo- 
gę, lepiej się jej k. m. mie6 raczy« Aczkolwiek 
jej k. m. s tak długiej a ciężkiej choroby, jest 
barzo zemdlona i znędzona na osobie swojej , a 
nyszakoi znaki to wszystkie okazują że jest juZ 
morbos indeclinatione i jest nadzieja do« 
bra iż już jfj k. m. extra ritae discrimen 
byc raczy o czćm mam za to iż jego k. m« szcze« 
rzej wypisaó roskaSe ku w. m. To też w» m. 
racz wiedzieć, i£ w ten przeszły wielkanocny 
wtorek (30 marca) siat się dziw niesłychany na 
dworze panów naszych. Przysłała królowa jc| 
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m. starsza matka pana naszego od siebie i od kro* 
lewien ich miłości, kommissarza włocha mnicha 
od iw. Franciszka s tak wdziccznem poselstwem, 
jakie naj wdzięczniejsze być może, od (askawej 
matkiy ku najmilszej dziewce swojej: który od- 
dawszy fidei litteras, ręką królów^ jej m. 
jeden podpisany, a drugi królewny Zofii wszy- 
stek napisany, prawie in hanc sen tent i am, 
jeśli dobije pamiętam, rzecz uczynił do królu- 
wej jej m." 

Sacra et serenissima Reginalis Maiestas, Serenissi- 
ma Bona , Dei gratia Regina Poloniae , domina mea 
clementissiina, post longas et yarias deliberationes, cum 
cognouisset hanc fuisse Dei optimi Maximi Yoluntatem, 
cuiuf nulu et arbitrio omnia iliriguntur, eamdem quo* 
que Yoluntatein Sacrae Regiae Maiestatis filii sui cha- 
rissimi animaduertisset, ąuorum volunlati contrauenire 
non licet, ut Sacrani Majestatem yestram prosua eon- 
iuge charissima acciperet, in tjuo Reginam, thori sui 
consortem adiungeret, Sacra itlius Maiestas, yestram 
serenissimam Maiestatem et pro filia sua ac nuru cha. 
rissima agnoscere, et yenerari pollicetur, quam per me 
f emitorem stiuoif et testem conscientiae ipsios hodie 
salutare, atque ylsitare dignatur. Cui 6x hac praesen* 
ti aegritudine prlstinam iocolumitatam a domino Deo^ 
cum felicibus quibusque successibut diligenter preca- 
tur et optat. 

^iMało niewtenie sposób uczynił poselstiro 
od królewien ich m. któremu zasię królowa jój 
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ni« przez oiiiif odi^o^WMciziec raczyła .^ tak jak<t 
najukładiiiej i naj wdzięczniej odpowiedzieć ido-> 
gła. Chciał był ten mnich aby był sine tu- 
4oultu odpratirował, lecz się to królowi jego tn. 
Jiiezdało, i dU większej powagi jiej k« m. roz- 
j(azat być niektórym zrad swych przy andyen- 
cyiy takież lei pani wojewodzin^'], Kijaków skiej i 
wszystkim ijuszym pani4>9h które sam Datenczas 
były w Krakowie przy jej k« m* Jam tego nie- 
chciał opuście abych o tem w. m. memu m« pa- 
ltu pisać niemiał, pana Baga za to prosząc^ aby 
to jednanie, które idę dobr«e poczuło, jeszcze le- 
piej się dokonać ' mogło, ku poeies^e nam sługom 
i poddanym pańskim. Ostale^ Kfirp* w* m. po* 
vie, a proszę abyś mię w* m. ?e zwykłej a ła^ 
skawej przyjaini swćj wypttszf za4 nier«i«ył- Dan 
w Krakowie, 5 Kwietnia 155l,« 

hW. m. powolny sługm 

Stanislaus Maciejowski, 
Gastellann^ Voyiliceiisi«»« 



mIU*^ etc Mag<^* domino, domino Nicolao Ra- 
dzivil palatino Trocensi, Magoi ducatus Łith^a* 
niae poccillatori. Liden, Bi«iicett, Wasilisecii, 
Gapitaneo, domino gratiosissimo.tc 

TOM II. 27 
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Wszakże owe nagłe ^poselstwo Bony, które \rt 
wszystkich na dworze i w mieście największe wzbu- 
dziło podziwienie: dla jednego tylko króla nie 
było ani tak psobliwem, ani łei niespodziewa- 
nem. Bona albowiem, widząc się jaz bez po- 
wstania zwyciężoną, albo mołe przeczuwając blf. 
ski koniec Barbary, aby jni ostatecznie syna, kto' 
rego m6ie do przyszłych swoich zamysłów uje* 
chania z kraju potrzebowała, nierozjątrzac: usi« 
łowała ciągle od koronacyi, zgod^ znim uczynió 
koniecznie. Ale niełatwo król dał się do tego 
nakłonió. Tyle razy i tak uporczywie napasto- 
wany od bezwzględnej na wszystko co było świę* 
tern i drogiem dla syna, chociaż wiedział . co był 
winien matce, ale znając ją dobrze, niechciał 
przez skwapliwe nakłonienie się do jej żądań!, 
otwierać pola do powtórnych w przyszłości sprze- 
czek i zabiegów. Pomimo więc kilkakrotnie po* 
w tarzanych propozycyj przez róSne osoby, stro- 
nić zdawał się od pojednania Zygmunt August. 
A gdy nawet Bona sama w mięsopusty jeszcze 
po raz pierwszy, tegoż zakonnika Włocha przy- 
słała do Krakowa z warunkami do zgody: ode- 
słał go zniczem August, nie widząc szczerych 
chęci w matce. Ale przy tej zręczności nieomie- 
szkał wobszernem piśmie przełoSyc Bonie cały 
szereg krzywd, jakich od niij przez długi czas 
Sam z Barbarą nie przestał doświadczać, a ra- 
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senr przytaczał warunki pod kfóremi jedynie da 
ttgody się skłaniał. Tę warunki jakkolwiek twar^ 
dc i z dumą jej niezg^nc^ zmuszona przyją<( 
choć ze wstrętem pyszna i fałszywa Bona, wy* 
słałft p^KWtdmLer (egoi pełnomocnika , o którego 
poselstwie wyżej* mówiliśmy^. To więc w czim 
dworzanie i publiczność cał^ej osnowy, rzeczy nie- 
iwiadcms upafa*ywaU nadzwyczajny wypadek, 
kroi widział tylko uzuanie słuszności swej spra« 
wy, i faułd należny Barbarze jako wynagrodzę- 
nic za tyle krzywd i umartwień przez nią^ ponie* 
sionycfa. O tak świetnym tryjimfic cnofcy i- nic* 
winmiści^ nad dumą i przewrotnością^ pośpieszy! 
August zaraz n»zajutrz uwiadomię- pou&tie szwa* 
gra, w liście w którym/ tei raaeuK i o biegu cho- 
roby drogiej sobie małlonkt donosił.^ Wiado^ 
mości w ntm zawarte nader zojtmijące i ważne 
do dztejow panowania tego znamienitego króla ,^ 
skłaniają nas da utnieszczeniji- ga w całości (i)^ 

Zygmunt August do Wojewody TrocfelegOr 
»WieImo£ny nam zwłaszcza miły, wyrozumieli-. 
śmy z listu T. M. coś nam t;. m. pisah A tak* 
to się dotyczę zdrowia, abo tej choroby królo- 
wej jej m. małżonki naszej, (edy mniemamy, ii 



(I) P. N. L 451. 
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za laską Bożą ex teiapore in tempus kró- 
lowej jćj m. dobrze lepiej będiie sdę polepsza* 
}o na zdron i». Jakoż się polepsza, bo łeti wrz^ 
bardzo dobrze ciecze , i już lewy bok wszystek 
i ona twardość która w nim byla^ zginęła z pra- 
wego kobd. Za się, teraz ropa iśc poczęła: fe-* 
bra też dawno niebywa, wyjąwszy leraz ze się 
mała była ropa w tym prawy ni boku pozadzierżała; 
tedy po dwa dni poczęła była febra bić; ale ii 
się za się s a nieś ruszyła, i bardzo dobrze idzie 
a tak teS febra przestała. Owa z łaski Bożej 
bona spes est de eon yale scentia jej król. 
m. bo i nogi które byty spuchły, tedy juz im 
dalej, tern bardziej słęchają, a ta ropa z tego 
wrzodu bardzo dobrze idzie. Przetóź też, iźe* 
śmy baczyli, że już jej król. m. z łaski Bożej za 
tym wrzodu przepuszczeaiem lepićj się na zdro« 
wiu poprawia: a takeśmy i tej niewiasty, którą 
nam t. m. za pisaniem naszym przez Łabętę słu- 
żebnika swego posłać raczył, nieprzypuściliśmy 
jej i do królowej jej m. iowszemeśmy ją za się 
z tymże waszym służebnikiem nazad odesłali, bo 
juz tak rozumiemy, ze tych niewiast natenczas, 
nic nie jest już tu potrzeba. Lecz jednak bar- 
dzo to wdzięcznie od t. m. przyjmujemy, i żeś 
t. m. za naszym pisaniem około tego pilność uczy- 
nił. Acz już nie jest potrzeba, abyś t. m. jaką 
niewiaslę tu teraz słać miał, zwłaszcza gdy za 
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łaską Bożą J^j knił. m. oa zdrowiu się polep- 
szac juz poczyna«. 

»P. Wojewoda, to też w. m. na ten ezas oz* 
najmujemy, iż mniemamy, że to twa m. na do- 
brćj pamięci masz jakosmy z twą m. rozmowę 
mieli, gdyś tu teraz twoja mość u nas był : Se 
królowa jej m. matka nasza per yarius modos 
tego szukała, jakoby się z nami pomierzyć mogła. 
A i'2 my tei jćj m. z naszej strony w tym nic 
pozwalać nie ehcieli, bośmy tak tego być potrze- 
bą baczyli. Przetoż gdy przez wiele innych, 
jakośmy t. m. powiadali , o to się u nas jej nw 
starała, aby znami ku przymierzeniu przyszła^a 
iż też widziała, że my bacząc się tćż od jej m% 
niepomału być ebrażonemi, iżeśmy w tej mierze 
jej m. z siebie ładnego przodka dać niechcteli, i 
owszemcśmy zawżdy nasze wielkie pio te czasy od jej 
m« obraienie,jćj m.śmy przypominalicgdzie nakoniec 
jej m. w mięsopustą poeiłała do nas mnicha kommis- 
sarza .Włocha spowiednika swego, też ju^ iprze- 
zeii ehcąc to sobie przenaleść, aby już znami 
gruntownie się porćwnać mogła* . A tak, iżeśmy 
i w tym tam jeszcze poselstwie niebardzo wiel* 
kiego grunta widzieli, takeśiny też, jako się nam 
natenezas zdało, mnicha odprawili. A przytym 
przezeń i tośmy też wskazali i na scriptis dali, 
to wszystko cćSkolwiek molestjfi przez teii czas , 
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nam i królowej jej m; sif dziato, owaśmj ntcze* 
go nieopusrili. Gdzie za się teraz tego mnicha 
spowiednika swego , po drogie do nas posłała ^ 
co tu u wszystkich wielkini bardzo podżiwienient 
je&t. Ze ju£ królowa jej m. matkii nasza j»l)ędąc 
omnibus modis reconciliacii z nami źąr 
dliwa, na wszystkie condycye , chocia też non 
satis yidebantur esse tplerabiles przy- 
zwoliłacc któremeśmy byli |ej m. przez mnicha 
spowiednika jej podali; gdzie nakoniec dnia wczo- 
rajszego ten mnich kommissarz spowiednik jej 
m. do na& i do królowej jej m*. od matki na- 
szej posłem będąc wczora był u królawejjej m. 
publice: jej królową m. od królowej jej mci 
pierwej, potem i od królewien icb m. sióstr na- 
szych salutując i pozdrawiając ną stolicy tej. A 
ta była summa prawie tego poselstwa po łaci- 
nie. »Ii królowa jej m. matka nasza post 1 o n« 
gas et yarias deliberationes^ ponieważ tak 
Boża wola była, aby królowa jej m. małżonką, 
synoM^ą.j^j m* i królową ostała: tedy jej król. 
m., królo%vą jój m. tanąuam nurum et fi- 
lia m suam char iss imam ppzdrawia^ winszu- 
jąc jej królewską m. longas et faelices pro- 
speritates. A iż to winszowanie ex integro 
et sincero jej k. m. iinimo pochodzi, tedy 
ja qui sum ejus Majestatis conscien- 
tiae testis, świadczę że ta salutacya i to po- 
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zdrowienie 9 X meiite sintere proficiscitnr. 
Zatym i od krolewien ich m. sióstr naszych ta- 
kież pozdrowienie czystemi i uczciwemi słowy do 
królowej jćj m. uczyni?, i przytym królowej jej 
m. i od królewien ich m. listy oddał, których 
obudwu listów kopije T. m. przy naszym liście 
posyłamy. Przy tym poselstwie, kiedy mnich 
ten u królowej jćj m. to poselstwo sprawował, 
było kilką kasztelanów, jako p. Wojnicki, p Ra- 
domski, p. Bieckt, p. Sandecki, p. Podkancle* 
rzy, dworzan teź nieco, panie wszystkie, które 
tu są w ten teS czas przy królowej j^j m. byli: 
jako p* wojewodzina Krak. z matką, p. Sande- 
cka Żupnikowa, z p. Czechowską i innych bar- 
dzo wiele. Królowa jćj m. ta na łoża le£ała. 
Owa się temu teraz poselstwu wszyscy bardzo 
dziwią. Wszakoż p. wojewodo, acz to już tak 
smaczne poselstwo królowa jej m. do małżonki 
naszój wskazała, wszakoż wolemy, iż się przez 
listy raczej nawiedzać będą, niźliby się miały 
często pospołu widać. Owa ku wieczerze 
trzeba będzie przyglądać. A przytym ł. 
m. długo i dobrze od pana Boga byó zdrowym 
żądamy. Dat. w Krakowie prima Aprilis 
Anno domini M. D. Ł. I. Regni n" XXII.» 

Ad mandatom Sacrae 
.Re^iae m*** proprium** 
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T« poufałe wy nurzeuia s\ą Zygnuiiita Augu- 
sta dają. nam wyraźnie pofBoae jaki był stan rze* 
czy na dworze królewskim roku 155 L Nadzie^ 
Ja .wyzdrowienia Barbary, chociai zupełnie zwo- 
dnicza, rozjaśniła nieeo smuiek i ponurość na 
wszystkich twarzach dotąd osiadłe. Nawet juz 
kobieta magiczną sztuką mająca urzekać choro* 
bc, podług ówczesnych wyobraleń, jako niepo- 
trzebna , odesłaną napowrót została do Litwy. 
Nakoniec zgoda z Boną, uznanie przez nią syno- 
wej, a tym sposobem ukorzenie się tej co nie- 
dawno całym dworem i krajem trzęsła, co w za- 
wiści ku Barbarze granic nieznała: zdawały się 
umniejszać posępność i osładzać cjerpienta. Wsze- 
lako jak dalece nleufano szczerości postępków 
Bony, jak się lękano jej praKwrófnegp eharAkte- 
ru, dowodzą nam tego własne wyrazy Zygmun* 
ta Augusta, który wolałby, po zgodzie nawet 
ź^hy jc^go żona , listami raczćj a nie osobi- 
ście z matką się nawiedzały. Kiedy umysł sy- 
nowski zajęty był okropnćm podejrzeniem, ze 
Bona niewahałaby się wieczerzając z Barbarą i 
trucizny uiyć do jej zgładzenia: któż będzie się 
dziwił, ze dotąd prawie choć mylne, ale wieka- 
mi poświęcone mniemanie o otrucia Barbary, u- 
stalone było w całym kraju! Góźkolwiek bądź, 
nieufność i niechęć wzajemna między Boną a 
królem, dotąd były do wysokiego stopnia posu* 
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nione: ciągle zas knowania i zmowy głęboką ta- 
jemnicą pokryte, przez nią utrzymywane po ca- 
łym kraju, sprawiedliwe podejrzenia w nim i w 
jemu życzliwych wzniecały. Koniec listu jaki 
teraz przyłoczemy, przez Radziwiłła czarnego do 
wojewody Trockiego piisanego, okaże podobnież 
jakęś intrygę Bony, z powodu której sługa jej 
nawet umęzi^na, pod mocną strażą zostawała w 
Brześciu. 



^Miłościwy panie wojewodo, panit bracie oso 
bliwie łaskawy. Iżem był proszon pierwej za 
Hajkiem przez list pana Gronostajów, a przy 
tem powiadał mi jego służebnik, który do Kra* 
kowa jachał iż i w. m. przyczynę miał i innych 
panów, jam też pisał prosto za nim, ale tak mu 
życzę, jako i w. m. Pisałem też sam dowiedzia- 
wszy się o śmierci pana Kozieradzkiego za pa* 
nem Hrehorym Wołowiczem, ale jakom wczoraj 
z listu w. m. wyrozumiał iż w. m. sollicitować 
raczysz za panem Narbutem bratem naszym, za 
którym godzi się nam przyczyniać, tedy nie spiąć 
pisałem ja pilnie za nim i dałem swoje konie pod 
w. m. komornika i tak mniemam, ze jego k. m. 
większą uwagę na pana Piotra będzie miał » a 
zwłaszcza za przyczyną w. m* ni£ na kogo inne- 

TOM IK 28 
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go. Racz w. m. przy lem ^iedziei^ 2e jui mnrch 
od królowie j starszej przymierze pokoju przy 
< niół jej m. królowej młodszej, s poczciwym pe* 
zdrowieniem I listy liredencije takie oddal, jakich 
w. m. kopiją posyłam i starej i królewien, to jiiź 
ostatnia kłoda królowi jego m. z di:ogi. Pan wo- 
jewoda Sandomierski (l^cczyński J^n) tei do Kra* 
kowa jechał, ten też pewnie czołem uderzy, a 
zatem dali Bóg jego k. ra. będzie miał dni w««- 
sołe i spokojne. Królowa jej m. od dnia do dnia 
ku zdrowiu przychodzi, nieopuści nas pan Bóg, 
jako tego zazdrośni nieprzyjaciele życzą. Przy- 
tem racz w. m. wiedzieć , Se w ten poniedziałek 
przeszły (6 kwietnia) był ii mnie od królowej 
starszćj Bogucki pisarz jej, kióry pilnie a ukła* 
dnemi słowy prosił mię za (o: aby ta bab^ 
która na Sieradziu siedziała, niebyła tracona, 
ponieważ nie jest winna, ale z męki napletła tych 
fraszek, a jest sługą jej m. Powiedziałem nato 
ile należało mnie. Otóż la baba jest już na Brze« 
ściu i ja z nią mieszkam, jako na opatrzności Bo* 
skiej, straszą zewsząd , by mnie abo z zamkiem 
niespalono, abo baby nie wykradziono. Ja za* 
wsze mam co nowego nad sobą, nigdy do koii* 
ca wolen byc niemogę, w to mię w wodzi miłość 
ku panu swemu iż wyjeżdżam lia harc a wszyst- 
kie biedy, rad podejmuję. Mogę to sobie przy** 
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ezeŚ€ źe sam pracę ściągam, niemiałem kłopotu i 
zjednałem go sobie tern, Nawą turmę budu* 
jf na babę, by o&ród białego jeziora. Steni 
winszując w. nu. życzliwie zdrowia Iwszech naj« 
lepszych pociech, swe powolne braterskie sla£by 
łasce w.^m. zalecam,^ proszą nieracz^ mfę w. m* 
z niej opuszczać jako tego który w. m*. wjernie 
a cale w^zego dobra życzę jakp sam. sabie.^ D^n 
% Brzeicla li kwiet.. 1551.« 

».VVaszej ksiąięcej m. powolny brat i słtąga^ 
NicolaQ«. R a da i v LŁ <t 



»Illus(rtssimoPrihcipi Domino Domino Dei gra? 
tia Duci in Dubinki et Birze,, Palatino Xroc£QL- 
si etc.tf 



Baba o ktortfj Marszalek Radziwił pisze, był^ 
właśnie tąS samą czarownicą którą Bona udając 
się z Warszawy wr. 1550 do Gomolina zęby być 
bliżej sejmu piotrkowskiego, trzymała na dworze 
swoim. Zygmunt August wierzący w czary, a po- 
dobno bojący się zawsze trucizny dla Barbary^ 



220 CHOROBA BARBARY I ZBLIŻENIK SIĘ BO!fr. 

potrafił jakimś sposobem schwytać tę kobietę. 
Gdy zaś na inkwizycyi, a zapewne i na torturach 
wyznała najniebezpieczniejsze zamiary Bony wzglę- 
dem Króla i zony jego: August kazał ją zamknąć 
W zamku Sieradzkim, skąd potem z rozkazu kro- 
Icwśki«go w Brześciu do więzienia pod dozorem 
wojewody wileńskiego Radziwiłła , jako starosty 
Brzeskiego wtrąconą została. 



Tymczasem nie tylko marszałek Radziwiłł \r 
Brześciu, ale i cały dwór otaczający Barbarę, łudził 
się zwodniczą nadzieją jej ocalenia. MoSe jedni le- 
karze, jakkolwiek nietyle w owym wieku biegli 
w swojej sztuce jak teraz, widzieli bezskutecz*- 
nośc swoich starań i wysilenia się! Lecz August, 
całą duszą przyv^iązany do bytu swojej małżon- 
ki, niedopuszczał. do zbolałego serca innego u« 
czucia, jak przyszłe 'ocalenie dni najukochańszej 
dla siebie istoty na świecie. Niebezpieczeństwo 
groziło ciągle, moie się nawet co dzień zwiększa- 
ło. Widział je król, ale niewierzył w nie i chwy- 
tając się ka£dej iskierki nadziei, więcej na niej 
polegał, niź w zwyczajnym stanie umysłu pole- 
gać można. Ostatni jego list przed zgonem zony 
dUr szwagra pisany, świadczy wyraźnie jak dale* 
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ce miotany okrutnem przeczuciem^ sam siebie sta* 
rat się uwodzić. 

» Zygmunt August i t. d. Wielmożny nam zwła- 
szcza miły, 12 nic natenczas innego niemamy, te- 
dy jednak się nam nie zdało, abyśmy nieco T- 
m. około zdrowia królowej jej m. mał£onki na. 
szej miłej oznajmili. Przeto t. m. znać dawamy, 
iż potym wrzodu tego przepuszczeniu królowej 
jej m: na zdrowiu polepszać^ jest się poczęło, i nogi 
które były niepomału popuchły, tedy już jedna 
prawie in universum stęchneła, a druga, ta już 
dobrze stęchac poczyna. Tylko ię podle tego miej* 
sca, drugi się był guzik uczynił, gdzie ii się otwo- 
rzył i z niego jakaś ruda materya ciec poczęła, tedy 
propter illam sani^ c rudi ta te m dzisia trze- 
ci dzień febra jej k. m« nadeszła; która mniema- 
my ii dalibóg rychło przestanie, i^mamy za to, 
ił za łaską Bożą jej k. m. już w richle ku do- 
dremu zdrowiu przyjdzie, acz jeszcze j^j k. m. 
non est absąu^ae magno periculo. Atak też 
to wszystko t. m. znać dawamy i twojej m. dłu- 
go i dobrze zdrowym- od p. Boga*byc żądamy. 
Dat. w Krakowie XVII Aprilis Anno Domini M. 
D. L. I. Regni N" XXII. te 

hXd mandatum, S. Reglac 
M^ proprium.€ 
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Tak zbliżał się koniec dui |>icknej i tkliwej^ 
Barbary^ koniec bolesny cb cierpień, które zdro- 
ivie j^j od roku już prawie podkopy wały. Spo*- 
dztewano się jeszcze polepszenia^ ale oczekiwano- 
tego co juz być niemogło. Z każdym dniem złe 
się powiększało, gwałtowna gorączka trawiła wszy 
stkte członki, zmieniała rysy pięknego oblicza;, i 
Barbara z każdym dniem , z każdą chwilą zbli-^ 
iała się do przedwiecznego źródła tćj opatrzno* 
ści, od której tyle łaski i pociechy nieraz w i^^ 
ciu ziemskkm doznała 1 
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tak (elie« kł«»<ł j«* ■»?» ^,*t|i^ łj«»^?^ " 
tla<<Mtf...........i AiiiatM iaaą. 

ląd B4wś)h pnes ueii « gwą nUsi^y dir^B|<. 
ta i^tkną I niessctc^wą Barburc, roswinąl sit 
straszliwie w koficii kwietnia. Wtóyacy ju* wi- 
4delł niepodobieiistwa r«tH«I(«. ^edeik tylfcA A«% 
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^ust w zalii i rozpaczy, odwracał gwałtem myśl 
od przyszłości, i zwodnicz^i^nieprzestaM^ał łudzić 
»i^ nadzieją. Noc i dzień czuwając przy łoiu 
boleści, tej, której szczęście i niedolę na ziemi 
dzielił nieprzerwanie: rzadki dawał przykład 
cnotliwej miłości i małSeńskiego poświęcenia się 
bez granic. A gdy jednych wielkie znużenie, 
innych przykry stan chorej (I), oddalały od 
niej co chwila: sam tylfco August w wicikiem 
swem przywiązaniu, i smulku, znajdował nowe 
siły^do ^i^tesienia tego wszystkiego^* -eo drogich 
zdawało się usuwa<^. On jeden niósł ukocha- 
nej Barbarze pociechę, starał się o ulgę: on je- 
den przywołując znikającą* nadzieję , osładzał 
srogie cierpienia żony, i tym sposobem orzeźwiał 
ją nieraz, choć ha chwilę, miw^m życiem* gdy 
się j^ż dawne wydzierało! Razu jednego na 
schyłku kwietnia, kiedy w wysilonym poszukiwa* 



(t) Wszyscy Dziejopisowic $ wiadczą , . że nikł znieić 
Diemógł cicij^ieg.0 od raka powietrza, około chorej, je- 
den August cnego małżonka obowiązki wypełniając, ni- 
gdy prawie nieopuszczał Barbary. Rysiński MSS.— 
Orzechowski Anal'. Iv. p. 1532 ed* Łips. powiada Cum 
eifim uKor postilera afftictaeetur morbo, magnaque part 
Uliiis pulris e$8et,etc. i i^al^j^od^^ MQ«ae gra vi mor- 
bo correpta jam fbeteret^ ac omnes Regę ^xceptó fasti- 
di rent aegfam, etc. ff^drszewicki Parali* L. If. p. 323 
pisz%: •ipgra^escente morbo ulcerum,el foeloris plena ełe. 



ttia airofUłtatunlu], prsemyśliwająe iiadądinUaą 
powretrzpi, .|»a3taO0wił prj&e\ii«źć ch^rą na iviflś 
do Nieppłomic: zroł^H>iH> oa poIeceaiU krćlew^kk, 
ttinyśLilifi 04- ten cel większy od ;Ewyczajnych 
powd2. Ale ten wdz 4ale4(o szerszy był^ od brą* 
my mi^kiej, i wyjścby z niej iadnyni' &posor 
bem nieinógł. . Z^ygmuiit August dał rozkaz wyf 
bicia murów z obu stron brar^y dla utorowania 
Mygod||ej di:vgi do przejazdu; i juz by do tęgo 
przyszło, gdyby rychło nadeszła, śmjęrć kro|o^ 
wej, nie usuogła po^rzel^y chwytania si| v^^zy$tf 
kich* nadzwyczajnych środJj^ów :<|cąJ|eoia oHocbaf 
pej małżonki (1)., Tak, c^Mł^ serpe Augusta ca? 
lą si,łą kochające drogą JBarbarę*, zdawało ai^ 
już j^ednit; tjlka utrzymywać ją w życiu^ bo ciąr 
ło jej zmęozopc długiem cierpiememtj^iikoęło en 
dzień,, uwalniając cnotliwą duszę do wyższych 
przeznaczeń bytu wiecznego.. Lecz nakoifiec, $^* 
ma nawet moc zadziwiającej miłości, małźemiki^ 



Bystński MSS. pisze: »Cumqu& loci taedio vicła, ae- 
rem mutari desideraret, Res currum^cąpacjssimuai fieri 
imperat, quo IHiepoloimicias transferrelur^ cum Tero:uri 
bk portae capere illutn oon possent propter ampłitudi* 
nem, pandi illas summotis inurorum par^bus roluit' 
sed id loolientem Reginain mors occupavit.(( 

Toi samo twierdzi Orzechowski Annal Iv. 1532. . ,^ 



frie^t mtiśt^li i^śiethmotn4j wolt OpałnBolei. 
^t^af lililttWlity ^ Md inifi^l^i^iilMi BarbiiCy. 
Nadś^^t «iliMiry ^fcM 8 maja^ paiilft^tiiy Wtila« 
Wlajątą ai^ coMi torotz jsłoldą ^ k^^iele pd* 
ikiifi, na kTi:s6 ciętego StahhYaWa pńtto* 
ua l(irtajfi« Wzmagające się ciei*pfieiiia, 'BidYosci ^ 
tea|rdńiej ^dAtu łjm osłrzttgly jui wszjrslkf^^h, 
b Miskim zgonie królowej. Zwykłe urszystkim 
pra^Y^łe Imiertelhym przeczucie oirtatnich chirfl 
tycia, ostrzegło rot^nfei i sataiii Bai^barę « Wcze- 
ifbie d^ia tego prosiła o odprawieirie msty aw. 
i oświadczyła chęć wyspowiadania się i ^rz)jf« 
tiń wszystkich Sakramentów w takitn razie po* 
trzebnycb. Skoro tó sif odbjlo {ostatnie jai 
jioiifiiizaoie przejęli Barbai-a, wt^nczAspo odda* 
lenia się obecnych dwot-zan, upraszała ki^6kl aby 
tak jak I zisirsze o \iia wspojninała, nie w Kra- 
kowie lecz w Wilnie ją pogrzebał. Wspomnieć 
nie na tyle odręczeii i pocisków nienawiści, ja<* 
ki^j doznała w tym kraju; a z drugiej strony pa* 
mi^ó tylu szczęśliwych lat młodości, i tylu chwil 
lubych z Augustem przepędzonych i była ^a 
niej powodem do t^ ostitniej tynll. Świętem 
było postanowienie limierByąc*<j Bathafy, dia |<J 
nieszczę^iwego m^Ł^tj któty i zwtśśikego natch*^ 
nienia, tern sam^ Uczuciem pl^z^Jętyt pbin^ody 
jćj słosznemi w umyśJle swym znajdował. Po* 
fćj rozmowie jeszcze ze dwie godzin walczyło 



Barbara ae itńwrtlą. Nakoniec gdy tiiewldield' 
ikf porfaniee <cią|$iiąt dłoń dd z^rwatiia Hiti jiQ 
ł^cia, <nlrjąc zbłiicAie si^ jfiź ostAłd^j g^d^tiUf, 
^rtawata 4^ uUbit rós^attajądł^ BliI£6Akś. W 
ffj uroczystej chwili- kiedy j^j ditt^ ^i^^^ty p^* 
rzocać miat ziemską lepianka, iteiesząe ^roj^egd 
Augusta w nieatoloBym jego żalu nadzkją |^ą^ 
czeuia się w wiecznoacii zarzekła go na iffił^^ 
lu*aju^ aby drugą fio mij vziął ionf i ftatuy 
tron obu narodów potomkowi ze krwi Jagiel- 
lońskiej przekazał. Obieca! rozczulony Aoglisl, 
* ona mdlejąceni rf kami za szyjf go objąwszy, 
usta jego pi*zy cisnęła do swoicb, i podniósłszy ku 
uicbu oizy łzami zabine, jakby dlań o błogo^ 
aławieństwo błagając, w t^m ostatni^ni uśeilnie^ 
niu miłości Bogu ducba oddała (!)•« 

Okropny ten cios ugodził zbolałe serce Zy* 
gmunła Augusta^ o godzinie osmnast^j; to jest 
w samo południe (2)^ dnia 8 fnaja roku 1551^ 
w 29 wiośnie iycia Barbary (3). Żadne pióro 



(1) l*o kładziemy na wiarę spółczefoego rękopiimu^ 
l^rzy^ied^iobego jui od dwóch autorów. 

{%) hYi morbi oppressa, alto nreridie debetelt. O^ą- 
ehowsIU Anal. lY. id« 

(3) Bielskie kronice swej ks. Y. najmjiniej datę inńet* 
ci Barbary na dzień 6 kwietnia naznacza. Co i tera* 
^iejfsyeh kilku pisarzy w błąd wprowadziło. 
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•iezdplałaby skreślić i w jakim słanie, w jakiej 
bolesfi^j . żałości zg;oii tak wt^suy ttkachaaej mat- 
żonki pogrąiył Zygmunta Angoli Żftdae Ui 
pióro nie pp^waSyło się dolknąi^ tych pierwazyeh 
ełiwil smutku i żałoby. Ale następne po -nick 
czyny królewskie, wiernie dla potomności zacho- 
wane, mogą nami dać wyobrażenie .jak cierpiał 
Augusty J0k zal jego byt niesmierny,' nie wyga* 
ety, dozgonny! Jjist jego nazajutrz po tym smu- 
tnym wypadka pisany d# szwagra. do Wilna, z 
.doniesieniem a wejściu Barbary^ chociaż pewną 
ibrmą królewskiej. powagi skrępowany, a jednak 
z pod cięłkich i suchych wyraieii owczesneg* 
stylu, poluzuje widoczoie jak zbolała dusza za- 
cnego Zygmunta Augusta, znosiła zcięikością (ak 
wielką stratf^ Oto jest ów list (1). 

^Zygmunt August i t. d. Wielmoiny nam zwła- 
szcza miły. Acz to każdy snadnie u siebie po- 
W^a£y<? może, jako wielką żałość ex fam im ma- 
tura morte królowej jej miłości małżonhl na^ 
sz^j miłej mamy: albowiem iz tantu m dolo rem 
Ii a u si mus przodkiem, nostęr ma ri ta lis a; 
m o r, a przy tym wiele innych przycz} n^ ^gre si- 
ne magno dolore commemorari aon posf 



(I) P. N. I. 459. 
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s II ti ty nas ku (emu przywiodły. Wszahol li 
to już tak znać wola Boża byfa, nie Iza jenó to 
od jego świętej miłości skromnie cierpieć; a c o m« 
p r i m e n d o, jakozkol wiek hunc conceptnm 
dolorem, qui ingens est, pana Boga pro- 
sić, aby jej m. dii^^y mił^^ścjw być raczył. A 
tak t. m* oznajmujemy, iż jako wczora, q a a t 
erat YIII mai, dla ropy która z onego wrzo- 
du, jako T. m. wiesz, continue fluens, nako« 
nieć wszystkie j^j m. viscera exiiIcerował2i: jej 
k, miłość wczora XYI1I hora, panu Bogu du* 
szę dała, pierwćj dnia Wczorajszego rano przy 
mszy confessa ciało Boże przyjąwszy, i podle 
zwyczaju chrźcściańskiego un et ione sacri o* 
lei acce pta; a przeto już tak Eccłesiae Sa- 
cra men tis, i ta ut conyeniebat proc u* 
rata, e'x hac terra in illam aeternam 
comigrayit. Z którego jćj k.' m. W tak mło- 
dych a prawie niedojrzałych Icciech z tego świa* 
ta zejścia, acz to i po drugie powtarzamy, ii 
wielką s tąd żałość mamy: wszakoz ponieważ to 
fak już Boża wola była, tjmsię niejako cieszę- 
my, iż z tak dobrą sprawą z tego świata zeszła, 
ie tę pewną z łaski Bożej nadzieję mamy, ił 
pan Bog jej królewską m. animam in bea* 
torum spirituum suórum ordinibus 
collocare dignabitur. A przytyiii twoją 
ta. dobrze i długo, od pana Boga być zdrowym 



i|dąi^j. Dat w Krą|i^W|e IX mai, ifiąo Df- 



»Ąd mandatam Sacrie 
iReKtae M^ proprunn.* 



li^l uri^ę A«ig;iii*>)i był nbmicrpy^ jals s^in po* 
ifrUdai, ktpr}' ffija} «wc ćródla fiapjrs^ w rm|o« 
i^i |iiałźęoskiej\ |i poteip Hr wif lu i|myc|li jffrty 
C8^j[|iaćhy o jakich itapumfiieć beac ^ięU^j^j b.o)e« 
^ći nie może. Ąle tei na dUffHIfęf yr f^tąk^^il^ 
i w cątjffii kraju męw^zf^sąj Ę^^^^ l^r^lpi^^ęjl «iH«l* 
tn^ Mc^Bynil iwraźenic. Ws^y^łl^ą szl^€|i|l^ PI^P^I* 
ł/l pąHpiąiec, ^.«; Barbar* pi^pPIP nijt s%M^ 
4zi(a a II ię jed^eąip pomogła. Wiflp jpa*^ 
wet w cicikiiDJ iato^it ępłakiwalp ęmmi p»ti^I^^ 
i dobr<ćj królowej ; znąleśli się i f^cy^ cą pofl 
vplywem opadłego jai slronnict^^ą Ępfiy fp^t?* 
jąc roznosili smutną, ią wiadomość dos^^ o^ojf « 
tnie. Czekała na ntą w Warszawie fą£ sama 
Bona t niecierpliwością: i znalazł sję usłqżnj J<ć| 
BVoIeni|ik H doz^pnnj pra^te ttieprzyia|^ięl te^o 
ftMrJącka kr<plewskiego, Te nczy||ski wojewoda ^n« 
domiraki^ który tego sąn^e^ dnią douij^st ątu* 
r^j l^rplpif^j p yejscjn Bar^ry, oprzedzfijąci na* 
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i^et Tiiidif lica Montl ^locłia selcrelar^a Bonj^ ba* 
viąeego przy Ai]:guście w Kraliowie. Łu^ j«« 
'dnalc i mniej swtadomi ^zese^ółow choroby hró-- 
low^j, powsT^echii^j niechęci ka Bonie, przypisy- 
iiirali jej otrucie Barbary^ przez nasadzonego do 
tej zbrodni wiocha (1), zarzucali jej również ^ 
ie pterwćj od wszystkich wiedząc kiedy jiastą* 



\\) I dla tegoi sam Bielski w Łronice swojej lis. Y. 
namienia^ ie «roiuiinieH niektórzy, ie (Barbara) była 
.•gtruta przez jednego włocha doktorat -^ Podobnei jeaf 
:sdani« Słryjkowskiegoy kliry w kronice «w^\ ks. 'XXiy. 
ilozdz. € pisze >>ilycbło po koronacyi tegoż roku ros^ 
«itemogła się królowa Bat^bara, z podejrzeniem trucizny 
szadanej, j^ez zdrajcę jednego włocha doktora ^ i cho- 
rowała przez wszystka zimę i WfOsnę^ To£ samo i K0 
ja2owicz mówi w.rzadkiem swem dziele: FasH Hadwi' 
*liani gęsia illtisU^issimae domus Ducum Radziwiłł com- 
jfendio ^ontinentes (Yilnae typis academ. Soc. Jesu An 
•cbr. MDCLIII, łn 4to) p. 35: — »£odem anno, Bar- 
<bara Radi>vilia Regina , morbo a die ^oronationis f^non 
'absgue suspicione Teneni, per Italum medicum propi« 
•nati) contracto, regnum^et.yitam deposuft — Równieizda. 
Je się być bezzasadnem mniemanie €racyaniego wpa- 
'iniętnikii kardynała Gommendoni umieszczone (P* N. I. 
.*S0), jakoby przyczyna śmierci JSarbary, była chcó naby- 
'cia płodności przez rolne lekarstwa* Nigdzie w najpo« 
tufalszyoh korrespondencyach., fktóresmy w naszych pa- 
oni^ętnikach zebrać i umieścić starali się, ani ^w kronikach 

SOM 41. ZO 
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pi zgon synowej,sama pospieszyła uwiadomić o nim 
swojego sekretarza (2). 



Trzeciego dnia od śmierci krolowćj, to jest 
w sobotf 10 maja, odbyła się pierwsza niejako 
uroczystość jej pogrzebu, chociaż ten w Wilnie 
mając być dokonanym, dosyć jeszcze był dale- 
ki. W tym dniu zwłoki Barbary odziane w czar- 
ną atłasową szatę, złożono do wspaniałćj trum- 
ny. Zgasłe jej wdzięki zastąpiły godła dostoj* 
ności królewskiej, korona , jabłko ! berło; lecz 
w pięknych zawsze i pogodnych rysach jej twa* 



nieinoźnA najmniejszego śladu ani pozoru o tern powziąść. 
Jednem słowem wątpliwości żadnej niepodpada że Bar* 
bara z raka umarła. Listy spółczesne jaśnie to okazu- 
ją, popierając świadectwo Orzechowskiego, który mówi 
Nam mensę o, coronałione sexło, £ravi morbo, cui 
cancer nomen est^ decessit Annal. 111. p. 1514. Mię- 
dzy ludem około miasta Gostynia w wielkiejpolsce, jest 
podanie, jakoby królowa Bona w tamtejszym zamku na 
pokutę za otrucie Barbary, dobrowolnie za namową 
Gamrata osiadła. Powieść ta^ daleka od rzeczywisto- 
ści, ponieważ Bona nie trucizną, ^le zgryzotami umo* 
rzyła synowę, niewiodąc wcale pokutującego życia po 
jej śmierci, jest jednak dowodem jak dalece Barbara 
żałowano, albo raczej, jak srodze niecierpiano Bony. 
(2) Ob, Podatek Nr. IV. 
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rzy, malo^raia się i po zgonie cnotliwa dasza , 
wyzywając^ samych nawet nieprzyjaciół ^ jeżeli 
jacy znaleźli się jeszcze mogli, do uznania ze go- 
dną była za iycia piastować koronę jako żona 
Augusta, a»po śmierci być żałowaną od męża i 
narodu. W obecności dworu i mieszkańców sto- 
licy, -panów i duchowieństwa, zaczęły się solen- 
ne exekwie za duszę Barbary, które odbywał 
jeden z Biskupów w arsyslencyi kilku innych, a po 
irh skończeniu ciało do(ąd wystawione, pokryto 
na zawsze wiekiem trumny. Sam Zygmunt Au- 
gust opisał tę smutną uroczystość w liście do 
Mikołaja Radziwiłła wojewody Trockiego, kłd- 
ry tu kładziemy (1). 

^Zygmunt August i t.d. Wielmożny nam zwła- 
szcza miły. Gdy juz tak Boża wola była , ri 
królowa jej m. małżonka nasza, co ud nas sine 
niaximo do lorę commemorarinon potest 
z tego świata do onej dali Bog wiecznej chwa- 
ły jest wzięta, taklesmy jui pewnie na tym umysł 
1 deliberacy% swą postanowili, że ciało królowej 
jej m. z sobą do Litwy powieziemy, i tam je w 
onym państwie naszym , z takową jako przystoi 
uczciwością pochowamy. Jakożeśmy tu juz: w 



(1) P. N. I. 462. 






przeszłą 8obofę jedne sepullurę jej fe. m. eiafa 
-kładąc w łriific, uczynilt;^a udziałalismy solem n K 
ter, bo. włoży wszy na cfala instgnia Re galia^ 
to jest najprzód wielką szatę atłasową ezarną, 
pofym koronę^ jabłko i sceptrum, cum his 
quae eo conyeniernt ceremonifSy które ta 
jeden z Biskupów administrował plurlmis ad« 
stantibus, tak Sesmy jój k. m. ciało do tru« 
ny pochowali. A ii nie tu, ale w Wilnie, tę o« 
statliią ciała jej k. m. sepulturę odprawió chce- 
inyi tedy nas do te^o wiedzie i proźba królo* 
^^j j^j ^* bo o to za żywota jeszcze prosiła , 
aby w Wilnie leżała: wiodą nas do tego i nie* 
które własne przyczyny (1), i to też nakoniec, 
iż ponieważ j^j k. m. tu niektórzy za żywota 
wdzięczni byc niecheieli| niechajże i po śmierci 
jej tu nigdy nie widzą, ani mają. A przeto t. 
m. oznajniujemy, i2 dalibóg j^j k. m. ciało w 
Wilnie, w pierl^szy poniedziałek, abo we wtorek 
przed śt: Janem pochowaó cunt ea qua eon** 



(I) Źdajći się Se między teml tajemnemi przyczynami 
i ta b^łdy i^ Zygmunt August miał zamiar kazać się 
pochować nie w Krakowie, ale w Wilnie, w założonym 
od siebie kościele ć. Anny obok zwłok Barbary, które 
tam miały być także przeniesione z kościoła katedral-* 
łiego. Oi. Testament Zyg. Aug. w T. II. mojej Hi^ 
Htprtfi FFilnai str. 175. 
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Tenit celebritate, wolę mamy; astąd juź 
pewnie nazajutrz po swiftej Trójcy dalibóg do 
owego państwa naszego, pospołu i z ciałem wy* 
jedziemy. Gdzie zatym twą miłośó długo i do- 
brze byc zdrowym od pana Boga żądamy. Dat 
w Krakowie 14 mai, anno Domini MDLI. Re* 
gni Nri XXIL* 



Skoro tylko ogłoszono postanowienie królewskie 
o mającem nastąpić pochowaniu zwłok Barbary 
w kościele katedralnym Wileńskim obok pier- 
wszćj żony Elżbiety Austryaczki^ i wiesó^sif o 
t4m po kraju rozeszła: powstał wielki ruch mię- 
dzy szlachtą. Wszyscy prawie żalem i skruchą 
zdjęci, pomniąc na wdzięki i cnoty zmarłej, na 
j^j prześladowanie i troski, na jej zejście w tak 
"młodych latach, na jej mocne przywiązanie do 
męża: wszyscy coraz silniej oceniając tak wielką 
stratę, uczuli razem jakby wyrzut i ubliżenie dla 
stolicy i krajów koronnych, to wywiezienie cia* 
ła królowej do Litwy, y^^n^torowie zat^m nie* 
wyłączając żadnego i prżedniejsi dygnitarze, pi* 
sali wnet do króla usilne listy, upraszając żar- 
liwie, żeby zaniechawszy tej exportacyi zwłok 
do Wilna, w Krakowie Barbarę skłonił się po* 
chować. Ale król i wolę ostatnią drogiój mał- 
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2anki za świętą uważając dla siebie, i wtasnemi 
wiedzion powodami, stał przy swoich zamiarach 
nieporuszony. Rozkaz do tej dłagiej podróży 
wydany został, i jak tiajspiesziaiej zaczęto się go- 
towali do wyjazdu^ a król po trzeci i ostatni raz 
przed opuszczeniem Krakowa, wysyłał komorni- 
ka z listem do szwagra, z ostatniem uwiadomie- 
niem, o nieodzownej swej woli, polecając razem 
żeby wojewoda czekał nań w Wilnie i tam go 
witał z inuemi pany. Krótki ten list brzmi uą^ 
stępuie (1). 



^Zygmunt August, i t d. Już dwiema nasze- 
mi listami T. M. jesteśmy oznajmili, \i za tą nam 
bardzo żałosną śmiercią królowej jej m. mał- 
żonki naszej miłej, umyśliliśmy (wyjechać) ja- 
koż już pewnie dalibóg wyjeżdżamy w ten przy- 
szły poniedziałek pospołu i z ciałem królowej jej 
m. do Litwy, i tam w onym państwie naszym 
w Wilnie z pewnych przyczyn jakośmy t. ni. nie- 
które wypisali, ciało jej król. m. chować będzie- 
my. Jakoż w tern wolą i deliberacyą nasze i na 
ten czas T. M. potrzecie oznajmujemy.« 

»Tak się nam zda, aby już w Wilnie t. m* 



(1)P. N. 1.454., 
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nas czekał; a przed Wilnem izby nas t m. "ly!- 
tał. A w tym t. m. panie trojewodo nigdy nie racz 
\rątpić, ii t. m. zawidy jośnie nad sobą łaskę 
naszą znać będziesz. Jakoż to i twn m. sam i 
wszyscy inni zawsze a pertę znać będą, ie my 
osobnie miłościwą łaskę naszą nad t. m. trzymać 
będziemy, i t. m. przytym dobrze być zdrowym 
żądamy.cc 

»Dat w Krakowie dnia 20 maja, anno Dorni* 
ni MDLI, regni noslri XXII.« 



»Ad mandatom Sac. 
Reg. Maj. proprium.cc 



Gdy nakoniec cbb^lyłsię czas wyjazdu naznacza* 
Dy od króla: dnia 25 maja w poniedziałek , na- 
zajutrz po świętej Trójcy, odbył się uroczysty 
kondukt zwłok królowej z zamku do kościoła ka- 
tedralnego w Krakowie, przez biskupa Krakow- 
skiego i drugiego jeszcze, którego nazwiska dzie- 
je nie wymieniły, w obecności żałosnego króla, 
dworu i rad koronnych. Tam dopiero odpra- 
>viły się ;solenne exekwie za duszę zmarłej , pp 
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zakońcBenia których nad samym wieczorem, zwło- 
ki złożono do kolebki (karety), i nastąpiło mro- 
czyste ich wywiezienie do Litwy ^ z największą 
jaka tylko hyc mogła okazałością. Piotr Kmita 
wojewoda Krakowski i Jan S|yytek Tnraowskit 
herbu Łeliwa, wojewoda Sieradzki, szli ź oba 
stron woza żałobnego^ za którym postępował Au* 
gust otoczony panami, radą i dworem; biskupi i 
calćj stolicy duchowieństwo poprzedzało ten smu* 
lny pochód. W pewnej dopiero odległości za 
miastem, ci wszyscy którzy niemieli towarzyszyć 
królowi w podróży^ pożegnawszy go wrócili do 
miasta, a Zygmunt August konno udał się za po« 
wozem unoszącym drogie szczątki ukochanej Bar- 
bary, w długą i daleką podrói. Przy króla 
prócz marszałka Radziwiłła, kasztelana Maciejo* 
iii4rkiego i innych panów i dworzan 9 znajdował 
«ię ksiądz Jan Przerębski herbu Nowina, ^pod- 
l(anelerzy koronny później biskup Chełmski: za 
ciałem zaś królowej jechały z pan dworskiek 
iniędzy innemi, wojewodzina Połocka {£ona Sta* 
jiisława Dowojny), wojewodzina Witebska /io- 
na Stanisława Kiszki, herbu Dąbrowa), i stara 
Kiejigałłowa matka stolnika W. Litewskiego (1). 



'(1) znajdujemy w jednej z tsiąg rozchodów króle ws: 
pod tytułem: Dwór Króla roku iS42. Ślad, gdzie si{ 
4idt.)d podział ów poufałj powiernil Mikołaja Radu* 
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Zaraz w Proszowicach spotkał król komornika 
dworskiego Lewona, niosącego z Wilna odpowiedz 
i>d szwagra^ na lit swój pierwszy uwiadamia* 
Jacy o zgonie Barbary. Kładziemy tę odpowiedź 
wiernie podług oryginału, jaki się dotąd W ar- 
chiwum ordynacji Nieświ£skićJ dochowuje. 



wiłła, a słaga wierny i dom^wnili Barbary^ notony Ko« 
«z<idil. Godziło się powiem wąlpić, żeby go wjpta^ 
wioao rolę orać do Koszut, całego «ic sam lękał; zape* 
wne musiał równie z inneaii odprowadzać zwłoki swo- 
jej pani a polem łask Zygmunta Augusta doświadczać* 
Roszucki Został przy dworze Zygmunta Augusta i był 
jego Seki'etarzeni oraz dozorcą Biblioteki. Umarł zaś 
w Wilnie 4 Kwietnia r. 1559, na jego miejscu nastąpił 
jeszcze pczcd zgonem Koszuckiego, zapewne dla ^oro« 
by jego lub starości, znany w literaturze naszej s czasów 
Zygmunlowskich Łukasz Górnicki, mianowany Sek|'e« 
tarzem Królewskim doia 23 Lutego n 1559, z tymże sa- 
mym jurgieltem i utrzymaniem się, co i Roszucki* Nie- 
siecki mówiąc o imieniu Roszuckich czyli raczej Koszuts- 
kich z Wielkiej Polski daje im herb liCszczjc i twierdzi- 
ie się pisali z Pierzchną, a Pierschlińscy z Kostfut, te 
katem oba te dooąy za jeden uwaiać można. Jednakże 
nasz KoszuckI był posiadaczem Reszut, jak sam o tern 
wspomina^ Zdaje się ze Stanisław KoszuckI zastawał 
polem ciągle w Wilnie przy bibliotece zamkowej, i tru* 
tłnił Jsic naukami. W r. 1555 wydał w Wilnie prze- 
kład Reinharda Lorychiusza ksiągjo dobrym rządzie i 
wychowaniu, in fol: On jest takie tłumaczem Cycero* 
na ksiąg o powinnościach, klóre aź trzy wydania miały« 
TOM II . 31 
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jftNajjasni^jszy miłościwy królu, panie, panie a 
panie mój mitościwy.a 



»Łist w. ls« m. w niedzielę świąteczną dany mi 
jest przez komornika w.k.m. Liewona o jednej 
a dwódziestej godzinie-, którym mnie w. k. m. 
pan mój m* raczył oznajfnic śmierć służebnicy 
a mołianki swij a moj^j miłościwej pani. 8 któ* 
r^j zejścia z świata tego nędznego jako w« k» m. 
raczysz iałowac, 2a oną łaską swą,którą w. 1c. raczy t 
jej k. m. iyw^j małżonce swej pokazywać, sna* 
dnie i ja i każdy to u siebie uważyc może. Któ- 
rej panie Boże duszy, racz byc miłościwy w chwa» 
le swej świętej. Jakoż bez pochy by, za tak krze- 
ścijarfskiem zejściem z świata tego, jej k. m* da^ 
sza policzona jest między cht)ry sług jego nie*, 
bieskich. Z czego, jak widzę z listu w. k. m. jest 
w. k. m. nieco pocieszon> Ten zal w. k. m. pana me- 
go m. mnie poddanego w« k. m. tak bardzo a barziej 
obraża, którego w. k. m. uiywac raczysz^ jako 
śmieró jej k.m. patii mojej ni. Ale w tern niewątpif 
i2 w. k. m. jako król a pan mądry, zbytnim ża- 
lem przeciw woli Bożej okładać się niebędziesz 
raczył, wiedząc to, ze ani jej k. m. małżonka 
w. k. m. ani £a^n stan na świecie nie jest wy- 
zwołon od tego naznaczonego a przyrodzonego 
długu, ani czasu zamierzonego z woli Bożej, ża« 



dti^ |>rzetrwać iiktnoze. Czemu le(iifr| w. k. m. 
rozuwieiS raczysz nii ja o tein, mogC pisać abo wie* 
dziec. Raczysz w^k.ia. wszystko p. QogupQ|*U<< 
czać, a 011 jaka na czas zasmuciła tak dalibóg 
wiecznie w. k. m. cieszyć będzie, chowając w. k. 
tti. pod skrzy dły inijtosterdzla swego. « 



»Aui chcę, ani oiogę wiele pisaniem bawić^ w^ 
k. m. pana swego m.. , tylko pokornie, pilnie a 
barzo pilnie proszę, czego ii ja zasłuiyć nigdy 
niehędę mógł, p. Q^g niechaj ten płaci w. k. ci. 
łaską swą wszystko dobradziejstwo, ktc^reś w. k«^ 
m. pokazywać raczył małżonce swejjćj k. m. pa- 
ni mojej m^za £ywota^ przebóg obróć okiem mi- 
łosierdzia swego teraz na sławę jej, która wiecz* 
nie zniszczyć niemoże, ani z nią do grobu pój- 
dzie. Jakoż w. k' m. wyrwał de stercore pau^ 
perum et de ore leonum małżoukę swą żywą 
jeszcze, przebóg proszę, niedawaj na pośmiech cia- 
ła jej zmarłego i domu naszego Radziwiłłowe- 
go, sług wiecznych poddanych swoich, nieprzy- 
jaciołom naszym. Jeśliś ją z łaski Bożej a swej 
potem posadził na stolcu, i włożyłeś na nię ko- 
ronę, zrównałeś ją w. k. ip. s pomazańcy Boiemł 
ku czci jej i swój. Przebóg! połóż ciało jej tain- 
ze» ad perpetuam eius memoriam, między 
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ciałj innych królów, aby Indzie niemówili: ie 
ją wyrzucono s korony precz, ii niebyła godna 
hit6 uitędzytydfii koronowanymi pany « 



•Mogą blasphemare ludzie, coby jej riału, 
a pogotowiu nam powinny m sługom jej k. m. 
ivieczną żałość i zelży woic a sromotę wieść mo- 
gło, A iż p. Bog wziąwszy mi ojca i matkę, ro« 
dzice moje, przejrzał był tę panią moje i ku sła- 
Vfit mojej. i potomstwa mego i ku podparciu łaski 
w. k. m* pana mego m. zasię mi }o wziąść rarzy}^ 
niech będzie imię Pańskie błogosławione na wie* 
ki* Proszę pana swego m. i dobrodzieja wiecz* 
nego, niechaj niebędę podzwigniony ani ruszony 
od laski Twej pana swego, gdy żem ja i przodko* 
Wie moi niczem innem nieprzychodzili i ja nie- 
przychodzę ku łasce twćj, tylko cnotą a wiarą swą 
ku w- k. m. panu swemu m* i rzeczy pospolitej. 
Pomnij też nazawsze brała onego sługi w. k. m, 
kt<{ry wiele trudności, wiele niebezpieczeństwa u« 
żył służąc w* k^.m. i zmarłej małżonce w. k. m. 
pani mojej m. na pana marszałka i na wszystek 
naród nasz i na sługę w. k. m. pana Stolnika, a 
niedaj nas na pohańbienie nieprzyjaciołom naszym, 
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a p. Bóg to w. k. ni. płacić będzie stoferotnie. Dan 
w Wilnie 18 maja (r. 1551).« 

•.W. k. m. najmniejszy sługa, 
Ńi: Radzi Tli, manu propria.* 



Nie bjl więc Radziwiłł, rodzony brat Barbary, 
za tern, żeby ciało jej cbowano w stolicy Litewskiej. 
Jakby wieszczem przeczuciem natchniony, ie kie- 
dyi przek zmienne koleje i niestałość losów i wypad- 
ków ludzkich, grób jej naruszony i popioły zmięsza- 
ne z innemi zostaną: wzdrygał się na wspomnienie, 
ieby gdzie indzićj jak, w Krakowie zwłoki jej spo- 
czywać miały. W mocnćm przekonaniu, ze jako 
królowa, w grobach królewskich le£eć powinna, 
cał«y mocy wymowy sw<j u£ył, aby skłonić kró- 
la do zaniechania zamiaru przewożenia ciała do 
Litwy. Próźnemi jednak były wszystkie jego u- 
siłowania w tym celą, bo August jedynie zajęty 
pamięcią drogićj mo żony, jćj tylko woli o*latni.5j 
posłuszny, a zgodny z nią we własnych swych uczu- 
ciach, nie chciał dawać baczenia na żadne inne 
względy. Następująca odpowiedź na przełożenia 
Radziwiłła, którą dał z drogi zaraz nazajutrz po 
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* odebranym liście od niego, pokazuje eżem- serc«> 
i umjsł jego były naowozas zajf to (1). 



»Zygmunt August, i t. d. Wielmożny nam zwła*. 
szcza miły. Dnia wczorajszego^ w Proszę wicach (2)^ 
oddał nam list twej m. Łewon komornik nasz^ 
z którego jakośmy wyrozumieli, twa m. dosyć cię-^ 
szce śmierci królowej jejm. małionki naszej miłej 
iałować raczysz. Gojakoś twa miłość to czynie po<» 
winien, tak tei temu dobrze rozumiemy \i T. M«. 
z nami pospołu ten takowy smutek raczysz cier*- 
pięć. Wszakoź gdyjś tak ta wola Boia była, czego- 
bez wielkiego żalu naszego przypomnieć niemo*, 
jicmy: nielza jeno to od pana Boga skrmunie przy j«^ 
mować.« 

»Co tćz nam T. M. pisać raczył, żądając nas^ 
abyśmy ciało królowej jej m. w Krakowie cho-^ 



(1) P. N. I. 463. 

(2) Zdaje się miarkując i^daty listów królewskich, źo 
Zygmunt August pierwszego dnia jeszcze od wyjazdu 
z Krakowa , przejeżdżał przez Proszowice miasto o 4l 
uiile od stolicy odległe, a nocleg miał we wsi Kozieł ec 
o milę dalej położonej na drodze do Wiślicy, i z tej wsi 
ilazajutrz pisał niniejszy list do Radziwiłła. 



«OKl) 
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wali, do 4ego nas niektóremi perswazjami swjn« 
przywodząc. Atak p. wojewoda, acz są inne 
własne przyczyny, przez "które owszeki srę nam 
niezdało w Krakowie, tylko wr owym państwie na- 
szym, ciaTo królowej jćj m. chować: między któ- 
remi teł » ła jest, że królowa jej miłość, jeszcze 
za żyw<rta nas prosiła, ii gdzieby pan Bóg co 
na j^j król m. dopHs'cił, iebys'iny jój królews: ro. 
w Wilnie chowali, ktemu ii niektórzy tu w ko- 
ronie zdali się być i owszem pokazywali «? byó 
niewdzięczni królowej jej m. Przeto, gdy iy w«y 
wdzięczni być niechcieli, me «dało s*^ nam, aby^ 
śmy między tak niewdzięcznemi ludźmi umarłą 
chować mieli, ul illud comple.ri possit^ 
o terra ingrata pion habeTłi« «« ««»• 
m en ! Acz jednak teraz, wiele się ich tu jaśnie 
•kazuje, którzy śmierci królowej jej miłości bar- 
ze iałują: bo jui teraz z nami ap^rte conC 
t<e n tu r,ie królowa jej m multis profuit, ne- 
mini nocuil. I pisali do nas listy znać prze- 
dnicjsi -panowie wszyscy nas pilnie iądając, aby- 
śmy w Krakowie ciało królowej jej m, chowali; 
skąd się znaczy, ii ipostentas i inne zawżdy 
o tym chowaniu ciała w Wilnie rozumieć będzie, 
nii się t. m. n^adziewa. A tak i « tych prz.yczyn^ 
jakośmy t. m. wyżej pisali, i z innych przyczyn 
własnych chować jui dalibóg w Wilnie Ju-ók»w*3 
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j^j m. ciato będziemy. Jakoi jai tam do one 
go państwa naszego pospoła i 2 ciakm. jedziemy. « 



»ŁecE jenak w przyszły poniedziałek w Kra** 
kowte, już tego dnia z Krakoiwa wyjeżdżając, it* 
czyniliśmy krolow^^j jej m. obcłiód cum tan ta 
cclebritate, który snadź ii ti ludzi w niema « 
tym podziwieniu był: bo był oceyuion et cum 
magno splendbre, et cum magna pompa. 
Przy którym obchodzie dwa Biskupowie byli, 
wojewoda Krakowski i inne koronne rady nasze.« 



»P. wojewodO) ii nas t. m. w liście 9Woii|i» o 
to z pilnością prosić raczysz, iż aczkolwiek już p« 
Bog z tego świata królową jćj m. małżonkę naszą 
miłą, z ktori^ j^j m. śmierci wielkiej zawżdy ża« 
łości używamy: abyśmy jenak n^d t. iq« i n^d 
bratem t. m. panem marszałkiem, łaskę naszą kro* 
lewską trzymali, i jaśnie ją pokazowali. A tak p. 
wojewodo, nigdy w tym t m. i p. marszałkowi 
nic wątpić nie trzeba, iż chpcia uifiarła królowa 
jej m. jenak jej kroi. miłości perpetna roe« 
moria semper apudnos ipanebit; co tel 
i przytym zawidy także nieodmiennie ńąsza prze* 
ciw t. m. i przeciw p. marszałka łaska trwać bf « 
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dsie. Co nie tylko twoja m. sam ^ ale i wszy* 
8CJ inni zawsze to jaśnie znać będ^f i^ my nad 
t. m. także te£ i nad p. marszałkiem ustawicznie, 
a nic nieodmiennie osobną łaskę nasze królew- 
ską trzymać chcemy, i zawżdy będziemy. O czym 
t> m. nigdy żadnej wątpliwości nieracz mieć: 
gdzie też i przeciw panu stolnikowi (Stanisławo- 
wi Kiejigatłowi) tyle ile dignitas nostra fo* 
r e t^ łaskę naszą pokazować chcemy. A przytym 
T. M* dobrze i długo od pana Boga być zdro- 
wym żądamy. Dat in Kyzlicza 26 mai aona 
Domini MDLI. Regni nostri XXII.« 

»SlQIgMUNDUS AUGUSTUS. 

Rex Pol.« 



P. S. Sciat tua S. nos iam ita consti- 
tuisse quo hinc infra trium Septima- 
narum spattum, in nostram Giyitatem 
recte discedamus, quod quidem certo 
jam per nos est decretum. (To też wam 
oznajmujemy iżeśmy tak ułożyli, ażebyśmy stąd 
w przeciągu trzech niedziel' do naszćj stolicy w 
Litwie niezmiennie przybyli, co już za pewne 
przez nas jest postanowione). 

TOM II. 32 
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Tak tedy Aiignst zapewniając prze2 wieczną 
pamięć dla Barbary, niezmienne względy dla do- 
mu Radziwittawskie^o , prowadził do Wilna z 
ciężkim żalem i smutkiem zwłoki swej żony mi- 
mo przełożenia panów koronnych i przeciwne 
zdanie, j^ braci. W całej tej drodze d£ do u- 
wielbienia wszystkich w miłości małżeńskiej nie- 
zrównany, cześó zwłokom Barbary oddawał. 
Wszystkich pisarzy najgodniejszych wiary jedną? 
głośne podania (1), świadczą, że ani i\a cliwilę 
nieodstępnjąc kolebki z ciałeiiii tuS za nią ciągnę 
jechał konno w głębokim smutku pogrąSony (2)^ 
a skoro tylko orszak £atobny do jakićj wsi lub 
miasta się zbliżał, Zygmunt August z konia zsiadał 
i pieszo postępował. Żadna g^o od tego niepogo- 
da, żadne przeszkody odwieść ani razu ntemogły* 
Trumnę z ciałem na noc składano na marach \r 
kościele, a proboszcz miejscowy lob inni ducho- 
wni, jacjr się tam znaleźli, zwykłe exe||wię przy 
zmarłej odśpiewywali. Czarnej nąa^ci konie cią« 
gnęty powóz ze zwłokami Królowej, a że w cią* 



(i) Hysiiiski MSS. Orzechowski Ąnml lY. fVarsze^ 
^ieki Parali. Łib. II. 

(2) »A(qve in toto hóc itinere nunqain a lectica di« 
^cedebat, sęd seinpęi:pr/ieteffoantęmBequaebatormoe8tustf 
Bysinski MSS. 
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gu tej długiej podróży podczas mocnych upa« 
łów zUczynającego sif lata, je^ne i teS same dla 
ybytfCKnego siluieiiia wytrzyniać niemogły, król 
kazał zastępowali lonemi kupując je chociażby 
najwyższą c^ną (t). 

ZanicchaliiMiiy powiedzieć że zabobonny zwy« 
chowania Zygmunt August miał zwyczaj w kaf- 
dend szcżególoem zdarzeniu^ a mianowicie podróż 
przedsiębiorąc, radzió się pouftiłego Sobie astro- 
loga mistrza Akademii Krakowskiój Proboszcze- 
wicza, który \tyczytywał z gwiazd co ma spot* 
kac króla. Tą rażą przepowiedziany był ogień 
yt Brześciu! ^iełkieod niego dla Augusta niebez* 
pieczeńst^o. Zajęty niem Król przypomniał sobie 
ową tzarowiiicę Boiny, którą osadził do więzienia 
w ł^ńi mieście. Łękająt się tedy zemsty od jej 
szfnk nad przy Mdzoftych, pisał spiesznie z drogi, 
b^dąc w Rftdomiu , taki list do marszałka Ra- 
dziwiłła (3). 

Zygmunt August złaśki fioiej Król it.d. 



(1) Parali. Llb- II iU. 

<*) Lisi ten, jako I następujący do Wojeworfy Troc- 
kiego pisany^ nalefą do tych ktdre obecnie odkryte i o* 
głoszone zostały w PamifiHikkeh do dziejów Pokki. 
Wilno 1842 str.i 13 294. 
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)^ Wielmożny nam zwłaszcza mity. Ji Próbo* 
szczewicz mistrz hoc ex asłris deprehendit^ że 
na kilku miejscach yr drodze trzeba się obawiae 
nam ognia, gdzie też między innymi miejscy pra- 
wie na tenczas kiedy w Brzeiciu będziemy od 
ognia periculum magnum praedidł. A tak ii 
Królowej 34j m. matki naszej ta tam baba, któ« 
ra z Sieradza do Brześcia jest przywieziona bar- 
dzo a bardzo dolega^ obawiamy się iż jako in- 
njch dosyć nieprzystojnych rzeczy pobrojeła , 
guod meminisse horret^ żeby się i tego eonfiden^ 
łer^ T. M. pisząc nieważeła, zwłaszcza aby tym 
obyczajem, to jest ogniem, tćj baby zbyć niech- 
ciała, gdzie by się też i nam, czego Boie ucho* 
waj, przy tćj babie co dostać mogło. A tak o- 
strzegając omne periculum^ zda się nam konie* 
cznie, aby ta baba beła z Brześcia na inne miej- 
sce gdzie odesłana. A iż nierosnmiemy do kto* 
regobyśmy ją tam zamku naszego odesłać mieli, 
widzi się nam aby do Dubinek, do p* Wojewo- 
dy Trockiego ta baba beła posłana, nic niemie- 
szkając, takoż ten nasz list do p. Wojewody pi* 
szemy, £eby tę babę do Dubinek przyjął, i aby 
ję tylko do naszego do Wilna przyjachania prze- 
chował. Bo skoro do Wilna przyjedziemy^ 
już tam jćj prawo uczynić roskażemy. Aprzy* 
tym, T. M. dobrze i długo od Pana Boga być 
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zdrowym żądamy. Dat in Radom > prima junii 
Anno Domini M^^DoŁlo Regni nri XXIIo.«c 

»SigismQndus Augustus Rex fF. 
Ad mandatum Sacrae^ 
Regiae Blajestatis. » 



»P. Marszałku! Zdali się T. M. abyśmy kn 
fviezieniu do Dubinek tej baby, kogo s swoich 
służebników przysądzili, daj T. M. znać; my 
Vf tćj mierze uczyniemy co się T. M. będzie wi- 
działo; tylko nam T. M. o tym w czas daj znać. 
Ale by jednak nasz służebnik ktoregobyśmy przy 
tej babie posłali musiał z drugimi T. M. służę- 
bniki jachać. 

Przypłaciła tedy owa mniemana czarownica 
może i głową, służbę swoje u Bony. Zdawało 
się Augustowie ze ona miała być narzędziem zgu- 
by dla niego i Barbary, i dla tego starał się ją 
uJ4^ ^ j^ko zbrpdniarkę sądzić. Ile tego więźnia 
sobie ważył widać to z listu, jaki razem z pierw- 
szym pisał do szwagra, obowiązując go żeby do 
zamku swego Dubinek pod straż obwinioną 
przyjął. 
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•Zygmunt August z laski Boićj Król Polski 
Wielkie Xiąźe Lftetrskie, Ruskie, Pruskie Mazo* 
wieckie etc. Pan i Dziedzic. 



•Wielmoiny nam zwłaszcza milj. Mniema- 
my ii T. M« dobrze wiedzie raczysz źe tę babę 
którąśmy na Sieradzu mieli, która z rozkazania 
Matki naszej, i o nas i Królowej jćj m. małżon- 
ce na^z^j, mile myszleła, jakoż to T. M. wiesz, 
ie te babę z rozkazania naszego. p« Marszałek 
brat T. M. s Sieradza do Brześcia wziął, a i2 
z własnych przyczyny które T. M. potym wiedzieć 
będziesz, nie jestrzecz bezpieczna aby w^ Brześciu 
teraz beła chowana. Przeto ^e nieroźutaiemy> 
do któregobyśmy tam zamku naszego tę babę 
posłać mieli a tak się nam nabezpieczniej zdało aby 
dó T. M. do Dubinek ta baba beła posłana, 
którą aby T. M. do Dubinek przyjął, o to T. M. 
żądamy. A ta baba tylko do naszego do Wil- 
na przy jachania tam w Dubinkach mieszkać bę- 
dzie. Bo jenak skoro przejachawszy j^j prawo 
uczynić rozkażemy. A zatyiti T* M. od Pana 
Boga dobf*ze byc zdrowym rtądamy. Dat iu 



kOKcj t551. 255 

Aw/ani (1). 2 Junii Anno Domini MDLI Regni 
Borfri XXlI.a 

,5 Sigistiiundiis Augufitus llex ff.« 

»Ad mandatuiti S. 

>»Regiae Majestatis próprium.« 

Zapis listu: Itlustri Mdgnifico Tfficolao Radi^ 
vii Palatino Trocensi^ Lidensi^ Bielicemi Wa-* 
Bilienstque no$łro Capitaneo. Sincere nobis di* 
lecto. 

Takim sposobem odbywając drogę swą Zy- 
gmunt August, przybył do Łukowa i stamtąd 
krótkim listem zawiadomił wojewodę Trockiego^ 
Se zgodnie z myślą jego, zamierza pochować Bar- 
barę obok pierwszej żony swćj Elżbiety Austry* 
aczki w Kościele katedralnym św. Stanisława w 
Wilnie (1). 

i>Zygmunt August it. d. Wielmożny nam 
zwłaszcza miły, ri się to tak t. m. zda, aby cia- 



(I) U P. Lachowicza jest Cracoviae^ widocauia omyłka 
boby Król I Junii, pisząc list z Radomia, drugiegoby nie- 
mógł pisać z Krakowa, chyba nazad z drogi wróclŁ 

(1) P. N. 1.467. 



256 z6oit I ]»oaRZEi barsary 

ło królowej j. m. małżonki nassćj iiiitej, wtyni 
sklepie gdzie pierwsza małżonka nasza leży, by** 
ło położone, tedy i nam się (eź to tak£e dobrze 
podoba; acz jenak własne przyczyny nas do te- 
go wiodły, które t. m, w rychle wiedzieć bę- 
dziesz, przez co lam na tym miejscu jakośmy t. m^ 
pierwej pisali, ciało królowej j. m. chowacieśmy 
byli chcieli. Wszakoź ju£ w tym wola nasza z 
zdaniem h m. się zgadza, ie w tym sklepie, gdzi^ 
i pierwsza małżonka nasza, ciało j. k* m. będzie 
położone •« 

»Dobrze się to też nam podoba, abyś t. m« 
do nas do Rudnik 1 przy jachał, i w Rudnikach źe« 
by nas Ł m. witał. Wszak natenczas w Wilnie 
i duchowni panowie 9 i inni świeccy będą, kto- 
rzy nas przed Wilnem będą mogli przywitać. 
A zatym t. m. długo i dobrze ad pana Boga 
byc zdrowym żądamy.^ 

»Dat in Łuków 7 Junii, anno Domini MDLI 
regni nostri XXII.« ' 



Wśród tak smutnych okoliczności, drugi cios 
ugodził dom Radziwlłłowski w jednymże prawie 
czasie. Katarzyna z Tomickich Radziwiłłowa 
(córka Stanisława Tomickiego herbu Łodzią 
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wprtćd Kasztelana Gnieźnieńskiego, a p^Sźniej wo- 
jewoda Kaliskiego) iona Mikołaja wojewody 
Trockiego, umarła także wm^^ w Czarnawczy- 
cacfa majętności swojej dziedzicznifj. Strapwny 
jnź mocno Radsiwiłł zgonem sioirtry i królowej, 
uoHił boleśnie większą jeszcze stratę żony, którą 
kochał i szacował. Tymczasem podrói króiew- 
irfca i pogrzeb Barbary, kłopociły go w pierw- 
szych chwilach smutkn i ialn. Sam znajdując 
się przy zmarła żonie w Czarnawczycach/ chciał 
nczcić pamięć jćj wspaniałym obchodem w Wil- 
nie i tam ztozyć jej ciało. Ale naglony zbliża- 
niem się^ do Litwy Zygmu^ Augusta, szukał 
pociechy i rady u bawiącego na ówczas w Włl« 
nie Jana Radziwiłła krajcsego Lit. którego nie- 
raz znaczeniem swem u dworu wspierać nieza- 
nif^faał, chociaż niezawsze w zdaniach z nim się 
zgadzał. Krajczy widząc że niepodobna bjło 
ażeby wojewoda Trocki razem te dwa pogrzeby 
odprawiał, tak przez wzgląd na przyzwoitość i 
winną cześć dostojeństwu królewskiemu, jako i 
na czas zbjt krótki: odradzał mu zamiar cho- 
wania małżonki w Wilnie, przekładając żeby 
złożywszy tymczasowie zwłoki w Czarna wczy- 
cach, tamże ją później po wyjeździe królew- 
skim z Litwy pochował. Oto jest ten list kraj- 
czego dotąd w archiwum Radziwiłłowskićm w zam- 
ku Nieświżskim dochowany. 

TOM II. 33 
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)»Rac2}ł€s w. tn. ku mnie pisai^ żałując imi er* 
ci świętej a świeifj . pamięci królowej Barbary, 
królowej Polskiej pani a siostry mojej miłości«> 
wej i także swej. A naprzód co do żalu jego 
k. m. pana naszego m. Ja tak dzierżę o kai- 
d]in wiernym poddanym pańskim, iż tego żalu 
pańskiego, z wiary a powinności swej Siłować 
każdy będzie pogotowiu, my i poddani i powin- 
ni słudzy j^j k. m. zmarłej pani naszej, ale jak 
jako w« m. sam mnie ciesząc ^ pisać raczysz, nie- 
Iza jedno od pana Boga skromnie wszystko przyj- 
mować, z Hioben^ ś. mówiąc: Bóg dał, Bóg wziął, 
niech imię pańskie będzie błogosławione. Je- 
dnak ja s tego napomnienia, w.^ m. dziękuję, ałeć 
to znam, iż tak jej k. m. jako i każdemu inne- 
mu to dawno z wyroku Pańskiego objawiono. 
Ale naprzód p. Bogiem a potem panem swym m. ja 
się cieszyć będę i ze wszemi przyjacioły domu swe- 
go, bo to znam po panu tym świętym królu na* 
szym, że ani jego łaska nam nieumarła s ki*ólo- 
wą, ani nasza wiara tez koiemu i posłuszeństwo 
poddaństwa naszego kniemu. A gdyż to jest, a 
ktemu to, co się stało, z woli Bożej, z łaski je-* 
go k. m. ku wiecznej pamiątce wszech postron-o 
nych a chrześciańskich ludzi, a ku sławie naro- 
dowi Radziwiłłowemu, że pierwćj korona kró- 
lewska okrasiła głowę jej , nim ben nędzny ży« 
wot zamknęła; to nigdy nitumrze, to ja mam 
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za wielką tarcz na każdego, ktoby byl jeno nie* 
przyjacielem domu Radziwiłłowemii. A na to 
pomni ąc począwszy od Bojga , a potem od łaski 
jego k. m. pana a dobrodzieja ili<^go m. ii się 
to stało z łaski miłościwej jego, więc za tę ła- 
skę jego, a wieczną nasze pamiątkę głowom na- 
szym lecić przeciw każdego przeciwnika jego. Pa* 
nie Boże raczysz naprzód jego k. m, pana naszego m. 
a potćm nas sług jego, w^tym smutku podle woli 
sw^j Św. cieszyli, jego bowiem jest zmiłowanie nad 
nami. Idę dojonych; Zal mi śmierci pani mał- 
żonki w. m* Bóg zna że mam co z sobą czynió, 
myśląc aby eh pana swego w urzędzie swym^ iż 
tam sam niebędę w lesie w Rudnikach, mógł na 
wczasie jego dobrze chować, i co drugiego, za- 
wściągam pióro moje od pisania długiego. Ale 
iż w. m. mnie teraz raczysz si^ radzie, co czy- 
nić z ciałem małżonki sW^j, a ja napiszę s pustćj 
głowy co rozumiem. A naprzód tak pocznę: pan 
jedzie ściąłem małżonki swej pani naszćj wszyst- 
kich, patrz w. m. na to, jeśliś mu, w. m. winien 
pomódz ten smutek nieśó jeśli nie czem innćm 9 
tedy kapturem, a służbą urzędu swego ile tu w 
Litwie. A pod tym czasem chociaż w Wilnie , 
chociaż w Czarnawczycach, moSeli abo przystoili 
w« m. ciało choWaó j^j, niedawszy znaó, nie we- 
zwawszy jej przyjaciół ktemu , którzy jeśliby 
chcieli byó, czas niezniesie, jakliby niebyli, od- 
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basodnłchnieprtyjdzie ir. m. tak prędko^jakoje- 
seeze prędzej jego k. «i, tu sjecbać będzie raczył. 
A królowej Polskiej ciała ani wieśc\ ani cbować 
Bie przystoi z jednego ściąłem małionki w. m. 
Bys byt w. m. i tu Lite^rkf a niejedno cudzoziemkę 
pojął^ na co trzrba trzecie oko mie^i tedyby przysta- 
ło prryjacioły i obesłać i wiadome one uczynić, pa* 
gotowiu teraz tych ; ale teraz dać zasmolić ciało , 
uczyniwszy soleuniter ten pićrwszy pogrzeb, do 
truni^y zebrawszy przyjaciół swych co może być 
ktemu, i postawić ciało tani&e w kościele Czar- 
na wskim s tem co ktemu przystoi, a samemu je- 
chać przy panu i przy ciele małionki jego a pa« 
ni swej sam na miejsce. A potćm z większym 
zachodem pogrzeb jćj w. m. zgotować będziesz 
raczył, zebrawszy jej i swe przyjaciele. ^ Ale by 
moja rada niebyła wniwecz obrócona od w. m.,. 
jako i inne przedtem yv niektórych rzeczach, tak- 
bych radził już na ostatek po przyjacioły pisać, 
«dając im znać pewny czas, który racz w. m. sam 
u siebie iiważyć^ na to pomniąc; jakobyś w. m. 
odprowadziwszy jego k. m. sam. do Wilna, od- 
słu£]fwszy tę ostatnią ^posługę pani swej ciału, 
mćgł być nazad v? Czarnawczycach i tam jćj cia- 
ło racz położyć s tern poszanowaniem i żałością 
jaka przystoi, do czego siła się znaleść może kon- 
dyeyi słusznych, iż tam a nie gdzie indziej bę- 
dzie leżałil# A między innemi to jediia, iż bę- 
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dąc cudaoziemską to tu na t^m knieoia wierną 
panią była i stąd za w. m. posila* Jał to i itro* 
ny j^j osoby, może być (o imiettie, aboten grunt 
poiszczoit za ojczyzaę jejoił wszystkich, a gdztei 
poczciwm P^^P*^'y zntarlfj wiecziiie spoezywaó 
mają jako w ojeayźnie? Ja piraę eó rozaniem, 
w. m. czyn co raczysz, I przyjaciołom j^, błi- 
Ićj do Gzarnawczye nii do Wilna jeździe i miii^j 
to onycb i w* m. stać będzie. A potćoi sccim- 
dom popam Deum Romanum, kościół za duszę 
abo księią nadać ku wieczućj pamięci a insignta 
uczynić w kościele, aby widział kto wnłdsie, kto 
leży w kościele i kto ją połoiył i za kim była? 
Otoź moje zdanie w. m* a racz się w. m. innycb 
przyjaciół swoich radzić dalćj w t^m , którym 
podobno ja niewiem, w. m. raczysz dofać wię- 
cej, niż nam swym krewnym. Zatem Boże w 
m. po tym smutku ciesz, s tym czego w. m. so- 
bie z dusznćm zbawieniem życzyć raczysz. Dan 
w Wilnie 29 maja^ 1551 roku.« 

»W. M. mego m. p. sługa poniżony 
JanRadziwil, krajczy W. TL Ł*« 

Nie tylko zdrowa rada braterska ale i same 
okoliczności, skłoniły wojewodę Trockiego do u- 



362 ZGON I POGRZEB BARBARY. 

ałuchanm takich przełoieiS, zwłaszcza ze Zygmunt 
August przebywszy granicę Litwy, stanął z ca- 
łym swym żałobnym orszakiem w małćm mias- 
teczku Mosty zwanćm i leżącym nad Niemnem 
już w Grodzieńskim. Radziwiłł więc pospieszył 
do Rudnik, myśliwskiej rezydencyi królów w Li- 
twie, o cztery tylko mile od Wilna odległej (1), 
gdzie miał oczekiwać króla mającego tam kilka 
dni po drodze wypoczywać. Tam też w krotce 
przybywszy, odebrał następujący list od Augusta 
pisany już z Mostów 17 Czerwca, dokąd dziesięć 
dni jechał z Łukowa* List ten rozporządzał gdzie 
za pi*zybyciem króla do Rudnik, zwłoki Barbary 
miały byc złożone, i w jakich budowach, król z 
dworem i panami miał być pomieszczony. Brzmię* 
nie jego jest takie (2). 



(1)0 myślistwie wielkich xiąźąt Litewskich i królów 
Polskich w Rudnikaehj napisałem szczegółowie w mo- 
jej Hisłoryi M. PTilna T. II. str. 66 - Słarowolshi w 
dziele swojem Polonia, powiada o Rudnikach opisując 
Wilno: Quatuor ab urbe (Yilwa) miliaribus est insiWis 
^Rudnicumy aula regia ornatissima et hortus amoenus, 
et Tenationes ferarum et vivaria illarum amplissima ha- 
bens. Cellarius vr opisie Króle8tv?a Polskiego również 
wspomina o pięknym bardzo pałacu królewskim , przy- 
jemnym ogrodzie i o zwierzyńcu. 
(2) P. N. L 467. 
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^Zygmunt Augusta i t. d. Wielmi^ny nem zwła- 
szcza mity. I^acz T. m. wiedzieiS ii ta wola na- 
sza jest, aby w Rudnikach ciało królowej J. M. 
stało przed tym domem pod owym alkierzem, 
w który meśmy domu sami mieszki wac zwykli. A 
to T. M. wiedz iż się ciała nigdy z kolebki nle- 
składają przeto już . przed tym domem , gdzieimy 
mieszkiwali, ciało niechaj pod alkierzem stoi z ko- 
lebką; a w tym domu się na wierzchnich wszy 
stkich gmaszech Frauencimer królowej J. M. 
złoży •« 



«A my sami w tym domku drugim gdzie król 
. J. M. ojciec nasz stawał, staó będziemy też na 
wierzchnich gmachach. P. Stolnik s pisania T. M. 
z nami mówił, aby gdzie w dwójce p. Kieżgało- 
wa stara z p. wojewodziną Połocką staó mogły. 
A tak niechaj stoją, a wojewodzina Witepska z 
nimi trzecia w tym domu gdzie królowa stara sta- 
wała, na wierzchnich także gmaszech. A przy- 
tym T. M. od pana Boga dobrze być zdrowym 
żądamy. Dat in Mosty 17 Junii annoDomi- 
ni MpŁI. Regni nostri XXII.« 

»Sigismundus Auguśtns. 
Rex Pol.c 



36ft ZGON I POCftfSi BARBARY 

JaS w ]|f<»taili spoikal krdla, jeden % pi^rw- 
Mjfch «i*zędiiikóiir krajowych , Stanisław Kieł- 
gałł stolnik W. Litewski, poe^em Zygmant Au« 
g«st mając jestcse około 4w4dziestu mil drogi 
do RudniJ^ prcez Rolankę, Ssczaccyn i Wasili- 
sitki w P4» wiecie Łidakim, odął się w podróż do 
'Olkienik msasła królewskiego, gdsie dwór swój 
nad rzeką Mo^czem posiadał. Tam stanąwszy 
2 ciałctti Barliaryi witany był od Mikołaja Ra- 
dziwiłła Czarnego aurszałką i kanclerza W. Li- 
tewskiego , którego te'ź w owćm miejscu na oka- 
zanie przychylności swej i na wynagrodzenie za- 
sług w usłudze publicznej poniesionych, wyniósł 
na dotstojnośc wojewody Wileńskiego (1). 



Zdaje się źe około 29 Czerwca zjechał król 
do Rudnik, gdzie znalazł ju£, przybyłych na je 
*go spotkanie niektórych z panów rad Litewskich. 
Zwłoki Barbary podług woli Augusta, zamknię- 
te w powozie, stanęły przed głównym domem 
rezydencyi myśliwskiej w Rudnikach, w którym 
na górnych. komnatach pomieściły się wszystkie 
kobiety, należące niegdyś do dworu zmarłej kró- 
lowej. August i wszyscy przy nim będący, in- 



(1) Sityikowski w kroDice ks. XXJy. rozdz. 6. 
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ne budowy na mieszkanie zajęli. Owa dni wy- 
poczywał król z długiej podróży, a tymczasem 
w Wilnie kończono wszystkie przygotowania do 
uroczystego pogrzebu. Król ponury na zacho- 
wanie wszelkiej przyzwoitością na oświadczenie 
Biskupa Wileńskiego żeby go duchowieństwo z 
zbliieniem się do Wilna, przed miastem w polu 
obyczajem starodawnym witało, kazał przez wo- 
jewodę wileńskiego poleció, żeby się w tej smu- 
tnej okoliczności od tyle okazałego przyjęcia 
wstrzymali. I wtym cela taki list napisał do lU- 
dziwiłła (])* 

^Zygmunt August etc.« 



i» Wielmożny nam zwłaszcza raiły. I w Olkie- 
uikach mieliśmy pisanie od Xię. Biskupa Wileń* 
skiego i tu teraz mieliśmy wskazanie od Bisku- 
pów przez p. wojewodę Trockiego i Płockiego , 
aby nas przed Wilnem witali, myśmy im odka- 
sali: ii gdzieby pod innym czasem^ a nie (kod 
takowym iał^bnym, naazeby się przyjachaaie 
przytrafiła, iiby dobrze beło, aby przed mia* 



(1) Ob. Pamiętniki Lachów, str. 14. 

TOM II , ^^ 
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stem z innymi Pany Radami świeckiemi witali^ 
Teraz secus esł a bowiem tVi pontificalibus s pro- 
cessią wyszedłszy nie zda się byc cum nosira et 
illorum dignitałe aby nas w polu teraz witali. 
Przeto i teraz toż nam się zda, i£by Xięza Bi- 
skupowie odprawiwszy ceremonie i wszystką se- 
pulturę, aby nas w kościele witali. Wszak wrze* 
czy, abo witaniu swym, omówić się będą mogli^ 
które przyczyny zaległy, pr^^e które wedle stare* 
go zwyczaju w polu niewitali, a zatymT.M. dlu« 
go i dobrze od Pana Boga byc zdrowym i i^ą« 
damy. Dat. Ludwika XXI. Jnnii Anno Domi- 
ni. M, D. LI Regni nostri Xyil.« 

Zapis listu: Uli Magnifico Nicolao RadziwiL 
Palałino F^ilnensi Magni Ducatus nostri Lithw 
anice supremo Marsalco et Cancellario. , Sres* 
tensi^ Schawlensigue nostro Capiłaneo Sincere 
nobis dilecło. 



Niemamy dotąd z żadnych źródeł wiadomości 
o szczegółach tego smutnego obrzędu, podług 
wszelkiego jednak podobieństwa do prawdy, od- 
był się on 23 Czerwca w wilią i. Jana. Nim 
zjechał Zygmunt August do Wilna, Marcin San- 
etori włoch tapicer nadworny z sześcia innemi 



ROKU 1551. 207 

towarzyszami -przez ca}j tydzień pracował nad 
oblec/eAiem ścian w komnatach zamku kro^ews* 
kiego kirem. Ten sam Sanctori w jediąymźe cza- 
sie okrył suknem czarnem mury wewnątrz ko- 
ścioła katedralnego, gdzie się pogrzeb odbywał, 
i ściany czterech innych kościołów Wileńskich, 
w których nabożeństwa żałobną i exekwje od 
prawiały się (ł). 



Wszyscy dziejopisowie zaświadczają w ogól- 
nych wyrazach o wspaniałości pogrzebu królo- 



(I) Księga regestrów przez Jana Lutomirskiego Pod- 
skarbiego nadw. utrzymywanych, do I Slycznia r. 1549 
do ostatniego Grudnia r. 155 1, zaświadcza: Martina 
Sancłori magistra cum 6 saciis die S8 Jfunii iSSl 
VUnae, Eidem magistro cum 6 sociis pannum ługu* 
bre ad tegendas parietes inpalaeiis Mtis Regie Yilnen- 
sibus consuentibus pro aduentu mtiss sue e Cracoyia. 
Item a consuicione panni eiusdem lugubris ad tegendas 
parietes in Ecclesia Cathedrali Yilnensi pro obeundis 
obseąuiis circa sepulturam olim Majestatis Reginalis Bar- 
barae. Item in quatur ecciesiis Yiinensibus ubi exe- 
quiae funeste peragebantur, laborando per unam septi* 
manam, a iabore magistro iit. (litewskich) grossos 34, et 
6 sociis per lity. grossos 6,— item profiUs ac cereyisia 
grossos 12 litw. facit per grossos 30 flor. 3* 
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w^j (1), ale potomność przekonana tą wierną powie* 
ścią ocalej mocy przywiązania Zygmunta Augasta 
do żony, łatwo sobie wystawili zdoła, ie w tak 
Sało»nych obrządkach nie niezostało zaniedbanem 
coby tylko czci i miłości dU zgasłej Barbary do- 
wieść mogło. Po 3koiiczenia konduktu i żałobne- 
go nabożeństwa, drogie j4j zwłoki, z wielką ia* 
łością obecnego zawsze króla, pochowano w gro 
bie kaplicy ś. Kazimierza, przy kościele katedral* 
nym Wileńskim ś. Stanisława, obok pierwszej 
jego żony Elżbiety w Wilnie zmarłej. A cho- 
ciaż kroi składał je tymczasowo tylko, majcie 
zamiar pogrześć ostatecznie w założonym od sio* 



(1) Górnicki dzieje w k. P. wyd. 2gie str. 45 «Tani. 
ie (w Wilnie) kroi z wielką uczciwością , królową na 
zajDku, gdzie i pierwszą żonę pochował. « Orzechowski 
Annal. lY. również powiada : »Nakoniec z niezmierną 
całością, z wielkim dworein poboinic i po cbrześciań- 
sku do Litwy ciało przywiódł, i w Wilnie w kościele s* 
Stanisława w ojczystym grobie żonę pochował.* Na, 
koniec Stryjkowski (ed Warsz* str. 75)0) mówi: »Potym 
król przyjechawszy do Wilna pochował królową Bar- 
barę z wielkini żalem i pompą królewską na zamku w 
kapli<;y świętego Kazimierza^ podle pierwszej małżon- 
ki królowej Helibiety Ferdynandowny. u-^Oh także BieU 

ski ks. y. 



Ren 1551. 269 

faie koścttle s. Anny (1), niedługo jednak potem 
sprowadzeni do Wilna dwaj znakomici rzeibia- 
rze wtosey, Jan Maria, i Jan de Senis w tymże 
samym kościele L Stanisława wznielli z koszto- 
wnych marmuróWf wspaniałe nagrobki dla Bar- 
bary i pierwszej żony Elżbiety (2). Następcy 
Zygmunta Augusta chociaż skończyli budowę ko- 
ścioła ś. Anny, ozdobiwszy go wszjstkiemi wdzif <• 
kami stylu gotyckiego, nie wykonywali jednak 
życaeń Augusta: i zwłoki Barbary zostały tam » 
gdzie je naprzód miłość małżonka złożyła. Sta- 
ro wolski (8) zachował nam następujący napis 
na jej pomniku położony. 



Barbara quae tegitur tumulo Regina sub isto, 
Augusti conjunx, altera Regis erat. 
Gommoda mnlta^ tulit mnltis, incemmod* nuUi, 
A qu» se łaesnm dicere nemo potest. 



(1) Ob.' moją historyą m. Wlloa T. !Il. str. 162 i 11$ 
Testament Zygmunta Augusta. .Kr<St ten przez c^tatnią 
wolę swoją obowiązywał siostrę królewnę Amię, aieby 
Barbarze grób b}ł w kościele ś. Anny wystawiony i cia- 
ło złożone w rogu chóru po lewćj stt*onie. 

(2) Ob. moją historyą m. Wilna T. II. 94. 

(3) Simonis Starovolscii MonumetUa Smrmatarum 
vlam uniyersae carnis ingressoruni. Craooyiae 1655. 
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Immatnra obiit decima trieteridi capta, 
Bis Tiduos fatis linquere lussa toros. 
Occidit antę diem, et ąiiamyis anno illa faisset, 
Diceret Augustus, occidit antę dieiii (1). 

I pomnik ten, i mationek, i świat oaty zaświad- 
tt^l vf ówczas o dobroci serca i cnotach Barba- 
ry, która nikomu, nawet nieprzyjaciołom nieszko- 
dząc, pomagała wszystkim, liczne dobrodziejstwa 
roznosząc na około. siebie. Jeden i powszechny 
głos ialu po niewczesnym zgonie pięknej krolo* 
wćj rozlegał się wszędzie w murach stolicy Li- 
tewskiej* Ale smutek Zygmunta Augusta większy 
bjfł nad wszystkie wyrazy, jakiemiby- go opisać 
można było. Znękany, tak okropną stratą uko- 



(i) Siarnwolski dodaje jeszcze do tego napisu : C7o- 
ronała 7 DecembrU a 1550 ObiilS maij.»'^Dz\vfic się 
należy źe i tu nawet błędna się znajduje data korona- 
cyi 7 Grudnia , dowiedliśmy wyiej vi 9 Grudnia była 
koronowaną, co potwierdza i sam Stryjkowski mówiąc, 
łe w tydzień po s. Barbarze odbyła się koranacya. Dzień 
za& ś. Barbary wypada na 4 Grudnia. Maciej Tyszkie- 
wicz w dziełku: Theałrum Reginale Choris IF". Reginas 
Poloniae Ducumi/ue et principum sponsas comprehen' 
dens. (Gracoviae 1616) napisał takie dwa wiersze o Bar- 
barze: 

Invidft Łechus Thalamum tibi Barbara, posset 
Ne tumulum, tumulo te tua Yilna tenet« 
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cban^j towarzyszki iycia, upadał prawie pod cię- 
żarem żałości i rozpaczy. Po odprawionym ze 
czcią i wspaniałością pogrzebie jćj, umysł j«go 
był zajęty jedynie zdobieniem grobowca Barba« 
ry, której pamięć chciał uwiecznić tak w poto« 
mności, jak ją dozgonnie w swojćj duszy utrwa- 
lił (1). Były jednakże chwile w których samo- 
tności oddany, ze ściśnionem sercem rozpamięty* 
wał błogie przeszłości chwile. Tam, jeden tylko, o 
całym świecie zapomniawszy^ przed Bogiem i tą 
która poszła doń cieszyć się wiecznie nagrodą za 
swoje cnoty ziemskie, szukał ulgi w £alu swym 
•i koił go, skrapiając obficie łzami zgromadzone 
około siebie szaty Barbary (2). Całe ubranie 
jej bowiem chować przez całe życie najstaran- 
niej kazał, a po śmierci siostrze królowej Annie 
przekazał (S); rożne zaś po 2onie pamiątki, do 



(i) Rysińshi MSS. ))Tanclem cum Tilnam peryen- 
tuiD esset^ multis ornamentis decoratam in templum D. 
Stanislai monuinento maiorl inferri curayiUu 

(2) f^awewtcŁł Parali. II. S24. •Yllnam porro ut 
est yentum, tumulato corpore Barbarae supellex nayi- 
ter est asseryata, quam Rex per interyalla inyisere, et 
profusas lachrymas spargere subinde non dubitayit.a 

(3) Zygmunt August w testamencie swoim wyraża : 
Takie i szaty królowej jej mości Barbary, które 6zo- 
wski cbowa, a potjm gdzieśkolwiek indzićj najdą, y u 
kogo będą, t ubiorem jej mości wszystkiem jakoszkol^ 
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zgono przy sobit bmU. Źal Augosta po Barba- 
rze Radzi wilł^lwfiie tak stały i mocny, jak cha- 
rakter tego kr^a , w krotce, dotkliwiej porasz}! 
się jeszcze nieżyczliwej ma^ki napomnieniami o po- 
nowienie związków malienskich. Chociaż jako 
król, wiedział jakie miał obowiązki dla krają, 
ehociai przywiązanie do niego nakazywało mu 
poiwif cac najtkltwsze uczucia serca^ dla szczęścia 
narodn: jednak niemógł bez oburzenia wśród ta- 
kiej iałości przyjmować podobnych przełołeń od 
t^jf która do tak bolesnych strat w życiu jego po- 
dwakroó się przyłożyła (1). Sam Zygmunt Au- 



wiek nazwanym, iadnej rzecsy niewyjmując , pannie 
królewnie jój mci Annie darujemy. a Ob. Histor. m. 
Wilna. T. IŁ 173-4-Gr/)reyanJ w pamiętniku Kóm« 
mendoniego (P. N. T. I. 91) namienia jakoby powiada- 
no, ie te szaty Barbary i klejnoty, stały się przyczyną 
porobienia Zygmunta Augusta z trzecią jego ioaą wdo« 
wą po xiąięcia Mantuańskimi Katarzyną córką Cesarza 
Ferdynanda. 

(1) Wyrazy jego warte są przy panini enia: nTko tesz 
t. m. oznajinujemy, ysz przez Pylchowskiego za się z 
noclegu do nas wskazała, ie ten Lodvic Montius włoch 
do niej pisał, jakoby tam ten rumor być myał, iebysz- 
my się mii chcielij mieć ktemu, jako byśmii królia fran- 
cuzkiego siostrę pojąć mieli. A tak królowćj jej M. to 
się raczej zda aby sif W. K.. M. raczey w tej mierze ku 
Cesarzowi obrócić raczył. Myśmii na to jej m. przez 
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gmt •piMije 6W4(] łal do Bony i swiij sposób my- 
ślesia o j^j froposyrynch w nader cirfcawym liicie 
do Wiije«rody Trockiego Rad d willa, datowanym 
% ftadooiia r. 1551. (P.NJ.479.^ Wielkie obo 
wiązki prtywu|zane do osoby króla, zmusiły pó* 
iiijej AugniKta zawrzeć nowe śluby. Lecz gdyby 
te szczęśliwszemi nawet być mogły^ nil były w i- 
słocie, źal inajtkliwsza pamięć cnpt i wdzięków 
Barbaryr, nigdy nie wygasły w sercu Zygmunta 
Augusta^ ał do zgonu tego zacnego naonarcby. 
Przez cale odtąd iyei^ prawic, czarne suknie naj« 
częściej go okrywały^ a wszystkie j#go pokoje w 
Knyszy Mewa Podlasia gdzie zwykle przebywał i 
zapewne w zamku Wileńskim kirem wy bite były na 



Pylcliowskiego wskazanie, tłio odpowiedzieli : ysz nye- 
aniilemii do tego czasu nic ooienienia, bo w takowej 
iałości w której jestesmii, trudno o tym iniślić. A les^ 
njo poteniu czasy dzysieysche 8ą; a to ktemu yieśmy 
nidy dwie małionce, które ysz tak prctko zeszlii, acz 
ni« my j^steim tego przyczyną , alie jednak są ci któ^ 
rzy do lego przyczynę dali, tsz obiedwie anie diem 
$u$tm % tego i wiata aessły. Przeto egiiądając się na 
Iboy abj iirseciey ktemu nieprsyssto, njoeiiceiny wię 
czey inojm tego iyczyć» czo się Ma przj^czyiią niekió* 
rycb tym dwiema małionkóm nassem stałe. O czym 
nie tylLe Ui^«lłć i indzie, w liudskicłi uszu dobrze brsmi. 
To^mj tek Irólko na te jog okazanie edpowiedziely. 
Wrtcs liewiemy jak to pełknie^n 
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znak źaYoby po nifodźałowanf^j nigdy niał&iHi«e (1). 
Czytywanie ksiąg^ których pięlifiy zbiór acsony 
ten kro! posiadał; długo jedyną jak stę zdaje by- 
ło pociechą jego (2). Zo.4law$zy poljm pogrxc« 
bie długo jeszcze \r Litwie, cały si^ oddał spra- 
wom kraju i S^jm dla Litwy w jesieni złożył. 



(I) Alhertrandi MSS. ob Dzień. FFiUńs. '8I8T. I. 
str. 54 «. takie relacja Opala Buggieri z r 1568 w P. N. III 
II.— 'Szkoda, £c Czacki klóry lakie wiadoiiiofci w lii- 
storyi krajowej i tyle źródeł bogatych do niej posiadał, 
sserzój niedolknął lej epoki małYedstwa z Barbarą w 
swoim Obrazie panowania Zy^muhta jśmgusia który 
się znajduje umieszczony w Pomnikaah hisioryi i liie^ 
ratury Polskiej Michsita FViśnie w skiego^T .Ul iDb.str*36. 

(!) Biblioteka Zygmunta Augusta na zamku Wileń- 
skim zgromadzona, była znaczną i wybornemi wydania- 
mi klassyków napełnioną. Sami jeszcze oglądaliśmy 
zachowane w Bibliotece Uniwersytetu Wileńskiego sza- 
cowne z niej zabytki, w wytwornq oprawie z herbami, 
królewskiemi. Ze wzmianek ta i owdzie na rejestrze 
wydatków dworskich znajdujących się widać, źe Koszu-^ 
cki ciągle potem podczas pobytu Zygmunta Augusta w 
Wilnie, trudnił się urządzeniem tej Biblioteki, i spisy* 
waniem katalogu* Zpajduję źe raz - dano Koszuckteoifi 
w Sierpniu r. I55I na kupno dziewięciu liber papieru po' 
groszy /,do oprawienia rejestru na katalog ksiąg, ylń ma- 
nus Staoislai Koschuczki die 7 augusti I55I , solutum 
pro 9 libris papiri per grossos 2 et ab introligatione re- 
gestri, pro indice conscribendorum libr.orum Mtis fte* 
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potrzebom. W. ksiięztwa zaradzając. Ciągle zaś 
pamięć ukochanej Barbary pielęgnując, wszyslko 
co tylko zWiązek z jej imieniem miało zaszczycał 
i podnosił. . Hojne tego dowody i wtenczas dom 
Radzi wiłłowski odebrał. (1). 



gielity. gr. 15, facitflor. I, gr. 13 denar 1. «— Jakżeby to 
ciekawy był pomnik, gdyby się dotąd zachował.— W in- 
nem miejscu znowu położono: ^^Pro rebus ad bibliote- 
cam M. R.Die 'ii Noyeaibris 1551. in manus Roschuezki 
notarii M. R. quod exposuerat pro rebus eisdem, pro 
niembranis pargamin videlicet 2 per gr. 7 et 3 per gro. 
8. Pro schedis in libris affixis fl. 1 facit per gros 3o — 
fl, 2 - 18.«( 

(1) Między innemi, na tvmźe sejmie w Wilnie r. 1551 
d* 12 grudnia król przez wzgląd na zasługi przodków, 
nadał Peironelli Radziwiłłównie córce Jana Radziwił- 
ła Starosty Zmudzkiego i Cześnika W. Ks. Lit., a żonie 
Dowojny Stanisława wojewody Połockiego, wieczyście 
na d^ziedzictwo, tę trzecią część dóbr i miast Gbniądza 
i Rajgroda, którą niegdyś Zygmunt 1. dał Mikołajowi 
Mikołajewiczowi Radziwiłłowi wojewodzie Wileńskie- 
mu i Kanclerzowi Litewskiemu , dziadowi Petronelli* 
Zygmunt August zaś został właścicielkom owych dóbr 
na mocy donacji sobie uczynionój przez Biskupa Mied- 
nickiego (Zmudzkiego) Mikołaja Radziwiłła, który je 
wspadku wziął. Autentyk dyplomalu tego na dużym 
pargaminie gockiemi literami pisany z pieczęcią wiel- 
ką Litews. przywiesistą , ma podpis własnoręczny Zy- 
gmunta Augusta. Między obecnćmi aktowi wymienię 
nieni: Mikołaj Radziwiłł wojewoda Wileński, Kanclerz 
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D»i^je oasze wspominają (1), ie (^rtedwyfm^eoi 
z pogrzebu tego, nieutulony w ialo , stuUją^ ^ną* 
dzie sposobów uczczenia pamięci drogiej mu i«ny; 
kościół pod tytułem iwi^lćj Barbwy ^ gór* 
nym zamkiem w WiJnie ułoj^ył (2). Nulwiec 
będzie^ się dsiwno zdawaó w naszym wieku, kie* 
dy powiemy , że Zygmunt August w nadprzyro- 
dzonych nawi^t sposobach szukał obrazu lej, któ- 
rą uwielbiał nad iijcic. Starożytne i owych cza* 
sów bliskie podanie twierdzi (3), it gdy nieuta- 



i Marszałek Lit.. Mikołaj Radziwiłł wojewoda Tro- 
cki. Hieronim Chodkiewicz Kasztelan^ Trocki, Fryderyk 
Pruński Wojewoda Kijowski, Jan Hornostaj Węjewoda 
Nowogrodzki Podskarbi W. X. ŁiU Mikołaj Narbulh 
wojewoda Podlaski. 

(1> Gtvagnina kronika Palska (wyd. r* 1611 w Kra- 
ków, u Loba) str. laG. 

(2) fVar&%ewicki powiada Ic król miał zamiar w ko- 
ściele ś. Barbary, żonę pochować: »'tn oede D. Barharae 
iumulori yoluit^ ubi opusmagnificenUss^ optrUnonJktm 
perfectum inchooarat. » Parali. II. 323. 

(3) Ciekawa całego tego wypadku powieść znajduje 
się wrękopiśmie Joachima Possefa, t który był leka- 
rzem i historyografein ZygmuDta III. podług Siarczynskie- 

go Obraz wieku Zygmunta III) znajdującym się nie- 
gdyś w bibliot. Puł. pod napisem: Bis\oria rerum po ^ 
lóniearum et pruthęnicarum ab anno 1588 ad mtmum. 
iUSS. Pierwszj} o lem wiadomość podał ucz(>ny ba^ 
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Im; w iaki |mi iłracM fiarhary, a 2 wjckawania 
i Maki cdMhMi m»'^ c|h^ sgoda^j (Im był i 
magii Iwiadunjfo^) (1), pridMiiMiy o mainoati 
Hryw^yiaamaduz swarlycii) za |MMii<icą ozarow^ 
gorfaa. pragiąt aobacsy^ ebatf ciail ^i^^^j ^^^ 
loólu: ze wszysilikh czarowników indwir ptży 
walanych^ jtdea Twardbwfki zobawiąaal zię a** 
ip a Łai e k%dania króliwikie. Ale cif źkle warmiki 
kładzie 6w glomy czarnaksiftoik. Zaalraega h^ 
wiem śeby jaa widak teg# wazystkiega co zdaiala 
aiacą zw^j zataki, król w spokoJMŹei niewzaozza^ 
ay aa atiejzcii zoilawał, nie ręcząc WfMneciwayiii 
razie za iyciei za dozzę jego. Na wyzoacaony 
dzicB i godzint ztawi ztę Twardowski, zaczyna 
swe tajcmoicze dziataoiai i lak jak proyrzekłi mBy 
wyraźniej ukazoje zosarłą Barbarf. Wzrozsony 
do iy wego Augast, zrywa się z miejsca zapomnia- 
wszy na wszystkie warunki, i chce niclskać dro- 
gą małżonkę y ale Twardowski silnie go wstrzy 
muje , ^a cień tymczasem przechodzi i znika (2). 



dacz naszjch dsi^ów Kai|iai»erz fflad^Uu^ WęjcU* 
K w zajoiująciin urrim dziele Kh^iUn i%. d. T. U slr« 
212, 

(1) Gwagnin powiada le Zygmunt August »geonie» 
tria tel umiały o magi^j, alchimiey rad się pytała Itre* 
aiłta Pębka (wyd. Mil w Kra. u Łoba) str. 1$9. 
~ (2) Jak Twardowski zapewne posiadający wiadomoict 
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Tafcki to sposobraif i e tak nieir^wiiaiią mito- 
icUif kr^ ZfigfBHiit iAngndt k^cinJ; dobrą i pię. 
k«ą Barbarę aa »ycla; tak czeac pamtifci jfj od* 
dawał po zgonit. Nirubtagaoy csa3 w laiiennyeli 
fUmij kolajaob praaK. które kra j ; przechodził « 
zaiazrzyt ^r^kowwt zacnej ki^low^^ popioły jej 
nawet zmiwBoł z inaeaii (1). Ałe cza$ zatracił 
tylko dzieło lQdak4 ręką wanieaime, ostatki wMer« 
telne ziemi właściwie powrócił $ lecz to go Bóg 
rozniecił w duszy Augusta « tę miłoać podziwie* 
nia godną, ten iai enolliwy i głęboki, tego igła- 
dzić nie ndkiłal. Na tjfch i^zystyck i wielkiek u*- 
czuciaeh' wzniósł Mę w sercu Augusta i w dziejach 
jego iycia wiebany pomnik. dla Barbary, która 
nigdy być nicpi^zeslaaie .uazezylem i wsoremdła 
pięknej połowy rodzaju ludtzkiego. 

. Go do nas i usiłując :(ebrac dawne i nowood- 
kryte wiadomości o nadobnej ; małźoncf Augusta , 



fizyczne teraz upowszechnione i pospolite, w 16 wieku, 
jak powiadają £e Cagliostro wIS, ukazał za pomocą fan^ 
tasmagoryl Augustowi ill. postskć ojca jego Augusta II. 

(1) Nagrobki tak Barbary jako i Elibiety w kościele 
katedralnym Wileńskim, b^dź przez poiary, bądi przez 
niegodziwe niedbalstwo prsy odnowieniu t^ pięknej 
świątyni) zniszczone zostały. . 
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dla wskrzeszenia pamięri j^j w obecnym czasie, 
byliśmy ożywieni nadzieją ie praca ta utoruje 
drogę innym, i że zjawi się kiedyś pióro, które 
świetniej i wdzięczniej od naszego , poda potom- 
ności piękność, cnoty i przygody krótkiego życia 
królów ćj Barbary. 
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viłła, % Łraliowft 6 Sij«xiiją Ufo pitany. <0 ni^zjf* 
Pain. N. T. I. str. 426. 



Wi 



iehi^iiiy Mm 9wlM«tM miły* Zdali' się 
UMtn hjfi r«efijm ||otir9t)bii%Ab|aQtj< naii&tei lo^ouJrj^ 
milU ii palli WiltMlia małka iMiiza pimmKoi|iiar«iw- 
aliie^f u da krćlaitćj j«j ai. mKtioaltt ttaaa^'^ wi^mm^ 
}aji oiepr^yaBl^iiąmsily tąkprafciw aMbie ii«w^ 
jaka praęci w j^ kriiiewi^ącjryklMjai pinuiika wąiM 
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połe czasy, jakoby w obronę foimienie swe które fu 
w koronie ma była zleciła. A przeto iż by już 
chciała te^o imienia swego szafowanie na wolą 
naszą puścić, tak przez Komorowskiego do kró- 
lowej jej m. wskazać raczjła. A iż to dobrze 
wiemy iż wy sami po matce swej tego imienia 
własnym potomkiem ostawacie, a takeśmy wam to 
oznajmić cticifli, bo acz bjsmyjuz to imienie od 
matki waszćj wzięli, jednak Bi^źe uchowaj ina- 
czćj, juecłuemy jeno komiiż łcolwiek 4>y się ło pu- 
ściło, iżby ten za to takie jako się godzi wam a- 
bo matce waszej nagrodceate uczynił. 



»A iż t-ozufiiiemy i ic imienie nieboszczyka wo- 
jewody Wileńskiego, na wiVlesię części rozejdzie 
ba jedna imienia rzecz na wojewodzinę, drugie 
c^ęiić na dziwki jako na Komajewskiego Zieno- 
lirlcMwę żonę, i na inne pójdą, przetoż radziby- 
śmy to bardzo widzieli, abyśmy aliqua aequa 
eonditione dworu wojewodzinego, który w 
Wilnie za na5izeiiii stajniami jest, dostać mogli, 
bo go dla niektórych przyczyn własnych potrze- 
bujemy^ Pr«eło żądamy was abyście się posta* 
raił ćbocja£ u Zienowicza, abo u kogoźkoIwieH iż- 
bysmy.tegodworuiustis couditiouibusdbstać 
mogli;; licsjfiicie nam tym rzecz bardzo wdzięczną^ 
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iP. Podczaszy za tą fcmfidencyą fciórą prze- 
ciw vram niamy, nfcchcielismy tego zaniechać, a- 
bystny to wam oznajmić nic mielh Jako tu p. 
Krajćzy^ listy te, iż inne rzeczy i jego postępki , 
jako się tu sprawie .opnściemy, ale to ie dosjć 
gęsto na biesiadach przed wiele ludźmi w tym 
się^słysseć dawa, ie w ŁilMie na sejmie przy rze* 
czy pospolitej stać chce^ a starać się o unią z Pol- 
ską , a izby z Polaki w jednym prawie xicstwo 
nasze Litewskie siedziało. Jakoż i wczora przed 
nami gdy niejaki spor z Pociejem , około jakie- 
goś zapisu czynił: rzekł ku nam, przy czym wie* 
le ludzi było, iz miłościwy królu, my wszy- 
scy poddani w. k. m. z Litwy musim w. k. m. 
prosić, aby u nas inaksze prawo niebyło t)lko 
Polskie. Myśmy rzekli: »Panie krajczy inaksze 
być nie może, chyba że w niektórych artykułach 
będzie mogło być popraw ione.a On za się na to 
odpowiedział, że miłościwy królu my wszyscy z 
Litwy starać się o to będziemy, aby nas nie in- 
nym prawem sądzono , tytko Polskim. Było i 
coś innego ale ustawicznie gdzież ind/iej, to co 
ledwie panu krajczemu przystojeć może, skąd 
snadnie obaczyć moiecie, iż on raro quodam 
judicio asystencyey jeno sobie szuka, takowy* 
mi mowami , a w tej rzeczy ani ad d i g n i Ł a* 
tern Nram ani na potrzeby ojczyzny sw^j^ po- 



niewal p^atria$ 1« ges mmiata^ ani na czas 
dzisiejszy^ nic się nie wsgltdu|t« Ą ziijm wa* 
dobrze by^ zdrowym iądainy. Dat Craco- 
Tje YI. Jauian ▲. D. HDIf. Begni o^- 
stri vigeai|DO « 

toAd maiiialiiife Saerae 
RegiacM^' proprinm.* 



s^ 3a« 



List króla Zjgmnnta AugusU dt podcxaix^9 Rtdsi* 
wiłła, s Niepołomic 16 Marca r. ISSo pisany^ (uwiada- 
mia poufale 8xwagra o sprawie międsj niezgodoemi braci| 
ktajczym Kadtiwittem i marszałkiem Łitt w obec króla od* 
byłej, ^ jtftrjrgadi i iti^baeiiito eprawowaiin ń% tegoi 
braJMege i t. A.) Ptm. V. i. sir. 4H. 



Zygmunt Angast it. A» Wieltnołny nam zwła- 
iacsa mity. GdyS podle osobn^ naszej przeciw 
wam laski, cónfidenter o Wszyirtkich rzeczach 
do was pisywać jesteśmy zfwyMi. Przetoi wam 
i to natcnczdi oznajmojemy 9 ał jakeśmy wampier* 
tri^ pokilkalKroiić pbali, it p. krajesy brdt wasz 
te przyjochawazy amn w niczym hamowaif iiledal) 
kez wtęt^bomniiimemi^ afi omn pmra awemanfa* 
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jąC) jakieł my^ ta przed się brał, sna^ wifc^j 
nii jemo przystoić to mogło; jakosz i poniemałćj 
części tośmy wszystko wam przed tym pisaniem 
naszym oznajmowali* Owa nakoniec, oczymeśmj 
tei wam snąć przedtym pisali, nam, ani krolo* 
^ćj jćj ^' małżonce naszej nic się w tym dać 
powściągnąć niechcąc^ i owszem więcej innych 
perswazyif a ni2 nasze, więcej innych przyjaźni 
wiesz to Bog jakiej, niż naszej pana swego la* 
sce zabiegając, nie chciał ; jeno aby publice 
na pana marszałka brata swego, przed nami skara- 
ły ł, i żałował. JakoS gdy się w tym żadną >mia* 
rą hamować niedał, ktemu przyszło, iż z ceduły 
przeciw p. marszałkowi jawnie przed nami za* 
łobę czynił. Pan mu teł marszałek także pub li* 
c e a ceduły dał odpowiedź na £alobę jego. AU 
jednak p* krajczy tak swą cedułę uformował, wt 
czym się hamować niedopuścit, Se się snąć wię* 
cej takowym żałowaniem swym mazał , a niż; o- 
czy szczałt P. marszałek, ten z ceduły s a t i s c a u- 
te et pr u den ter napisanej odpowiedź czynił 
takową, jako się czynić godziło. Zatym też nasz 
. wyrok publice tak jako przystało, wyszedł pa- 
nie podczaszy. Iżeimy tak wiele p. krajczcgoj 
od tego jego przedsięwzięcia hamowali, nie czy« 
Biliśmy jeszcze tego przed jego osobą , ale dla 
wszego domu waszego, lecz ie tego baczyć nio 
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chciaty a więcej in aliąuorum presidiitf 
spem pokładały a im ufał ^ nii iiam panu swe* 
mu, to już tak przy woli jego ostawiemy, <^^ą 
z czasem fego długo żałować musi. Ale aako« 
nieć p. podczaszy tym swą tu bytność pieczfto* 
wał, ze ani u królowej jej m. bywał, ani się też 
tak w służbach i w obyczajach swych zaeho- 
wał, jako jemu słusznie przystoić miało, p owszem 
mimo przystojność i teź na poddanosć fej jawnie 
dobrodzieje swe miłośniki Rzeczypospolitej być 
wyznawał, które nam a pertę contra rios być 
znał, jakoż z tego jeg^o odjachania baczno poro- 
zumieć to wszystko będziecie mogliia . 

i»Pożegnał iias ikrćlową jtfj m. w sobotę przed 
ostatnią nieddelą mięsopustną ; nazajutrz w nie- 
dzielę mięsopustną po obiedzie z Krakowa na 
Wiinice do Wojewody Krakowskiego Kmity 
jachał , tam na Wiśnicu był aż do piątka 
Wstępnego, W piątek wstępny przy jachał do 
Krakowa, mieszkał ai do środy, nam, ani królo- 
wćj jćj m. się niepokazał, i tak z Krakowa od* 
jachał. Jakiego wesela i z jakimi obyczajmi u^ 
lywat tych mięsopust na Wiśnicu, o tym teraz 
niepiszemy, raczćj'do wspólnej rozmowy zacho« 
Wywamy. Owa p. podczaszy, by wszy p, kraj- 
czy na Wiśnicu, a wojewoda Krakowski za się 
prosto z Krakowa jachał do Warszawy do kró« 
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law/j jVj «i, niatlf naszej. Cu to za dutliy są 
a Jeili się stąd atnactjć mo£c, aby od co innego 
ir tym przed się niebraf^ a nii jeinii prty sto^^ to 
my waszema baczeniu zleeamy; i gdy się to (ak 
p. krajczemu raczej podoba , co przedsiębierze , 
tedy juł tal^ nitchaj trwa, owa potym wsponmiet 
ih banamm in bonore esset^non InCelle. 
« ii tte.* 



^Ilakoniec td u tyth^ Mn roznmiał być f a e- 
tio90s et populareS) powiedaiaf it wszyscy 
łacno z Xstwa Litewskiego przyzwolą na unią ^ 
kczemu się on wiernie praycaynić cbcc^ co nua* 
nowicie, i przed OssoUnskim mówit. Ala jnł nit- 
chaj w tf^ swćj jusze trwa, toć i fcrdUw^ 
jćj Uh małżonki naszćj nieprzrpoasnial tak ws^* 
mioać, jako jemu to nigdy podle poddaństwo, 
przeciw nam czynić się. nirgodzilo, o czym oo» 
ram latius. Nakooieo i we Wtuszecb jedm 
tam sobie przyjaźni. Posłał swym poiJeap ma* 
jakiemu siiąięciu na Biedy oUanie ftjsi^w kilfco* 
d»esiąt» i ioinych upominków nieeo« Prstloi > 
to przyjainienie jgego ztynu cudzoziemcy,, znać 
jest nie bez wielkićj Susptcyi, zwłaszcza pod tym 
czasem aaścia z bmtem swym p. marszałkiem ^ 
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bo maU 'mea$ mdliis naimus etiam que« 
Tis nefandissioia abhorrere UQ» «oletc 



wLecz p. podczaszy to już wam w tym co a* 
fi den ter intencyą swoją oznajmnjemy. Z? my 
Tykocyn który krajczy do łaski naszej ma, jemu 
z ręku jnż wziąś<^ chcemy, gdy się ma zda in- 
nych łaska być ważniejsza, i pożyteczniejsza, nił 
nasza,. pana swego. « 

»A jenak tego Tykocyna z więhi przyczyn po- 
trzebujemy, bó myśląc na przyszłych czasów 
przypadłości, ii by jakie niepokoje byó musiały, 
a ktemu wojny: my nierozomiemy miejsca bez- 
pieczniejszego, na którymbyśmy jej królową m. 
małżonkę naszą, pod takowym czasem gdzitby 
ktemu przyszło, eostawió mieli, jako na Tykoci- 
nie; bo Tykocin leży na granicy takifj, z kąd ze- 
wsząd bezpieczeństwo jest , a też tam budowaó 
chcemy9 a juź na to budowanie, te wszystkie pro- 
wenty Tykocińskie obrócić chcemy. Ale już ow- 
szeki teraz na Tykoczyn z ręku krajczego wez- 
oyemy, dla tych^wyżej pisanych przyczyn; lecz 
p. podczaszy tak rozumiejcie , iż my niechcemj 
brać starostwa panu krajczemu, niechaj cn prze- 
cie starostą Tykocinskim będziie. Lecz pożytki 

TOM II. 38 
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które do łaski naszej bral , mie<^ chcemy. Od* 
dane są fiam listy wasze przez^ tego komornika 
waszego. A tak co nam piszecie około 'hetmań* 
stwai tedy my ten uraN|d, waszą wiarę i osobną 
służby waszej przeciw nam przychylnpśc^ bacząc, 
jesteśmy wam na tenczas ten urząd zlecili. Chcąc 
i w tym nas:^ą uprzejmą łaskę wam w tym ja« 
snif| przedewszystkiem pokazać.« 



j»Podie pisania waszego, rozkaSemy listy napi- 
sach do wszystkich pogranicznych starostw naszych, 
oznajmując im przodkiem , iz urząd hetmański , 
wam jesteśmy poruczyli, a tak ażeby do was znać 
dawali,. gdzieby co najmniej, o jakim nieprzyja- 
cielskim wtargnieniu w państwo nasze poczuli. 
A ilby to z pilnością czynili. ^ 

^Pisaliście natn, że tam w onym państwie na* 
szym, wiele się na to utyskuje, ze roki juz po 
dwakroć są odłożone, a nie były sądzone; do te- 
go je^t przyczyna, którą j)otym wiedzieć będzie- 
cie. A strony naszej była nienrała.^c 

»Ze teraz i po drugie są te roki odłożone, toc 
więc, każdy naimniejszego baczenia człowiek, oba • 
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czyc mo/e, iż to roków ocłłoźeitie, \m własną a 
słuszną przyczyną jest się stało, zwłaszcza pod 
takowym rozruchenr, który się o nieprzyjacielu 
w enym państwie naszym wszczoł, za którym tVo« 
łyiiscy się ruszyli, i jo* przy xięciu Konstantym 
lezą, drudzy u łojowej góry są, inni już ktemu 
ruszeniu się gotują ; a tak pod tym czasem , by 
miały sądy iśó^ za którym, ten który domu jest, 
drugiego, co się ju^ ruszył na potrzebę Rz»czy- 
pospolitej wzdac miał, tedy hy takoWe sądy i z 
większą daleko krzywdą, i przeciwko rozumu, by ^ 
by musiały. A nietrzeba oto na Xźe Waleryana 
się nikomu uskarzaó, wszak juz: X. Waleryah 
przy nas tu nie był, kiedy się juz takowe roków 
odkładanie przez tak słuszne przyczyny dziaó mu- 
siało; pamiętamy iż za króla imci sławnej pamię- 
ei ojca naszego, po szesc lat tam sądy niechodzi* 
ły, wszakże to by wało z dobrym. Teraz acz pro- 
pter tam legałeś causas te roki się odło£yć 
musiały już utyskują. A iż Biskup Zmudzki naj- 
więcej się tym obraża, tedy mniemamy \Ł mu z 
tąd przyszło Se go tęskno, iż niebierze przesu- 
dów, których się i za króla j^j m. ojca naszego, 
i za nas brać nałożeł. Ąle« to łacno każdy ro- 
zum przedsięwziąwszy, obaczyc może, iz to roków 
odłożenie nie komu kwole, ale z własnych, a po- 
trzebnych przyczyn stać się musiało. k 
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•Jftkoście nami pisali około pustkarza tego, t^- 
dy zadami Was abyieie.z nim umówili, tia jakim 
jdrgielcie i iia jakiej by służbie przestać chciał, i 
nam tozoaćpotym dajcie, a już go przy sobie do 
tych czasów zadzierzcie: bo nam będzie potrzebny, 
a my i około jurgieltu i służby j*go, gdy nam jaho 
z nim umówicie^ oznajmiecie i około budowania 
tego młyna, to postanowiemy, jako się nam naj. 
lepićj bfdzie adało.c 

ilżeście to prawo na kanonią temu doktorowi 
dali, tedy to nic nas nie obraża. A bardzo to 
radzi widziemy, iS się p. matce waszćj na zdro- 
wiu polepszyło. To też wiedzcie, że ani p. Kiez- 
giełowa, ani p. starościna Włodzimierska nic o- 
koło p. matki waszćj choroby do królowej jej 
mi nie pisały^ tak jakoście te£ w tym do nas 
nieco pisać raczeły. A zatym was dobrze być 
zdrowym żądamy etc. Niepołomice XVII* Martii 
anno Domini MDL. Regni ntri XXII. 

»Ad mandatum Sacrae Reginę 
M*** proprium.a 









s&T" aaa, 



List królewski uwiadamiający podczaszego Radziwił- 
ła. o przeznaczeniu Stanisława Pieniążka , dworzanina 
królews. do odprawienia pogrzebu maiki tegoż Radzi- 
wiłła w Wilnie, w jmieniu Zygmunta i Barbary: z Kra- 
kowa, ostatniego Kwietnia r. 155o datowany. 



^^ielmoiny nam swłaszcza miły* Gdjsz tak 
pan Bóg, panią matkę wasze z tego świata wziąść 
raf:zyt; a tak z osobnej łaski naszej kriSewskiii 
przeciw wam i przeciw wszemu domowi wasze* 
mu, niechcielismy tego «aniecha^, abyśmy po- 
grzebowi ciała p. matki waszej, posła naszego 
posłać niemięli. Atak posyłamy z dworu nasze- 
go, na ten pogrzeb ciała j^j m. urodzonego Sta* 
nistawa OJeniązka dworzanina naszego, który jui 
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ten pogrzeb Imieniem naszym i imieniem krolo* 
Mej jej m. mationki naszfj odprawić będzie po- 
społu z wami powinien. A zatym was dobrze 
być zdrowym żądamy. Dat Cracoyie iflti* 
ma Aprilis. Anno Domini MDL* R e- 
gninostriyigesimo primo.a 

»Ad mandatum Sac. 
Regiae m. proprium.« 





i^łt:*,- jRn"^*?" •i^^n^Pf JV^.'^j^ 

m 




ar a'^^ 

List królowej Bony do sekretarza jej Ludwika Monti, 
tyczący się rozsiewanych wiadomości o śmierci Barbary, 
pisany po Włosku z Warszawy d. 29 maja roku 1551 (P. 
N. 1.466) (Tłómaczenie). i 



l^oiia/Dei Gratia Regina Poloiiiae, Dux Lith- 
vaiiia«, Bariąue princep^t Rossaiii, Russiar, Prus- 
siae, MasoYiae etc. Domiiia.« 

»Magnifice yir sincere nobk dilecte. Odebra- 
łyśmy wiadomości , które nam donosicie, co do 
pogłosek jakie biegają jakobyśmy my pierw- 
szą dały nam wiadomość o śmierci królowej. Zape- 
wniamy was, iż z strony naszej takich wieści o* 
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debrać memogliście, . i ze to iiFam ani może, ani 
powinno fayc przypisywanym. W tymże samym 
bowiem dniu, nie tylko że nam o tem doniósł 
pan Tęczyński Wda Sandomierski, ale jeszcze 
wielu innych, co chodzili z tą wiadomością jak* 
by z processyą jaką. Teraz pragniemy wiedzieć 
okoliczności i postępki wyprowadzenia ciała, ró« 
wnie jak szczegóły pogrzebu w Wilnie odpra- 
wiać się mającego, c 

»IIczynicie więc nam rzecz wdzięczną, uwia- 
damiając nas o tćm wszystkiem. Dan w War- 
szawie 29 maja 1551.«( 

Bona Regina. 




Wftpsktjm fiodiowjki, ««al(«initf natz po- 
eta iMłMhi, m dziele .iroin: ify|,««aeB,a Re- 
gtwai-nia P«Jojiise: Cra«OTi«« 1672, takim 
wJewzem opisuje MJą prawie His tor ją Bar- 
bary. 



SIGISMCNDUS AWCBH HEGIS POL. UXOR II. 

Biiccioatruc lama, 
Cujas sonorus clangor, et cjua sol oriłur, 
Et qua occidit, Regum ^»ta enarrat. 

Eo Yocalis Litui sono, 
TOM u. . 3g 
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Ut dc bonis magnalią, de discolU vcra occinat 
Prout qais ex praeclare gesti« laudem, aut ex 
sequioribus 

Actionibus, notam meruerit. 
Te simul implumem , ac elingaenii 
Simul Yolatilem, ac disertam^ 
Paucis Yolo: 
Tu, nomini bonorum iniurius Archilochus , 
NuUi malloruin indebitus Encomiastes , 
Scd ex aequo, ac merito, utrisąue iudicia dm- 
dens; 

Prinmm refer Sigłsmondi Augasti) 
Alterum sed noa 'secnadum MatrimoaHiin: 
Qu9d, iieque, sUeri sine angorę^ 0eqae dici 
sbie cura poteit, . 

Ducta 
Barbara, Radiyillia, 
Gaszłoldi Palatini Trocensis relicła Yidua, 
Jam vcro, si tacita inter priyatos, ejasmodi 
faedcra, 
NuUitałis sunt; 
Quid inter Reges? 
Qaibus caelo, et sole testibus Yiyenduin est ? 
Iiigemuit Yicinus morti Atlas Sarmaticus , 

Sigismuudus Pater^ 
Adeo sub affectum prae dominio^ titubarc 
Alcidem suiioi, 
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Sarcinae Olytiipi Poloni, aegraje soffecfuruin ; 

JNiai negare illei hic luori ingłiUsset. 

O afflictam Parenlom Fortanam! 

Si succefisos Prolis, magis eontristentquam 

aoleotur. 
Ex€Qaatio facto niilla, niai ab Amore; 
Si protegcndia yitiia, rilia, Gijrpeus tsst 

possnnt: 
P Ycnas! Ycnenatus Auimorum acoleus! 

ac venatrix atiimaram! 
QoacterribiIt leonam serie, fuKam [zraelis 

Throiium aggredi, et peryetcre ausa 
Negiir;tum Angnitus noster, aelałe rebusąne, 

floren tib na, 
Salomone aut fortior, aut prudeniior fuit, 
Yenustae mulieri, facilis in uasaam praeda ruit: 
Ex praeclaro illa Ducam sanguine, oriunda; 

RadiTłlorum 9 

Qaid ad haec ? 
Quae uniussyderis^adsaumsoleniGoniparatio? 
Małe id habet Polonos, Ltthtianusąe; 

Impari Goniugio infensos; 
Ea utrDramque, iibeHate ut cum Principum 

factis 9 
Hagisi qDam cum fortuna illorum loąuantur. 

Tum Tribuni Plebis, 

(Nuncios terrestrcs yocamua) 
Deprceantesaimul et intercedentes, 



800 0ovjmn 

Ceojiif^iim dmolTt petmwĄ; 

Petrus Bpnijjimkiy peroranfe mm magni 

£i«ttit&« ipam libenr* 
Niniram Utt PopoU^ Regessuos nolrdinś amant 
Quibus non solum faetia laodandis sedct 
erratu 4f {Hńecaiidta, largenaitaf adtst, 
YirHUtltifalANm acnaitońi M«eatatio, 
Remotum agentibas libcrrimis yitiam. 
£^uid«ai eA PoWiMroot^ qiiiAto« iiigeniU 

Reglim siioru» Yitiia friato rratci^ ^inde 

tolefare, «•% •błitisci. 

Etianł toM Avfs*las Rcx^ 
Acerbo responso, C^neilknn Ephoricum 

dtoiiltens, 
Jactitram te Regnt^ q«aai fidei faaiłiw: 
p a a t orttt^ 

Re»yoiftde(: 
Si sublunari Orb« fidet etM^tet^ Regibiis 

rtl^iii«iMkim , 
Usori perHira^qcŃ y»bis pactifl toiiTe«tis ^tabo 

R^gntun reddere paratus, 

CiiiMugem aripft baad patiars 
Ita tunc inter reąuireates ae reąuisitum 

Łacłir;^ idae^ tkMOk dkeiidi fcceranU 
Et dum Bf3fe Barbafam, Pi»tdi|i Rcgem, 

AnuUere hoIhi^.} 
Utrinąua^ Aiapeadio iMompan^bUL 
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Aiigustus Łiyimt wAidy mhHH Ampmttnn^ 
N*mfpra«ipiwi aairfMg^Mn^Regffto lir, 
Ubi auŁ MMin MoiHNieiiM wtttedmtTur 

NecessarialibcrUtis, cBtt prmlentiae mistura: 
Ne,qu04 liligaittikw ^Hm^fmhKhntBWtfdribuB 
KihmścmimaUtwsm stsdm bMbrlmi Ai^indi; 
Corpus Reipublicae aecessum sit, 
Inyttis Polonis Łithuanisąne; 
Coronatur Barbara 
Anno Gh: 1550. 
A Joaime Dafteraf ow^K Arch: GneslMiif PP. 
Sed mors, plusąuam Tribuntlia potcsIaU inAMToodtlM 
BreYcA DJadeinatif usariofli p^śmmf^; 
Humaiib esecdcAU Aitfo iS&L 
Ita Af atrimoniiitn illad pwiam C4»ttnmUik ŁmIubh 
eyentu łriste, usu haud- diuturnuni fuit. 
Ad Abayi<exempluin pro nepote se conforniante; 
Excasabiliore tamen Augusti facto , 
Qui, spectatissfmae formaeaucopto floreos et ipse 
unhiSy 

Jtryonłtttrr irrcfifatf. 
Non experte8 quoqae , Łithuanides MatronaSf 

Regli tori esśe yoluit ; 
Ad solidiorcin Unionem Yalturo facto, velut 
in aeqailibrio posita atriusqtie gentiflsexu8 prae« 
rogatiya; 



NobettdK pM umA Regibw, 

Faelo Magli cnte ifnmh^ ąisimm estra crimen. 

Tatiiiłlttm Swłite ea YilAm^ aatalt solo. 

Heni! robastos yiroruniy ab iiabelłi yenostae 
tenifenS) 
Yiilta t^natrkigi: et qiiod mirere, iaseinum 
Fórmaei ad UMąne aoKa Regiim extendi. 



(StaroYolsiDiua) Haic q(iUpiain funebre Carmen 
adsjcripsit it.d. 

Tu Koehowskt fctad2ie ów nagrobek Barbary, 
który się znajduje u Stai*o wolskiego i któryśmy 
na stronnicy 269 przytoczyli. 
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Wileński, Mar- 

Slarusta Bieliki. 

Wojewodsanka 



Ja Kas»le!ai^ro^ 
cki Marsta: W. X. 
Lit. Zooy: i Ksie- 
knictka liokomika. 

a Anna Gastoldtf- 
wna. 3 AnnaKisz-^ 

cianka Wojewo- 

diianka Trocka daie 

daiczka na Niriwic- 

ii, Otyce i Łach- 

wie. 



AUinrclH, Bisknn 
WUcpski. 



Mikofaj Mądry 

Ksiąke na Goniadsn 

i MedcUck.* 



Liarnijr 
•Nieiwie- 
i Kiecka, 

i 'Kan- 
Lil. Wo- 
ileiit.Gn. 
Uaanbki. 
Baja i56S 
liela Sty- 
( Kastte- 
tkowska* 
t X Kiu- 
hkł. 



Anna za Mikotajei 
na Kroiach Kiez- 
taiitcm Marszałk. 
W. Lit. Urodzo: z 
ŁakoMskitfj. 



Zobiaza Szczt^snyM 
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w kościele Sgo Stanisława mizy słu* 

chała — 138 

Usiłuje ukoić strapienia £ony z płonnych 

wieści powstałe — 138 

Pogrseb Zygmunta I. w Krakowie, nieśna- 

ski z Boną i wyjazd jej io Mazowsza — 142 

Wyjazd Barbary z Wilna do krajów koron- 
nych -^ 144 

Rozkaz królewski do podczaszego Radziwił- 
ła względem podróży Barbary do Polski — 146 

Przyjęcie jej jf Polsce. — 149 

Spotkanie się z Zygmuntem Augnstem pod 

Radomiem '..... — 150 

Mieszkanie Barbary w zamku Radomskim • — 155 

Koszucki i słuiba jego — - 156 

Rozpoczęcie sejmu w Piotrkowie i rozterek 

o małżeństwo królewskie — 157 

Pierwsze rozprawy o tern 7 listopada — Mo. 

wa Boratyńskiego, klękają posłowie • •— 161 

Szlachetna odpowiedi królewska nazajutrz 164 ~ )66 

Zabiegi i namowy Kmity • • • -^ 169 

Rozprawjr i nalegania posłów na Augusta^ 
mowa Gorki, stanowcza odpowiedź kró* 
la, przerwanie mowy Kmicie • » • • 170 — 175 

Zdania Tenczyńskiego i arcy-biskupa Gnie- 
źnieńskiego . • — - 178 

Cierpienia stąd Barbary, kłopoty inarasałka 

Radziwiłła 176 — 179 

August upomina ionę, łeby jemu, a nie 

rozsiewanym wieściom wierzyła . . — 180 

Przyjaciele Radziwiłłów w Polsce . • . . » 181 
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Tajemne doniesienie Spylka Jor^ana o sicae- 

gółach sejmu Piotrkowskiego • • • • *— 182 

Zdianie brata Barbary o jej koroimcyi . . |88 — IM 

Troskliwość Augusta o j^j zdrowie • • • • — 193 

Łialy Orzechowskiego do króla i oszczerstwa 

jego ............... 193 — J 95 

Koniec sejmu i zaniechanie narad o mał* . 

f eństwie królewskiem • -— l96 

Król sądami gorliwie zajęty . w Piotrkowie, 

choruje z pracy. List o tem Barbary — 197 

Dworzanie królewscy ciągle woią listy z 
Piotrkowa do Korczyna. August koi&* 
czy sądy ....••• — 199 

V. 

BARBARA UŻYWA POKOJU I SZCZĘŚCIA 

r. 1549 203 — 253 

Wyjazd Barbary z Radomia do nowego mia^f 

sta Korczyna — 2M 

Zaufanie królewskie w Mikołaju Radziwille •— iOS 

Zjechanie się Augusta z Barbarą w Nowem 

mieście ...•.••..•;••« -^. S4§ 

Barbara opisuje w liaeie do brata przyjęcU 
Króla w Koresynie, i o tem jiiki ma 
być wjazd ieh do Krakowa <^ 211 

Stanisław Pieniążek opisuje wjazd obojga 

królestwa do stolicy 213 •-« sM 

Szezegóły o temźe samem w liście Macie- 
jowskiego 211 -* 223 
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Eutorpiuftz inne wiMAte Aa WJMfl lMD«iJb91V« 

4o stoUcjr i oaf^#llę »tr$9m^^ ^ • • ^«^ 224 

Rr«l z krdiową do f^iepolamic wjj^i^la . ~ 184 

Szeźcttiwe ich połycte «« Baslbiirą «icrpi «a 

kamień — I2S 

List obszernićj tó opisująca Maclejoiirśkie- 

go do Radziwiłła 216 — S2« 

Kril dbałj o powa^{ domu Badziwjłłow- 

skiego .. ^ ...*.••..,. . -^229 

Anna Radzisiriłłó^irn/i ^ipstra Ba.rbfiry jpa$li| 
bia bcgji^lego jpaiiA lite\«'8» Piotra Ki- 
jjpkę} a po owdowieniu idzie za Ksicc^ 
Holszaiitkiego ; wywód domu tego . .229 — 931 

Oprawa królowej Barbary — 242 

Podczaszy Radziwiłł wynurza fif w liście 
poufał^fn 49 ^io^ry, ię fprtuna j#go 
UBS^^rbek poniosła -* Rról czyta list 
ten. ...... . — 244 

]|a)^Qjra przestrzega brata, .ieby z ostroino- 
ipią pl^J^w^jt tbo ikról »czjFła l^ity, i c^jjni 
mu dobiif nadzjlej^ . ...,,.,. — 245 

f^asyła mu ppdarpąek ............. «*- 248 

Słaba na kamień- dyktaje liat fi*azuoki««Ni 
do bra^, '#dpowiadając ^mm ^^ goftról 
-w rozdawaniu dó«lojcśatw wabii9%- 
cych urn upoMedri .«.••.«. 240 •«- :2St 
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swoje przywary 443 -^ 
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CZĘŚĆ DRUGA. 

VI. 

WADY BARBARY I USPRAWIEDLIWIENIE 

r. 1549 3—79 

Wad^ królowej wynikały z prześladowania jej 

i choroby, a nic z charakteru .... — 4 
Pomimo jej tryumfu nad nieprzyjacioły, ob- 
mowa siara jsic ją oczerniać .... — 5 
Życzliwi odradzają Barbarze wyjazd do wiel- 
kiej Polski — 5 

Marszałek Radziwiłł pisze o tej podróży, do 

Podczaszego — 6 

O urzędnikach Trockich — 8 

Przykrości doznane na dworze, Barbary • . — 10 

Gorąca miłość łatwo gaśnie — U 

Poróżnienie królowej z Kasztelanową J^q. 
bełską , sprawa o gwałt żakom wy- 
rządzony 1!S • — 16 

Rok Stadnickiego ..'.,.... 1«, 53 — 20 
Barbara nsiłuje dać dobry kierunek intere- 
som braterskim na dworze • . , . . — 19 

Niesnaski na dworze Barbary t— 21 

Podejrzenie marszałka Radziwiłła o zabiegi 

przeciw Podczaszemu — 24 

August niechce żeby jego szwagier we 300 

koni do Polski przyjeżdżał — ?7 

Piękna odpowiedź królewska na to, gdy mu 
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odradzano, £cby niebrał iony do W. 

Polski z sobą • * • — 28 

Niedostatki Roszuckiego — 29 

Miłość i zgoda między Augustem a Barbarą — 31 

Rzecz p. Kaliskiego za p. Stadnickim ... — 3i 

Mowa Stadnickiego clo króla — 35 

Odpowiedź . Biskupa Krakows. w imieniu 

królewskiem • — 37 

P. Kaliski i StadnicI4i dziękują króio\^i'za 

przebaczenie 40 — 41 

Obawa Barbary o stosunki jej brata ckraj- 

czym Radziwiłłem — 42 

Poiar w zamku Krakowskim ••••••. , — 44 

Zarzuty przeciw Barbarze 45 — 46 
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żeby przybywał radzić siostrze . . . 4S — 49 
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Maciejowskiego i o wyniosłem postę- 
powaniu Barbary donosi 61 — 62 

Usprawiedliwienie Barbary 63 — 72 
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powiedzieć prawdę królowej • • . . — 67 

Hołd książąt Pomorskich , .^ _ ^3 

Śmierć Gastoldowej starej • • — 77 

Podczaszy Radziviułł dla spraw litewskich, 

niemoźe przybyć do Krakowa ... — 78 

Barbara od męża przestrzelona . • . • • — 79 

VII. 

BAR64RA ZGONEM MATKI STRAPIONA 

CHOROBĄ DOTKNIĘTA, r. 1550 .83 — 128 
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Obchód urodzin królowej 6 grudnia • -r . — 84 

Umartwienia królowej w ciągu tego roku. 

Choroba matki -*— 85 

Troskliwość Augusta z tego powodu . • . — 86 

Posyła dyplom na kanonią 3ja doktora lc- 

czt^cego matkę królowej • — 88 

O niezgodzie marszałka Radziwiłła z kraj- 

czym 89 — 92 

Płoche postępki Jana Radziwiłła . • . • — '93 
Król za to odbiera miasto Tykocin z posia- 
dłości jego — 94 

Koszucki donosi Podczaszemu R'adziwiłło« 

wi o tem co się dniało z Kraj czym . 94 •^- 99 
Rozprawa niezgodnych braci Radziwiłłów 

przed królem ^ . — 90 

Początek śmiertelnej choroby Barbary — 

niespokojność stąd Augusta • • • • — 100 

Król pisze o tern do szwagra — 101 

Poleca wystarać się biegłej w czarodzfcj- 

stwie baby • • — 182 

Radzi wił przysyła do Krakowa sławną z ma* 

gii niewiastę — odprawa jej • . . . — 104 

Śmierć maiki Barbary w Wilnie — 107 

Uwiadomiona o lem przez męża królowa — 

boleść jćj stąd — 108 

Rady "Barbary i pocieszenia dane bratu . 108 — 112 
Koszucki przywatne interesa Radziwiłła u* 

łatwia 113—120 

Nowiny dworskie donosi — 125 

List Barbary do brata przez jadącego na po- 
grzeb jej [matki Pieniążka • . • • — 121 
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Obowiązki jej względem zmarłej matki . . l22 — 123 
Pamięć slaleczna Barbary na zasługi bra- 
terskie — 123 

W)'biegi Dowojny podstępne względem Ra- 
dziwiłła 125 — 127 
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ZGODA O BARBARĘ I RORONACYA r. 

1550 131 — 191 

Król niechce składać nowego sejmu, Tar- 
nowski skłania go do tego • • • • • "— 132 

Marszałek Radziwiłł tymczasem czuwa nad 

spokojnoścją w Litwie • — 133 

Kmita W. K. przechodzi na sirone królew- « 

ską •- 134 

Sejm pomyślnie się zaczyna, król zamyśla o ' 

korotiacjii Barbary *— 135 

Bona przybywa do Gomolina pod Piotrko- 
wem • • • • — 136 

Ceduła tajemna królewska względem intryg 

Bony i koronacyi ......... — 137 

Złe zamiary Pony w Gomolinie 140 — 141 

Zatrudnienia Podczaszego Radziwiłła w Li- 
twie •— 142 

Stara się pojednać braci swoich-*- myśl i je- 
go względem stosunków z koroną . . 143 — 151 

Kłótnia o małżeństwo królewskie zaniechana — 152 

llpadek Wirszyła naczelnika nieprzyjaznego 

Radziwiłłom stronnictwa • • # • • • 154 — ISS 
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Marszałek Radziwiłł fali się na to, 2e go 

objadnją w Piotrkowie — 156 

Wyznaje dziękując bratu za przysłaną szpadę, 

że juź hetmanić niezdoła — 157 

Spodziewa się źe sprawa o małżeństwo król. 

skończy się pomyślnie — 157 

Nie ma mocy przeszkodzić koronnym osic- 

gać majętności w Litwie — • 158 

Smutek Barbary oczekującej w Krakowie po- 
wrotu jego z Piotrkowa — 159 

Częstokroć niebyła panią swjjiei tęsknoty, 
list jej do męia proszący o rychły po- 
wrót » , 160 — 161 

Koniec pomyślny sejmu, list o tem marsz. 
Radziwiłła do brata — powrrót Bony do 
Mazowsza • « • • — 163 

Powszechna wziętość tegoi Radziwiłła u 

szlachty koronej -^165 

Wyjazd Augusta do Krakowa,!Gorka, i Kmi- 
ta towarzyszą mu — 166 

Zygmunt August donosi szwragrowi jaki był 

koniec obrad sejmowych 168 -— 171 

Zamiar królewski jechania do Wilna z zoną — 171 

Wyjazd dworu do Niepołomic^ Kmita zioną 

tam przybywa •— 172 

Sławne przyjęcie w Wiśniczu Augusta i Bar- 
bary przez Kmitę — 173 

Układy w tym zamku o przyszłą koronacyą 

królowej • • \ . . . . — 174 

Podczaszy Radziwiłł niespokojny o łaskę 

królewską • ^ 176 
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Królowa zaspakaja go w tój mierze . • . — 177 

Zgon Biskupa Maeiejowskiego 180 

Zdrowie Barbarj znowu się odmienia — smu* 

tne jej przeczucia ...*..•.. 180 — 181 
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Koronacja Barbary. . ., 183 168 
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Tfczyóskiego . 190 — 191 
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CHOROBA BARBARY I ZBLIŻENIE SIĘ 

BONY, r. 1551 ..,..,.... 195 — 222 
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z Poznania ..^ .•• — 196 
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o niebezpieczeństwie królowej, żalu 
Augusta i czułej troskliwości jego o 
żonę w każdej chwili ....... 197 — 203 

Zamiar operacji raka — sam się otwiera — 

próżna stąd radość — 202 

Ciągła niepewność o stanie zdrowia kró- 
lowej . . . . — 204 

Niespodziane poselstwo Bony do Barbary 

z ofiarowaniem jej zgody — 205 
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Uroczyste posłuchanie daje Barbara posło- 

vri, mimo swej słabości 205 — 209 

Poprzedzające okoliczności tego poselstwa — 210 
Król uwiadamia szwagra o niem i ostanie 

królowej 211 — 215 

Rzeczy się na dworze królewskim cokolwiek 

rozjaśniają ••• -^316 

Turma na babę w Brześciu •«••••• 218 — > 219 
August łudzi się próżną nadzieją wyzdro* 

wienia zony ••• — 220 

W tej nadziei pisze list do szwagra • • • — - 221 
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, gust nietraci nadziei ^- 226 

Każe wóz umyślny robić dla przewiezienia 

jej do Niepołomic • • • • — 227 

Poleca w bramie miejskiej mury rozbijać do 

przejazdu • — 227 

Ostatni dzień życia i cierpicfnia Barbary . — 22i8 

Cotuje się na śmierć, prosi męża o pogrzeb 

w Wilnie, żegna go i umiera .... 228 — 2I29 

Rozpacz Augusta ....• — 230 

List jego donoszący o zgonie Barbary szwa* 

growi • • • . « • — S3I 

Wszyscy uznają przymioty zmarłej,«^żal po* 

wszeckny >,..... — 232 
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Publiczność przypisuje Bonie otrucie kró- 
lowej ..."•.•.. — 233 

Powieść o pokucie Bony w Gostyniu • • • — 234 

Obrządek żałobny po Barbarze w stolicy — 

list o nim Augusta .... • • « . '^35 — 237 

Król postanawia grześć żonę w kościele ka- 
tedralnym w Wilnie ....... ^ — 237 

Senatorowie proszą o zaniechanie tego za- 
miaru .. 237 

Zygmunt August uwiadamia Podczaszego 
Radziwiłła o twoiin wyjeździe do 

Wilna . . -I- 238 

Kondukt zwłok królowej z zamku do kate- 
dry Krakowskiej, exek wije uroczyste 
i wywiezienie ciała do Litwy . . . i:39 — 240 

O losie Koszuckiego • . 240 — 241 
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szwagra •.••'... '- 241 

Ten pociesza Króla 242 
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w grobach królewsiiich pochował . — 243 
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lewskiej _ 244 

Król odpisuje oświadczając że koniecznie 

żąda pogrześć Barbarę w Wilnie . . — 246 

Opis podróży królewskiej ze zwłokami żony . — 250 
Zabobonność Zygmunta Augusta. Czaro- 
wnica. Astrolog Proboszczewicz List 
otem do marszałka Radziwiłła . . . 251 ^- 253 
Król o tejże czarownicy pisze do szwagra — 254 
August powtarza jeszcze raz życzenia swoje 
względem pochowania zwłok żony w 
Litwie . . , ; • . — 25S 
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Rady Jana Radziwiłła dane Podczaszemu • — 257 

Król staje w Mostach • • « — 262 

Stamtąd daje Podczaszemu polecenie do Ru- 
dnik. • •••••••••4***« *"* Jl^O 

Stolnik Litewski Kieźgał spotjka króla w 

Mostach . — 264 

August w Olkienikadi daje marszałkowi Ra- 
dziwiłłowi Województwo 'Wileńskie — id. 
Przjbyoie t pobyt króla* w Rudnikach . . 346 — !i!66 
Król nie chce żeby go duchowieństwo zamia- 

slem witało • . . . — 265 

Przygotowanie po kościołach Wiieńskich do 

pogrzebu królowej . . • — 267 

K.opdukt z^łok pogrzeb ich w kaplicy 

Sgo Kazimierza w A^ilnie — 268 

Nagrobek po Iroźony Barbarze ....... —-269 

Niezmienny źal jego po Barbarze-^ szaty jej — 271 
Oburzenie sif na niewczesne propozycye Bony — 272 
Dozgonna żałoba Augusta; założenie kościoła 

Ś. Barbary .278 — 276 

Król pociechę znajduje w czytaniu, jego Bi* 

blioteka w Wilnie ••••..••' — » 
Twardowski za pomocą czarów okazuje Bar* 

barc po snierci królowi «.- 276 

Najtrwalszy pomnik .dla &irbary jest w ser- 
cu Zygmunta Augusta ..•••••' — S!78 

Łaski AugoUa dla Radziwiłłów '— 275 

Koniec Pamiflników • • ~ 279 
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Nr I. Latopis LiUwski a swiązku Aogusta 

t Barbarą^ • ' n 257 

II. Oblig Barbary Radztwiłówtiy Gastol« 

4owej r. 1547 )i 26C 

UL MilLOldj Radziwiłł Czarny prosi Zy« 
giuuaCa Aug* ieby ma dał npo*- 
waźnienie powitać GosarJa Earo* 
la Y » aW 

— Przywilej Ferdynanda Króla BBym*- 
skiego na tytuł kmę^ej Radniwił* 
łom . . m ^ 2^7 

lY. List Oowojjiy dojZyg, Aug. śDmliiMk 
n 1547, z aKachowanien d«wfte| 
piaowai » 270 
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Nf V. Opis szczegółowy Księgi rejestrów 
Dworu za Zygmunta Aug. utrzy- 
mywanych . % M 284 

yi. Opowiadanie Slryjkowskiegó a mał- 
ieństwie Zygmunta Aug. z l)ar- 
barą ^ m 287 

TH. List Dowojny do króla e lem, ie mie* 
szkanie w Dubiakach jest kością 
w gardie • . . • #> 289 

Vm. O Pawk wiłach w r, 1548 . » V9t 

IX. Cztery listy królowej Barbary do 
brata jej Mikołaja Radziwiłła z 
autentyków Cesarskiej Biblio. Pe- 
tersburskiej 303 » 3 I 

%• Oprawa Królowej Barbary ... » 313 



DODATKI 

do Csęsci Drugiej Pamiętników o Królowej Bar* 
barze^ czyli do Tomu JL pism Historycznych, 
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N' I. List Króla Zygmonta Augusta do Pod- 
czassiego Radziwiłła z Krakowa 
6 Stycznia 1550, o nieprzyjaznem, 
postępowaniu krajczego Lit. Jana 
Radziwiłła » 291 

II. List Zyg. Aug. do tego£ z Niepołomic 
16 marca 1550, o sprawie mię- 
dzy bracią Radziwiłłami ... )) 283 

IIL List królewzki do tegoż z uwiadomię- 
niem o przeznaczeniu Stanisł. 
Pieniążka do odprawienia pogrze- 
bu matki Radzi wiłła^ z Krako- 
wa 1550 . . » 293 
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IV. Lisi Rr6loiTei Bony do Ludwik a Mont i 
Siikretarzajej, tycsąey się rossie- 
Wania wieści o śmierci Barbary, 
z Warszawy 29 maja roku 1551 n 295 

y* Opis lycia Bftfkiry wierszmt ładii<» 
skim przez Wespazyana Rochów- 
skiego N 297 

YL Tablica genealogiczna ••...• » 



Nr. I. 
Barbara Regina ręką swą. 

Nr. n. 

Nicolaus Radziwjl Palatinas Yilnensis, 
R Gancellarius. 

Nr. ra. 

Samncl Epi8eopa$ Gracoyiensis et ylcecancella- 
rins scripsit. — Samuel Maciejowski 
Biskup Krakowski, Podkanclerzj 
Koronny. 






Przerys listu własnoręcznego królowej Bar- 
bary do Zygmunta Augusta bez daty, który 
jest umieszczony w Części pieVwszej Pamiętni* 
ków. Tom I. str. 67. 

Przerys listu królowej Barbary z Krakowa 
we czwartek po S. Zofii r. 1549 do brata pi- 
sanego ręką Koszuckiego z powodu choroby kró- 
lowej. List ten znajduje się w Części piórw- 
szej Pamiętników, Tom I. str. 249^252. 




3 2044 036 472 744 



I 



